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A N T O N I K O R Z Y C K I

Co Reujolucja Październikowa dała chłopom
1 / A P IT A L IS T Y C Z N A  Rosja carska 

■ k ra j w y b itn ie  ro ln iczy  —  s ły ­
nęła z zacofania w s i tak w ie lk iego , jak  
w  żadnym  k ra ju  europejskim . Jedno­
cześnie by ła  k ra jem  niesłychanego uc i­
sku i  w yzysku  mas ch łopskich pogrążo­
nych w  nędzy i  ciemnocie. W  przede­
dn iu  R ew o luc ji is tn ia ło  w  R osji 10,5 m il. 
gospodarstw ch łopskich i  ponad 30.000 
gospodarstw obszarniczych. Te 30 ty ­
sięcy rodzm  szlachty i  w ie lk ic h  obszar­
n ik ó w  posiadało w  sw ych rękach 70 m i- 
honow  dziesięcin ziem i, podczas gdy owe 
10.5 m iliona  zagród chłopskich, w y n i­
szczonych i  uc iskanych przez pańszczyź­
n ia n y  w yzysk, posiadało 75 m ilionów  
dziesięcm. C hłopstwo rosy jsk ie  n ie  by ło  
jedno lite , bo przeszło połowa chłopów 
dusiła  się na ka rło w a tych  gospodar­
stwach po 1— 2 dziesięciny. Z każdych 
100 zagród ch łopskich 15 n ie  posiadało 
w  ogolę ziem i, 35 nie m ia ło  kon i a 34 nie 
posiadało żadnego inw entarza. Posiada­
cze tych  b iednych zagród u p ra w ia li zaz­
w ycza j n ie w ie lk ie  ty lk o  s k ra w k i zie­
m i resztę oddz ie rżaw ia li ku łakom , 
sami zas w ę d row a li w  poszukiw an iu  za­
robku. In n i znowu, n ie  m ając dostatecz­
nej ilośc i ziem i, d z ie rżaw ili tę ziem ie od 
obszarników. 600 m ilio n ó w  ru b li w  z ło­
cie p ła c ili ch łop i ty tu łe m  czynszu dz ie r­
żawnego —  opłacając w  n im  i  bogacza 
w ie jskiego, obszarników  i  banki. K u łacy  
obrasta li w  bogactwo, cisnąc biedotę i  
średnie chłopstwo —  do rab ia li się na p ra - 
cy parobków  i  robo tn ików  dn iów ko ­
wych, na w ygórow anych  odrobkach

przez b iedn iaków  na sw ych polach za 
wypożyczenie s iły  pociągowej, narzędzi 
ro ln iczych. M ilio n y  m a ło ro lnych  i  śred­
n io ro lnych  chłopów dusiło się w  sieciach 
najrozm aitszego typ u  w yzyskiw aczy, 
io czy ła  się na w s i w a lka  klasowa. To­
czy ły  ją  z jedne j s trony  masy całego 
ch łopstwa przec iw  obszarnikom  i  pozo­
stałościom  pańszczyzny, z d rug ie j s trony  
m ilio n y  b iedn iaków  przec iw  ku łac tw u .

Jak w ie lk ie  by ło  zubożenie rosy jsk ich  
chłopów, n iech św iadczy fak t, że przed 
R ew olucją  ro ln ic tw o  carskie posiadało 
ń« m iliona  d rew n ianych  soch, 4,2 m ilio ­

na p ługów  żelaznych, 2,2 m ilio n a  p łu ­
gów drew n ianych  i  17,7 m iliona  d rew ­
n ianych  bron. Za pomocą ta k  p ry m ity w ­
nych narzędzi upraw iano ziem ię. M ilio ­
n y  w ynędzn ia łych, zastraszonych, g łod­
nych, bosych chłopów  n ie  zna ły  żelaza, 
ośw ie tla ły  chaty łuczywem , m ieszkały w  
ku rn ych  chatach, gdzie dym  g ry z ł oczy, 
a jedno łóżko by ło  na całą rodzinę.

Takie by ło  za caratu życie w s i ro s y j­
skie j, w  k tó re j chłop p ó łn ie w o ln ik  pędził 
swój nędzny żyw ot, dręczony ponadto 
przez zgraję carskich czynow ników .

Dopiero R ew olucja  Październ ikowa 
p rzyw ró c iła  chłopom  praw o do ludzk ie ­
go życia, a p o lity k a  w ładzy radzieckie j 
zwycięsko ro zw ija ją c  budow n ic tw o  so­
c ja lizm u, po raz p ie rw szy w  dziejach 
św iata rozw iązała odw ieczny prob lem  
chłopski.
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W ie lka  Socja listyczna Rew olucja  
Październ ikow a oba liła  panowanie ob­
szarn ików  i  ka p ita lis tó w  w  R os ji i  w p ro ­
w adziła  us tró j radziecki. W ładza ra ­
dziecka oddała chłopom  bezpłatn ie we 
w ładan ie  ponad 150 m ilio n ó w  dziesięcin 
z iem i obszarniczej, cerk iew nej, k lasz­
to rne j, należącej do carskie j rodz iny, i  
z iem i państw ow ej, niezależnie od te j z ie­
m i, k tó rą  ch łop i ju ż  posiadali. Państwo 
zw o ln iło  chłopów  z czynszów dzierżaw­
nych, k tó re  p ła c ili obszarnikom, w yn o ­
szących ponad 500 m ilio n ó w  ru b li w  zło­
cie. Z w o ln ie n i zosta li ch łop i rów n ież z 
o lbrzym iego zadiuzenia w  banku chłop­
skim , k tó re  w ynos iło  b lisko  1.300 m i­
lionów  ru b li.

O lb rzym ią  drogę p rze b y li ch łop i ra ­
dzieccy od te j pory . Do h is to r ii już  
przeszła nędzna, m ało w yda jna , rozdrob­
n iona gospodarka chłopska, na k tó re j 
ledw ie  m o g li u trzym ać się p rzy  życ iu  je j 
gospodarze. C h łop i w  Z w iązku  Radziec­
k im  p o rzu c ili ju ż  dawno indyw idua ln ą  
d robnotow arow ą gospodarkę i  w eszli na 
drogę w ie lk ic h  gospodarstw k o le k ty w ­
nych. Prowadząc w  kołchozach nowo­
czesną, opartą  na najnow szych zdoby­
czach agro techn ik i, zmechanizowaną go­
spodarkę ro lną, ko łchoźn icy szczycą się 
dziś u rodza jam i zbóż i  p łodów  ro ln ych  
n ieznanym i gdzie indz ie j na świecie. W  
kołchozach w y ró s ł now y ty p  człow ieka. 
Chłop radz ieck i —  ko łchoźn ik  w y z w o lił 
się od trosk  codziennych o w yżyw ien ie  
swoje i  rodz iny, o kształcenie dzieci, o 
zabezpieczenie swej starości. Praca w  
kołchozie daje m u tak ie  m ożliwości, 
ja k ic h  n igdy  n ie  m ia ł w  d robnym  in d y ­
w id u a ln ym  gospodarstw ie, gdy pracow ał 
nad s iły . K o łchoźn icy  radzieccy daleko 
ju ż  zaszli w  swoim  rozw o ju  gospodar­
czym, społecznym i  k u ltu ra ln y m . W  
k ra ju  radzieckim  tę tn ią  tw órczą pracą 
w ie lk ie  ko łchozy powsta łe  ze zjednocze­
n ia  drobnych  kołchozów. Na w ie lk ic h  
obszarach ziem i, gdzie is tn ie ją  najlepsze 
w a ru n k i w yko rzys tan ia  maszyn, p racu ją  
prowadzone ręką ro ln ika -techn ika , ro l-  
n ika -spec ja lis ty  —  tra k to ry , kom ba jny  
przeróżnych typów : zbożowe, baw e łn ia ­

ne i  inne dostosowane do odpow iednich 
k u ltu r , skom plikow ane m łockarn ie  i  in ­
n y  nowoczesny sprzęt techniczny 
ośrodków m aszynow o-trakto row ych.

W  tych  to kołchozach ch łop i radziec­
cy  są dziś w  stanie budować w łasne elek­
trow n ie , pomieszczenia dla o lb rzym ich  
stad byd ła , spichrze, przechow aln ie  w a­
rzyw , rozw ijać  w łasne przedsiębiorstwa 
pomocnicze, budować w ie lk ie  z b io rn ik i 
wody, kana ły  odwadniające, podnosząc 
w  ten sposób m a te ria lne  i  techniczne po­
parcie dla swego społecznego gospo­
darstwa.

Polscy chłopi, k tó rz y  m ie li możność 
uczestniczyć w  w ycieczkach do Zw iązku  
Radzieckiego, m og li naocznie s tw ie rdz ić  
ten o lb rzym i rozmach, potęgę, bogac­
tw o  kołchozów a w  n ich  pe łn ię  życia 
ko łchoźn ików , nieznane d la  w s i polskich 
w a ru n k i bytow e, k u ltu ra ln e  i  to, że w  
kołchozach radzieckich tw órcza praca 
ksz ta łtu je  zupełn ie  now y typ  człow ieka. 
Chłop rosy jsk i to już  n ie  dawny, zaco­
fa n y  pó łn iew o ln ik , ale św iadom y czło­
w ie k  kroczący śm iało ku  wyższej fo rm ie  
socja lizm u —  ku  kom un izm ow i. Przepa- 
ja  go w o la  w a lk i o ja k  najlepsze w y k o ­
rzystan ie  m ożliw ości we w spólne j gos­
podarce, p rzyczyn ia jąc się do tego, że 
coraz bardzie j zaciera się różnica m iędzy 
m iastem  i  wsią.

*

W ie lka  R ew olucja  Socja listyczna pod­
niosła  poziom  k u ltu ry  całego lu d u  p ra ­
cującego w  m ieście i  na wsi. Z rodz iło  to 
i  rodz i nadal rozliczne i  coraz nowe po­
trzeby, k tó rych  zaspokajanie m ożliw e 
jest ty lk o  przez ustaw iczne rozw ijan ie  
p ro d u k c ji ta k  przem ysłu, ja k  i  ro ln ic ­
twa. O ile  dawna zacofana w ieś kupow a­
ła  je dyn ie  najprostsze to w a ry  codzien­
nego u ż y tku  —  zapałki, sól, naftę, 
skrom ne ilośc i m a te ria łów  odzieżowych 
i  ty lk o  n iew ie lką  ilość narzędzi ro ln i­
czych _  to obecna w ieś kołchozowa jest 
m asowym  odbiorcą bogatego asortym en­
tu  tow arów  spożywczych, tkan in , m ebli, 
książek, rad ioodb io rn ików , a rty k u łó w
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gospodarstwa domowego, row erów , m o­
to cyk li, korzysta  z energ ii e lektryczne j i 
najnowocześniejszych maszyn ro ln i­
czych oszczędzających pracę ludzką. 
C h łop i radzieccy m ają  obecnie k ilk a k ro t­
nie wyższe dochody w  porów nan iu  z do­
chodam i pracu jących  ch łopów  przed 
Rewolucją.

D z ięk i potężnej rozbudow ie ciężkiego 
przem ysłu —  hu tn ic tw a , przem ysłu  pa­
liw , energetyk i, p rzem ysłu  budow y m a­
szyn, przem ysłu  chemicznego —  is tn ie ją  
dziś m ożliw ości znacznego przyśpiesze­
nia dalszego rozw o ju  ro ln ic tw a .

R o ln ic tw o  radzieckie  dziś już  obsiewa 
pszenicą o 8,1 m ilio n a  ha z iem i w ięcej 
n iż  przed w o jną . Zdo ła ło  ono w  ciągu m i­
n ionych  27 la t poważnie podnieść swoją 
p rodukc ję  tow arow ą (zboża —  z 10,2 m i­
liona  do 40,4 m il. ton, z iem niaków  z 3 
m ilio n ó w  do 12,5 m ilio n a  ton, mięsa z 
2,4 m ilio n a  do 5 m ilio n ó w  ton, m leka z 
4,3 m iliona  do 13,2 m ilio n a  ton). R o l­
n ic tw o  to, k tó re  słusznie się szczyci licz - 
n y m i p rzodu jącym i ko łchozam i i  sow- 
chozami, w ie lo tysięczną rzeszą m i­
strzów  w ysok ich  urodza jów  i  hodow li 
—  w prow adza już  w  życie doniosłą te ­
goroczną uchw ałę P lenum  K C  KPZR. 
U chw ała ta staw ia przed ro ln ik a m i ra ­
dz ieck im i zadanie bardzie j wszech­
stronnego podniesienia p ro d u k c ji po­
szczególnych up raw  i  hodow li; zadanie 
szybkiego doprowadzenia poziom u ro l­
n ic tw a  do takiego rozw o ju , k tó ry  moż­
l iw y  jest do osiągnięcia dz ięk i potędze 
przem ysłu  -radzieckiego zaopatrującego 
w ieś we wszystko, co je j potrzeba, aby 
skutecznie mogła w alczyć o dalszy 
w zrost p rodukc ji.

*

Potężna siła  W ie lk ie j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j przen ika ła  do uciskanych i  
w yzysk iw anych  narodów  E uropy m im o 
oszczerczych k łam stw  ich  kap ita lis tycz ­
nych  rządów u s iłu j ących b ron ić  swego 
stanu posiadania. Chłopstwo w  k ra jach  
bu rżuazy jnych  nabierało coraz w iększe­
go przekonania, że ty lk o  socjalistyczna 
droga rozw o ju  ro ln ic tw a  przynieść im

może p raw dz iw e  uw o ln ien ie  od wszyst­
k ic h  klęsk, sta łe j nędzy i  pon iew ie rk i, na 
jaką  ich  skazyw ał kap ita lizm .

Im a ły  się w ięc państwa burżuazyjne 
różnych „ re fo rm “  ro lnych , aby załago­
dzić n im i potęgujące się w zburzenie w y ­
zysk iw anych  ch łopów  i  zakla js trow ać 
rosnącą przepaść m iędzy masam i p ra ­
cu jącym i ch łopów  a burżu jam i, aby n ie  
dopuścić do sojuszu robo tn ików  i  ch ło­
pów. T a k im i „ re fo rm a m i“  zabezpieczały 
bardzie j jeszcze in te resy kap ita lis tów , 
obszarników  i  w ie jsk ich  bogaczy. I  tak 
też by ło  w  kap ita lis tyczne j Polsce. I  do 
po lsk ich  ch łopów  hasło wywłaszczenia 
dziedziców bez w yku p u  i  podzielenia zie­
m i m iędzy chłopów przen ika ło  z k ra ju  
zwycięskiego socja lizm u jako  wieść bu­
dząca nadzieję, lecz tłum iona  w sze lk im i 
sposobami przez kap ita lis tyczne  rządy. 
Jednakże strach przed rew o luc ją  robo t­
n iczo-chłopską zmuszał k ilk a k ro tn ie  ka­
ju ta ! j stów i  obszarn ików  do w ystępow a­
n ia  z różnym i p ro je k ta m i „ re fo rm “  ro l­
nych

Sytuacja  chłopa polskiego by ła  rozpa­
czliwa. G łód z iem i b y ł głodem pracy, 
g łodem  chleba, głodem  jak iegoko lw iek  
źród ła  u trzym an ia . Na niecałe 15 tysięcy 
rodz in  obszarniczych i  około 200 tysięcy 
rodz in  ku łack ich  przypada ło  praw ie  
2,5 m ilio n a  rodz in  b iedo ty  ro lne j (w y ­
robn ików , służby fo lw arczne j, m a ło ro l­
nych  pracu jących często u ku łaków ). 
Ta m ała garstka obszarników  posiadała 
w  Polsce n iem al połowę w szystk ie j zie­
m i, gdy druga połowa przypadała na 
m ilio n y  chłopów. 64%  b iedo ty  w ie jsk ie j 
posiadało niespełna 14 procent g run tu . 
Przeciętna obszarnicza rodzina posiadała 
około 700 ha ziem i, a średnio 3 tysiące ha 
przypadało na większe rodz iny  obszar- 
nicze, k tó rych  w  Polsce by ło  2 tysiące. 
Obraz beznadziejnego położenia chło­
pów  nabiera tu  ostrości, je ś li dodamy 
fa k t, że na g łowę ludności chłopskie j 
przypadało zaledw ie 0,96 ha.

C h łop i m a ło ro ln i n ie  mogąc w yżyć  z 
w łasnej ziem i, d z ie rża w ili ją  od obszar­

3



n ików . Tu znowu g n ęb iły  ich  odrobki. 
O d rab ia li za w szystko: za procent od 
d ługów , za kom orne, za korzystan ie  z 
narzędzi i  urządzeń, za przejeżdżanie 
przez drogę, przez most, za wypas byd ła  
itp . O drobek s ta ł się naw et fo rm ą po­
datku. Tak to obszarnicy zapew n ia li so­
bie pó łdarm ow ą siłę roboczą.

Badał te spraw y przedw o jenny In s ty ­
tu t  Gospodarstwa Społecznego, k tó ry  
s tw ie rdz ił, że w  Polsce przecię tn ie  na 
hek ta r z iem i wypuszczony w  dzierżawę 
chłopu bezrolnem u i  m ałoro lnem u trze ­
ba by ło  odrobić 83 d n i w  roku, a w  K ra - 
kow skiem  aż 167 dn i w  roku. B y ło  to 
w ięcej n iż  w  okresie pańszczyzny.

Oszukańcza re fo rm a  ro lna  także w pę­
dzała chłopa polskiego w  podw ó jny  w y ­
zysk —  ze s trony obszarn ików  i  banków. 
N ie  różn iła  się ona n iczym  od zw ykłego 
hand lu  ziemią, w  k tó ry m  ciężkie p ien ią ­
dze wyduszone z chłopskiego mozołu 
zagarn ia ł obszarnik, a często i  w ładza 
państwowa. M ało tego. Na n ie jednym  
terenie cena z iem i z re fo rm y  ro lne j by ła  
wyższa n iż  w  w o ln ym  kupn ie  u obszar­
n ika . W  w o jew ództw ie  rzeszowskim  np. 
cena ziem i z pa rce lac ji w ynosiła  135,1 q 
żyta, podczas gdy w  w o ln ym  zakupie 1 
ha w  prze liczen iu  na zboże kosztow ał t y l ­
ko 92,5 q żyta. A le  i  na ty m  nie kończył 
się w yzysk  chłopa. K ie d y  na p rzyk ład  
kupow a ł ziem ię w  1928 r. w  w o j. k ra ­
kow sk im  płacąc za 1 ha 3.200 zł, co p rzy 
ówczesnym prze liczeniu w ynos iło  76 q 

żyta za ha, to w  k ilk a  la t później tak 
spadła cena zboża, że zadłużony chłop 
spłacał ziem ię po 237 q żyta za hektar, 
bo cena żyta spadła z 42 do 13 zł na 1 q.

Jasne, że w  tak ich  w arunkach ch łop i 
n ie  m ie li żadnych m ożliw ości spłacenia 
ra t, sprzedaw ali w ięc z musu lu b  zosta­
w ia li swoje dz ia łk i, co z ko le i w  p ra k ty ­
ce oznaczało pozbawienie ich  ziem i.

W idać z tego w yraźn ie , że „re fo rm a  
ro ln a “  w  obszarniczej Polsce pomyślana 
by ła  przede w szys tk im  dla bogaczy 
w ie jsk ich  i  spekulantów . W  cen tra l­
nych w ojew ództw ach 25%  bogaczy na­
było w  ten sposób 50% ziem i. W  w o je ­

wództw ach zachodnich aż 36%  ku łaków  
i  speku lan tów  tak  oto naby ło  ziem ię z te j 
„ re fo rm y “ .

Przez całe 20-lecie P o lsk i ka p ita lis ­
tycznej z przym usow ej pa rce lac ji przesz­
ło w  ręce chłopów  zaledw ie 900.000 ha 
ziem i drogą ta k ie j „ re fo rm y “ .

Chłop po lski, m am iony i  oszukiwany 
przez dzies ią tk i la t oszukańczym i „ re fo r ­
m am i“  kap ita lis tycznych  rządów, dopie­
ro  z rąk  k lasy  robotn icze j i  W ładzy L u ­
dowej o trzym a ł ziem ię, o k tó rą  w a lczy ł 
całe lata.

Ponad 1,200,000 rodzin  ch łopskich na 
ziem iach starych i  Z iem iach Odzyska­
nych o trzym ało  ziem ię odebraną p o l­
sk im  obszarnikom  i  n iem ieck im  ju n -  
krom . W  w y n ik u  re fo rm y  ro lne j ponad 
87% ogółu z iem i w  Polsce znalazło się 
w  rękach chłopskich, a przec ię tny obszar 
z iem i orne j p rzypada jący na głowę lu d ­
ności ro ln icze j podniósł się z 0,96 ha 
przed w o jną  do 1,44 ha obecnie. Trzeba 
tu  w yjaśn ić, że 95,5% z iem i z te j re fo r­
m y  o trzym a li daw ni bezro ln i lu b  m ało­
ro ln i chłopi.

Chłop po lsk i uzyska ł ziem ię z re fo rm y  
ro lne j tak pom yślanej i  przeprowadzo­
nej, aby n ig d y  n ie  m ógł u tra c ić  ziem i, 
k tó rą  o trzym a ł. D ekre t o re fo rm ie  m ó­
w ił,  że każdą ra tę  za ziem ię może chłop 
p łacić zarówno w  zbożu ja k  i p ien ią ­
dzach, a w  c h w ili przeprowadzenia re ­
fo rm y  cena z iem i by ła  10 razy niższa n iż 
przed w o jną . Z iem i te j n ik t  n ie  może od 
niego kup ić , ani w ydzie rżaw ić, an i wziąć 
w  zastaw.

N a jw iększym  jednak zabezpieczeniem 
przed u tra tą  ziem i, rozładowaniem  bez­
robocia i  p rzys łow iow ych  „zbędnych 
rą k “  na w s i oraz stałą pomocą w  rozw o ju  
ch łopskich gospodarstw stało się uprze­
m ysłow ien ie  Polski.

Chłop dziś rozprostow ał swój zgię ty 
g rzb ie t i  pewnie stąpa po po lsk ie j ziem i, 
k tó re j jes t współgospodarzem i w spó ł­
tw órcą  całego narodowego dorobku. 
D z ięk i uprzem ysłow ien iu  przechodzą ze
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w s i do p ro d u k c ji p rzem ysłow ej ludzie, 
k tó rzy  przed w o jną  czu li się n iepotrzeb­
n i, n ie  m ie li o co zahaczyć rąk, n ie  w i­
dz ie li d la siebie środków  do życia, n ie  
m ie li żadnej nadzie i na poprawę swego 
losu. Ludność m iast przem ysłow ych 
zw iększyła  się o ponad 2,5 m iliona  lu d z i 
ze wsi.

Państwo Ludow e dostarcza w si m a­
szyny, nawozy sztuczne, s taw ia  dogodne 
w a ru n k i zby tu  p ro d u k tó w  ro lnych .

W  1938 ro ku  ro ln ic tw o  o trzym ało  za­
ledw ie  95.000 ton nawozów sztucznych, 
gdzie g łó w n ym i nabyw cam i b y l i  tacy 
„ ro ln ic y '1 ja k  Zamoyscy czy R a d z iw iłło ­
w ie  posiadający se tk i tys ięcy ha ziem i.

W  1945/40 ro ku  Polska Ludow a dala 
w s i 396.000 ton nawozów sztucznych, w  
1947/48 ju ż  839.000 ton, a w  1949/50 
1,203,000 ton.

Z n ik ła  w  Polsce Ludow e j nieustanna 
troska ch łopów  o to, czy będą m ie li 
gdzie sprzedać swe p roduk ty . Państwo 
u s ta liło  stałe ceny, stwarza chłopom  co­
raz dogodniejsze w a ru n k i zby tu  a r ty ­
ku łó w  ro lnych . Dziś chłop n ie  troszczy 
się o to, żeby lep ie j i  w ięce j sprzedać. 
P rzesta ł się rów n ież m a rtw ić  „k lę ską “  
urodza ju , k ie d y  spekulanci obn iża li ce­
ny, a chłop za grosze sprzedawał swe 
p roduk ty .

Coraz siln ie jsze jest wśród chłopów 
dążenie do w yko rzys tan ia  nowoczes­
nych m etod u p ra w y  ro li, do wszech­
stronnego stosowania maszyn ro ln i­
czych, do tych  w szystk ich  m ożliwości, 
ja k ie  stwarza zespołowa gospodarka. W  
ponad 8900 spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  
w s tą p ili ch łop i na nową drogę rozw oju.

Setk i tys ięcy dzieci ch łopskich uczęsz­
czają do wszelkiego ty p u  szkół średnich 
i  wyższych zdobywając w iedzę i  zawód.

W  tysiącach św ie tlic  i  b ib lio te k  w ie j­
skich ro zw ija  się życie ku ltu ra ln e , roz­
w ija ją  się ta le n ty  chłopskie j m łodzieży. 
W zrasta opieka nad zaniedbanym  i  upoś­
ledzonym  niegdyś, doznającym  od n a j­
m łodszych la t goryczy ku łackiego w y ­
zysku, dzieckiem  chłopskim . K ob ie ta  
w ie jska  została w yzw o lona  z upokarza­
jącego upośledzenia, na ró w n i z męż­

czyzną na w szystk ich  stanow iskach 
w a lczy o dalszy postęp wsi.

Na taką drogę rozw o ju  w k ro czy li 
ch łop i polscy, dz ięk i temu, że klasa ro ­
botnicza w  sojuszu z chłopstwem, pracu­
jącym  w z ię ła  w ładzę w  sw oje ręce, 
dz ięk i temu, że naród po lsk i w  walce o 
w yzw o len ie  narodowe i  społeczne doś­
w iadczy ł o fia rne j pom ocy narodów  
Z w iązku  Radzieckiego i  korzysta  z n ie j 
w  budow ie socja lizm u, dz ięk i tem u, że 
natchn ien iem  dla najlepszych p a trio tów  
w  walce o spraw ied liw ość społeczną 
by ła  W ie lka  R ew olucja  Październ ikowa.

*

Te same zdobycze osiągnęli ch łop i i  w  
innych  k ra jach  dem okrac ji ludow e j, 
dz ięk i temu, że w ładza przeszła w  ręce 
lu d u  pracującego. W  R um un ii, w  Cze­
chosłowacji, B u łg a rii, na Węgrzech, w  
A lb a n ii, w  N iem ieck ie j R epublice De­
m okra tyczne j, w  C h ińskie j Republice 
Ludow e j i  w  Koreańskie j Republice L u ­
dowej.

We w szystk ich  tych  k ra jach  lu d  p ra ­
cu jący p rzeprow adził dem okratyczne re ­
fo rm y  ro lne. Na ich podstaw ie skonfis­
kowano ziem ie obszarnicze, g ru n ty  nale­
żące do faszystów, zdra jców  ojczyzny, 
w rogów  dem okrac ji ludow e j. Zabezpie­
czono ziem ię b iedn ie jszym  chłopom  i 
robo tn ikom  ro lnym , przekazano ją  chło­
pom  na własność, zabezpieczono przed 
je j u tra tą  przez ograniczenie praw a 
sprzedaży, podziału, w ydz ie rżaw ien ia  i 
darow izny. I  tak  np. decydujący przełom  
w  życiu  chłopów  nastąp ił dz ięk i ludow o- 
dem okratyczne j re fo rm ie  ro lne j na 
Węgrzech. W  k ra ju  ty m  w  roku  1938 
p raw ie  połow a z iem i należała do k ilk u  
tys ięcy obszarników, reszta do ku łaków , 
a tv lk o  12,9 procent do pracu jących chlo­
ró w . Posiadłości takiego hrabiego Pala 
Esterhazy obe im ow ały  130 tvs ięcv hek­
tarów !... Tymczasem ponad 3 m ilio n y  
ch łopów  posiadało ty lk o  nędzne dz ia łk i, 
lu b  n ie  posiadało n ic. B y ła  to arm ia  na­
jem nej tan ie j s iły  roboczej, k tó ra  boga­
c iła  swoją pracą książąt, h rab iów , baro­
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nów  i  ku łaków . D z ię k i re fo rm ie  ro lne j 
700 tys ięcy rodz in  bezro lnych chłopów 
dostało ziemię.

*

Szczególnie in teresu jące nas prze­
m iany  zaszły w  życ iu  w s i w  obrębie N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j.
R eform a ro lna  odebrała ziem ię ju n k ie r ­
sk im  rodz inom  obszarniczym, z k tó rych  
zawsze re k ru to w a li się na jbardz ie j za­
borczy p o lity c y  i  m ilita ry ś c i. Ju n k rzy  
s ta ra li się skierować oczy chłopów n ie ­
m ieck ich  na wschód, ob iecyw a li im  zie­
m ię  z grab ieży w  Polsce i  Z w iązku  Ra­
dzieckim  po to, aby odw róc ić  ich  uwagę 
od swoich w ie lk ic h  m a ją tków . Jednym  
z na jw iększych  obszarników  b y ł M a lthe  
von V e lthe im , książę zu Putbus, w łaśc i­
c ie l 18,800 ha z iem i: należała doń jedna 
trzecia część w ysp y  R ugii. Rodziny 
h rab iów  von  Schw erin  i  von  A rn im  po­
siadały 16,600 ha ziem i, rodzina von 
M a ltzahn ’ow  —  11,800 ha z iem i itd . 
W ie lk im i posiadaczami z iem skim i b y li 
m agnaci p rzem ys łow i ja k  F r itz  Thyssen, 
jeden z p ie rw szych  o fia rodaw ców  pie­
n iędzy na cele p o lity k i H itle ra . M iędzy­
narodow y k ró l n a fty  H e n ry  Deterd ing, 
p rzy ja c ie l h itle row ców , posiadał 3,226 ha 
ziem i... T ak im  to tru tn io m  —  ja k  pisze w  
sw oje j książce w y b itn y  przywódca 
ch łopsk i w  N RD E rns t Goldenbaum —  
zgotowała kres dem okratyczna re fo rm a 
ro lna. Przekazując ju n k ie rską  ziem ię w  
ręce p racu jących  chłopów n iem iec­
k ich  —  z likw id o w a ła  ona w  Niemczech 
W schodnich najgorsze gniazda re a kc ji 
i  zaborczości. G odnym  u w a g i je s t fak t, 
iż  w  liczb ie  544.079 nadzie lonych ju n ­
k ie rską  z iem ią  znalazło się 89.529 rodzin  
przesiedleńców z naszych Z iem  Odzys­
kanych. Zabezpieczając na stałe los tych  
ludzi, N iem iecka R epublika  D em okra­
tyczna da je  dowód swoich szczerych za­
m ia ró w  wobec P o lsk i Ludow e j w  prze­
c iw ieńs tw ie  do p o lity k i rządu Adenaue- 
ra, k tó ry  u trz y m u je  przesiedleńców w  
nędzy, licząc, że dz ięk i tem u będą oni 
bardzie j poda tn i na w p ły w y  a n typ o l­
sk ie j propagandy.

P rzyk ła d  p o lity k i ro lne j N RD wska­
zuje, ja k  bardzo rea lizacja  haseł W ie lk ie j 
R ew o luc ji Socja listycznej u ła tw ia  zb li­
żenie i  p rzy jaźń  m iędzy narodam i. W ar­
to tu  przytoczyć słowa samych N iem ców  
z N RD z lis tu  nadesłanego do ZSCh w  
im ie n iu  delegacji ch łopów  n iem ieckich , 
k tó ra  b ra ła  udz ia ł w  naszych obradach w  
Szczecinie 5 w rześnia br. Piszą oni:

„D e m okra tyczn a  R e pu b lika  N iem iecka  i  m i­
lio n y  p ra cu jących  lu d z i w  ca łych N iem czech 
są p ra w d z iw y m i p rz y ja c ió łm i po lskiego na ro ­
du. Będziem y rozpow szechniać szczerą p ra w ­
dę o tym , cośm y w id z ie li i  p rze żyw a li w  Polsce 
Lu dow e j... C z łonkow ie  w yc ieczk i w ra ca ją c  do 
sw ych grom ad, podzie lą się sw ym i w ra żen iam i 
i  dośw iadczen iam i z ch ło p ka m i i  ch łopam i 
N R D  i  ca łych N iem iec. M ów iąc  szczerze o 
sw ych przeżyciach w  Polsce L u d o w e j dołożą 
w sze lk ich  s ta rań  d la  um ocn ien ia  fun dam e n­
tó w  n iew zruszone j p rz y ja ź n i n ie m ie cko -p o l­
sk ie j.“

*
Przeprowadzone re fo rm y  w e w szyst­

k ich  ludow o-dem okra tycznych  k ra jach  
doprow adziły  do poważnej popraw y po­
łożenia b iednych i  średnich chłopów. 
O lb rzym ią  ro lę  w  przeprowadzeniu tych  
re fo rm , w  odbudowie ro ln ic tw a  i  w  p ie r­
wszych sukcesach gospodarczych osiąg­
n ię tych  przez k ra je  dem okrac ji ludow e j 
odgryw a bezinteresowna pomoc Z w ią ­
zku Radzieckiego, k tó ry  sw ym  do­
świadczeniem i  pomocą m ate ria lną  
p rzyczyn ia  się do ciągłego rozw o ju  ro l­
n ic tw a  i  w zrostu  zamożności upośle­
dzonych dotąd chłopów-

*

Dziś, gdy im p e ria liśc i amerykańscy, 
szerząc h is te rię  w o jenną p rzy  w tó row a ­
n iu  swych wasali, odw o łu ją  się w  zakła­
manej propagandzie przez szczekaczki 
rad iow e do chłopów  w  państwach demo­
k ra c ji ludow e j, nab ie ra ją  w ody  w  usta i  
m ilczą o położeniu chłopów  swoich i  
ch łopów  w śród ludów  ko lon ia lnych .

N eoh itle row cy  z N iem iec zachodnich 
ron ią  k ro ko d y le  łz y  nad losem chłopów 
w  k ra jach  dem okrac ji ludow e j, a m ilczą 
o d o li ch łopów  n iem ieck ich  pod rządam i 
Adenauera, duszących się na m izernych  
działkach, gdy na tysiącach hekta rów

6



panoszą się książęta, h rab iow ie  i  baro­
now ie. M ilczą, że h itle ro w c y  po dojściu 
do w ładzy w  okresie m iędzyw o jennym  
n ie  ty lk o  n ie  da li obiecywanej z iem i 
d robnym  chłopom, ale jeszcze zagrab ili 
ponad 1 m ilio n  ha ro li, pastw isk, łąk, 
k tó re  w  ciągu stu leci b y ły  chłopską 
własnością. M ilczą o tym , że chłop n ie ­
m ieck i n ie m ógł swobodnie sprzedać 
k ilog ram a  z iem niaków  czy l i t r a  m leka, 
bo m u całą p rodukc ję  rekw irow ano. 
G łodowe racje  żywnościowe pozosta­
w iano ty m  chłopom  i og łup iano ich  ha­
słem w o jow an ia  o „przestrzeń życiow ą“  
i  popychano do grabieży ziem naszym 
i  radzieckim  chłopom.

A le  ch łop i we w szystk ich  k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych  coraz bardzie j rozum ie ją  
prawdę, że ty lk o  ich  rew o lucy jna  w a lka  
jes t jedyną drogą w yzw o len ia  się z u c i­
sku i  w yzysku.

D latego wzmaga się w a lka  chłopów o 
ziem ię i  w  kap ita lis tycznych  Włoszech, 
wzmaga się ruch  ch łopsk i we F ra n c ji i  
w  koloniach, p rzyb ie ra jąc  charak te r ru ­
chu narodowo-wyzwoleńczego. . Coraz 
zdecydowaniej robo tn icy  i  ch łop i prze­
c iw s taw ia ją  się im peria lis tom , a w  te j 
walce przyśw ieca im  hasło W ie lk ie j Re­

w o lu c ji Październ ikow ej, k tó ra  p ie rw ­
sza na ca ły św ia t rzuc iła  wezwanie ma­
som pracującym , uc iskanym  i w yzysk i­
w anym  przez kap ita lis tów :

—  Z iem ia chłopom, w ładza dla ludu !

*

Poruszone tu  zagadnienia n ie  w yczer­
pu ją  oczyw iście tem atu, k tó ry  możemy 
g łęb ie j poznać czytając odpowiednie 
ks iążk i i  broszury, a także —  dorzucając 
n ie jedno z w łasnych obserw acji i  prze­
żyć, ilu s tru ją c  poszczególne zagadnienia 
fa k ta m i z h is to r ii naszej w łasnej groma­
dy, gm iny, czy pow ia tu . Na każdym  bo­
w iem  k ro ku  w id z im y  dziś, ja k  w cie la ją  
się w  życie na chwałę i  szczęście ludu  
hasła R ew o luc ji Socja listycznej, k tó ra  
zw ycięży ła  36 la t tem u pod wodzą boha­
te rsk ie j P a r t ii Kom un is tyczne j na czele 
z gen ia lnym  Len inem  i S ta linem  i ich 
w ie rn y m i w spó łbo jow n ikam i. Pam ięta­
jąc, że dz ięk i tem u zw ycięstw u danym  
nam  jes t brać udz ia ł w  budow aniu  na­
szej w łasnej, lepszej przyszłości —  do­
k ła d a jm y  w szelk ich starań, aby ja k  
na jlep ie j w ype łn iać  swoje obow iązki 
wobec Ludowego Państwa, aby ja k  n a j­
w yże j podnosić urodzaje naszych pól.

7



E D W A R D  M A R Z E C M a te r ia ły  do prasów ki

Niem ieccy ch ło p i w  malee o pokó j i  d ob ro b y t

UL IC A , w iodąca do h a li kongreso­
w e j w  G iis trow , w yg ląda  ja k  w y ­

stawa ch łopskich po rtre tów . Po jednej 
i  po d rug ie j s tron ie  tab lice  w yobraża­
jące p rzodow n ików  w  ro ln ic tw ie . Od­
czy tu je m y  nazw iska i  m iejscowości, 
lecz to nam  n iew ie le  m ów i. Ważne są 
c y fry . P rzodow nicy, k tó rych  p o rtre ty  
oglądamy, le g ity m u ją  się ko n k re tn ym i 
w y n ik a m i w  ponadplanowej odstawie 
zboża, mięsa, m leka i  ja j. A  w ięc n ie  
procent ponad obowiązek, gdyż to  dla 
przeciętnego mieszkańca m iasta by łoby 
m ało zrozum iałe, lecz dokładne liczby : 
k to , ile  ods taw ił ton  p roduk tów  d la  k la ­
sy robotn icze j, d la państwa.

A le ja  p rzodow ników  budzi o lb rzym ie  
zainteresowanie. T u  ro b o tn ik  spotyka 
swego najlepszego sojusznika ze wsi, 
k tó ry  n ie  ty lk o  chleb p roduku je , lecz 
w yróżn ia  się w  te j p ro d u kc ji wspania­
ły m i sukcesami; n ie  ty lk o  w yzna je  za­
sadę sojuszu, ale po tw ie rdza  sojusz czy­
nem.

Ś w ia t p racy  w  N iem ieck ie j R epub li­
ce D em okratycznej, n iem ieccy ro b o tn i­
cy i  ch łop i s taw ia ją  sobie duże w ym a­
gania. W a lka  o zjednoczenie k ra ju , w a l­
ka  o w ychow an ie  nowego człow ieka, 
aby śladu po h itle ryzm ie  n ie  zostało, 
odbudowa k ra ju  i  przebudowa —  oto 
p rogram  n iem ieckiego obywatela, k tó ­
r y  swą przyszłość w id z i w  poko jow ym  
rozw o ju , w  p rzy jazne j w spó łpracy z na­
rodam i m iłu ją c y m i pokój.

Już p ierwsze w rażenia z I I I  Kongre­
su Chłopskie j D em okratycznej P a rt ii 
N iem iec, p ierw sze głosy w  dyskus ji —  
wskazują, że tw ó rczy  entuzjazm  pracy 
w  ty m  w łaśnie poko jow ym  k ie ru n ku  
p rzen ikną ł także n iem iecką w ieś i  po­
tężnie porusza m asy chłopskie.

Zagadnienie p rzy ja źn i , narodu n ie ­
m ieckiego z narodem  po lsk im  w  ciągu 
ostatn ich stu lec i b y ło  kw estią , na k tó ­
re j rozw iązanie n ie  m ia ł w p ły w u  ani

lu d  p racu jący N iem iec, an i lu d  Polski. 
M ilita ry z m  p rusk i, tw a rd y  germ aniza- 
c y jn y  duch p o lity k i B ism arcka, osła­
w iona  robota  hakatystów , a potem  h i­
tle ryzm , w yhodow any przez im p e r ia li­
styczny k a p ita ł —  oddz ie liły  nasze na­
rody  od siebie. D aw ny m ilita ry z m  i  n ie ­
daw ny h it le ro w s k i faszyzm —  oba te 
obce ro b o tn iko w i i  ch łopu system y n ie ­
naw iśc i do innych  narodów  —  un ie ­
m o ż liw ia ły  n ie  ty lk o  p rzy jazną w spół­
pracę, lecz naw et najprostsze porozu­
m ienie i  wzajem ne poznanie.

Oba te system y n ienaw iśc i —  kaize- 
ro w sk i m ilita ry z m  i  h it le ro w s k i fa ­
szyzm —  doprow adz iły  N iem ców  do 
k lęsk i, w yrządzając jednocześnie n ie ­
obliczalną k rzyw dę  in n ym  narodom, 
na jw iększą zaś Polsce. Świadomość 
tych  fak tów , nauka z bolesnej h is to r ii 
w yda je  dziś inne owoce, n iżby  sobie ży­
czy li am erykańscy podżegacze i  neo- 
h itle row scy  odwetowcy. N iem cy z NRD 
są obrońcam i poko ju  i  w sze lk im i s iłam i 
p rzec iw staw ia ją  się w o jenne j propa­
gandzie a tla n tyck ie j z T rizo n ii.

M ów iąc o p rzy ja źn i m iędzy naroda­
m i, m ów cy na Kongresie na jw ięce j 
m iejsca pośw ięcali p rzy ja źn i ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim , p rzy ja źn i z k ra ja m i 
dem okrac ji ludow e j i przede w szyst­
k im  —  p rzy ja źn i z narodem  polskim .

W śród delegatów zna jdow a li się chło­
p i z N iem iec Zachodnich, k tó rzy  prze­
sz li granicę n ie lega ln ie , aby wziąć 
udz ia ł w  obradach ze sw o im i braćm i. 
Jeden z n ich, w ystępu jąc w  dyskusji, 
zw róc ił się do nas ze szczególnie ser­
decznym oświadczeniem. J estem prze­
siedleńcem z w rocław skiego w o jew ódz­
tw a  —  m ó w ił delegat —  obecnie miesz­
kam  w  B a w a rii pod okupacją am ery­
kańską. Tak się złożyło, że dziś siedzę 
przy  jednym  stole z delegacją polską. 
Oświadczam, że czuję się z tego powo­
du szczęśliwy.
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D ługo trw a ła , w ie lka  owacja na cześć 
p rzy ja źn i by ła  odpowiedzią dwóch ty ­
sięcy chłopów na szczere słowa dele­
gata. Następny z m ówców za ją ł się tą 
sprawą szerzej. W ykre ś liliśm y  —  m ó­
w i ł  —  słowa „w rogość i  „n iechęć“  ze 
słow nika. W ykre ś liliśm y  te słowa w  
dn iu  ostatecznej k lęsk i H itle ra . Od te ­
go czasu, gdy zarówno u was, ja k  u nas 
w  N RD lud  pracu jący spraw uje  w ła ­
dzę —  p rzy jaźń  i  współpraca jest na­
szą pierwszą zasadą. S tało się to moż­
liw e  dz ięk i tem u, że się wreszcie po­
rozum iew am y bezpośrednio —  robo i- 
n ik  po lsk i z ro b o tn ik iem  n iem ieck im , 
chłop z chłopem. W ten sposób prze­
paść, wykopana przez B ism arcka i  H i t ­
lera  —  została zasypana, a granica po­
ko ju  na Odrze i  Nysie  n ie  dz ie li nas, 
lecz łączy. Łączy nas w spó lny interes  
klasowy, wzm acnia naszą przy jaźń  i 
współpracę w a lka  o pokó j na świecie,

w a lka  przeciw  podżegaczom i  odwe­
towcom.

Is to tn ie . W szelkie rachuby am ery­
kańskich p o lity k ó w  na w yg ran ie  róż­
n ic  i  zastarzałych n iechęci muszą się 
okazać zawodne, gdy m iędzy naszym i 
narodam i zapanowały wreszcie nowe 
stosunki, stosunki w yn ika jące  z wza­
jemnego in teresu i  w spólne j nam  ide i 
pokojowego budow nictw a.

C złonkow ie Chłonskie j D em okratycz­
nej P a r t ii N iem iec to ro ln ic y  in ­
dyw idua ln ie  gospodarujący i  spółdzie l­
cy. Przewodnicząca spó łdz ie ln i p roduk­
cy jne j w  W ustefelde, skrom na dzia­
łaczka spod Drezna, opow iadała na 
Kongresie o p racy wśród kob ie t. Spół­
dz ie ln ia  w  je j w s i pow sta ła  w łaśnie 
dz ięk i kobietom . A  ja k  się rozw ija , 
św iadczy fak t, że o trzym ała  sztandar 
za p rzodow nictw o i  liczy  się za na jlep ­
szą w  NRD. Zw raca jąc się do nas, prze-

W icem arszałek S e jm u P R L, J. Ozga M ic h a ls k i, w  rozm ow ie  z uczestn ikam i 
I I I  K ongresu n iem ie ck ich  ch łopów  - dem okra tów .
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wodnicząca zapronowała współzawod­
n ic tw o  z najlepszą spółdzie ln ią  p roduk­
cy jną  w  Polsce.

N ie  w iem , k to  p rzy jm ie  wezwanie, 
w iem  natom iast, że chęć współzawod­
n ic tw a  m iędzy ch łopam i n iem ieck im i 
i  p o lsk im i jes t znakiem  dzisiejszych 
czasów. Swiaaczj'- ona o zupełn ie  nowej 
drodze, ja k ie j dotychczas n ie  znaliśm y.

W  chw ilę  potem  p rzysz li na Kongres 
h u tn icy  ze S ta linstadt. Składając „s ta ­
lo w y  da r“  Kongresow i ro b o tn ik  w ypo ­
w iedz ia ł znamienne zdanie, wyrażające 
w  skrócie p raktyczną  treść now ych cza­
sów: Radziecka ruda  —  po lsk i koks —  
a naszym i, n iem ieck im i rękam i w yku ta  
stal.

Przekuwać uczucie w  sta low y sojusz 
gospodarczy, w ym ien iać  doświadczenia, 
unowocześniać ja k  na jbardz ie j p roduk­
cję w  im ię  w zm ocnien ia obozu pokoju, 
d la  dobrobytu  każdego człow ieka p ra ­
cy —  oto postu la t na jis to tn ie jszy . P rzy ­
jaźń i potęga, aby w rog ie  s iły  im pe ria ­
lizm u  n ie  ośm ie la ły się próbować no­
w e j w o jn y  p rzec iw  narodom, k tó re  
pragną żyć w  spokoju.

Odzew Kongresu na słowa h u tn ika  
ze S ta lins tad t b y ł n iezw yk le  charakte­
rystyczny. W śród b u rz liw ych  oklasków 
ch łop i w n ie ś li na salę dw ie  k la tk i:  w  
jednej duży tuczn ik  —  dar spó łdz ie ln i 
p rodukcy jne j w  Pólzin, w  d rug ie j tucz­
n ik  n ie  m nie jszy, dar chłopów in d y w i­
dualnych dla hu tn ików . Konkretność 
w  po jm ow an iu  obow iązków producen­
ta jes t u N iem ców  znamienna. Gdy 
w ieczorem  w ys tą p ił z popisam i zespół 
śpiewaczo-taneczny m łodych  stocz­
n iow ców  —  to  ch łop i zareagowali po­
dobnie. Tancerze i  śpiewacy o trzym a li 
prócz kw ia tó w  cztery pokaźne kosze 
w ęd lin , owoców i  w ina.

Znam ienne też b y ły  w ystąp ien ia  
większości delegatów. Każdy p raw ie  
mówca z terenu składał w  p rezyd ium  
Kongresu teczkę zobowiązań p roduk­
cy jnych  od członków  p a r t i i  ze swoje j 
gm iny  lu b  pow ia tu .

W  sumie wagę Kongresu obliczono 
n ie  ty lk o  od s trony  ideow o-po lityczne j, 
lez rów n ież w  m ilionach  m arek okre­

śla jących wartość dodatkowej p roduk­
c ji zarówno robo tn ików  przem ysłow ych 
pode jm ujących zobowiązania na cześć 
chłopskiego zjazdu, ja k  ty m  bardzie j 
ogromną wartość zobowiązań p roduk­
cy jn ych  ze wsi.

M igaw kow e obserwacje n ie  są oczy­
w iście  w ystarcza jącym  m ateria łem , że­
byśm y m o g li na te j podstaw ie głosić 
wyczerpujące op in ie  o w szystk im , co 
się u  naszych sąsiadów dzieje. Poży­
teczniejsze, bardzie j m ia roda jne  byw a­
ją  rozm ow y z poszczególnym i delegata­
m i. W eźmy dla p rzyk ła d u  zagadnienie, 
k tó re  propaganda zachodnia u s iłu je  
w yg ryw a ć  na rzecz z im ne j w o jn y . Cho­
dzi o przesiedleńców. W  NRD sprawa 
została za ła tw iona w  ten sposób, że 
obyw ate le  p rzybyw a jący  z naszych 
ziem zachodnich o trzym a li gospodarki 
z re fo rm y  ro lne j. C h łop i ze Śląska, ze 
szczecińskiego i gdańskiego w ojew ódz­
tw a  opow iada li nam, że pobudow ali na 
m ają tkach  po ju n k ra ch  nowe w sie i  są 
obecnie doskonale urządzeni. W ie lu  
z n ich  w y b ija  się w  swoim  now ym  śro­
dow isku, n ie  ustępując w  n iczym  chło­
pom  od dawna zasiedziałym .

Zgoła inaczej —  ja k  opow iada li de­
legaci —  przedstaw ia się ta sprawa w  
Niemczech Zachodnich, gdzie panują 
po starem u ju n k rz y  i  grosbauerzy. Tam 
re fo rm y  ro lne j n ie  przeprowadzono, to ­
też n ic  dziwnego, że los chłopów —  za­
rów no m iejscowych, ja k  przesiedlo­
nych —  jes t ciężki. A m erykan ie  w yko ­
rzys tu ją  sytuację, rząd Adenauera trz y ­
ma w ie le  rodzin  przesiedleńców w  ba­
rakach; pod trzym u je  się tam  sztucznie 
nastró j tymczasowości, aby ty m  ła tw ie j 
można by ło  szczuć chłopów  przeciw  
nam  i  szerzyć propagandę odwetu.

Różnice w  położeniu gospodarczym 
tu, w  NRD, i  tam, pod okupacją ame­
rykańską —  są rażące pod w ie lom a 
względam i.

W  T r iz o n ii ch łop i c ie rp ią  w yzysk. 
Obszarnicy po dawnem u gnębią m ało­
ro ln ych  i  bezrolnych, m łodzież pozo­
sta je bez pracy, d la  tys ięcy chłopców 
w ie js k ich  los parobka jest po prostu 
jedyną ka rie rą .
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W  NRD o parobkach n ie  ma m owy. 
M łodzież chłopska się kszta łci. Odcho­
dz i ze w s i do przem ysłu, o trzym u je  
pracę w  ośrodkach maszynowych, coraz 
w iększą ro lę  odgryw a w  spółdzieln iach 
p rodukcy jnych .

Naczelnym  zagadnieniem  w  ro ln ic ­
tw ie  NRD jes t sprawa podniesienia 
p rodukc ji. Cóż to oznacza w  praktyce? 
P rzecię tny p lon  zbóż w ynos i 26 k w in ­
ta li z hektara. Na 100 ha w ypada 70 
sztuk bydła, 100 św iń, a k o n i ty lk o  14. 
Zarów no w yda jność ziem i, ja k  ilość in ­
w entarza —  jes t wysoka, a jednak uw a­
ża się to za niewystarczające.

W  520 ośrodkach m aszynowych jest 
25.000 tra k to ró w , a w  p ryw a tn ym  po­
siadaniu aż 37.000. M im o to, a może 
w łaśn ie  dlatego, że się zasmakowało w  
technice, ch łop i domagają się zwiększe­
n ia  p ro d u kc ji maszyn ro ln iczych . W  
przysz łym  ro ku  przybędzie im  1300 
kom bajnów , ponad 3000 sadzarek tra k ­
to row ych  i  w ie le  now ych maszyn, m ię­
dzy in n y m i m echanicznych do jarck. 
K u rs  na wszechstronną mechanizację 
p racy w  gospodarstw ie ro ln ym  dotyczy 
w  rów ne j m ierze spółdzie ln i p roduk­
cy jnych , ja k  gospodarstw in d y w id u a l­
nych, gdyż tam tejsze ośrodki maszy­
nowe udzie la ją  chłopom  in d y w id u a l­
n ym  dużej pomocy.

O poziom ie p ro d u kc ji na jlep ie j m ó­
w ią  konkre tne  p rzyk łady .

H e in rich  Schym anski z Roskowa ko ­
ło  B randenburga pow in ien  hodować na 
sw ym  siedm iohekta row ym  gospodar­
stw ie : 2 k ro w y  i  3 ja łó w k i, 6 św iń  
i  1 konia. T y le  w ym aga p lan państw o­
w y, ja k i ma każde gospodarstwo. T ym ­
czasem Schym anski trzym a  4 k ro w y  
i  4 ja łó w k i oraz 18 św iń. Gleba u niego 
piaszczysta, to rfia s ta  i  trochę g lin y , co 
na nasze w a ru n k i odpowiada V  i IV  
klasie.

Spółdzie ln ia  p rodukcy jna  w  Schen- 
kenbergu ko ło  L ipska  powstała w  lu ­
ty m  rb . Na 1450 ha z iem i inw en ta rz  
zespołowy w ynosi: 524 sz tuk i byd ła  
(w  ty m  k ró w  220), 1200 św iń, 430 owiec 
i 96 koni. P rzecię tny zb ió r zbóż w  tym  
roku  w yn iós ł w  te j spó łdz ie ln i 25,3 
k w in ta la  z ha.

P rzyk ła d y  te  zdobyliśm y przypadko­
wo; an i w spom niany ro ln ik  in d y w i­
dua lny, an i spółdzie ln ia w  Schenken- 
bergu n ie  zaliczają się do najlepszych, 
chociaż p rodukc ję  w  obydw u w ypad­
kach można uznać za imponującą.

Kongres Chłopskie j Dem okratycznej 
P a r t i i N iem iec w  G üstrow  postaw ił 
przed w sią nowe zadania. Hasło w a lk i
0 pokój, jedność i  dob roby t budzi 
eutuzjazm  człow ieka pracy. W brew  
w rog ie j propagandzie am erykańskich 
rad ios tac ji i  w b re w  prow oka to rom  ade- 
nauerow skim  —  ch łop i n iem ieccy, złą­
czeni ścisłym  sojuszem z klasą ro b o tn i­
czą, budu ją  nową przyszłość.

D w a m om enty szczególnie u tk w iły  
=nam w  pam ięci. C h łop i n iem ieccy prze­
kaza li koreańskie j delegacji 4 tra k to ry  
jako  p ierwszą pomoc w  odbudowie 
zniszczonego przez im p e ria lis tó w  ro l­
n ic tw a  K o re i. B y ła  to  wzruszająca 
chw ila  m an ifes tac ji na rzecz p rzy ja źn i
1 pokoju.

A  w  trzec im  dniu, pod koniec obrad, 
przeży liśm y w raz z delegatam i uroczy­
stość, k tó ra  w ym ow n ie  świadczy 
o szczerym entuzjazm ie pracy. Poszcze­
gólne w ojew ództw a, p o w ia ty  i  gm iny  
prowadzą współzawodnictwo. P rzy  oce­
n ie  w y n ik ó w  bierze się pod uwagę 
sprawność organizacyjną, pracę maso- 
w o-po lityczną, działalność k u ltu ra ln o - 
ośw iatową, a przede w szystk im  osiąg­
n ięc ia  w  p ro d u k c ji ro lne j i w yp e łn ia ­
n iu  pow inności wobec państwa. Sztan­
dar przechodni i  nagrodę 2000 m arek 
zdobył w  ty m  ro ku  Rostock w  M eklem ­
b u rg ii. D rugą nagrodę w  ¡postaci samo­
chodu przyznano dla okręgu Neubran­
denburg, a trzecią, to jest m o tocyk l —  
o trzym a li ch łop i z E rfu r tu . Ruch w spó ł­
zaw odnictw a ogarnął w szystk ie  w o je ­
wództwa. A m b ic ją  działaczy p a r ty j­
nych jes t wyprzedzać d rug ich  i  zdobyć 
sztandar. M ło d y  chłop z Neubranden- 
burga  z łoży ł zwycięzcom  cha rak te ry ­
styczną gra tu lac ję : Szczerze wam  w in ­
szujemy, koledzy z Rostock, ale rów no­
cześnie zapowiadm y, że długo tego 
sztandaru n ie  u trzym acie . Na następ­
nym  Kongresie prze jdzie  w  nasze ręce.
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Tak oto ch łop i w  NRD walczą 
o p ierwszeństwo w  budow ie swoje j o j­
czyzny.

*
W racając do k ra ju  spotka liśm y się 

w  B e rlin ie  z delegacją N iem ców, k tó ­
rzy  w  ty m  samym czasie b y li na zjeź- 
dzie przodujących chłopów w  Szczeci­
n ie  i  w z ię li udz ia ł w  naszych ogólno­
k ra jo w ych  dożynkach. Z rozm ów z n i­
m i dow iedzie liśm y się, że b y li u nas 
p rzy jm o w a n i z nadzwyczajną szczeroś­
cią, podobnie ja k  nasza delegacja w  
NRD, po bratersku.

O czym to świadczy?
Że m in ę ły  bezpow rotn ie  sztuczne 

przegrody i  teorie  o w rogości lu b  n ie ­
chęci m iędzy naszym i narodam i. M am y 
wspólne in te resy klasowe, jeden p rze d ’ 
nam i cel. Serce lu d u  b ije  zgodnym  r y t ­
mem p rzy jaźn i.

Lecz serce i  uczucia, choć bardzo 
przyjazne, n ie  decydują o w szystk im . 
Naród n iem ieck i zna jdu je  się w  cen­
tru m  ostrza łu  im peria lis tyczne j propa­
gandy. N RD to na jba rdz ie j naprzód w y ­
sunięta l in ia  w a lk i o pokój w  Europie. 
M us im y to w idzieć i  rozumieć. M us i­
m y  pomagać N iem com  demokratom , 
wzm acniać z n im i p rzy jaźń  i  w spó łpra­
cę, żeby am erykański faszyzm  i  pod­
żegający do odwetu neoh itle row cy  z za­
chodu co fnę li się w  obliczu naszej 
wspólnej potęgi. M us im y popierać 
N iem ców  dem okratów  w  ich  walce 
o zjednoczenie ojczyzny, aby zarzewie 
n iepoko ju, podsycane rękam i am ery­
kańskich  szaleńców, wygasło. A b y  całe 
N iem cy weszły na drogę poko ju  i  b ra ­
te rsk ie j p rzy ja źn i z narodam i.

Stosunki m iędzy Kościo łem  a Państuiem
(Tezy do prasów ki)

1. Jednym  z (podstawowych źróde ł s iły  na ­
szego Ludow ego Państw a, źród łem  sukcesów 
naszego b u d o w n ic tw a  socja listycznego —  jest 
krzepnąca z każd ym  dn ie m  jedność m o ra ln o - 
po lityczn a  na rod u  polskiego. F ro n t N a rod ow y  
jednoczy w szys tk ich  p a tr io tó w  po lsk ich , w ie ­
rzących i  n iew ie rzących , w  w alce o po kó j 
i  w  p ra cy  nad rea liza c ją  naszych h is to rycz ­
n ych  p la n ó w  ro z w o ju  P o lsk i, nad um ocn ie ­
n iem  je j n iepod leg łośc i i  po tęg i. Toteż im p e ­
r ia lis ty c z n i w ro go w ie  P o lsk i Lu d o w e j, w ro go ­
w ie  na rod u  po lskiego n ie  szczędzą w y s iłk ó w , 
n ie  szczędzą do la rów , aby p rzy  pom ocy sw ych 
zam askow anych agen tów  sk łóc ić  lu d z i p racy, 
podw ażyć jedność narodu. P rocesy szpiegów i  
dyw e rsa n tó w  ods łan ia ły  nam  n ie je d n o k ro tn ie  
zbrodn icze p la n y  i  haniebne m etody, stoso­
w ane w  w alce p rze c iw ko  Polsce Lu d o w e j.

2. Proces b iskupa  Kaczm arka, u ja w n ił 
szkod liw ą  d la  na rodu  i  Ludow ego P aństw a 
dzia ła lność n ie  ty lk o  skazanych w  ty m  p ro ­
cesie, ale rów n ie ż  re a kcy jn ych  i  a w a n tu rn i­
czych e lem entów  w śród  h ie ra rc h ii koście lne j,

k tó re  p a tro n o w a ły  a n ty lu d o w e j i  a n ty p a ń ­
s tw ow e j dz ia ła lnośc i b iskupa  K aczm arka  i  
jego pom ocn ików . Proces od s ło n ił zbrodniczą 
robo tę  tych , k tó rz y  dz ia ła ją c  ną podstaw ie  
d y re k ty w  i  w  in te res ie  am e rykańsk ich  i  w a ­
ty k a ń s k ic h  „p o lity k ó w “ , nadużyw a jąc  zau fa­
n ia  i  uczuć re l ig i jn y c h  lu d z i w ierzących , 
zd ra dza li nasz k ra j,  k tó rz y , w ys łu g u ją c  się 
am e ryka ń sk im  im p e ria lis to m , to ro w a li d ro ­
gę A denauerom , śm ie rte ln ym  w ro go m  na ­
szego narodu.

3. Proces uka za ł w  pe łne j ja sk raw o śc i ca­
łem u  n a ro d o w i lin ię  postępow ania ty c h  re a k ­
cy jn y c h  p rze d s ta w ic ie li wyższe j h ie ra rc h ii 
kośc ie lne j, k tó rz y  dotychczas w y w ie ra li p rze­
m ożny w p ły w  na dz ia ła lność ep iskopatu , dą ­
żąc do rozb ic ia  jednośc i naszego narodu, do 
skłócen ia w ie rzących  z n iew ie rzą cym i, do 
p rzekreś len ia  w  p ra k tyce  zasad po rozum ien ia  
m iędzy  P aństw em  a Kościo łem .

O dp ow iedz ia lny  za ten  s tan rzeczy b y ł 
przede w szys tk im  dotychczasow y k ie ro w n ik  
ep iskopatu , a rcyb isku p  W yszyński, k tó ry  na­
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d u żyw a ł p ias tow anych  przez niego fu n k c ji 
kośc ie lnych  d la  łam an ia  zasad po rozum ien ia , 
d la  a k c ji podburza jące j i  w y tw a rz a n ia  a tm o ­
s fe ry  ją trze n ia , sp rzy ja jące j —  ja k  to  w y ­
kaza ł rów n ież  proces b iskupa  K aczm arka  — 
w ro g ie j dz ia ła lnośc i, co je s t szczególnie 
szkod liw e  w  ob liczu  zakusów  na n ienarusza l­
ność g ran ic  P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u ­
dow ej.

4. Ludz ie  w ie rzący  p rze kon u ją  się na każ ­
d ym  k ro k u , że w ładza  pańs tw ow a w  Polsce 
n ie  k rę p u je  w o lnośc i sum ien ia i  w yznan ia . 
W ięce j: w łaśn ie  p ra w o  i  P aństw o Ludow e 
w  sposób n a jb a rd z ie j kon sekw en tn y  sto ją  na 
s traży swobód re lig ijn y c h . W  Polsce L u d o w e j 
n ic  n ie  sto i na przeszkodzie w yzn a w a n iu  re - 
l ig i i ,  u p ra w ia n iu  p ra k ty k  re lig ijn y c h , Uczest­
n iczen iu  w  re lig ijn y c h  obrzędach. Nasze P ań­
stw o Ludow e d a je  możność w ie rzącym  oby­
w a te lo m  zaspoko jen ia ich  re lig ijn y c h  potrzeb.

Już de k re t R ady M in is tró w  o ochron ie w o l­
ności sum ien ia  i  w yzn an ia  (z dn ia  5 s ie rpn ia  
1949 r.) u s ta li ł ja k o  obow iązu jące w  Polsce 
p ra w o :

A r t .  1. Rzeczpospolita P olska poręcza 
w szys tk im  obyw a te lom  w olność sum ien ia  
i  w yznan ia.

A r t .  2. K to  ogranicza obyw a te la  w  jego  
p ra w a ch  ze w zg lędu na jego przynależność  
w yznan iow ą , p rzekonan ia  re lig ijn e  lub  bez­
w yznan iow ość  —  podlega karze w ięz ien ia  do 
la t  p ięciu .

A r t .  3. K to  obraża uczucia re lig ijn e , zn ie ­
w aża jąc pu b liczn ie  p rzedm io t czci re l ig i jn e j 
lu b  m ie jsce przeznaczone do w y ko n yw a n ia  
obrzędów re lig ijn y c h  —  podlega karze do la t 
p ięc iu .

U chw a lone  22 lipca  1952 r. na jw yższe p ra ­
w o na rodu  po lskiego -— K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j L u d o w e j —  stw ie rdza  w  
p ie rw szym  pu nkc ie  a r ty k u łu  70:

P olska  Rzeczpospolita L u do w a  zapew nia  
ob yw a te lom  w olność sum ien ia  i  w yznan ia . 
K o śc ió ł i  inne z w ią z k i w yznan iow e  mogą  
swobodnie w yp e łn ia ć  sw oje fu n k c je  re lig ijn e . 
N ie  w o lno  zmuszać o b y w a te li do n ieb ran ia  
u d z ia łu  w  czynnościach lu b  obrzędach r e l i­
g ijn ych . N ie  w o lno  też n ikogo  zmuszać do 
ud z ia łu  w  czynnościach re lig ijn y c h .

5. O tym , że to  n ie  są dek la rac je , a le  fa k ­
ty , św iadczą tysiączne św ią tyn ie , w  k tó ry c h

w  św ięta, n iedzie le  i  d n i powszednie odpra­
w iane  są nabożeństwa i  w ygłaszane kazan ia ; 
św ią tyn ie , w  w ie lu  w ypadkach  odbudow yw a­
ne za p ien iądze z budżetu P aństw a; św ią tyn ie  
do k tó ry c h  chodzą ci wszyscy, co w  nabo­
żeństw ie  chcą uczestniczyć. Zgodn ie  z p rze­
p isam i kośc ie lnym i, duchow ieństw o doko­
n u je  ta k ic h  obrzędów, ja k  ch rz ty , ś luby, 
pogrzeby, spowiedź, b ierzm ow an ie .

F a k ty  te  św iadczą o tym , że antyłudowa  
działalność reakcyjnej części h ierarchii koś­
cielnej nie ma nic wspólnego ani z dobrem na­
rodu, ani z interesami i dobrem Kościoła; że 
rzekom a obrona rzekom o zagrożonej re l ig i i —  
to  pa raw an  d la  oszukan ia w ierzących. N ie  m a 
w  naszym  P aństw ie  L u d o w y m  żadnych po­
dz ia łó w  poza je d n ym : z Polską czy p rzeciw  
Polsce; d la  dobra na rodu  czy na jego szkodę.

6. P o lity k a  W atykan u , p o lity k a  pap iestw a—  
b y ła  n iezm ienn ie , na całej p rzestrzen i naszej 
h is to r ii,  an typo lska. W a tykan  przez w ie k i b y ł 
pow ażnym  in s tru m e n te m  p o lityczn ym  w  rę ­
kach  cesarzy n iem ie ck ich ; d la  papiestw a 
w ra z  z ro zb io ra m i przesta ł is tn ieć  na ród  p o l­
ski. R zym  uroczyście p o tę p ił po lsk ie  ru ch y  
w yzw oleńcze : W szystk ich  w ie rn ych , a zw łasz­
cza duchow nych , upom inam y i  w zyw am y, 
aby bezbożne zasady re w o lu cy jn e  precz od­
m ia ta li od siebie i  n im i się b rz y d z ili,  a b y li 
po d leg li zw ie rzchn im  w ładzom .

O obow iązku  posłuszeństwa wobec wszy­
s tk ich  trzech zaborców  jednocześnie p rzypo ­
m in a ł papież Leon X I I I  b iskupom  p o lsk im  
e n c y k lik ą  z dn ia  19 m arca 1894 ro k u :

P oddani w in n i pa nu jącym  okazyw ać cześć 
i  w ierność, tudzież ja ko  Bogu przez lu d z i 
kró lu ją cem u , u leg łość n ie  ty lk o  d la  gn iew u, 
ale też d la  sum ienia... poddan i p o w in n i się 
stosować św ięcie do przepisów  państwa... w  
w ie rze  ś w ię te j czerp iąc podn ie tę  do w ie r­
ności wzg lędem  państw a i  m onarchów . W y, 
co rosy jsk ie m u  podlegacie be rłu , n ie  prze­
stańcie w ytężać us iłow ań  nad u trw a le n ie m  
w śród  k le ru  i  ogółu poszanowania d la  zw ie rz ­
chności i  przestrzegania ka rnośc i p u b lic z ­
n e j ... W y, k tó rzy  podlegacie przesław nem u  
dom ow i H absburgów , m ie jc ie  na baczeniu, 
ile  zawdzięczacie dosto jnem u cesarzow i, w  
na jw yższym  s topn iu  do w ia ry  p rzyw ią za ­
nem u. U d ow a dn ia jc ie  tedy z każdym  dn iem  
ja w n ie j sw o ją  w zg lędem  niego w ierność
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i  pełną wdzięczności uległość... W am, k tó rzy  
zam ieszkujecie p ro w in c je  poznańską i  gn ieź­
nieńską, zalecam y ufność w  w ie lkoduszną  
spraw ied liw ość  cesarza, o jego bow iem  
względem  was p rzychy lnośc i i  życz liw ym  
usposobieniu  —  osobiście od niego samego 
pow z ię liśm y wiadom ość.

Również n u n c ja tu ra  papieska w  Polsce 
przedw rześn iow e j dz ia ła ła  w  in te res ie  N ie ­
m iec h itle ro w s k ic h . 13 czerwca 1939 ro k u  
nuncjusz C ortesi w rę c z y ł p re zyde n tow i M oś­
c ick iem u pism o papieża P iusa X I I ,  po leca ją­
ce Polsce toczenie p e r tra k ta c ji z H itle re m , 
nam aw ia jące P o laków , aby u s tą p ili H it le ­
ro w i w  spraw ie  Gdańska.

W  czasie o ku p a c ji h itle ro w s k ie j papież 
P ius X I I  b łog os ła w ił w o jska  faszystow skie 
idące na wschód, a n i je d n ym  słow em  nie 
po tęp ia jąc  ok ru c ie ń s tw  i  m asow ych m o r­
de rs tw  dokonyw anych  przez oku pa n tów  h i t ­
le ro w sk ich  na narodzie  po lsk im , an i słowem  
n ie  po tęp ia jąc  M a jda nków , O św ięc im iów  
i T re b lin e k .

K onsekw en tn ie  an typo lska  je s t postawa 
P iusa X I I  i  po w o jn ie , w yraża jąca  się m. in . 
w  n ieuznaw an iu  naszych ziem  zachodnich, 
w  pop ie ran iu  n iem ieckiego re w iz jo n im u .

7. W atykan , ja k o  jedna z n a jp o tę żn ie j­
szych in s ty tu c ji k a p ita lis tyczn ych  św ia ta , 
b y ł i  jes t za in teresow any w  u trz y m a n iu  
u s tro ju  kap ita lis tycznego. Zgodn ie  z ty m  b y ł 
i  je s t we w sp ó ln ym  fro n c ie  ze w s z y s tk im i 
s iła m i im p e ria lis ty c z n y m i (obecnie ja k o  so­
ju s z n ik  i  narzędzie am erykańskiego im p e ria ­
lizm u) —  p rze c iw ko  s iłom  postępu i  poko ju . 
W a tyka n  je s t n a jw iększym  obszarn ik iem  
św ia ta  (dobra koście lne, należące do pap ie ­
stw a i  jego agen tu r, wynoszą m. in . jedną 
trzecią  ca łe j H iszpan ii, w e  W łoszech —  pó ł 
m ilio n a  hek ta rów ). W a tyka n  na leży do n a j­
w iększych k a p ita lis tó w  św ia ta . K a p ita ły  w a ­
tyka ń sk ie  u lokow ane w  bankach am e rykań ­
sk ich  —- oceniane są na 35 m ilia rd ó w  fra n ­
ków , a w  pozosta łych k ra ja c h  —  na 60 m i­
lia rd ó w  fra n k ó w . K a p ita ły  W a tyka n u  w  ban­
kach  w ło sk ich  wynoszą 60°/o ogólnej sum y 
oszczędności pub licznych  ca łych W łoch. Na 
te ren ie  W łoch  u d z ia ł W a tyka n u  w  fa b ryka ch  
przem ysłu zbro jen iow ego  w yn os i 25%>, w  od­
le w n iach  s ta li 40°/o, w  przem yśle w łó k ie n ­
n iczym  35%, e lek tryczn ym  50%, chem icz­

n ym  60%. Ogółem  W a tyka n  k o n tro lu je  w e  
W łoszech 30 to w a rz y s tw  a k cy jn ych  o n o m i­
n a ln ym  ka p ita le  60 m ilio n ó w  do la rów .

W  ro k u  1937, w ed ług  bardzo n ie ko m p le t­
nych  i  n ie w ą tp liw ie  pom nie jszonych danych, 
w artość m a ją tk u  agen tu r pap iesk ich  w  S ta­
nach Z jednoczonych b y ła  oceniana na prze­
szło 4 m il ia rd y  do la rów , a roczny dochód na 
800 m ilio n ó w  do la rów .

8. W  h is to r ii P o lsk i re a kcy jn e  e lem enty  
k le ru , zwłaszcza zaś w ysoka h ie ra rch ia  koś­
c ie lna, b lisko  zw iązana z W a tykanem  —  od­
g ryw a ła  n ie je d n o k ro tn ie  zgubną dla  k ra ju  
rolę.

T a k ie  nazw iska ja k  (p rzy taczam y ty lk o  
n iek tó re ): b iskupa  Kossakow skiego, osądzo­
nego i  powieszonego przez lu d  W arszaw y 
w  r. 1794; p rym asa M ich a ła  P on ia to w sk ie ­
go —  szpiega i  zd ra jcy , k tó ry  u n ik n ą ł w  ty m  
sam ym  czasie losu Kossakow skiego tru ją c  się 
w  w ięz ie n iu ; b iskupa  M assalskiego, k tó ry  
z w y ro k u  lu d u  W arszaw y zaw is ł na szubie­
n ic y ; a rcyb iskupa  S tab lew skiego, k tó ry  za 
sw oją postawę o trzym a ł od cesarza W ilh e l­
ma I I  odręczny lis t  po chw a ln y  —  i  w ie lu  
in n ych  —  to k a r ty  zd rady  na rodow e j u p ra ­
w iane j przez re a kcy jn ą  h ie ra rch ię  koście lną.

A n tyn a rod ow a , idąca na rękę okupantom  
h itle ro w s k im , by ła  postaw a ta k ic h  b isku p ó w  
po lsk ich , ja k :  K aczm arek, Lo rek , A dam ski.

9. O bok ks ię ży-ag en tów  obcych b y l i zaw ­
sze ks ię ża -p a trioc i, ks ięża-dem okrac i.

C zo łow ym  b o jo w n ik ie m  o p raw a  po lskości 
w  Koście le b y ł a rcyb isku p  Ś w inka  (w. X I I I ) .  
P a tr io tą  po lsk im , obrońcą p ra w  P o lsk i do 
Ś ląska b y ł b is k u p  k ra k o w s k i, a późnie j 
w ro c ła w sk i, N a nk ie r. Ż a r liw y m  p a trio tą , 
spo łe czn ik iem -re fo rm a to rem  b y ł ks. S ta n i­
s ław  Staszic. Ks. S tan is ław  K o n a rs k i należy 
do w y b itn y c h  lu d z i naszego Oświecenia. 
P ię kn ie  zap isa ł się na k a rta ch  naszej h is to r ii 
ks. H ugo K o łłą ta j.

P ło m ien ny  p a trio ta , ja ko b in , ks. M eier, 
w spó ln ie  z K il iń s k im  w a ln ie  p rz y c z y n ił się 
do w ypędzenia w roga  ze s to licy . Księża, 
g łów n ie  p rzedstaw ic ie le  zw iązanego z ludem  
do łow ego duchow ieństw a , b ra li ud z ia ł w  
pow stan iach na rodow ych . P io tr  Ściegienny, 
B rzózka i  in n i —  to księża, k tó rz y  głęboko 
u m iło w a li sw ó j k ra j i  odda li swe życie w  
jego obronie.
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W  okresie  o ku p a c ji h it le ro w s k ie j zg iną ł 
um ęczony przez h itle ro w s k ic h  siepaczy ks. 
b iskup  G ó ra l i  w ie lu  innych .

10. R ów nież w  Polsce L u d o w e j coraz 
w iększa część po lsk iego duchow ieńs tw a  sta je  
po stron ie  p o ko ju  i  postępu, b u d u je  w raz  
z ca łym  narodem  Polskę sp ra w ie d liw o śc i 
społecznej. Na procesie b iskupa  K aczm arka  
ks. d r  K o tu la , członek k a p itu ły  w ro c ła w s k ie j, 
s tw ie rd z ił m . in .:

Ludność Ziem  Zachodnich do ostatniej kropli 
krw i będzie tych ziem bronić i chciałbym, 
ażeby ten nasz głos, głos naszego ludu katolic­
kiego z Ziem Zachodnich i duchowieństwa ka ­
tolickiego —  doszedł także do wiadomości h ie­
rarchii niemieckiej, która chce nam te ziemie 
odebrać; ażeby wiedzieli, że my, cały naród 
polski, a specjalnie ludność z tych Ziem  Z a ­
chodnich —  za żadną cenę tych ziem nie odda­
my, bo to są ziemie nasze, stare polskie ziemie 
piastowskie.

Ks. p ro f. d r  Jan Czuj s tw ie rd z ił:

Ci katolicy, społecznie postępowi, których  
ja  reprezentuję, ubolewają nad faktam i, jak ie  
w ypływ ają  z zeznań ks. biskupa Kaczm arka. Z 
drugiej strony zdajemy sobie sprawę z tego, że 
przewód sądowy i kom en tarć« do tego przewo­
du skierowane są jedynie przeciwko dzia ła l­
ności ks. biskupa Kaczm arka politycznej może 
i społecznej, a nie przeciwko instytucji biskup­
stwa, czyli Episkopatu. N ie chcę przesadzić, 
jeśli powiem, że całe społeczeństwo katolickie 
odcina się od politycznej działalności ks. b i­
skupa Kaczm arka.

11. Społeczeństwo k a to lic k ie  odcina się 
rów n ież  od p o lityczn e j dz ia ła lnośc i prym asa 
W yszyńskiego, k tó ry  ja k o  k ie ro w n ik  ep isko­
pa tu  c zyn ił w szystko, by  u n ie m o ż liw ić  re a li­
zację porozum ien ia , ją trz y ć  i  podburzać p rze­

c iw ko  w ła d zy  lu do w e j, k tó ry  b y ł zaporą w  
n o rm a liz a c ji s tosunków  m iędzy P aństw em  
a Kościo łem .

Decyzja  P rezyd iu m  Rządu, zakazująca 
a rcyb isku p o w i W yszyńskiem u w yk o n y w a n ia  
fu n k c y j zw iązanych z do tychczasow ym i jego 
s tanow iskam i kośc ie ln ym i, je s t sk ie row ana 
je d yn ie  p rze c iw  po lityczn e j dz ia ła lnośc i p ry ­
masa W yszyńskiego, a n ie  p rze c iw  K ośc io ­
ło w i.

12. E p iskopa t po lsk i, ja k  w y n ik a  z ośw iad­
czenia złożonego w  d n iu  28 w rześnia , w y k a ­
za ł zrozum ien ie  d la  kon ieczności zw ro tu  w  
stosunku do w ładzy  lu d o w e j i  zan iechania 
dotychczasowych p ra k ty k . E p iskopa t odcina 
się w  sw o im  ośw iadczen iu od zgubnej i  
szkod liw e j l in i i  p o lityczn e j swego do tychcza­
sowego k ie ro w n ic tw a  i  d e k la ru je  gotowość 
pełnego i  lo ja lnego  w y k o n y w a n ia  zobow ią­
zań w y n ik a ją c y c h  z porozum ien ia .

P rzyczyn i się> to  n ie w ą tp liw ie  do da lsze j 
k o n s o lid a c ji naszego narodu, skupionego w o ­
k ó ł ludow ego rządu, w e F ronc ie  N arodow ym , 
jednoczącym  P o lakó w  w ie rzących  i  n ie w ie ­
rzących, zespolonych w  w a lce  o rea lizac ję  
w ie lk ic h  zadań sto jących przed n a m i — 
w  w a lce  o pokó j i  P la n  Sześcioletni.

L e k tu ra  pom ocnicza:

H e n ry k  K o ro ty ń s k i „P y ta n ia , k tó re  czekają 
na odpow iedź“ , C zy te ln ik  1953.

Jan S kow roń sk i „P o lity k a  ep iskopatu  w  
Polsce —  fa k ty  i  do ku m e n ty “ , C z y te ln ik  1953.

Ja ros ław  J u rk ie w ic z  „N u n c ja tu ra  A ch ille sa  
R a tt t i w  Polsce“ , C z y te ln ik  1953.

Józef S iko ra  „T ra d y c je  zd rady  i  tra d y c je  
p a tr io ty z m u “  (Z dz ie jó w  stosunków  po lsko - 
w a tyka ń sk ich ) N ow e D ro g i N r  5 —  1953 r. 
oraz prasa z d n i 15 —  29 w rześn ia  1953 r.

St. D.
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Konkurs p la s tyczny— trw a !

O d śuiiątka do kom ba jnu

ZW Y K L E  Zarząd G łów ny ZSCh w y ­
sy ła ł paczki i  paki. Z ks iążkam i 

i  b ib lio teka m i, z g ram i św ie tlico w ym i 
i  ins trum en tam i m uzycznym i, z narzę­
dziam i ro ln ic zym i i  sprzętem domo­
w ym . B y ły  to nagrody za dobrą pracę 
św ie tlic , bądź za p iękne w y n ik i w  p ro ­
d u k c ji ro ln e j. A  zdarzało się i tak, co 
p raw da rzadko, że w  paczkach szły w  
teren same ins trukc je .

Aż pewnego dnia zaczęło się i na od­
w ró t. Do Zarządu G łównego zaczęły 
nadchodzić paczki i  skrzyn ie. Po roz­
pakow an iu  ukazu ją  się p iękne rzeźby, 
obrazy, w yc in a n k i, obrusy, ha fty . P rzy ­
sy ła ją  je  tw ó rcy  lu d o w i na konkurs 
p lastyczny, ogłoszony ro k  temu.

G dyby ktoś osobiście choć jedną ta­
ką paczkę o trzym ał, b y łb y  w dzięczny 
nadaw cy do końca życia. A  tu  codzien­
n ie  one przychodzą. Przyszło już  ponad 
sto; d rug ie  ty le , ja k  sygnalizu ją , w  dro­
dze. Te, k tó re  nadeszły, w yw o łu ją  duże 
zainteresowanie. S tworzono z n ich  w y ­
stawkę, k tó rą  zdążyli ju ż  naw et obej­
rzeć wszyscy prezesi zarządów w o je ­
w ódzkich, p rz y b y li na naradę do W ar­
szawy.

W rażen iam i z te j w ys ta w k i nadesła­
nych  prac p ragn iem y i  m y  podzie lić się 
z czy te ln ikam i. K ie d y  nadejdą w szyst­
k ie  prace —  napiszem y następnym  
razem.

Konkurs, ja k  w iem y, ogłoszony b y ł 
pod hasłem: „D z iś  i  wczora j w s i po l­
sk ie j —  w  samorodnej twórczości p la ­

stycznej ch łopów “ . I  trzeba przyznać, 
że tw ó rcy  w  przeważającej większości 
s p e łn ili w a ru n k i. Stąd też —  co  ̂ jes t 
najważnie jsze i  najciekawsze —  różno­
rodność tem atów  z życia daw nej i  dz i­
siejszej wsi, szczególnie w  rzeźbach 
i  obrazach.

Oto obrazek w yrzeźb iony koz ik iem  w  
desce, nadesłany przez starszego auto­
ra  —  ro ln ik a  z w o j. rzeszowskiego. 
P rzedstaw ia jakiegoś dziedzica, a przed

n im  zgarbionego w  uk łon ie  nędzarza. 
Rzeźba ro b i s ilne  wrażenie. „T a k  nisko  
m usia ł się k łan iać przed w o jną  —  pisze 
au to r w  załączonym liśc ie  —  i  z pokorą  
pana dziedzica całować z czapką w  ręku  
do z iem i b iedny chłop, poszukujący  
pracy.“  Zarów no płaskorzeźba, ja k  i  l is t 
—  m ówią, ja k  au to r głęboko przeżył 
obraz, k tó ry  ja k  na jbardz ie j szczerze 
p rzedstaw ił w  samorodnej twórczości 
a rtys tyczne j. A le  zarówno rzeźba, ja k  
i  zwłaszcza lis t  —  m ów ią jeszcze 
o czymś w ięce j: ja k  już  daleko odeszły 
od nas czasy, gdy tego rodzaju obrazki 
w id z ia ło  się często w  życiu! Dziś sam 
au to r stara się przekonać n ie  znanych

M ik o ła j P op ła w sk i, w ieś K o jły ,  pow . B ie lsk  
P od lask i —  „O dstaw a  zboża“  (akw are la )

m u w idzów  w  W arszawie, k tó rz y  będą 
oglądać jego pracę, że daw n ie j by ło  tak, 
a nie inaczej, że chłop rzeczyw iście m u­
siał się nisko k łan iać  obszarnikom .

Zatem  obrazek, ja k  i  szereg innych, 
podobnych prac —  w ym ow n ie  uczą, że 
n ie  w olno zapominać o tym , co by ło  w
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W iesław  S łom czyńsk i ( la t 15) z zespołu W D K  G arbów , pow . P u ła w y
leńczych o K o łob rzeg “  (rys. o łów k iem )

—  „ Z  w a lk  w y z w o -

kap ita lis tyczne j Polsce. Szczególnie 
podkreś lił to prezes Rady M in is tró w , 
Bolesław B ie ru t, w  sw ym  przem ów ie­
n iu  na tegorocznych dożynkach w  
Szczecinie, że ,,trzeba stale o tym  wspo­
m inać i  zwłaszcza m ów ić o tym  naszym  
dzieciom “ . Pod tym  względem  ludow i 
tw ó rcy  p rze m ó w ili bardzo mocno.

D ale j —  cała ko lekc ja  rzeźb: kob ie­
ta z sierpem, chłop z kosą, chłop z ko­
siarką, tra k to rzys tka  ze snopowiązałką, 
nadesłane w  dwóch skrzyn iach przez 
47-letniego autora z pow ia tu  B ia ła  Pod­
laska. Obok szczegółowe w skazów ki od 
autora:

„S kłada jąc, tra k to r do shopow iązalki 
przyłączyć lis tew kam i i  wszystko w e­
d ług num erków .“  Oczywiście ca ły m e­
chanizm  starannie w yrzeźb iony nożem, 
ja k  pisze autor, „z  poklepanego sierpa“ , 
został szybko złożony, a w szystkie  rzeź­

by  razem —  to h is to ria  te ch n ik i na wsi, 
od św ią tka  do kom bajnu.

N a jw ięce j prac jest z życia w spó ł­
czesnej wsi. N adesła li je  g łów n ie  m ło ­
dzi tw ó rcy . Szczególnie zw racają uwagę 
obrazy i  ry s u n k i oraz rzeźby przedsta­
w ia jące  w a lk i o w yzw o len ie  naszego 
k ra ju  przez A rm ię  Czerwoną i  W ojsko 
Polskie. Zwłaszcza w yró żn ia ją  się r y ­
sunki m łodego, bo zaledw ie 15-letniego 
autora z p o w ia tu  garw olińskiego. Po­
nadto sporo jest tem atów  takich, ja k  
„M ias to  pomaga w s i“ , „O dstaw a zboża“ , 
„W spó łzaw odn ic tw o“  itd ., itd .

Są też p o rtre ty . P iękny  jest p o rtre t 
Juliusza Słowackiego. Nadesłał go w raz 
z lis tem  m alarz drogowskazów z pow ia ­
tu  gnieźnieńskiego. W  liśc ie  sw ym  pisze 
on: „ Z rob iłem  ten p o rtre t w  czasie po- 
w ojennym  dlatego, że nie ty lk o  dzieci 
chłopskie, ale i  n ie k tó rzy  ch łop i chętnie
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czyta ją  piękne u tw o ry  S łowackiego.“  
Czyż n ie  w spania ła  wskazówka dla 
św ie tlic , ażeby szerzej n iż  dotychczas 
upowszechnia ły dzieła naszych n a j­
w iększych tw ó rców  narodowych?

Z w ie lką  pieczołow itością , można po­
w iedzieć w p ros t —  z m iłością  w ykona ­
ne są rzeźby i  p o rtre ty  w ie lk ic h  tw ó r­
ców re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j —  Lenina 
i  S ta lina.

Jednym  słowem  —  tem atyka  prac 
bardzo szeroka. N ie można tu  jeszcze 
m ów ić o bogactw ie tem atów , nowe p ra ­
ce, k tó re  nadejdą, z pewnością w ie le  
wniosą, ale jedno jest pewne, że gdyby 
konku rs  d o ta rł do w szystk ich  ludow ych  
tw ó rców  —  tem atyka  twórczości p la ­
stycznej b y ła b y  ogromna.

N ie  będziem y dziś pisać o ocenie a r­
tys tyczne j prac, gdyż n ie  to będzie de­
cydowało p rzy  w yróżn ien iach  prac 
przez kom is ję  i  p rzy  rozdziale nagród. 
T w órcy  p racow a li w  tru d n ych  w a ru n ­
kach, n ie  kończy li szkół, z ro b ili to, na 
co by ło  ich  dziś stać. N a jzdo ln ie js i, u ta ­
len tow an i będą m og li liczyć  na dalszą 
naukę i  pomoc ze s trony  ZSCh oraz 
Ludow ych  W ładz.

Choć jeszcze m iesiąc do zakończenia 
konkursu, sprawa ta by ła  już  om awiana 
na posiedzeniu p rezyd ium  Zarządu 
G łównego ZSCh.

Na posiedzeniu ty m  stw ierdzono, że 
bardzo mało z ro b iły  ogniwa terenowe 
ZSCh w  spraw ie  konkursu. Na p rzy ­
k ład  z w o jew ództw  krakow skiego, zie­

lonogórskiego, białostockiego, w arszaw­
skiego —  nie w p łynę ła  an i jedna p ra ­
ca, a tam tejsze zarządy wojew ódzkie, 
pow ia tow e i  gm inne n ie  znają an i je d ­
nego ludowego tw ó rcy .

A  czy tam tejsze św ie tlice  i  w ie jsk ie  
dom y k u ltu ry  znają twórców? Też nie. 
Jest to ogromne n iedba lstw o ze s trony 
w szystk ich  naszych ogn iw  samopomo­
cowych w  tych  wojew ództw ach. N ie łe- 
p ie j przedstaw ia się sprawa i  w  n ie k tó ­
rych  pozostałych w ojew ództw ach i  po­
w iatach, czego p rzyk ładem  jest Łow icz, 
gdzie prace tw ó rców  u tk n ę ły  po dro­
dze . . .  w  re feracie  k u ltu ry  PRN.

Trzeba teraz w  dwójnasób odrobić za­
niedbania, gdyż Zarząd G łów ny posta­
n o w ił ogłosić ta k i konkurs i  w  roku  
p rzysz łym  —  na dziesięciolecie Polski 
Ludow ej.

W yróżn ien i tw ó rcy  w  tegorocznym  
konkurs ie  o trzym a ją  nagrody i  pomoc 
w  swej pracy. Jedną zaś z zespołowych 
nagród dla n ich  będzie dw udniow a w y ­
cieczka do W arszawy.

K onku rs  p lastyczny jes t n ie w ą tp li­
w ie  bardzo potrzebny i  pow in ien  p rzy ­
nieść duży pożytek w  dziedzinie k u l­
tu ry  na wsi.

A  to, ja k  się on dale j rozw in ie  —  za­
leży w  znacznej m ierze od p racy św ie­
t l ic  i  w ie jsk ich  domów k u ltu ry . Ich 
k ie ro w n icy  p o w in n i zainteresować 
konkursem  w szystk ich  m ie jscow ych 
tw ó rcó w -p la s tykó w !

B. B.
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R ealizujem y Uchwałą I  K r a jow e j N arady  
Przodujących K ie row n ików  Ś w ie tlic

N ie  czekajmy, aż się nam i zainteresują!

„R ady  narodowe pow inny  otoczyć na­
leżytą opieką św ietlice, w  w iększym  niż  
dotychczas stopn iu  troszczyć się o dopro­
wadzenie do należytego stanu pomiesz­
czeń św ie tlicow ych , w  porę uruchom ić  
k re d y ty  i  pomagać w  m ob ilizow an iu  re ­
zerw  finansow ych wśród społeczeństwa, 
z nadwyżek GS-ów itp . Należy czym  
prędzej ożyw ić m ało ak tyw ne  i  tzw . 
m artw e  św ietlice. Rady narodowe po­
w in n y  wzm ocnić w yd z ia ły  i  oddziały  
k u ltu ry , by uczynić je  zdo lnym i do koor­
dynow an ia  i  lepszego pokierow an ia  ru ­
chem św ie tlicow ym  na w s i; pow inny o- 
żyw ić  kom isje  ośw iaty i  k u ltu ry  rad  na­
rodow ych, zwłaszcza pow ia tow ych i  
gm innych .“  —  Oto, co m ów i 8 p u n k t 
U chw a ły  I  K ra jo w e j N arady P rzodu ją ­
cych K ie ro w n ikó w  Ś w ie tlic  W ie jsk ich . 
Jeśli weźm iem y pod uwagę, że Uchw ała 
b y ła  rezu lta tem  k ilko d n io w ych  obrad 
najlepszych działaczy ku ltu ra ln o -o św ia ­
tow ych  z całej Polski, je ś li uśw iadom im y 
sobie, że zrodziła  ją  d ługo trw a ła  dyskus­
ja, w  k tó re j w zię ło  udz ia ł k ilkadz ies ią t 
osób —  to ła tw ie j zrozum iem y wagę i  o- 
bow iązujące nas w szystk ich  znaczenie 
te j U chw ały. P rzy ję ło  się już  zresztą bez 
zastrzeżeń tw ierdzenie, że jes t ona p la ­
nem p ro d u kcy jn ym  w szystk ich  św ie tlic , 
planem, k tó ry  należy ja k  na jszybcie j i  
ja k  na jsp raw n ie j w ykonyw ać.

J A K  W O JE W Ó D ZK A  R A D A
N A R O D O W A  W  SZC ZEC IN IE  

W P R O W A D ZA  W  ŻY C IE  U C H W A ŁĘ

Tak też Uchw ałę rozum ie W RN w  
Szczecinie. D latego też m aksim um  w y ­
s iłku  w łożono, aby p rzy  pomocy ZSCh 
ja k  na jszybcie j przeprowadzić terenowe 
konferencje  k ie ro w n ikó w  św ie tlic  i  dzia­
łaczy ku ltu ra lno -o św ia tow ych , na k tó ­
rych  om awiano Uchw ałę N arady w  od­
n ies ien iu  do w łasnych  zagadnień. Oceny

tych  ko n fe re n c ji leżą już  w  teczce W RN 
w  Szczecinie i  można się z n im i w  każdej 
c h w ili zapoznać. D um ny jest również 
W ydz ia ł K u ltu ry  W RN z tego, że konfe­
rencje  gm inne odby ły  się wszędzie tam, 
gdzie is tn ie je  św ie tlica  wzorcowa, że w  
konferencjach tych  bra ło  udzia ł w ie lu  
gm innych  a k tyw is tó w  i  zabierało głos 
świadczący o trosce społeczeństwa w ie j­
skiego o swoje p laców ki ku ltu ra ln o - 
oświatowe.

Chcąc czuwać nad pracą św ie tlic  swe­
go wojew ództw a, W RN w  Szczecinie or­
ganizuje co dwa miesiące szkolenie za­
wodowe k ie ro w n ikó w  św ie tlic , w  k tó ry m  
b iorą udzia ł n ie ty lk o  e ta tow i k ie row n icy  
św ie tlic  gm innych, ale rów nież społeczni 
k ie ro w n icy  św ie tlic  grom adzkich i  b i­
b liotekarze, a także k ie ro w n icy  zespo­
łów . W  osta tn im  ta k im  dw udn iow ym  
szkoleniu w zię ło  udz ia ł 104 osoby. K ie ­
ro w n icy  zespołów artys tycznych  przeszli 
sem inarium  prowadzone w  trzech g ru ­
pach przez w ykw a lif iko w a n e  s iły . W  za­
kresie k ie ro w n ic tw a  chórów  i  zespołów 
m uzycznych p row adz ił sem inarium  ob. 
Dorożała, zespołów recy ta to rsk ich  i  tea­
tra ln ych  —  reżyserzy tea trów  szczeciń­
skich, ob. ob. Chaberski i  Lachn it, zes­
połów  tanecznych —  ob. Gralewska. Po­
za regu la rn ie  odbyw ającym  się szkole­
niem , W RN system atycznie zw o łu je  na­
rady in s tru kcy jn e  k ie ro w n ikó w  pow ia­
towych, na k tó rych  om awia się szczegó­
łow o p lany  pracy, składa się sprawozda­
nia i  w ym ien ia  się doświadczenia z pra­
cy ku ltu ra lno -o św ia tow e j na wsi.

P O W IA TO W E  R A D Y  NARO DO W E 
R Ó W N IE Ż  N IE  P R Ó ŻN U JĄ

Co miesiąc, w  dniach od 2 do 4, odby­
w a ją  się w  każdym  powiecie w o j. szcze­
cińskiego odpraw y k ie ro w n ikó w  św ie tlic  
(eta tow ych i  społecznych), b ib lio teka ­
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rzy, in s tru k to ró w  i  k ie ro w n ikó w  zespo­
łó w  św ie tlicow ych . O statnio na p rzy ­
k ład  w  pow iecie  now ogardzkim  by ło  o- 
becnych na comiesięcznej naradzie prze­
szło 30 osób. N a rady te są g łów nie  
poświęcone p lanow an iu  i  sprawozdaw­
czości. Na naradach, po w ys łuchan iu  
sprawozdań i  częstokroć b u rz liw ych  
dyskusjach, obiera się w spólną lin ię  
dz ia łan ia  w  ca łym  pow iecie d la  w szyst­
k ich  św ie tlic , za tw ierdza się szczegóło­
we p lany  p racy  na bieżący miesiąc, a 
także w ykonaw stw o  ważnie jszych akc ji. 
N arady te  odbyw a ją  się regu la rn ie  od 
sierpn ia 1951 roku  i  U chw ała K ra jo w e j 
N arady w zm ocn iła  je  i  nadała im  w łaś­
c iw y  k ie runek. Podobnie jest w e w szyst­
k ich  pow iatach, n ie  b iorąc pod uwagę 
S targardu, k tó ry  w iecznie przeżywa 
k ryzysy  personalne zarówno w  PRN-ie, 
ja k  i  w  Oddziale P ow ia tow ym  ZSCh. Na 
szczęście W R N  w  Szczecinie i  Zarząd 
W o jew ódzk i ZSCh zdają sobie sprawę, 
że ten stan rzeczy ja k  na jszybcie j trzeba 
zmienić.

A  CO SIĘ D Z IE JE  W  G RN-ACH?

N ie trudno  by ło  się .zorientow ać i  za­
poznać z pracą W ydz ia łów  K u ltu ry  w  
W RN i  PRN-ach w ojew ództw a szczeciń­
skiego. Są tam  in fo rm u ją cy  szczegółowo 
żyw i ludzie, pełne teczki p ro toko łów  i 
ocen z w ypow iedz iam i działaczy i  k ie ro ­
w n ikó w  św ie tlic . Że tak  się uk łada p ra ­
ca —  potw ie rdza ją  k ie ro w n icy  św ie tlic , 
tacy chociażby, ja k  ko l. Ryszard Notz z 
Jasienicy (pow. Szczecin) i  ko l. Sabina 
Suleja z Bagien (pow. Nowogard). A le  
tak zdaje się słusznie ustaw iona robota 
zaczyna się chw iać u podstaw, k ie d y  za­
glądam y bezpośrednio do gm innych  rad 
narodowych.

P ow ia t Nowogard ma 9 w zorcow ych 
św ie tlic  gm innych. K ie ro w n ik  O ddziału 
K u ltu ry  PRN w  Nowogardzie, ko l. Ed­
m und C yw ińsk i, zna w szystk ie  św ie tlice  
doskonale, k ie ro w n icy  św ie tlic  znają do­
skonale row e r ko leg i Cyw ińskiego, k tó ry  
k ilk a  razy w  m iesiącu stoi opa rty  przed 
d rzw iam i ich  św ie tlic . N atom iast człon­

kow ie  p rezyd iów  gm innych  rad  narodo­
w ych  często n iezby t naw et się o rie n tu ­
ją, gdzie zna jdu je  się lo ka l gm inne j 
św ie tlicy , a np. w  Lubczyn ie  przewod­
n iczący GRN, ob. Szumc, powiada: „D a j­
cie żyć z ku ltu rą , m am  ważniejsze spra­
w y !“  W  tym że Lubczyn ie  n ie  działa w  
ogóle K om is ja  K u ltu ra lno -O św ia tow a . I 
je ś li św ie tlica  p racu je  jako  tako, to ty lk o  
zasługa PRN, k ie ro w n ika  św ie tlic y  i  k ie ­
ro w n ika  szkoły, ob. B la je ra . N ik t  n ie  ro ­
zum ie też, dlaczego w  K o m is ji K -O  GRN 
Lubczyn  jes t np. ob. W ypych, którego 
jeszcze n ik t  n ie  w id z ia ł w  św ie tlicy , a 
dlaczego ob. B la je r n ie  k ie ru je  pracam i 
te j k o m is ji m im o, że on jes t in sp ira to ­
rem, doradcą, a naw et często w ykonaw ­
cą w szystk ich  n ieom al poczynań ś w ie tli­
cy. N ik t  też nie rozum ie, dlaczego GRN 
nie przyc iągn ie  w  Lubczyn ie  do pracy 
ob. H e leny Żelaznej, ekspedientki GS, 
k tó ra  tak dobrze p racu je  w  K o le  Gospo­
dyń  i jes t czołową a k tyw is tką  św ie tlicy . 
Ob. przewodniczący Szumc, opierając 
się chociażby o tych  dw o je  lu d z i —  zna­
laz łby  n ie w ą tp liw ie  i  czas, i  zrozum ienie 
dla k u ltu ry  w  sw oje j gm inie.

C harakterystyczna jes t rów n ież w y ­
powiedź o stosunku G R N -u do św ie tlicy  
k ie ro w n iczk i Sabiny Sule ja  z Bagien: 
„Nasza św ie tlica  ma szczęście, bo w ice ­
przewodniczący G R N -u w  Dębicy, ob. 
W ładysław  Leyk , m ieszka w  Bagnach i  
co dzień w raca z pracy obok św ie tlicy , 
dlatego m usia ł zajść do n ie j n ieraz i  d la ­
tego w ciągną ł się ta k  do pracy, że opie­
ku je  się n ią  stale, jes t na każdym  zebra­
n iu  zarządu św ie tlic y  i  dop ilnow u je  
w szystk ich  spraw  św ie tlicow ych  w  
G RN -ie.“  Takiego szczęścia n ie  m ają 
św ie tlice  np. w  gm in ie  S iem idarzno 
(pow. G ry fice ), gdzie k ie ro w n ik  ś w ie tli­
cy sam n ic  n ie  ro b i i  n ie  zna jdu je  ani 
ko n tro li, an i pomocy w  GRN-ie.

P ow ia tow i i  w o jew ódzcy działacze w  
Szczecinie zgodnym  chórem pow iadają: 
„A k ty w  gm in  jeszcze n ie  docenia w agi 
pracy ku ltu ra ln o -o św ia to w e j, a je ś li na­
w et teoretycznie docenia, p raktyczn ie  
robota śuńetlicowa w ym yka  m u się spod 
k o n tro li.“
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J A K  BYĆ M OŻE I  PO W INNO , 
TEGO D O W O D ZĄ D O Ś W IA D C Z E N IA  

Ś W IE T L IC Y  W  B A G N A C H

W zorcowa św ie tlica  w  Bagnach n ie  
ma k łopo tów  z pomocą ze strony 
G RN-u. A le  m iała. I  na pytan ie : ja k  
w yg ląda  opieka G RN-u —  k ie row n icz ­
ka św ie tlicy , ob. Sabina Suleja uśm ie­
cha się: „T e raz  ju ż  jes t dobrze, ale po­
czątkowo też n ie  m ogliśm y się dostukać 
do G RN-u. Jest dobrze dlatego, że 
członkow ie p rezyd ium  G R N -u w  D ęb i­
cy przekona li się, iż  św ie tlica  pomaga 
im  w  pracy. Ob. W ładysław  Leyk, w i­
ceprzewodniczący G RN-u, m ieszka w  
naszej wsi, z pracy w raca w łaśnie o te j 
porze, k iedy św ie tlica  jest czynna. 
No w ięc zaczęliśmy zapraszać go 
na nasze zajęcia. Nasza praca: poga­
danki, prasów ki, p róby zespołów a r ty ­
stycznych, praca zespołów czy te ln i­
czych —  bardzo zainteresowały obyw a­
te la w iceprzewodniczącego, k tó ry  
w kró tce  sta ł się nie ty lk o  naszym goś­
ciem, ale i  p ie rw szym  a k tyw is tą “ . Rów­
nocześnie zaczęła działać K om is ja  K u l­
tu ry  i  O św iaty, i  to działać sprawnie. 
W eszli do n ie j tacy ludzie, ja k : k ie ro w ­
n ik  szkoły z Bagien, Czesław Suleja; ob. 
P ila rz, członek spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nej w  M okrym ; nauczycie lka Danuta 
B ie lska z Dębicy. W  posiedzeniach K o ­
m is ji, k tó re  od razu zaczęły się odbywać 
w  św ie tlicy , b ra ł udzia ł w iceprzew odn i­
czący Leyk. Zapraszano rów nież k ie ­
row niczkę św ie tlic y  i  czołowych a k ty w i­
stów, tak ich  ja k  M aria  Barcuch, księ­
gowa spó łdzie ln i p rodukcy jne j; F ranc i­
szek Rychter, k tó ry  w ró c ił z wojska 
jako  p rzodow n ik  w yszkolen ia  i  w zoro­
w y  saper; członek zarządu ZM P, Stefan 
Kodz; b ib lio te ka rka  K rys tyn a  H a n d ry - 
siak; p rzedstaw ic ie l ZSCh, S tanisław  
Ł u b ik , i  p rzedstaw icie l Gm innego K o m i­
te tu  PZPR, H e n ryk  Smuga. K om is ja  
radz i i  pomaga w  sprawach rem ontu, o- 
pału, w  sprawach zw iązanych z o rgan i­
zacją i  propagandą zajęć św ie tlicow ych, 
u trz ym u je  łączność m iędzy św ie tlicą  
a organ izacjam i m asow ym i i  in s ty tu ­
c ja m i (np. z wydz. po litycznym  n a jb liż ­

szego POM -u), za ła tw ia  spraw y gospo­
darcze św ie tlicy , ustala p lan im prez i  
w ystąp ień zespołów św ie tlic y  gm innej 
na teren ie  n ie  ty lk o  sw oje j gm iny, ale 
naw et pow iatu, p rze jm u je  spraw y zw ią ­
zane z organizacyjną stroną tych  im prez: 
zapewnienie sali ze sceną, afisze, deko­
racje itp . Dużą pomoc okazuje K om is ja  
zarządowi św ie tlic y  w  p lanow aniu  i  
k o n tro li w ykonan ia  p lanu pracy. Człon­
kow ie  K o m is ji b io rą  udz ia ł w  zebraniach 
sprawozdawczych i  p rzy  usta lan iu  planu, 
są obecni na zajęciach św ie tlicow ych, a 
częstokroć sami je  prowadzą. I  tak  np. 
ob. Czesław Suleja, przewodniczący K o ­
m is ji, p rzeprow adził w  św ie tlic y  szereg 
pogadanek i  prasówek na aktua lne tem a­
ty  polityczne.

Praca starszych w  K o m is ji zak tyw izo ­
w ała  młodzież. ZM P  odbywa swoje ze­
brania w  św ie tlic y  i  czuje się zw iązany 
n ierozerw a ln ie  z je j p lanem  pracy. Ze- 
tem powcy, ja k  np. Bogusław Borcuch, 
S tan is ław  Szlęg i  inn i, są czo łow ym i ak­
tyw is ta m i św ie tlicy , a prowadząc zes­
pół redakcy jny  gazetki ściennej w idzą 
realizację zagadnień wychow aw czych 
swoje j o rgan izacji w  dzia ła lności świe­
tlic y .

Przez, udz ia ł p rzedstaw ic ie li P a r t ii i  
o rgan izac ji masowych w  p racy  K o m is ji 
zaktyw izow ano organizacje w  dz ia ła lno­
ści ku ltu ra lno -o św ia tow e j w  gm in ie  Dę­
bica. Ruszyło także śpiące dotąd K o ło  
Gospodyń. M aria  Borcuch, ak tyw is tka  
rady  kobiecej spó łdzie ln i p rodukcy jne j 
w  Bagnach, powiada: „Ś w ie tlica  pomaga 
rodzicom  w ychow yw ać młodzież, a i  n ie ­
zgorzej w ychow u je  rodziców . Toteż m y, 
starsi, pow inn iśm y p iln ie  uczęszczać do 
św ie tlicy  i  dawać p rzyk ład  m łodzieży, a- 
k tyw n ie  biorąc udz ia ł w  pracach k u ltu ­
ra lnych . Państwo nam pomaga w  tym , 
żebyśmy się s ta li m ądrym i, k u ltu ra ln y ­
m i ludźm i. A le  pieczone go łąbk i n ie  lecą 
same do gąbki. M y  na pomoc państwa  
odpow iem y samodzielną wytężoną p ra ­
cą.“  Raz w  tygodn iu  św ie tlica  staje się, 
ja k  pow iada ją same gospodynie z g m i­
n y  Dębica, „babsk im  państw em “  —  
zb iera ją  się w  n ie j ty lk o  kob ie ty, aby 
p rzy  pracach ręcznych (szycie, rob ien ie
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na drutach, w yszywanie, cerowanie, ła ­
tanie) porozmawiać, poradzić się jedna 
d rug ie j i  radzić nad w szys tk im i in teresu- 
ją cym i sprawam i. Raz sto i na porządku 
dziennym  sprawa postępów dzieci w  na­
uce, k iedy  indz ie j sprawa wychodzenia 
kob ie t do robo ty  w  spółdzieln iach p ro ­
dukcy jnych , a in n ym  znów razem spra­
w y  gospodarskie kobiece i  niekobiece. 
Np. ta k i fa k t: po om łotach zostawiono na 
dziedzińcu w o rk i z ziarnem . Późny w ie ­
czór. „ A  tu  —  ja k  opowiada ob. Sabina 
Sule ja  —  mężczyźni rozeszli się do do­
m ów na kolację, a w o rk i stoją. U nas 
n igdy  n ie  w iadom o: i  bez chm ury  może 
być deszcz. Jedna ty lk o  z naszych a k ty -  
w is tek  zobaczyła i  zorien tow ała  się, że 
zapomniano o tych  w orkach. Trzeba dać 
nauczkę chłopom. Za parę m in u t w szy­
stk ie  stanęłyśm y do roboty. M agazynier 
dźw iga ł razem z nam i i  uszy m ia ł czer­
wone n ie  ty le  z w ys iłku , co ze w stydu. 
To ci dopiero kob ie ty  w ięce j okazały 
sprawności i  n ie śpieszyły się tak do do­
m ów ja k  m ężczyźni!“  M a ria  Poręba 
ch lew m is trzyn i, by ła  analfabetka, o- 
grom nie  p rze jm u je  się sw oim  gospo­
darstwem . B ib lio te ka rka  nastarczyć je j 
n ie  może broszur na tem at hodow li św iń, 
rac jona lne j p ie lęgnac ji prosiąt.

Każda n ieom al z kob ie t g m in y  D ębi­
ca zna swoją św ie tlicę  i  s taw ia je j p ra ­
cy swoje postu la ty. Na skutek próśb ko­
b ie t zespoły czytelnicze p o d z ie liły  się i 
w edług stopnia trudnośc i (do niedawna 
jeszcze by ło  sporo analfabetów), i  w ed­
ług  zainteresowania. „C hc ie libyśm y  
w ięce j książek z dziedziny gospodar­
stwa domowego, napisanych p rostym  
ję zyk iem  i  dużym  druk iem , ła tw y m  w  
czy tan iu “  —  m ów ią  uczestnicy tych  zes­
połów.

Są i  trudności, i  b łędy. Chociażby to, 
że K om is ja  K u ltu ra lno -O św ia tow a  w  
gm in ie  Dębica za mało .jeszcze w n ika  w  
treść p racy św ie tlicy . Polega ca łkow ic ie  
na tym , co u s ta li i  przeprowadza zarząd 
i  k ie row n iczka . A le  je ś li dostawy z gm i­
n y  w yn io s ły  w  początku s ierpn ia  76% 
ogólnych zobowiązań, to —  ja k  m ów ią 
a k tyw iśc i św ie tlico w i —  jes t „naszą, 
św ietłiczan, zasługą!“  D latego też już

n ie  ty lk o  w iceprzewodniczący GRN, 
Leyk, jes t s ta łym  byw alcem  św ie tlicy , 
często też p rzychodzi tu  przewodniczący 
GRN, ob. Franciszek K u lw iko w sk i, i  to z 
ko n k re tn ym i sprawam i. „N apiszcie  no w  
gazetce o dostawach m leka, boję się, 
żeby nasza gm ina n ie  zaw a liła !“  GRN 
w ie rzy , że św ie tlica  pomoże, a św ie tlica  
w ie, że w  swoich sprawach może się 
zw rócić do G RN-u.

T a k i stan rzeczy, dob ry  w  te j ch w ili, 
jest w y n ik ie m  przekonania RN w  g m i­
n ie  Dębica, że św ie tlica  jes t potrzebna 
na je j terenie, że spełnia pierwszorzędną 
ro lę  wychowawczą, uśw iadam iającą i 
ku ltu ra ln ą .

W N IO S K I Z TEGO P R Z Y K Ł A D U

P rzyk ład  g m in y  Dębica i  je j ś w ie tli­
cy  w  Bagnach przekonu je  każdego, że 
K om is ja  K u ltu ra lno -O św ia tow a  może 
pracować dobrze, że GRN ma możność i 
in teres w  tym , aby pomagać w  pracy 
św ie tlic , że ro la  radnych w  św ie tlic y  jest 
ogromna. A le  o czym  jeszcze m ów i ten 
przykład? Otóż, że n ie  w ysta rczy jęczeć, 
iż GRN n ie in te resu je  się nam i, ja k  to 
czyn i w ie lu  k ie ro w n ikó w  św ie tlic .

Na pewno i  ob. przewodniczący Szumc 
z Lubczyna n ie  w o ła łb y : „D a jc ie  m i spo­
kó j z k u ltu rą !“ , gdyby k ie ro w n ik  ś w ie tli­
cy, n ie  zrażony p ie rw szym  ta k im  zawo­
łaniem , b y ł częstszym gościem w  
G R N -ie  n iż  w  PRN-ie, a znów ob. C y­
w iń s k i idąc do św ie tlic y  k ie ro w a ł swe 
k ro k i przez pokój przewodniczącego 
Szumca w  GRN-ie. Zarów no działacze 
św ie tlicow i, ja k  i  działacze PRN muszą 
wziąć na siebie tru d n y  obowiązek p rzy ­
zwyczajen ia  w ładz G R N -ów  cło m yśle­
n ia  i  tro s k i o spraw y k u ltu ry . Pokaże­
m y, że św ie tlica  jest w s i potrzebna!

W yciągając w n io sk i z p rzyk ładu  w  
Bagnach, należy przede w szystk im  pa­
m iętać o tym , że: „z  nieba archan io ł n ie  
zleci, żeby za nas ro b ić “  —  ja k  m ów i kol. 
Sabina Sule ja —  a ciągnąc dalej je j m yśl 
doda jm y od siebie: a członkow ie G RN-u 
też n ie  archan io ły , ich  należy rów nież 
w ychow yw ać! I  w łaśn ie  a k tyw  św ie tlico ­
w y  m usi zm ienić ich  stosunek do spraw
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k u ltu ry , przez stałe interesowanie człon­
ków  GRN pracą św ie tlic , i  to  tak rze te l­
ną i  owocną, aby GRN poczuła, ja k  
św ie tlica  pomaga w  je j robocie. To, że 
w iceprzewodniczący L e yk  troszczy się o 
św ie tlice  gm iny  Dębica, jes t zasługą sa­
m ych św ie tlic . Taka np. w ieś Bagna, 
gdzie św ie tlica  w  ciągu każdego m iesią­
ca przeprowadza 3 do 6 pogadanek na 
aktua lne  tem a ty  po lityczne, gdzie czy­
te ln ic tw o  broszur ro ln iczych  skoczyło od 
jednej broszury wypożyczonej w  ciągu 
całego ro ku  1951 do system atycznych po­
gadanek ro ln iczych  i  s ta łych  licznych  
wypożyczeń broszur (drug ie m iejsce po 
beletrystyce), gdzie dostawy zboża dla

państwa w ykonu je  się przed te rm ineń l 
ju ż  od 2 la t i  n ie ma żadnych zaległości w  
dostawie m leka, taka w ieś Bagna jest, 
ja k  m ów i ob. Leyk, „ ła tw y m  terenem “ , 
n ie  ma z n ią  żadnego k łopo tu . Jakże nie 
troszczyć się o św ietlicę, k tó ra  pomaga 
w  pracy G m inne j Radzie Narodowej.

Stąd nasuwa się jeden wniosek d la  
k ie ro w n ikó w  św ie tlic  i  a k tyw u  ś w ie tli­
cowego: Żądając zainteresowania od 
G R N -u —  pokażmy, że św ie tlice  są w s i 
potrzebne. Wówczas na pewno ob. 
Szumc n ie  zawoła: „D a jc ie  żyć z k u l­
tu rą “ , a będzie krzycza ł: „W ięce j k u ltu ­
r y  dla wsi, bo m i lże j idzie robota !“

A. N aboro iuska

Gnieźnieńska Pomiatouia Rada N arodow a 
op ieku je  się św ie tlicam i g rom adzkim i

Od m om entu  w e jśc ia  w  życie u c h w a ły  P re ­
zyd ium  Rządu z d n ia '1  m arca 1952 r. w  spra­
w ie  ob jęcia  budżetem  ra d  na rodow ych  —  1000 
ś w ie tlic  gm innych , dużo a r ty k u łó w  i  re p o rta ­
ży napisano na te m a t życia św ie tlicow ego, je ­
go osiągnięć i  b ra ków , na tem a t tru d n e j w a l­
k i  o. w ychow an ie  nowego cz łow ieka, stacza­
n e j codziennie przez coraz liczn ie jszą  arm ię  
żo łn ie rzy  na fronc ie  o fensyw y k u ltu ra ln e j —  
k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  gm inn ych  i  grom adz­
k ich .

Jakże często w  a rty k u ła c h  ty c h  i  re p o rta ­
żach p rz e b ija ły  słowa ostre j k r y t y k i  pod 
adresem p re zyd iów  p o w ia tow ych  i  gm innych  
ra d  na rodow ych , k tó re  n ie  docen ia jąc znacze­
n ia  p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, n ie  rozu ­
m ie jąc  po trzeby  pow iązan ia  je j w  sposób ja k  
n a jb a rd z ie j śc is ły  z zadan iam i gospodarczy­
m i —  po „m acoszem u“  tra k to w a ły  w ie js k ie  
p la c ó w k i czynnego upow szechn ian ia  k u ltu ry .

Trzeba je d n a k  pow iedzieć, że w  ro k u  b ie ­
żącym  stan ten  u le g ł pew ne j popraw ię .

P rz y c z y n ił się do tego bez w ą tp ie n ia  I  K ra ­
jo w y  Z jazd  P rzodu jących  K ie ro w n ik ó w  
Ś w ie tlic  W ie jsk ich , k tó ry  s ta n o w ił zam kn ię ­
cie pierwszego, n a jb a rd z ie j p ion ie rsk iego  
okresu p racy naszych św ie tlic , a jednocześnie

o tw o rz y ł p e rspe k tyw y  ich  dalszego, p e łn ie j­
szego rozw o ju .

W  a rty k u le  ty m  chcę zatrzym ać się na je d ­
n ym  k o n k re tn y m  p rzyk ład z ie , ilu s tru ją c y m  
po zy tyw ny , w  ca łym  tego słow a znaczeniu, 
stosunek P rezyd iu m  Rady N a rodow e j do za­
gadn ień k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h . N ie  stano­
w i on ju ż  dz is ia j w y ją tk u , n ie m n ie j z p e w ­
nością może i  p o w in ie n  stać się p rzyk ład em  
d la  ty c h  o rganów  w ładzy  te renow e j (zarów ­
no szczebla gm innego, ja k  i  pow iatowego), 
k tó re  n ie  p rze ła m a ły  jeszcze sw o je j b ierności 
w  stosunku do spraw  zw iązanych z rozw o jem  
życia  ku ltu ra lneg o .

*

Na te ren ie  p o w ia tu  gn ieźnieńskiego, liczą­
cego 9 gm in  —  pracują, w  c h w ili obecnej 3 
św ie tlice  gm inne na budżecie pa ńs tw o w ym : w  
N iechanow ie , M ilż y n ie  i  K iszkow ie . N a js ła b ­
sze w y n ik i w  p racy  osiąga św ie tlica  w  K is z ­
kow ie . P rzyczyną tego stanu rzeczy je s t bez 
w ą tp ie n ia  fa k t  częstych zm ian na s tanow isku 
k ie ro w n ik a  ś w ie tlic y . Na p rzestrzen i ro k u  w  
ś w ie tlic y  w  K iszko w ie  zm ien iło  się dw óch 
k ie ro w n ik ó w . Obecnie św ie tlica  je s t n ie  obsa­
dzona. W  p rze c iw ień s tw ie  do ś w ie tlic y  w  K is z -
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kow ie  —  św ie tlice  gm inne w  N iechanow ie  i 
M ilż y n ie  mogą poszczycić się d o b ry m i w y n i­
k a m i pracy.

Szczególnie je że li chodzi o św ie tlicę  w  M i l­
żyn ie , je s t to godne podkreślen ia , gdyż p ra cu ­
je  ona dopiero od m iesiąca, «  k ie row n iczka  
je j,  ob. Jan ina  Sobecka, po ukończen iu  ku rsu  
centra lnego w  lip c u  rb . —  z dużym  zapałem  
i  energią zabra ła  się do pracy. Przez okres 
m iesiąca zespół m łodzieżow y p rzyg o tow a ł 
program , złożony z tańca i  śpiewu, z k tó ry m  
w y s tą p ił na dożynkach w  W itko w ie .

W  ś w ie tlic y  w  N iechanow ie , p rze ję te j na 
budżet pa ńs tw o w y w  ro k u  u b ie g łym  p ra cu ją  
system atyczn ie zespoły: chó ra lny , re c y ta to r­
ski, m uzyczny, p las tyczno -deko racy jny  oraz 
czyte ln iczy, k tó ry  w  okresie na jw iększego na­
s ilen ia  prac ro ln y c h  p rz e rw a ł pracę, ale po­
cząwszy od w rześn ia  w znaw ia  zajęcia. C złon­
kow ie  tego zespołu w  liczb ie  18 osób p rzys tą ­
p i l i  do IV  etapu ko n ku rsu  czytelniczego. Ze­
społy a rtys tyczne  ś w ie tlic y  w  N iechanow ie  
w z ię ły  rów n ież  ud z ia ł w  dożynkach w  W itk o ­
w ie. Zespół re d a k c y jn y  gazetk i ściennej oraz 
zespół d e ko ra cy jno -p las tyczny  na w ią zu ją  w  
sw o je j p ra cy  do zadań p ro d u k c y jn y c h  
gm iny , o czym  św iadczy zastosowanie w  de­
k o ra c ji ta k ic h  fo rm  propagandy poglądow ej, 
ja k : ta b lica  obrazu jąca rozw ó j spółdzielczości 
p ro d u k c y jn e j, gazetk i ścienne (np. „E cho g ro ­
m ady“ ), „b ły s k a w ic e “  ilu s tru ją c e  przebieg a k ­
c ji skupu zboża oraz k o m u n ik a ty  om aw ia jące 
ak tu a ln e  p ro b lem y gm iny.

O ile  je d n a k  w ie le  ś w ie tlic  w zo rcow ych  w  
pow iecie  gn ieźn ieńsk im  p rze ja w ia  zadow ala­
jącą dz ia ła lność na sw o im  teren ie , o ty le  n ie  
p o tra f i jeszcze p row adz ić  system atycznego 
in s tru k ta ż u  d la  ś w ie tlic  g rom adzkich . Ich  
op ieka nad ś w ie tlica m i g ro m ad zk im i o g ran i­
cza się je d yn ie  do sporadycznych w ystępów  
zespołów a rtys tycznych  —  i  to raczej w  g ro ­
m adach po łożonych b liże j s iedziby ś w ie tlic y  
gm inn e j,

W  tych  w a ru n ka ch  bardzo is to tn y m  staje 
się p ro b lem  szkolen ia k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  
w ie jsk ich . W  w iększości k ie ro w n ic y  ś w ie tlic  
g rom adzkich , k tó rz y  w  ram ach zajęć społecz­
nych  prow adzą św ie tlice , m a ją  do te j p racy  
zapał i  zam iłow an ie , ale często b ra k  im  od­
pow iedn iego p rzyg o tow an ia  teoretycznego 
oraz zna jom ości n ie k tó ry c h  fo rm  p racy  ś w ie t­
licow e j.

P rezyd ium  P o w ia to w e j Rady N arodow e j w  
G nieźnie, ana lizu jąc  na je d n ym  z p lena rnych  
posiedzeń pracę k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  na te ­
ren ie  po w ia tu , doszło do w n iosku , że będzie 
m ożna osiągnąć w  n ie j lepsze _ w y n ik i do­
p ie ro  w tedy , gdy kad ra  p ra c o w n ik ó w  k u l tu ­
ra lno -o św ia tow ych  p rzys tąp i do p racy  z w ła ś ­
c iw y m  p rzygo tow an iem  i  znajom ością fo rm  
życia św ietlicow ego.

Po ożyw ione j d ysku s ji p rzy ję to  je dn om yś l­
n ie  w n iosek przewodniczącego P rezyd iu m  ob. 
Jana Jęczkow iaka, aby przeszkolić w szyst­
k ic h  k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  w ie js k ic h  z te renu 
po w ia tu  gnieźnieńskiego.

In ic ja ty w a  P rezyd iu m  PRN w  G nieźnie spot­
ka ła  się z c a łko w itą  aprobatą M in is te rs tw a  
K u ltu r y  i  S ztuk i.

P rzystąp iono w ięc do organ izacyjnego p rz y ­
go tow ania  kursu .

We w rześn iu  przeprow adzono ju ż  w  G nieź­
nie  p ie rw szy  tu rn u s  s iedm iodn iow ego ku rsu  
d la  k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  w ie jsk ich , na k tó ­
ry m  przeszkolonych zostało 25 k ie ro w n ik ó w  
ś w ie tlic  ze spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , PG R-ów  
P O M -ów  i  grom ad in d y w id u a ln y c h . N astęp­
ne dw a tu rnu sy , w  pa źdz ie rn iku  i  lis topadzie , 
obejm ą w szys tk ich  pozosta łych k ie ro w n i­
ków . Łącznie w ięc p rzeszko li się 150 k ie ro w ­
n ikó w , bo ty le  jes t grom ad, na te ren ie  p o w ia ­
tu  gnieźnieńskiego.

Na każdym  tu rnu s ie  obecnych będzie k i l ­
k u  k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  p rzyza k ła dow ych  z 
te renu  Gniezna. U d z ia ł w  ku rs ie  k ie ro w n ik ó w  
ś w ie tlic  p rzyza k ła dow ych , posiadających
w iększą znajom ość p ra k tyczn ą  i  teoretyczną 
zagadnień św ie tlico w ych , po zw o li na w y k o rz y ­
stan ie  ic h  w  cha rakte rze  sem inarzystów  i k ie ­
ro w n ik ó w  zespołów, a ty m  sam ym  u ła tw i 
i  u sp ra w n i organ izację.

P rezyd iu m  P o w ia to w e j Rady N arodow e j w  
G nieźnie p rzyw iązu je  dużą wagę do zagadnie­
n ia  doboru  kan dyd a tów  na kurs . Pom im o iż w  
posiadan iu  P rezyd ium  zn a jd u ją  się dok ładne  
w yka zy  k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  grom adzkich, 
k tó ry c h  k a n d y d a tu ry  uzgodnione zosta ły z 
m ie jscow ym i czynn ika m i po lityczno-spo łecz­
nym i, przed w y typ o w a n ie m  na ku rs  p rze p ro ­
wadzone zosta ły  z n im i in d y w id u a ln e  roz­
m ow y. Z ape w n iło  to  ra c jon a ln e  w yd a tko w a n ie  
sum przeznaczonych na akcję  szkolen iow ą i 
zm n ie jszy ło  p ro cen t tzw . „od s ie w u “ . W  celu 
przeprow adzen ia  ta k  pom yślane j re k ru ta c ji
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pow o łano do życia k ilkoosobow e kom is je , z ło ­
żone z p rze ds taw ic ie li P rezyd iu m  PRN, K P  
PZPR, ZSCh i  o rg an izac ji społecznych, k tó re  
dokona ły  te j p ra cy  ju ż  bezpośrednio w  te re ­
n ie . W yda tną  ro lę  pom ocniczą sp e łn ia li w  te j 
a k c ji in s tru k to rz y  ośw ia ty  i  k u l tu r y  z te renu 
gm in.

T u rn u s y  s iedm iodn iow ych  ku rsó w  dla' 
k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  w ie js k ic h  odbyw a ją  się 
w  G nieźnie, na te ren ie  jednego z zakładów  
pracy. U czestn icy o trz y m u ją  bezpłatne w y ­
żyw ien ie  i  zakw a te row an ie  oraz z w ro t kosz­
tó w  podróży. W y d a tk i zw iązane z organ izacją  
ku rsu  p o k ry ją  W yd z ia ł K u l tu r y  P rezyd ium  
W R N  w  Poznan iu i  P rezyd iu m  P R N  w  G nieź­
n ie  w  ram ach budże tu  własnego.

P rog ram  siedm iodn iow ego k u rs u  u łożony 
został pod ką tem  praktycznego przepracow a­
n ia  n ie k tó ry c h  fo rm  p racy  zarów no a rty s ty ­
cznej, ja k  i  ośw ia tow e j. P rzew idu je  on tem a­
tyczn ie  ta k ie  zagadnienia, ja k :  czy te ln ic tw o  
li te ra tu ry  p iękn e j, praca z rad iem  w  ś w ie tli-  
cy, w yko na w s tw o  gazetek ściennych, nauka 
piosenek, p rzygo tow an ie  prasów ek, nauka 
tańców  własnego reg ionu, w ska zów k i reżyser­
skie podane na p rzyk ład z ie  jednoaktow e j 
sz tuk i d la  zespołu am atorskiego. W  w y k ła ­
dzie  in a u g u ra c y jn y m  om ów ione zostają osią­
gn ięcia P o lsk i L u d o w e j w  dz iedzin ie  ośw ia ty  
i  k u ltu r y  oraz ro la  i  zadania ś w ie tlic  ja ko  
in s tru m e n tu  w ychow an ia  socjalistycznego. 
P onadto uczestn icy ku rsu  o trz y m u ją  w ia d o ­
m ości z zakresu o rg an izac ji p racy w  św ie­
tlica ch . Każde p rak tyczne  zajęcie p rzep row a­
dzane je s t w  ten  sposób, aby nauczyło  ono 
k ie ro w n ik ó w  św ie tlic , ja k  pow iązać życie 
św ie tlico w e  z zagadn ien iam i p ro d u k c y jn y m i 
gm in y  i  pomóc je j w  w y k o n a n iu  obow iązków  
wobec Państwa. P rog ram  k u rs u  obe jm u je

ponadto zajęcia pozaw ykładow e ja k : hosp ita ­
c je  (odw iedziny) w  św ie tlica ch  p rzyzak łado ­
w ych , organ izow an ie  w ieczorn ic , dyskusję  
nad obejrzaną sztuką tea tra ln ą  i  film e m .

P rezyd ium  P o w ia to w e j Rady N arodow e j w  
G nieźnie naw iązało k o n ta k t z w yk ła d o w ca m i 
M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tu k i oraz z w y k ła ­
dow cam i z te renu Poznania, k tó rz y  wespół 
z s iła m i m ie jscow ym i p rzeprow adza ją  na k u r ­
sie w y k ła d y  i  zajęcia praktyczne.

In ic ja ty w a , z k tó rą  w y s tą p iło  P rezyd ium  
PR N  w  G nieźnie, św iadczy, ja k  w ie lk ą  wagę 
p rzyw ią zu je  ono do ro zw o ju  życ ia  k u ltu ra ln e ­
go w  sw o im  pow iecie . Św iadczą o ty m  i  in ­
ne fa k ty .

W  dn iach  15 i  16 s ie rpn ia  rb . k ie ro w n ic y  
ś w ie tlic  w ie js k ic h  i  a k ty w iś c i k u ltu ra ln o -  
ośw ia to w i z te renu  p o w ia tu  gnieźnieńskiego 
w z ię li ud z ia ł w  wycieczce do W arszaw y, k tó ­
rą  zorgan izow ało P rezyd iu m  PRN.

Raz w  m iesiącu, w  n iedzie lę, uczestnicy 
ś w ie tlic  g rom adzk ich  i  gm innych  p rz y je ż ­
dża ją do Gniezna na przedstaw ien ia  tea­
tra ln e , poprzedzane k ró tk ą  pogadanką TW P. 
B ile ty  po cenach zn iżonych rozprowadzane są 
przez p rezyd ia  gm innych  rad  narodow ych , a 
ś rodków  lo ko m o c ji dostarczają P O M -y  i  
PG R-y.

P o w ia t gn ieźn ieńsk i dopracow u je  się coraz 
to  now ych  fo rm  upow szechn ian ia  k u ltu ry  i  
stosuje je  z coraz w iększym  powodzeniem .

P rezyd iu m  PR N  w  G nieźnie zdaje sobie w  
p e łn i sprawę z konieczności pow iązan ia  p ra ­
cy k u ltu ra ln e j z zagadn ien iam i gospodarczy­
m i i  ty m  sam ym  stw arza gw aranc ję  pe łne j 
re a liz a c ji zadań k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  po­
s taw ionych  przed w sią  przez P a rtię  i  Rząd.

Lucyna  N ie  dz ia łkow a
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Książka pomaga w  walce o wyższe urodzaje
i

S” W IE T L IC A  gromadzka w  B iego- 
nicach is tn ie je  od m aja  1946 r. 

Pozornie n iczym  ta św ie tlica  n ie  różn i 
się od tys ięcy innych  św ie tlic  w  k ra ju . 
Składa się z dwóch izb o pow ierzchn i 
k ilkudz ies ięc iu  m etrów  kw adra tow ych  
(z k tó rych  jedna, w ie lkośc i 10 x  8 m 2, 
przeznaczona jes t na salkę teatra lną 
z niedużą scenką), ma św ia tło  elek­
tryczne oraz 2 re fle k to ry , k ilk a  stołów, 
k ilkanaście  ław  i  krzeseł, s ieciowy ra ­
d ioodb io rn ik  (nie posiada naw et ada­
ptera , w  k tó ry m  n ie k tó rzy  k ie ro w n icy  
n ie  zawsze słusznie u p a tru ją  „magnes“  
ściągający szczególnie m łodzież). Poza 
ty m  św ie tlica  w  B iegonicach ma b i­
b lioteczkę, obejm ującą 1600 tomów, 
szafy, trochę re kw izy tó w  teatra lnych, 
g ry  ś w ie tlic o w e . . . A le  przecież nie 
będziem y tu  wyszczególniać całego in ­
w entarza św ietlicowego. Ot, św ie tlica  
—  ja k  tysiące innych . Jedno, co szcze­
góln ie  charakte ryzu je  biegonicką św ie­
tlicę  —  to czystość i  estetyka je j wnę­
trza, bow iem  ch łop i-uczestn icy ś w ie tli­
cy św iadom i są ro li, jaką  pow inna pe ł­
n ić  św ie tlica , i  dbają o je j w ygląd.

Ogólną działalność ku ltu ra ln o -o św ia ­
tową ś w ie tlic y  charakte ryzu je  jeden 
bardzo w ażny szczegół: św ie tlica  b iegc- 
n icka  pracę swoją ściśle w iąże z re a li­
zacją zadań gospodarczych w s i —  
a w ięc pomaga w  walce o c iąg ły  w zrost 
p ro d u kc ji ro lne j. C h łop i p racu jący w  
św ie tlic y  w  B iegonicach św iadom i są 
tego, że w  gospodarstwach naszych 
is tn ie ją  jeszcze ogromne reżerw y i  m o­
żliwości, k tó re  należy w ykorzystać w  
celu wydatnego podniesienia p ro d u kc ji 
zbóż, okopowych i  pasz oraz dalszego 
w zrostu hodow li.

Pogłębianie sw oje j w iedzy fachowej 
ro ln ika  przez systematyczne czyte ln ic­
tw o —  oto jeden z najlepszych sposo­
bów uczestniczenia św ie tlic y  w  walce 
o produkcję .

Toteż poza in n y m i fo rm a m i pracy 
św ie tlicow e j, praca zespołu czyte ln icze­
go, praca z książką —  w  św ie tlicy  oie- 
gon ick ie j w ysuw a się na czoło.

OWOCE R ZE TE LN E J PR AC Y 
W  Ś W IE T L IC Y  JE S IE N IĄ  I  Z IM Ą  

Z E B R A L I JU Ż  N A  W IO SNĘ

K ie ro w n ik  św ie tlicy  Eugeniusz K on - 
dzio łka  w  m arcu rb . in fo rm u ją c  o pod­
ję te j przez 60 chłopów —  uczestn ików  
św ie tlic y  decyz ji dotyczącej współza­
w odn ic tw a  w  w iosennej a kc ji siewnej 
oraz o w ezw aniu do współzawodnictwa 
w szystk ich  grom ad i  św ie tlic  pow ia tu  
N ow y Sącz —  p isa ł m iędzy in n ym i:

„ Wiosenną akcję siewną rozpoczęliś­
m y akademią składającą się rów nież  
z bogatej części a rtys tyczne j, w  k tó re j 
w ystępow ał nasz św ie tlicow y  zespół 
artystyczny. W  dniu  następnym  11 ro l­
n ików  w yruszy ło  w  pole, a w  3 dn i po 
w yjeździe  zasiano s iew n ikam i 7 ha zie­
m i —  pszenicą ja rą  i  jęczm ieniem. 
D zięk i p racy ośw ia tow ej i  samokształ­
ceniowej, k tó rą  w  bieżącym sezonie 
jes ienno-z im ow ym  p row adz iliśm y w  
św ie tlic y  w y trw a le , w iosną m am y rjUŻ 
w y n ik i. Praca idzie  szybko i  raźnie  
w  ogródkach i  na po le tkach doświad­
czalnych. K u lty w u je m y  glebę, aby móc 
ja rzyn y  inspektowe przenieść do ro li  
dobrze przygotow anej. P om idory są u  
nas pikowane, a w  inspektach ładnie  
rosną nam ka la fio ry , kalarepa, a co
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najważnie jsze  —  posadziliśm y rycynus, 
tak  bardzo potrzebną roślinę dla nasze­
go przem ysłu. D z ięk i książce, pracy  
ośw ia tow ej i  ag itacy jne j prowadzonej 
w  św ie tlic y  różnym i fo rm am i, cieszy­
m y się dziś, i  m am y zaszczyt, że z po­
da tku  cała gromada w yw iąza ła  się w  9S 
procentach, z k o n tra k ta c ji —  w  123 
procentach. Te wszystkie  sukcesy zaw ­
dzięczamy działalności naszej ś w ie tli­
cy, gazetkom ściennym, c iąg łe j pracy  
uśw iadam ia jące j z książką w  ręku. 
Wspólne ich  czytanie w  św ie tlicy , o r­
ganizowanie pogadanek, odczytów  —  
to  wszystko um oż liw ia  nam zdobywa­
n ie  w iedzy ro ln icze j, poznawanie no­
woczesnych m etod agro techn ik i ra ­
dz ieck ie j.“

W  dwa miesiące późnie j na K ra jo ­
w ym  Z jeździe P rzodujących K ie ro w n i­
ków  Ś w ie tlic  W ie jsk ich  m. in . dz ia ła l­
ność i  doświadczenia św ie tlic y  w  B ie - 
gonicach zna lazły swój w yraz  w  je d ­
nym  z p unk tów  U chw a ły  K ra jow ego 
Z jazdu K ie ro w n ikó w  Ś w ie tlic , k tó ry  
b rzm i:

„Podnieść poziom po lityczny  maso­
wego ruchu  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego. 
Ściśle związać działalność św ie tlic  z ak­
tu a ln y m i p o lityczn ym i i  gospodarczymi 
\problemami grom ady. Przepoić w szyst­
kie fo rm y  pracy w a lką  o podniesienie  
p ro d u kc ji ro lne j, o te rm inow e i  syste­
matyczne w yw iązyw an ie  się w s i z obo­
w iązków  wobec Państwa Ludowego...“

K S IĄ Ż K A  P O M A G A  N A M  W  W A LC E  
I  P R A C Y

Eugeniusz K ondzio łka  na d rug im  
K ra jo w y m  Z locie  P rzodow ników  Czy­
te ln ic tw a  w  Warszawie, reprezentu jąc 
gromadę B iegonice i  je j św ietlicę, 
m ó w ił:

„P rzed  w o jną  w ie lka  w  Polsce była  
ciemnota. Chłop n ie  m ia ł dostępu do 
nauk i; m ia ł do n ie j dostęp hrabia, ob­
szarn ik i  im  podobni. Chłop zawsze zo­
stawać m usia ł na szarym  końcu, ale 
ż y ł nadzieją i  w ia rą , że p rzy jdz ie  czas, 
iż zdobędzie to  wszystko, czego m u ka ­
p ita lis tyczn y  u s tró j odm aw iał. A  od­

m aw ia ł m u  —  oprócz uńelu innych  rze ­
czy —  ośw iaty i  książki. A  co to  jest 
książka? Książka daje chłopu wiedzę, 
książka prow adzi chłopów do dobroby­
tu , do przeobrażenia s ta re j w s i w  nową  
wieś, socjalistyczną. A  w  socja lizm ie  —  
dobrobyt, szczęśliwa przyszłość nasza, 
naszych dzieci, całego narodu.

Nasza gromada we w szystk ich  trzech  
etapach K onku rsu  Czytelniczego brała  
udzia ł. Z doby liśm y 130 uczestników. 
Gdyśm y się dow iedz ie li o czw artym  
etapie konkursu, pow iedzie liśm y sobie, 
że zdobędziemy n ie  130, ale 230 czy­
te ln ikó w  w  naszej wsi. Bo w iem y, ja k  
w ie lką  korzyść daje nam  książka, ja k  
nam jest pomocna w  naszym życiu  
i  walce z w rog iem  klasowym . P o tra fi­
liśm y rów n ież w  ciągu trzech etapów  
K onkursu  Czytelniczego z likw idow ać  
analfabetyzm  wśród Cyganów. N auczy­
liśm y  czytać i  pisać 16 Cyganów, k tó ­
rzy  p racow a li p rzy  budow ie drogi. 
Trzech z n ich  zdało egzamin z w yró ż ­
nieniem . Zorgan izow a liśm y wspólne  
czytanie z n im i książek i  3 Cyganów, 
by łych  analfabetów, p rzys tąp iło  do 
K onkursu  Czytelniczego.

Książka pomogła nam założyć kolo  
m iczurinow skie . Początkowo m ie liśm y  
9 członków. K o ło  to zorganizowaliśm y  
jako  zobowiązanie na cześć F ron tu  N a­
rodowego i  w ybo rów  do Sejm u PR.L. 
Dziś koło nasze zrzesza 60 m iczu rinow - 
ców i  na szeroką skalę p row adzi do­
świadczenia hodow li zw ierząt i  roślin . 
W  ro ku  bieżącym n ie ma już  ic  naszej 
w si ro ln ika , k tó ry  n ie  m ia łb y  poletka  
doświadczalnego i  n ie  uczy ł sie z ksią­
żek, ja k  zastosować nauk i M iczurina  
i  Ł ysenk i w  sw o je j gospodarce. W ie ­
m y, że dalsze osiągnięcia w  dziedzinie  
w yda jności naszych gospodarstw dadzą 
nam to, że w  na jb liższym  czasie pozo­
stanie u nas spółdzie ln ia produkcyjna...

Również i  kob ie ty  nasze n ie  zostają
ty le . Tak w ięc w  1953 roku  57 kob ie t 

przys tąp iło  do konkursu hodowlanego. 
W  ty m  roku  zobowiązały się one oddać 
dla Państwa 60 tysięcy ja j.  To by ło  zo­
bowiązanie d ługofalowe, a jednak do 
d.nia 1 m aja rb. oddały ju ż  70 tys ięcy
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ja j  i  postanow iły , że do końca rb. sprze­
dadzą w  punkcie  skupu 100 tysięcy ja j. 
Te w szystkie  osiągnięcia p rodukcy jne  
zawdzięczamy książce. M yślę, że po­
przez wspólne czytanie, wspólną w y ­
m ianę doświadczeń, wspólną dyskusję  
nad przeczytanym i książkam i, P lan  
Sześcioletni z rea lizu jem y szybciej, 
przed term inem .

A pe lu ję  do w szystk ich  tu ta j zebra­
nych chłopów, aby upowszechnia li czy­
te ln ic tw o , aby upowszechnia li książki. 
One bow iem  prowadzą nas do sukce­
sów, a przez n ie  szybcie j i  ła tw ie j prze­
obrazim y polską wieś i  zbudu jem y so­
c ja lizm .“

20 Q Ż Y T A , 23 Q PSZENICY,
30 Q OWSA...

CHOC Z IE M IA  N IE N A JLE P S ZA ...

W  dn iu  5 w rześnia rb . Eugeniusz 
Kondzio łka , b iorąc udzia ł w  obradach 
Z jazdu P rzodujących Chłopów w  Szcze­
cinie, pow iedzia ł:

„Nasze owocne doświadczenia w  ko­
le m iczu rinow sk im  w  dziedzin ie ho­
d o w li zw ierząt, up raw  w arzyw nych , w  
pszczelarstw ie  —  zawdzięczamy je d y ­
n ie  stałem u podnoszeniu k u ltu ry  na 
w si poprzez ks iążki i  pracę z książką. 
D zięku ję  równocześnie W ładzom Ludo ­
w y m  za to. N igdy  n ie  by ło  takiego zda­
rzenia, żeby przed w ojną, za czasów sa­
nacyjnych, w ieś m ia ła  taką ilość ks ią­
żek. Dziś, dz ięk i W ładzy Ludow e j, m a­
m y możność korzystać z dobrodzie jstw  
nauk i, czerpać wiedzę ro ln iczą. Ten 
w zrost k u ltu ry  i  ośw iaty w  naszej w s i 
zawdzięczamy rów n ież naszym bezpo­
średnim  w ładzom  —  Z w iązkow i Samo­
pomocy C hłopskie j, k tó ry  bardzo in te ­
resuje się naszą pracą, obdarza nas ro l­
n iczym i książkam i, pomaga, wskazuje  
ro ln ik o w i, że wydajność jego gospodar­
stwa przyczyn ia  się do rozw o ju  naszego 
k ra ju , naszego przem ysłu.

Rozpowszechniam-< uprawę m ar­
chw i, rycynusu, m ię ty , kołendra. W szy­
stk ie  te ro ś lin y  up raw iam y na po le t­
kach doświadczalnych, aby w  przysz­
łości zwiększyć ich  ilość i  zaopatrzyć 
św ia t pracy w  m iastach w  p ro d u k ty  
pierwszej potrzeby. W hodow li zw ie ­
rzą t rów n ież z rob iliśm y duże postę­
py. Bardzo szeroko u nas jest stosowa­
ny  z im ny w ychów  cie ląt. M łodzież  
hodowana w  ten sposób jest odporna na 
gruźlicę  i  wszelkie choroby, dz ięk i cze­
m u m am y w iększy w zrost pogłow ia  
krów , k tó re  daw n ie j u  nas chorowały. 
Toteż k ro w y  u nas są zdrowe, ciężkie, 
szlachetne i  w ięce j wydajne.

Na terenie podkarpackim , gdzie z ie ­
m ia  n ie  jest p ierw szej jakości, o dużej 
ilośc i i łu  i  g łin y , trudno  jes t stosować 
te metody, jednakowoż p rzep row adz ili­
śmy je  i w id z im y  osiągnięcia. Dużo 
zawdzięczamy książkom  i  prasie, które  
doprow adziły  do tego, że możemy osią­
gać coraz większe i  coraz lepsze w y n i­
k i w  p rodukc ji, tak  konieczne dla na­
szej ro zkw ita ją ce j O jczyzny Ludow ej. 
Jeśli chodzi o upraw ę zbóż, to przed  
2 la ty  m ie liśm y zb io ry  sięgające 13 q 
z ha. Dziś p rzy  rac jona lne j upraw ie  i  
rac jona lnym  nawożeniu, p rzy  rzędo- 
w ym  siewie, udało nam się otrzym ać  
20 q żyta  z ha, 23 q pszenicy i  30 q ow ­
sa z ha. Dziś w zoru jem y się rów nież na 
osiągnięciach stachanowców i  kołchoź­
n ików  radzieckich. D la  zwiększenia  
w yda jności bazy paszowej 1zakładam y  
kupy  kompostowe celem lepszego na­
wożenia łąk.

A pe łu ję  do w szystk ich  chłopów, aby 
zak łada li tak ie  kupy kompostowe

Praca z książką oraz in tensyw na 
działalność ku ltu ra lno -ośw ia tow a  a k ty ­
w u  św ietlicowego w  Biegonicach spra­
w iły ,  że osiągnięcia p rodukcy jne  w  te j 
grom adzie s ta ły  się p rzyk ładem  dla in ­
nych grom ad w  k ra ju .
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„ Przypatrzcie się wsi Biegonice...
(Z  przem ów ienia Wiceprezesa R ady M in is trów , Zenona Nowaka  —  

na Zjeździe Przodujących Chłopów w Szczecinie 5 września rb.)

„P rzypa trzc ie  się w si Biegonice, w  
pow iecie nowosądeckim. Wieś b iedniac- 
ko-średniacka  —  sto k ilkadz ies ią t go­
spodarstw o p rzecię tnym  obszarze 
4 hektarów . Ludzie  p racu ją  na kole i, 
w  fab rykach  i  zdawałoby się, że n ie  
m ają czasu na podnoszenie swoich m a­
ły ch  gospodarstw. Ile ż  to  u  nas jest wsi, 
w  k tó rych  chłopska rodzina, o trzym aw ­
szy od Po lsk i Ludow e j to  dobrodzie j­
stwo, ja k im  jes t dodatkow y zarobek 
w  przemyśle, zaczęła zaniedbywać go­
spodarkę —  na sku tek braku  św iado­
mości a lbo b raku  pomocy ze s trony  
grom ady i  gm iny. A le  w  Biegonicuch  
jes t inaczej.
■ Powstało tam  kó łko  m iczurinow skie  
dla krzew ien ia  postępu rolniczego. K ó ł­
ko u tw o rzy ło  sekcję ogrodniczą, sekcję 
hodowlaną, sekcję up raw y  ro li, sekcję 
pszczelarską ■—  i  każda sekcja stara się 
zaszczepić we w szystk ich  gospodar­
stwach postęp ro ln iczy. W  w y n ik u  sta­
ranne j up ra w y  ro li i  w a lk i z chwasta­
m i gromada dobiła się p lonów  żyta  
20 k w in ta li z hektara,' pszenicy 23 
kw in ta le . W  gromadzie zbiera się po­
nad 500 k w in ta li buraka z hektara, 
ziem niaków  od 150 do 200 k w in ta li, 
a w  kó łku  m iczu rinow sk im  które  p ro ­
w adzi doświadczenia z sadzeniem ziem ­
n iaków  na zimę, obyw ate l Eugeniusz 
K ondzio łka  o trzym a ł 16 kg 80 dkg 
ziem niaków  z jednego krzaka.

Gromada podniosła u  siebie w y d a j­
ność m leka, jego tłuszczowość, z l ik w i­
dowała choroby bydła i  w  ciągu dwóch 
la t is tn ien ia  kó łka  m iczurinow skiego  
zw iększyła  ilość byd ła  we w si z 400 
sztuk na 600. Zaprowo.dzono we w si 
hodowlę owiec, podwojono ilość trzody  
ch lew nej, p rzy  czym m iczu rinow cy  
z B iegonic osiągają tak ie  rekordy , ja k  
obyw ate l Jan Banach, k tó ry  w ychow ał 
16 sztuk p ros ią t z jednego m io tu .

P lan k o n tra k ta c ji tuczn ików  grom a­
da w ykona ła  w  240 procentach. Na

20 sztuk kon i zakupionych przez w o j­
sko w  ostatn im  ro ku  w  pow iecie  — 11 
sztuk przypad ło  na Biegonice, p rzy  
czym wszystkie  zostały zaliczone do 
I  klasy.

W  Państw ie Ludow ym  w a lka  o w zrost 
p ro d u kc ji ro ln icze j i  o dobrobyt chłop­
stwa pracującego idzie  i  m usi iść w  pa­
rze z w a lką  o w zrost jego k u ltu ry . N ie  
przypadkow o we w si B iegonice jest 130 
głośników  rad iow ych, b ib lio teka  g ro ­
madzka z 1.600 książek, św ie tlica , a 
przy  św ie tlicy  chór z 24 osób, zespół 
tea tra lny  z 30 osób, ścienna gazetka 
gromadzka, wspólne słuchanie i  dysku­
tow anie rad iow ych  pogadanek ro ln i­
czych, sekcja wspólnego czytania, ludo­
w y  zespół sportow y itd .

D la  uczczenia dzisiejszego Z jazdu  
gromada Biegonice powzię ła zobow ią­
zanie, z k tó ry m  w a rto  was zapoznać 
nieco szczegółowiej.

W zobowiązaniu grom ady czytam y: 
—  »Przygotować ca ły sprzęt niezbęd­
n y  do prac jesiennych na dzień o tw a r­
cia Z jazdu. Objąć w szystkie  s ie w n ik i 
pryw a tne  planem  pomocy sąsiedzkiej. 
W ykonać siewną orkę na 14 dn i przed  
siewem ozim ych oraz orkę zim ową na 
uoszystkich g runtach przeznaczonych 
pod jare. Oczyścić i  zapraw ić z iarno  
siewne, zastosować zgranu low any su- 
perfosfat. Zwapnować 10 ha g run tów , 
przeprowadzić zb ió r ziem niaków  przy  
pomocy 2 m ie jscow ych kopaczek oraz 
jedne j G O M -ow skie j w  okresie 6 dni.

Gromada przygo tow u je  systemem  
gospodarczym 20 dołów silosowych i  12 
g lin o b itych  gnojow n i.

W  im ię  zacieśnienia sojuszu ro b o tn i­
czo-chłopskiego Biegonice zobowiązały  
się w yrów nać zaległości w  dostawach 
m leka i  dostarczyć ponadobowiązkowo  
11500 litró w , ja k  rów n ież dodatkowo  
zakontraktow ać 6 tuczn ików  oraz 
sprzedać Państwu dodatkowo 1.000 
sztuk d rob iu  i  15.000 ja j.«
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M ie jm y  nadzieję, ze Biegonice w y ­
w iążą się z "powyższego zobowiązania 
z honorem.

Pom yślcie  —- ja k  w ie le  można się od 
ta k ie j w s i i  od je j p rzodow ników  nau­
czyć. Jak można na p rzyk ładz ie  B iego- 
nic pokazać naszej m łodzieży p iękno  
i ogromne znaczenie zawodu ro ln ika , 
pokazać je j  możliwość ku ltu ra lnego  ży­
cia w  gromadzie, zachęcić do zdobywa­

n ia  zawodu agronoma, zootechnika, me- 
chanizatora ro ln ic tw a  i  ty lu  innych  za­
wodów ro ln iczych , n iezbędnych nasze­
m u k ra jo w i, in teresu jących i  godnych.

Pom yślcie ty lk o  —  o i le  w ięce j do­
chodu m ia łaby nasza w ieś, a cały k ra j 
w ięce j dobrobytu , je ś lib y  wszyscy ch ło­
p i zechcieli korzystać z nauk i, z do­
świadczenia naszych przodow ników  
ro ln ic tw a .“

Uiuaga, czytelnicze zespoły św ietlicowe!
Odpoiuiaclamy na ankietę na temat czytelnictira prasy radzieckiej

Z o k a z ji „T yg o d n ia  K s ią ż k i i  P rasy Radziec­
k ie j“  (19.X — 25.X ), P aństw ow e P rzeds ięb io r­
s tw o  K o lp o rta żu  „R u ch “  przeprow adza w śród  
czy te ln ikó w  dz ien n ikó w  i  czasopism radziec­
k ic h  a n k ie tę  na tem a t ko rzyśc i osiąganych z 
czy te ln ic tw a  te j prasy.

W  Polsce czytanych je s t oko ło  250 różnych 
ty tu łó w  prasy radz ieck ie j. Pośw ięcone są one 
zagadnien iom  p o lity k i w e w nę trzne j i  zagra­
n iczne j ZSRR, nauce, technice, bu do w n ic tw u , 
ro ln ic tw u , k u ltu rze , sztuce itp .  W śród n ich  są 
rów n ież  specja lne czasopisma, przeznaczone 
d la  kob ie t, m łodzieży i  dzieci.

Prasa radziecka, udostępniona po lsk iem u 
czy te ln iko w i, szeroko czytana przez w ie lo ty ­
sięczne rzesze lu d z i pracy, stała się n iezbęd­
n y m  doradcą w  spraw ach zaw odow ych za rów ­
no dla  te ch n ika  i  in żyn ie ra , naukow ca i  p isa­
rza, ja k  i  d la  ro ln ik a  czy pedagoga. Prasa ra ­
dziecka sta ła  się w a żnym  czynn ik ie m  w ycho­
w aw czym  naszej m łodzieży i  pomocą d la  
a k ty w is tó w  społecznych.

C zy te ln ic tw o  p rasy radz ieck ie j —  źród ła 
w iedzy  o Z w ią z k u  R adzieckim , o m etodach 
p racy  i  osiągnięciach lu d z i radz ieck ich  w  m ia ­
stach i  na w s i —  sta ło  się w  Polsce powszech­
ną potrzebą.

R edakcja naszego m iesięczn ika zaprasza 
swoich c zy te ln ikó w  do wzięcia  ud z ia łu  w  a n ­
k iec ie  na tem at:

P R A S A  R A D Z IE C K A  P O M O C Ą  W  P R A C Y  
R O LN IC Z E J, S P O ŁE C ZN E J I  K U L T U R A L ­
N O -O Ś W IA T O W E J N A  W S I.

Uczestn icy a n k ie ty  proszen i są o odpow iedzi 
na następujące py tan ia :

1. Jak ie  czytasz d z ie n n ik i i  czasopisma ra ­
dzieckie?

2. Jaką korzyść odnosisz z  czy tan ia  prasy 
radz ieck ie j?

P ros im y  uczestn ików  zespołów ś w ie tlico ­
w ych , ab y  u rz ą d z ili specja lne zebranie, na k tó ­
ry m  w spó ln ie  zastanow ią się nad odpow iedz ia­
m i na p y ta n ia  a n k ie ty . U czestn icy zespołów 
czyte ln iczych  i  a rtys tycznych , k ó łe k  m ic z u ri-  
n o w sk ich  i  zespołów  sam okszta łcenia ro ln icze ­
go oraz cz łonkow ie  L Z S -ó w  mogą opracować 
odpow iedzi wspóln ie .

Uczestn icy odpow iada jący na p u n k t  2 a n k ie ­
ty  odpowiedzą, ja k  zastosowali w  sw o je j p ra ­
cy zaw odow e j radz ieck ie  m etody pracy, za­
czerpnięte z p rasy  Z S R R ; ja k ie  zastosowali 
m etody i  ja k ie  os iągnę li w y n ik i (np. osiągnię­
c ia  m iczu rinow ców ). Napiszą też, ja k i w p ły w  
na ic h  uśw iadom ien ie , stosunek do p ra cy  i 
na uk i, pog łęb ien ie  w iedzy  o ZSRR, a k ty w iz a ­
c ję  w  p racy społecznej, życ ie  osobiste itp . —  
w y w a r ło  czytan ie  p rasy radz ieck ie j.

A p e lu je m y  do zespołów re d a kcy jn ych  gaze­
te k  ściennych, aby zachęcały sw o ich  cz y te ln i­
k ó w  do odpow iedzi na ankie tę .

C iekaw e i  w ycze rpu jące  odpow iedz i będą 
w yróżn ione  nagrodam i.

O dpow iedzi w  te rm in ie  do dn ia 30 lis to p a ­
da rb . p ro s im y  nadsyłać pod adresem : Dział 
Popularyzacji Czytelnictwa W ydaw nictw , 
„Ruch“, W arszawa, ul. W ilcza 46 —  z do p i­
sk iem  na koperc ie : Ankieta.
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P ro f, d r  Ł U K A S Z  K U R D Y B A C H A
Bocznice i  obchody

Frycz M odrzew ski i jego poglądy społeczne (1)

O B C H O D Z O N A  w  ty m  ro k u  przez ca ły  na ­
ród  po lsk i, pod pa tro na te m  na jw yższych  

W ładz Lu do w ych , uroczystość 450-lecia 
u ro dz in  A nd rze ja  F rycza  M odrzew skiego  s ta ­
n o w i jedno z g łów nych  o g n iw  ro k u  O drodze­
n ia . M od rzew sk i bow iem , u rodzony około 
1503 r. w  W olbo rzu  ko ło  P io trko w a , na leży o- 
bo k  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  do n a jw y b itn ie js z y c h  
postaci epoki O drodzen ia i  to  n ie  ty lk o  w  
Polsce, a le  i  w  ca łe j Europ ie . Do niego też 
m ożna w  ca łe j p e łn i zastosować n iezw yk le  
tra fn e  określen ie  F ry d e ry k a  Engelsa, k tó ry  
m ów iąc o k u ltu rz e  O drodzen ia s tw ie rd z ił, że 
„epoka  ta  w ym aga ła  o lb rzym ó w  i  o lb rzym ów  
zrodz iła  —  o lb rzym ó w  m yś li, nam ię tności, 
cha rak te ru , wszechstronności i  w iedzy...“  A n ­
d rze j F rycz  M od rzew sk i b y ł is to tn ie  o lb rz y ­
m em  postępowej m y ś li i  n ieustraszone j, ko n ­
sekw en tne j, trw a ją c e j przez całe życie w a l­
k i  z k rz y w d ą  społeczną, w yzysk iem  i  uc is­
k iem , z p rz y w ile ja m i szlachty, z dum ą i  na­
du życ ia m i m agnatów , z c iem notą, egoizmem 
i zak łam an iem  k le ru . W  dz ie jach li te ra tu ry  
s ta ropo lsk ie j oraz w  h is to r ii l i te ra tu ry  E u ro ­
py  zachodnie j epok i O drodzenia tru d n o  zna­
leźć p isarza, k tó r y  by  s iln ie j n iż  nasz w o l-  
bo rzan in  b y ł zw iązany z g łó w n y m i zagadnie­
n ia m i spo łecznym i swego okresu, ba rdz ie j 
g łęboko odczuw ał sy tuac ję  w szys tk ich  p o ­
k rzyw d zon ych  i  w yzysk iw a n ych  przez u s tró j 
fe u d a ln y  oraz za jm ow a ł w e  w szys tk ich  za­
gadn ien iach postępowe stanow isko.

sis

M łodość M odrzew skiego, spędzona do 14 
ro k u  życ ia  w  W olborzu , u p ły w a ła  w śród za­
ostrzonych k o n f lik tó w  społecznych. N ie  by ło  
od n ich  w o lne  i  m ałe m iasteczko rodzinne 
naszego pisarza, zam ieszkałe na po ły  przez 
ludność ro ln iczą , na po ły  przez rzem ieś ln ików , 
a w ięc stany, z k tó ry m i panu jąca  wówczas 
w  Polsce k lasa szlachecka toczyła  ciężką 
w a lkę .

S tosunk i społeczno -  gospodarcze na w si 
po lsk ie j w  okresie  - m łodości M odrzew skiego 
ro z w ija ły  się w  dw u  rozb ieżnych k ie ru n ­
kach. P ie rw szy  z n ich  —  w  oparc iu  o rozw ó j

m iast, wzm ożoną gospodarkę tow arow ą, 
zw iększa jący się ry n e k  w e w n ę trzn y  i  zagra­
n iczny  •— zm ie rza ł do zm iany ch łopsk ich  da­
n in  na rzecz feu da łów  w . na turze i  robociźn ie  
na czynsze pieniężne.

D ru g i k ie ru n e k  ro zw o ju  gospodark i w ie j­
sk ie j w  okresie m łodości M odrzew skiego m ia ł 
c h a ra k te r w y ra źn ie  w steczny; s ta ł się on 
p rzyczyną w  następnych w iekach  o lb rzym ie ­
go zacofania P o lsk i. P olegał zaś on na p rze ­
chodzeniu przez .szlachtę na w ie lk ą  p ro d u k ­
cję zboża w e w łasnych  fo lw a rk a c h  pań­
szczyźnianych. Część sz lachty oraz większość 
zarządców  m a ją tk a m i kośc ie lnym i, zachęcona 
ła tw ośc ią  eksportu  (w yw ozu za granicę) zboża 
i  in n y c h  p łod ów  ro ln y c h  po dość w yso k ich  
cenach do rozbudow u jących  się m ias t E u ro ­
p y  zachodnie j, zaczęła zakładać obok fo lw a r ­
k ó w  po s ługu jących  się pracą w o ln o n a je m - 
ną, fo lw a rk i oparte  na p racy  pańszczyźnia­
ne j chłopa. R o zw ija ją cy  się k a p ita liz m  w  za­
chodn ie j E urop ie  w y w o ła ł —  ja k  pisze K a ro l 
M a rks  ■— w zrost p ro d u k c ji ro ln e j w  k ra ja c h  
po łożonych da le j na wschód kosztem  wzm ożo­
nego w yzysku  ch łopów . Są on i bow iem  zm u­
szani ró żn ym i sposobami do bezp ła tne j p racy  
na pa ńsk im  i  to  w  coraz w iększym  w y m ia ­
rze. G dy w  ob ron ie  przed coraz w iększym i 
c iężaram i opuszczają w ieś, pan p rzyw ią zu je  
ic h  s iłą  do ziem i.

N ad w yk o n y w a n ie m  ustaw , uchw a lanych  
przez se jm y szlacheckie d la  zw iększen ia w y ­
zysku chłopa, czuwa n ie  ty lk o  państw o, ale 
także każdy  szlachcic na w łasną rękę. U ła t­
w ia  m u to  zdobyte przew ażn ie  s iłą  sądow nic­
tw o  nad chłopem , od k tórego n ie  ma odw o­
łan ia .

D ru g i f ro n t  w a lk i k lasow e j w  m łodych  la ­
tach M odrzew skiego toczy ł się na o d c in ku  
stosunków  szlachecko -  m ieszczańskich. Po­
w ażna jeszcze stosunkow o wówczas społecz­
na i  po lityczn a  ro la  m ieszczaństwa op ie ra ła  
się na jego siłach gospodarczych. W iększe 
ówczesne m iasta po lskie , ja k  K ra k ó w , P o­
znań, K a lisz , prow adzą ożyw ione stosunki
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hand low e z całą n ie m a l ówczesną Europą. 
N a jpow ażn ie jsze dom y hand low e posiadają 
na B a łty k u  naw e t w łasną flo tę , k tó rą  ekspor­
tu ją  z P o lsk i przede w s zys tk im  p ro d u k ty  r o l­
ne, a im p o rtu ją  (sprow adzają z zagran icy) 
g łów n ie  to w a ry  luksusow e. O żyw io ny  h a n ­
de l w p ły w a  doda tn io  na rozw ó j rzem iosła .

O bok w y tw ó rczośc i rzem ieśln icze j p o ja w ia ­
ją  się p ierw sze p ró b y  p ro d u k c ji na zasadach 
kap ita lis tyczn ych , szczególnie w  przedsię­
w z ięc iach  górn iczych, w  fa b ry k a c ji sukna, 
w  w ie lk ic h  m łyn ach  itp .

B ogactw a m ieszczan i  ic h  dość duży jeszcze 
w p ły w  na sp raw y państw ow e budzą ju ż  w  
X V  w . poważne obaw y i  n iepokó j w  ba rdz ie j 
uśw iadom ionych  i  w y ro b io n y c h  ko łach  szla­
checkich. A żeby pozbaw ić m iasta dochodów  z 
m asowego eksp ortu  zboża i  oddać go w y łą cz ­
n ie  w  ręce szlachty, sejm  z 1'496 r. zw a ln ia  
ją  od w sze lk ich  op ła t ce lnych z ra c j i w yw ozu  
p ro d u k tó w  p o lsk ich  za g ran icę  i  od to w a ró w  
im p o rto w a n ych . Następne se jm y n ie  ty lk o  
p o tw ie rd za ją  tę ustawę, a le  na w e t rozszerza­
ją  ją  d ro b n y m i u zu pe łn ien iam i k o rz y s tn y m i 
d la  szlachty. O dtąd cło płacą je d y n ie  m iesz­
czanie, co oczyw iście n ie  w p ły w a  doda tn io  an i 
na da lszy rozw ó j ha nd lu , a n i na dob ro by t 
m iast, a n i na  ich  w a lk ę  społeczną ze sz lach­
tą.

In n a  uchw a ła  tego samego se jm u p io trk o w ­
skiego m ia ła  d la  dalszego ro zw o ju  m ia s t je ­
szcze ba rdz ie j u jem n e  znaczenie. P ragnąc 
usunąć m ieszczan ca łkow ic ie  i  ostatecznie od 
w sze lk iego h a n d lu  zbożem, a równocześnie 
pozbaw ić ich  jednego ze źródeł dalszego bo­
gacenia się, szlachta zabran ia  im  na byw an ia  
i  posiadan ia m a ją tk ó w  z iem skich. J a k k o l­
w ie k  ustaw a ta  n ie  od razu  została w p ro w a ­
dzona w  życie, to je d n a k  sta ła  się ona pow aż­
n y m  czynn ik ie m  h a m u jącym  da lszy rozw ó j 
m iast. B y ła  ona w  dużej m ierze powodem  
opuszczania m ias t przez na jbogatsze ro d y  k u ­
p ieck ie  —  te  ty lk o  k u p o w a ły  z iem ię —  p rz y j­
m ow an ia  szlachectwa i  przenoszenia się na 
wieś.

S e jm  p io trk o w s k i z 1498 r. odsunął w reszcie 
m ieszczan i  w szys tk ich  in n y c h  p lebe juszów  
od w yższych godności duchow nych . F u n kc je  
k a n o n ik ó w  k a p itu ln y c h , b isku p ó w  i  opatów  
m o g li od tąd  pe łn ić  w y łączn ie  synow ie  szla­
checcy. Papież Leon X  p o tw ie rd z ił tę uchw a­
łę  w  1515 r. Szlachta u n ika ją ca  w szelkiego

w y s iłk u  naw e t w  dz iedzin ie  p racy  um ys łow e j 
poprzestaw ała  na jczęście j na p ły tk im  ogó lnym  
w yksz ta łcen iu  i  ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  w y ­
padkach zdobyw a ła  d yp lo m y  ukończenia 
/yższych stud iów . P on iew aż zaś w  p racy  na 

różnych stanow iskach  n ie  m ogła się obejść 
bez fachow e j w iedzy, pos ług iw a ła  się w y ­
ksz ta łco nym i p lebe juszam i.

O dsunięcie p lebe juszów  od k a p ita łu  i  b is ­
k u p s tw  m ia ło  na celu n ie  ty lk o  ścisłe z w ią ­
zanie K ośc io ła  z k lasą szlachecką, uczyn ien ie  
z niego —  ja k  m ó w i jeden z badaczy ty c h  za­
gadn ień —  „de p a rta m e n tu  szlacheckiego pa ń ­
s tw a“ . C hodziło  tu  b o w ie m  rów n ie ż  o zabez­
pieczenie w y łączn ie  d la  sz lachty  w yso k ich  
dochodów  z m a ją tk ó w  kośc ie lnyćh  zw iąza­
nych  z w yższym i godnościam i.

*

W alka  szlachty z m ieszczaństw em , p ro w a ­
dzona ostrożn ie i  p o w o li, zaczęła się odb ijać  
u je m n ie  na ro z w o ju  m ia s t dopiero u schy łku  
X V I  w . Toczyła  się zaś n ie  ty lk o  na sejm ach 
i  w  dz iedzin ie  gospodarczej, a le  także na te ­

ren ie  życ ia  um ysłow ego rozw ija ją cego  się 
wówczas b u jn ie  pod nazwą k u ltu ry  O drodze­

n ia . P ow sta ła  ona, ja k  w iadom o, w  m iastach 
pó łnocnych i  ś rodkow ych  W łoch  ja ko  narzę­
dzie w a lk i bogatego m ieszczaństwa z ideo lo ­
gią feuda lną , głoszącą p ra w o  do w yzysku  
je dn ych  w a rs tw  społeczeństwa przez d rug ie , 
s taw ia jącą  w yże j a rys to k ra tyczn e  ty tu ły  i  zna­
k i  od w a rto śc i in d y w id u a ln y c h  cz łow ieka 
i  jego zasług, spychającą pracę do ro l i  n ie ­
w o ln iczych  pow innośc i b iednych  wobec m oż­
nych. T e j ideo log ii, szerzonej przez szlachtę 
feu da lne j E u ro py  i  wyższe duchow ieństw o , 
p rze c iw s ta w iło  bogate m ieszczaństwo w łosk ie  
X V  w . w łasną  k u ltu rę , opartą  z je d n e j s tro n y  
na tra d y c ja c h  poez ji i  p ieśn i lu d o w ych  r u ­
chów  he re tycko  -  bu n to w n iczych  ś red n iow ie ­
cza —  ja k  to  s tw ie rd z iły  osta tn ie  badania 
uczonych ra d z ie ck ich  —  z d ru g ie j zaś na l i te ­
ra tu rze  k lasyczne j g re ck ie j i  rzym sk ie j, 
szczególnie na dz ie łach n a jw y b itn ie js z y c h  
p isa rzy  i  filo zo fó w . Czerpane z ty c h  źródeł 
e lem enty nowego pog lądu na ś w ia t zna laz ły  
szybko gorących z w o le n n ikó w  n ie  ty lk o  w śród 
m ieszczaństwa w łoskiego , ale i  in n y c h  k ra ­
jó w  eu rope jsk ich .

W  znanej nam  ju ż  sy tu a c ji społecznej P o l­
sk i X V  w . k u ltu ra  O drodzen ia  zna jdow a ła
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rów n ież  poda tny g ru n t. G łos iła  ona pogardę 
wobec ciasnych ra m  życia średniow iecznego, 
krępow anego ró żn ym i nakazam i i  zakazam i 
re ł ig i i,  d rw iła  z pow ag feuda lnych , szczególnie 

K ośc io ła  i  ciem nego k le ru , po tęp ia ła  różn ice  
stanowe, p łynące  z p rz y w ile jó w  lu b  urodze­
n ia , szydziła  z oderw an ia  n a u k i ś redn io ­
w ieczne j od mas. Z am ia s t p rze ży tych  zasad 
średniow iecza cz łow iek  renesansu g łos i w o l­
ność ludzkośc i od w sze lk ich  przesądów, n ie  
uzna je  żadnych ha m u lców  k rę p u ją cych  jego 
dz ia ła lność; postępow aniem  jego w  życ iu  co­
dz iennym  n ie  k ie ru je  s trach  przed p iek łe m  
czy ka rą  bożą, lecz często św ieck ie  poczucie 
h o n o iu  i  godności lu d z k ie j. Je d yn ym  m ie rn i­
k ie m  w a rto śc i je n o s tk i są je j za le ty  in d y ­
w idua ln e , j  : j zdo lności i  praca, a n ie  urodze­
n ie  czy he rb  szlachecki. Jak  n a jb a rd z ie j czyn­
n y  udz ia ł w  w a lce  dn ia  codziennego je s t id e ­
a łem  now e j k u ltu ry .

N ie  by ło  w ięc b y n a jm n ie j dz ie łem  p rz y ­
padku, że ju ż  p ierw sze zew nętrzne p rze ja w y  
now e j k u l tu r y  w  Polsce ostro  a ta ko w a ły  
panu jące w  n ie j s tosunk i społeczne. Jeden z 
na jnow ocześn ie jszych je j p rze d s ta w ic ie li w  
naszym  k ra ju , pochodzący z ch łopsk ie j ro d z i­
n y  p ro fesor m edycyny  na un iw e rsy tec ie  k ra ­
k o w s k im  —  Jan z Ludz iska  —  w o ła ł w  m o­
w ie  p o w ita ln e j do K az im ie rza  Jag ie llończyka : 
„C h ło p i są s tra sz liw ie  uc iskan i w  p o w in n o ­
ściach służebnych, ba rdz ie j n iż  ongiś synow ie  
Iz ra e la  przez fa raona  w  Egipcie, ba rdz ie j n iż  
ku p ie n i n ie w o ln icy , czy je ń cy  w o je n n i w z ięc i 
na p o lu  b itw y “ . M ło d y  (kró l w in ie n  zdaniem  
śm ia łego m ów cy u k ró c ić  przede w szys tk im  
w yzysk  m ożnych oraz znieść n iew o lę  ch ło ­
pów.

Podobne rów n ież  zasady g ło s ił z początk iem  
X V I  w . le ka rz  i  jeden z m ieszczańskich tw ó r ­
ców  li te ra tu ry  na rodow e j, B ie rn a t z L u b lin a . 
M agnaci w  jego p rze kon an iu  s ta n o w ili n a j­
w iększą k lęskę  ówczesnej P o lsk i. Pod pozo­
rem  pom agania k ró lo w i w  rządzen iu  pań­
s tw em  w y c is k a ją  on i z lu d u  najcięższe d a n i­
ny, „d rą  ubóstw o aż do kośc i“  i  p o pe łn ia ją  
w ie le  in n y c h  nadużyć w  s tosunku do słab­
szych.

*

Stan szlachecki, w a lczący je dn om yś ln ie  o 
podporządkow an ie  w ła sn ym  in te resom  ch ło ­
pów  i  m ieszczan, n ie  b y ł je d n a k  w e w n ą trz  
je d n o lity . N a jb a rd z ie j zasadnicza lin ia  podzia­

łu  przebiega ła tu  m iędzy m agnatam i, k tó rz y  
opanow a li na jw yższe s tanow iska w  państw ie  
i  s k u p ili w  sw oich rękach o lb rzym ie  m a ją tk i, 
oraz resztą szlachty. A żeby zm nie jszyć p o li­
tyczne i  ekonom iczne znaczenie m agnatów , 
szlachta, skup iona w  ta k  zw anym  s tro n n ic ­
tw ie  egzekucyjnym , dom agała się w  ostrych  
w ys tąp ien iach  se jm ow ych w y d a n ia  odpow ied­
n ich  ustaw , nakazu jących  m ożnym  rodom  
z w ro t d ó b r ko ro nn ych  nadanych im  przez 
k ró ló w  po 1504 r. oraz us tanow ien ia  ścisłej 
k o n tro li w yższych u rzędów  pub licznych , 
sp raw ow anych  wówczas z re g u ły  przez w ie l­
k ic h  panów.

N a jw ię ce j je d n a k  w y s iłk ó w  i  uw ag i pośw ię ­
cała szlachta •— m im o ostrego k o n f l ik tu  z m a­
gn a tam i —  c iężk ie j i  d łu g o trw a łe j w a lce  z 
duchow ieństw em . S tan ten  bo w iem  dyspono­
w a ł o lb rz y m im i m a ją tk a m i, o b e jm u ją cym i 
oko ło je dn e j trzec ie j całego te ry to r iu m  ów ­
czesnej P o lsk i, u ję ty  b y ł w  ra m y  k a rn e j 
i  sprężyste j o rg an izac ji, zależnej bezpośred­
n io  od Rzym u, a n ie  uzna jące j nad sobą 
zw ie rzchn ic tw a  w ładz  państw ow ych , z w o ln io ­
n y  b y ł w reszcie na podstaw ie  p rz y w ile jó w , 
w yd an ych  przez słabych ks ią żą t i  k ró ló w , od 
w sze lk ich  c iężarów  pub licznych . T e j w y ją t ­
ko w e j s y tu a c ji k le ru , szczególnie wyższego, 
w yp ow ied z ia ła  szlachta w  m ło dych  la tach 
M odrzew skiego n ieub łaganą w a lkę , k tó rą  to ­
czyła p rz y  pom ocy w sze lk ich  dostępnych je j 
środków , z porzucan iem  w ia ry  k a to lic k ie j 
w łączn ie . G łó w n ym  celem  a ta kó w  s tro n n ic ­
tw a  szlacheckiego, szczególnie w  p ie rw sze j 
po ło w ie  X V I  w ., b y ło  oparte  na p ra w ie  k a ­
non icznym  sądow n ic tw o kościelne, k tó re  m o­
gło pociągnąć do odpow iedz ia lnośc i p ra w n e j 
każdego p rz e c iw n ik a  k le ru . D latego szlachta  
na licznych  sejm ach i  zjazdach dom agała się 
zniesien ia  sądow n ic tw a b iskupów  nad św ieć- 
k im i, na łożenia na k le r  poda tków  pańs tw o­
w ych  i  obow iązku ob rony państw a, s topn io ­
wego roz lu źn ia n ia  zależności K ościo ła  p o l­
skiego od pap iestw a aż do us tanow ien ia  K o ­
ścio ła narodowego oraz u w o ln ie n ia  k u ltu ry  
p o ls k ie j od kosm opo lityczne j, op a rte j na ję ­
zyku  ła c iń s k im  ośw ia ty  koście lnej.

Z aostrza jącym  się k o n f lik to m  społecznym, 
na ras tan iu  k rz y w d y  i  w yzysku  stanów  upo­
śledzonych przez u s tró j feu da lny , pog łęb ian iu  
się de m ora liza c ji, c iem no ty  i  dążeń do w y ­
godnego życia w śród  wyższego k le ru  —  p rz y ­
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p a try w a ł się M od rzew sk i z ła w y  szkolne j. 
Przeznaczony przez rodz iców  do stanu d u ­
chownego. zosta ł w e wczesnych la ta ch  ch ło­
pięcych oddany do w o lb o rs k ie j szko ły  pa ra ­
f ia ln e j, is tn ie ją ce j wówczas tuż  p rzy  kościele 
ko leg iack im . O jego nauczycie lach w o lb o r-  
sk ich  n ie  dochow a ły  się żadne w iadom ości. 
Z  późnie jszych je d n a k  dz ie ł M odrzew skiego 
m ożem y przypuszczać, że poziom  jego p ie rw ­
szych w ych ow a w có w  n ie  ¡był z b y t w ysok i.

Z n ie w ie lk im  w ięc  zasobem w iedzy  w y je ż ­
dża ł m ło d y  A n d rz e j F rycz  M od rzew sk i w  14 
ro k u  życ ia  na s tud ia  do A k a d e m ii K ra k o w ­
sk ie j w  k tó re j u ko ńczy ł w y d z ia ł filo z o fic z n y  
i  uzyska ł niższe św ięcenia stanu duchownego. 
W  czasie s tud iów  k ra k o w s k ic h  d o kon a ły  się 
w  jego um yś le  g łębokie  zm iany. Już wówczas 
praw dopodobn ie  zrodz iło  się w  n im  przeko ­
nanie, że oparte na k rzyw d z ie  i  w yzysku  sto­
sun k i społeczne w  Polsce w ym a ga ją  re fo rm . 
W in n y  one b y ły  objąć, w ed le  jego op in ii, -nie 
ty lk o  sp ra w y  św ieckie , a le  i  koście lne, zw ła ­
szcza że pod w p ły w e m  le k tu ry  dz ie ł L u tra  
o tw o rz y ły  m u  się wówczas oczy na de m o ra li­
zację i  różnorodne nadużycia  wyższego k le ru ; 
z rozu m ia ł też praw dopodobn ie  ju ż  wówczas 
rażącą różn icę  m iędzy g łoszonym i przez K o ­
śció ł zasadam i m o ra ln y m i, a jego postępowa­
niem , po ją ł, że K ośc ió ł ja k o  g łó w n y  f i la r  
u s tro ju  feuda lnego u p ra w ia ł sam w yzysk  i  
szerzy ł n ieprawość. Z e w n ę trzn ym  w yrazem  
dokonu jących  się w  jego um yśle  przem ian  
b y ła  nagła rezygnacja  w  1523 r. z k a r ie ry  k o ­

śc ie lne j i  rozpoczęcie p ra cy  w  k a n c e la r ii k a n ­
clerza państw a, a rów nocześnie prym asa, J a ­
na Łaskiego. Po k i lk u  la ta ch  w y je c h a ł z ra ­
m ien ia  Ł a sk ich  ja k o  ich  obserw ator p o lity c z ­
n y  do N iem iec. P rzy  te j o k a z ji zw ie d z ił 
S zw a jcarię . D ok ładne  poznanie stosunków  i  
pog lądów  m ieszczaństwa n iem ieck iego oraz 
p rz y ja ź ń  z w y b itn y m i dz ia łaczam i szw a jca r­
sk im i, w p ro w a d za ją cym i w  życ ie  g łów ne ha ­
sła ówczesnej id e o lo g ii p o lityczn e j n a jb a r­
dz ie j uśw iadom ione j i  postępow ej b u rżu a z ji 
eu rope jsk ie j, u m o cn iły  w  n im  przekonan ie  o 
szkod liw ośc i u s tro ju  feudalnego.

*

G dy M od rzew sk i w ró c ił w  1541 r. do P o lsk i 
po dz ies ięc io le tn ie j p racy  i  stud iach za granicą, 
d a ł w y ra z  sw o im  p rzekonan iom  w  n iezw yk le  

odw ażnym  na owe czasy zdan iu : „Rzeczpo­
spo lita  samą ty lk o  szlachtą k w itn ą ć  n ie  m o ­

że". Szerzej op racow ał tę m yś l w  czasie d y ­
s k u s ji na  tem a t p ro je k to w a n e j przez Z yg m u n ­
ta Starego re fo rm y  p ra w a  o zab ic iu  cz łow ie ­
ka. W edle u s ta w y  z 1496 r. szlachcic za za­
b ic ie  szlachcica b y ł skazyw any na ro k  cięż­
k iego w ięz ien ia  i  120 g rzyw ie n  srebra, za za­
b ic ie  zaś m ieszczanina lu b  chłopa p ła c ił je ­
dyn ie  10 grzyw ien . P lebe jusz na tom ias t za 
zabicie szlachcica ponos ił bezapelacyjną k a ­
rę  śm ie rc i. Ta krzyw dząca  n iesp raw ied liw ość  
b y ła  ty m  do tk liw sza , że w  okresie nak ładan ia  
na ch łopów  i  m ieszczan coraz w iększych c ię ­
żarów' dochodziło  n ie w ą tp liw ie  do c iężkich 
k o n f lik tó w  m iędzy wsią, m iastem  a dw orem , 
k tó re  ch łop i p rz y p ła c a li na jczęście j życiem . 
D la  sz lachty b y ło  oczyw iście w yg o d n ie j w y ­
p łac ić  w  ta k im  w y p a d k u  n ie w ie lk ie  odszko­
dow anie  i  m ieć przez ja k iś  czas spokój we 
w si. D la tego też sejm y, m im o  nac isku  k ró ­
lewskiego, od rzuca ły  od 1538 r. p ro je k t zn ie­
sien ia  różn icy  m iędzy k a rą  za zabic ie szlach­
cica a chłopa. G dy Z y g m u n t S ta ry , n iez ra - 
żony oporem  szlachty, po s ta n o w ił ponow ić 
p ro je k t re w iz ji n ie sp ra w ie d liw e j us ta w y  na 
sejm ie 1543 r., akc ję  jego p o pa rł pu b liczn ie  
m ało  jeszcze wówczas znany A n d rz e j F rycz 
M od rzew sk i w yd a ją c  p ierw szą M ow ę o karze  
za m ężobójstwo. Zam ierzonego celu oczyw i­
ście n ie  osiągnął. S ejm  1543 r. opow iedz ia ł 
się za u trzym a n ie m  starego p raw a . P odob­
n ie  c z y n iły  se jm y następne. Rozgoryczony 
M odrzew sk i, n ie  zważając na rosnące p rze c iw  
n iem u oburzenie szlachty, w y d a je  w  la tach  
1543 —  1546 t rz y  dalsze M ow y o karze za m ę­
żobójstw o. A p e lu je  w  n ich  do k ró la , sena­
to rów , b iskupów , ogółu szlachty, g roz i ze­
m stą uciskanego ludu . G dy nab rzm ia łe  bó­
lem  apele do na jw yższych  d o s to jn ik ó w  i  szla­
c h ty  n ie  odnoszą sku tku , M od rzew sk i os ta t­
n ią  M ow ę o karze za m ężobó jstw o  ad resu je 
do „n a ro d u  i  lu d u  po lsk iego " żaląc się przed 
sze ro k im i m asam i na pogw ałcen ie  spraw ie ­
d liw o śc i przez se jm y szlacheckie. „ Z  w a m i 
—  p isa ł odw ażnie —  k tó rz y  n ie  macie n ic  
wspólnego z rządem  Rzeczypospolite j, pragnę  
podz ie lić  się skargą n in ie jszą  i  sm utk iem ... 
N a tę biesiadę n ie ja k o  m y ś li m oich  u m y ś li­
łem  zaprosić was, k tó rz y  z da la  ży jec ie  od 
dw oru , k tó rz y  p rzebyw acie  n ie  na w id o w n i 
R zeczypospolite j, ale po w ioskach , u liczkach  
i  zagrodach".
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*

Chociaż szlachetne oburzenie M od rzew sk ie ­
go na k rz y w d ę  plebejószówf za jm u je  lw ią  
część w szys tk ich  M ów  o karze za m ężobó j- 
s tw o “ , to je d n a k  nie  ono b y ło  g łó w n ym  ich 
celem. Cel po lega ł bo w iem  na n ie zw yk le  
śm ia łym  w  ow ej epoce dążeniu M od rzew sk ie ­
go do us tanow ien ia  w  ówczesnej Polsce ró w ­
ności p ra w  sądow ych d la  w szys tk ich  obyw a­
te li :  „P ra w a  —  p isa ł M od rzew sk i —  są ja k b y  
leka rs tw em , w  którego daw a n iu  żaden b ie ­
g ły  leka rz  na osoby nie  m a baczenia. D o ­
syć je m u  je s t n iem oct k tó ra  chorego tra p i, 
ale na to baczenia n ie  ma, jeś liże  pan czy li 
chłop, jeś liże  szlachcic czy n ie  szlachcic jest 
ten, k tó ry  leczenia po trze bu je “ .

Jest to n ie zw yk le  w ażne s fo rm u łow a n ie  
żądania rów nośc i w szys tk ich  o b y w a te li w  
ob liczu  sądowego praw a. W yprzedza ono o 
przeszło 200 la t  podobne stanow isko tw ó rcó w  
K o n s ty tu c ji 3 M a ja .

W kroczyw szy  raz na drogę w a lk i z fe u - 
da lizm em  n ie  zboczył z n ie j M od rzew sk i an i 
na k ro k  do os ta tn ich  c h w il życia. Z an im  
skończył kam pan ię  w  obron ie k rzyw dzonych  
p lebe j uszów, m us ia ł w ys tąp ić  p rzec iw  zam a­
chom  szlachty na p ra w a  mieszczan. Celem 
zniszczenia zamożności m ias t i  podporządko­
w a n ia  ic h  pod w zg lędem  gospodarczym  i  po­
lity c z n y m  in te resom  szlachty, se jm y od końca 
X V  w . u c h w a la ją  u s ta w y  zakazujące m iesz­
czanom posiadan ia m a ją tk ó w  ziem skich. P o­
n iew aż us ta w y  te n ie  da ją  oczekiw anych re ­
zu lta tów , szlachta zmusza w  1538 r. k ró la  
Z yg m u n ta  Starego do p rzyp om n ien ia  m iesz­
czanom daw nych  us ta w  i  do w yd a n ia  nakazu, 
aby w  przeciągu 'czterech la t  p o zby li się po­
s iadłości z iem skich  pod groźbą ich  k o n fis k a ­
ty . Podobny nakaz pow ta rza  k ró l w  1543 r. 
P rzerażone m ieszczaństwo nie  m a na w e t od­
w a g i do p ro testu . Z energ icznym  po tęp ie­
n iem  n iesp raw ied liw e go  zarządzenia k ró le w ­
skiego w y s tą p ił je d yn ie  M od rzew sk i w  M o­
w ie  P raw dom ów cy P erypa te tyka . N a tw ie r ­
dzenia szlachty, że p ra w o  do posiadan ia z ie­
m i m a ją  je d yn ie  he rby  szlacheckie, odpow ia ­
da oburzony M od rzew sk i: „ A  cóż to  innego  
znaczy ja k  to, że z iem ia  ty lk o  d la  sam ej szla­
ch ty  je s t s tw orzona i  że ty lk o  cz łonkow ie  sta­
nu  szlacheckiego są lu d ź m i“ . V / da lszych 
w yw oda ch  w ska zyw a ł odważnie na fa łszyw e 
tw ie rd ze n ia  id eo log ii szlacheckie j, że ty lk o

sama szlachta b ro n i k ra ju , m ia ł odwagę p rz y ­
pom nieć szlachcie liczne dow ody je j tchó ­
rzostw a na p o lu  b itw y  i  udow adniać, że w  
w o js k u  p o ls k im  s łuży w ie lk a  liczba m iesz­
czan i  ch łopów  oraz że na ic h  ba rkach , a n ie  
szlachty, spoczywa g łó w n y  ciężar ob rony pań­
stwa. W niosek z tego w ys tąp ie n ia  M od rzew ­
skiego b y ł ja sny : je ś li szlachta n ie  odznacza 
się a n i spec ja lnym  m ęstwem , a n i n ie  spe ł­
n ia  ciążącego na n ie j obow iązku ob rony g ra ­
n ic , n ie  m a żadnych p ra w  do p rz y w ile jó w  
i  p ie rw sze j r o l i  w  państw ie.

Na k a rta c h  M o w y  P raw dom ów cy P e ryp a ­
te ty k a  u ja w n ił się po raz p ie rw szy  w  całej 
p e łn i ścisły zw iązek M odrzew skiego z id e ­
olog ią m ieszczaństwa O drodzenia, n ie  ty lk o  
po lskiego, a le  i  ogó lno-europejskiego. W  o- 
pa rc iu  o n ią  a ta k o w a ł M od rzew sk i n ie zw yk le  
ostro dziedziczne szlachectwo, w y k a z y w a ł 
b ra k  w sze lk ich  w a rto śc i m o ra lnych  i  um ys ło ­
w ych  u osobn ików  che łp iących się s ta roży t­
nością rodu, dow odz ił wyższe j w a rto śc i zalet 
in d y w id u a ln y c h , szczególnie um ysłow ych , od 
odziedziczonego he rbu  szlacheckiego. W szy­
s tk ie  te w y w o d y  zm ie rza ły  do w ykazan ia , że 
u s tró j, w  k tó ry m  p ierw szą ro lę  gra dziedzicz­
na szlachta, jes t n ie s p ra w ie d liw y  i  zgubny.

*

Równość w szys tk ich  o b yw a te li w  ob liczu 
p ra w a  sądowego, p ra w o  m ieszczan do n a by­
w a n ia  i  posiadan ia m a ją tk ó w  ziem skich, w y ż ­
szość osobistych zalet cz łow ieka od dziedzicz­

nego szlachectw a —  to  ty lk o  drobne ogniw a 
d ług iego łańcucha re fo rm  p ro je k to w a n jjp h  
przez M odrzew skiego, a szczegółowo opraco­
w anych  w  n a jw iększym  dzie le  jego życ ia : O 
popraw ie  R zeczypospolite j, wydanego po raz 
p ie rw szy  w  K ra k o w ie  w  1551 r. W ydan ie  
k ra k o w s k ie  n ie  b y ło  je d n a k  pełne, obe jm o­
w a ło  je dyn ie  3 p ierw sze ks ięg i, bo dw ie  d a l­
sze: O Koście le  i  O szkole skon fisko w a ła  cen 
zura koście lna w  czasie ic h  d ru ku . O burzony 
M od rzew sk i w n ió s ł skargę do rep rezen tan tów  
całego duchow ieństw a polskiego zebranych 
na synodzie w  P io trk o w ie , a le  i  tam  n ie  zna­
la z ł sp raw ie liw ego w y ro ku . Ażeby przedsta­
w ić  św ia tu  do robek w łasnych  m yś li, m us ia ł 
go d ru kow ać  w  szw a jcarsk ie j B azyle i, gdzie 
w prow adzona n iedaw no re lig ia  k a lw iń s k a  b y ­
ła ba rdz ie j to le ra n cy jn a  n iż  ka to licyzm  w  
Polsce. W  B azy le i rów n ież  d ru k o w a ł M o -

3
3
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d rzew sk i w  1559 r. trzec ie  w yd an ie  O po p ra ­
w ie  R zeczypospolite j, znacznie rozszerzone; 
w  Polsce, na tom ia s t aż do po w stan ia  P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j L u d o w e j n ie  b y ło  odpow ied­
n ich  w a ru n k ó w  p u b lik a c ji dz ie ła  jednego 
z n a jw iększych  naszych m yś lic ie li.

*

P aństw o w  po jęc iu  M odrzew skiego to  do­
b ro w o ln a  w  zasadzie organ izacja  społeczeń­
s tw a d la  zapew nienia w szys tk im  jego człon­
ko m  szczęśliwego życia, stw orzen ia  d la  każ ­
dego odpow iedn ich  w a ru n k ó w  rozw o ju . J a k ­
k o lw ie k  M od rzew sk i p rzy  ok re ś la n iu  is to ty  
i  ce lów  państw a op ie ra ł się na p isarzach sta­
roży tnych , to  je d n a k  u n ik a ł św iadom ie  ich  
ograniczoności w  dz iedz in ie  społecznej. Jeśli 
p isarze s ta rożytne j G re c ji czy R zym u sta­
w a li na w e t na s tanow isku  rów nośc i w szys t­
k ic h  lu d z i i  dom agali się od państw a je dn a ­
kow ych  p ra w  dla  w szystk ich , to zawsze m y ­
ś le li je d yn ie  o w o ln y c h  G rekach czy R zym ia ­
nach pozostaw ia jąc poza p raw em  o lb rzym ią  
rzeszę n ie w o ln ik ó w , n iegodnych —  w  ich  
m n iem an iu  —  nazw y cz łow ieka. F ty c z  n ie  
uznaje żadnych tego rod za ju  ograniczeń. W e­
d le  jego pog lądów  wszyscy ludz ie  są sobie w  
zasadzie ró w n i i  państw o w in n o  w szystk ich , 
a w ięc  obok sz lach ty  —  m ieszczan i  chłopów , 
otaczać jednakow ą  opieką.

Na czele państw a s ta w ia ł M odrzew sk i, 
zgodnie z ówczesnym  u s tro je m  P o lsk i, k ró la  
i  to  e lekcyjnego, z ty m  je d n a k  zastrzeżeniem , 
że po w in ie n  on być w y b ie ra n y  n ie  ty lk o  przez 
szlachtę i  m agnatów , a le  i  przez ch łopcy/ oraz 
mieszczan. Śm iałość tego żądania b y ła  ta k  
w ie lk a  i  ta k  bardzo w ykra cza ją ca  poza ów ­
czesne poglądy, że postępow y w  zasadzie 

dzia łacz re fo rm a c y jn y , C yp ria n  B a z y lik , w y ­
da jąc w  1577 r. p rze tłum aczone przez siebie 
dzie ło  F rycza O po pra w ie  Rzeczypospolite j, 
n ie  m ia ł go odw agi pow tórzyć.

A żeby w y b ie ra n y  przez w szys tk ich  k ró l n ie  
b y ł k ręp ow any  w  sp ra w o w an iu  w ładzy  przez 
ro d y  m agnackie, k tó re  opanow a ły  w  Polsce 
szlacheckie j na jw yższe u rzędy  i  w c h o d z iły  do 
senatu, p o w in ie n  m ieć możność —  d o w o dz ił 
F rycz  —  swobodnego dob ie ran ia  k a n d yd a tó w  
na na jw yższe godności. S tarożytność ro d u  i  
he rbó w  p o w in na  p rzy  ty m  odgryw ać n a j­
m nie jszą ro lę . O w ie le  bow iem  ba rdz ie j n iż 
dawność szlachectwa potrzebne je s t Polsce

fachow e p rzygo tow an ie  kan d yd a tó w  na 
u rzę dn ików , ic h  w yksz ta łcen ie  i  w a rto śc i 
cha rak te ru .

Dążąc konsekw entn ie  do w zm ocn ien ia  w ła ­
dzy k ró le w s k ie j, dom agał się je d n a k  F rycz 
zależności k ró la  od p ra w , żądając stanowczo, 
aby k ró l ic h  bezwzględnie przestrzegał. N ie  
m ia ły  to  być je d n a k  p ra w a  szlacheckie, uzna- 
znające k rz y w d ę  i  w yzysk  n iższych stanów  
i  strzegące je d yn ie  in te resó w  k la s y  p a n u ją ­
cej. F rycz  dom agał się ustanow ien ia  w  P o l­
sce now ych  p raw . Ic h  p rzyg o tow yw an ie m  i  
uch w a lan ie m  n ie  p o w in ie n  —  do w o dz ił —  
zajm ow ać się sejm  szlachecki, lecz specja lna 
kom is ja  złożona z uczonych specja lis tów , w y ­
b ie ra nych  przez w szys tk ie  stany, a w ięc  obok 
sz lachty przez pozbaw ionych p ra w  mieszczan 
i  ch łopów . W szystk ie  też stany m ia ły  w y ­
b ierać na jw yższy  sąd ape lacy jny , złożony z 
p rze d s ta w ic ie li k le ru , szlachty, ch łopów  i  
mieszczan, do k tó rego  m ia ł p ra w o  apelować 
każd y  m ieszkaniec P o lsk i od w y ro k ó w  są­
dó w  niższych.

W ładzę w  państw ie  m ia ł, w ed le  p ro je k tu  
M odrzew skiego, w yko nyw a ć  k ró l p rz y  pom o­
cy całego sztabu u rzędn ików , dob ie ranych  na 
podstaw ie  • ich  osobistych i  fachow ych  k w a ­
li f ik a c ji ,  a n ie  starożytności rodów . ' B y ło  to  
w yraźne  ogran iczen ie w p ły w ó w  i  znaczenia 
rod ów  m agnackich, k tó re  dotychczas podpo­
rz ą d k o w y w a ły  sobie w szys tk ie  urzędy. A że­
by  po łożyć kres sam ow o li i  nadużyciom  u -  
rzęd n ików , p ro je k to w a ł F 'rycz zniesienie do­
żyw o tn ich  u rzędów  i  roztoczenie ścisłej k o n ­
t r o l i  nad ic h  dz ia ła lnośc ią  przez specja ln ie  
zau fanych w sp ó łp ra co w n ikó w  k ró la , zw anych 
dozorcam i.

U p ra w n ie n ia  dozorców m ia ły  być o lb rz y ­
m ie. M ie li on i czuwać, ab y  szlachta n ie  w y ­
w o z iła  za gran icę zby t w ie le  zboża i  n ie  po­
w odow a ła  na w iosnę d rożyzny żyw ności, a 
na w e t g łodu  ludnjości b ied ne j; m ie li k o n tro ­
low ać im p o r t obcych tow a rów , ceny w a ż n ie j­
szych p ro d u k tó w , pracę w szys tk ich  obyw a­
te li ;  p o w in n i dbać o bezpieczeństwo m ias t 
i  w s i przed pożaram i, o h ig ienę pub liczną , o 
na leżyte  budow an ie  dom ów , d ró g  i  m ostów , 
o w ła ś c iw y  stosunek sz lachty  do poddanych 
a na w e t męża do żony. P rz y  sp raw nym  dz ia­
ła n iu  tych  różnorodnych  u rzędów  Polska 
X V I  w . s ta ła by  się zupe łn ie  now ożytnym , 
doskonale zorgan izow anym  państw em , a po-
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waga i  znaczenie w ładzy  k ró le w s k ie j w z ro ­
s łyby  bardzo poważnie.

A n tysz lacheck ie  s tanow isko M odrzew skiego 
ilu s tru ją  n a jle p ie j jego pog lądy na sprawę 
chłopską. W  p rze c iw ień s tw ie  do panu jące j 
wówczas w śród  ogółu sz lachty o p in ii, że w ła ­
śc ic ie l w s i i  fo lw a rk u  je s t a b so lu tnym  panem 
poddanych, k tó ry c h  może tra k to w a ć  ca łko­
w ic ie  w ed le  w łasne j w o li, M od rzew sk i do w o­
dz ił, że państw o pow in no  spraw ow ać d o k ła d ­
n y  nadzór nad stosunkiem  sz lachty do ch ło­
p ó w  i  w  raz ie  s tw ie rdze n ia  przez spec ja l­
nych  u rz ę d n ik ó w  ja k ic h k o lw ie k  nadużyć po­
ciągnąć w in n y c h  do surow e j odpow iedz ia lno­
ści.

Bardzo rów n ież  ostro w ys tęp ow a ł M odrze­
w s k i p rze c iw  w ła d z y  sądow nicze j szlachty 
nad ch łopam i, k tó ra  b y ła  f ila re m  w yzysku  
pańszczyźnianego. S k rzyw dzony przez szlach­
cica ch łop czy m ieszczanin p o w in ie n  zdaniem  
F rycza m ieć p ra w o  ud aw an ia  się do sądów 
państw ow ych . „B o  je d n y m  a je d n a k im  g ło ­
sem m a p ra w o  do w szys tk ich  m ów ić, je d n ym  

a je d n a k im  sądem m a w szys tk im  panow ać“  
Jeś li można dopuścić ja k ieś  różn ice p rzy  w y ­
d a w a n iu  w y ro k ó w , to  n a jw y ż e j tak ie , aby 
m agnaci i  szlachta b y l i  o w ie le  srożej k a ra n i 
za te same przestępstw a n iż  ch łop i i  m iesz­
czanie.

W raz z w ładzą  sądowniczą ra d  by  M o ­
d rze w sk i znieść w szys tk ie  in ne  fo rm y  zw ie rz ­
chn ic tw a  sz lachty nad ch łopam i. Jest w p ra w ­
dzie sk ło nn y  przyznać je j p ra w o  pob ie ran ia  
od ch łopcy/ czynszów, a na w e t p ra w o  żądania 
od n ich  pew nych  prac, a le  te w szys tk ie  
św iadczenia chce oprzeć na w za jem nych  u -  
m ow ach i  odpow iedn ich  przepisach p ra w a  
państwowego. N ad '-przestrzegan iem  ty c h  
a k tó w  p ra w n ych  m ie li czuwać p ro je k to w a n i 
przez M odrzew skiego spec ja ln i „dozo rcy“  
k tó rz y  w  raz ie  s tw ie rdzen ia  nadużyć m ie li 
szlachtę pozbaw iać w sze lk iego zw ie rzchn ic ­
tw a  nad  ch łopam i. G dyby  k rz y w d y  chłopa 
uszły  uw a g i w ładz państw ow ych , m óg ł się 
sam b ro n ić  przez pozwanie pana do sądu lu b  
przez swobodne opuszczenie gnębiącego go 
fo lw a rk u  szlacheckiego.

W alcząc z n ie z w y k łą  odwagą o zapew nie­
n ie  przez państw o w szys tk im  jego obyw a te ­
lo m  szczęśliwego życia , w o lnego od k rz y w d  
i  w yzysku , troszczył się równocześnie M o ­
d rze w sk i o uch ron ien ie  ich  w  m ia rę  m ożno­
ści p rzed niebezpieczeństw am i ze s trony

pa ństw  sąsiednich. T rzecia  księga dzieła
0  popraw ie  R zeczypospolite j, ja k k o lw ie k  no­
si t y tu t  O w o jn ie , j e s t  p i e r w s z ą  w  
d z i e j a c h  n a s z e j  l i t e r a t u r y
1 j e d n ą  z n a j w c z e ś n i e j s z y c h  
w  c a ł y m  p i ś m i e n n i c t w i e  
ś w i a t o w y m  ś m i a ł ą  i  p o s t ę ­
p o w ą  o b r o n ą  p o k o j u .

W ojna  je s t og rom nym  złem  —  do w odz ił 
nasz p isarz  da jąc ja k b y  w skazan ia  d la  d z i­
sie jszej św ia tow e j a k c ji w  obron ie  p o ko ju  — 
i  pow in no  się używ ać w sze lk ich  m o ż liw ych  
ś rod ków  d la  u n ik n ię c ia  w a lk  m iędzy  na roda­
m i. O dpow iedn ia  p o lity k a  zagraniczna, p rz y ­
jazne w spó łżyc ie  z w szys tk im i, szczególnie z 
Sąsiednim i na rodam i, p rzym ie rza  i  w sp ó łp ra ­
ca gospodarcza ze w sz y s tk im i pa ńs tw a m i —  
to  w  po jęc iu  p isarza na jlepsze gw ara nc je  po­
ko ju . Jeś liby  one je d n a k  za w io d ły  i  pow sta ­
ły  ja k ieś  ta rc ia  pom iędzy sąsiadu jącym i pa ń ­
s tw am i, p o w in n y  obydw ie  s tro n y  wyznaczyć 
kom isa rzy  d la  sum iennego zbadania sporu i 
op racow an ia  w a ru n k ó w  porozum ien ia . N a ­
rody, w ed le  p rzekonan ia  M odrzew skiego, n ie  
dążą n ig d y  do w y w o ła n ia  w o jn y , bo n ie  w i­
dzą w  n ie j ko rzyśc i. N a jw ię ce j k o n f lik tó w  
z b ro jn ych  pow sta je  na . sku te k  a w a n tu rn i­
czych i  zaborczych dążeń różno rodnych  w ła d ­
ców, k tó rz y  szuka ją s ław y i  ko rzyśc i w  roz ­
szerzaniu te ry to r iu m  w łasnego państw a ] w  
na rzucan iu  w łasnego zw ie rzchn ic tw a  in n y m  
ludom . T a k ie  zaborcze dążenia nazyw a M o ­
d rze w sk i zbrodn ią . „C zy  je s t bow iem  rzecz 
m n ie j p rzys to jn a  n iż  chcieć rządzić ty m i, k tó ­
rzy  cię o to n ie  proszą. Chcieć dawać sw ó j 
t rnd  i  radą tym , k tó rzy  je j n ie  p o trze bu ją “  —  
p y ta ł nasz w ie lk i p isarz tych , k tó rz y  d ą ży li 
do podbo jów  i  w o jen .

P o tęp ia jąc  w  zasadzie zaborcze w o jn y  ja ­
ko niosące nędzę i  zagładę ludom , po dkre ś la ł 
rów nocześnie M od rzew sk i, że zaatakow ane 
n a rod y  m a ją  n ie  ty lk o  p raw o , a le  i  bez­
w zg lędny obow iązek ob rony  swego te ry to ­
r iu m  przed na jazdem  i  zniszczeniam i w roga. 
„ A  je ś li ci, z k tó ry m i się uk ła d a m y  —  pisze 
M od rzew sk i —  w o le lib y  być naszym i w ro g a ­
m i n iż  p rz y ja c ió łm i i  pom inąw szy w sze lk i 
godny cz łow ieka  sposób sp ie ran ia  się w o le li­
by s iłą  i  b ron ią  z n a m i w a lczyć, w te d y  dopie­
ro  trzeba nam  dobyw ać b ro n i“ . N a leży za­
wczasu starać się o to, żeby być ja k  n a jle p ie j 
p rzyg o tow anym  pod każdym  względem .

(Część d ruga — w  następnym  num erze).
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„PO DNO SIĆ  SW OJĄ Ś W IA D O M O Ś Ć  —  TO Z N A C Z Y  U C ZY C  S IĘ “ 

Jak pracuje koło Wszechnicy Radiowej w  Domanicach

Nasza w ieś lic z y  50 gospodarstw . Duża, ale 
n iebogata to w ieś. P ia sk i, k tó re  od la t  ro d z iły  
k a r to f le  ja k  orzeszki, ży to  —  co nog i do ko lan  
n ie  skry łeś, łą k i m okre  i  skąpe w  paszę 
w szystko  to  sytości w ie le  n ie  daw ało. B ieda 
pospołu z c iem notą chłopską, z ana lfabe­
tyzm em , z m a leńką  3-oddz ia łow ą s z k ó łk ą -ru - 
(je rą —  u tw ie rd z a ła  ubóstwo, ro d z iła  gorycz 
i  n ieu fność do lu dz i.

I  chociaż w ieś nasza przed w o jn ą  „odgrodzo­
na“  b y ła  od św ia ta  d łu g im i, p o ln y m i tra k ta m i, 
na k tó ry c h  grzęznąć się m usia ło  w  b łoc ie  i  p ia ­
skach, to  naw e t d ro g i te w s i naszej n ie  ra to ­
w a ły  od poborców  i  sekw estra to rów . K ie dyś  
w ie lu  z nas w ie rzy ło , że nieszczęście i  bieda 
zsyłane są z n ieba. T a k  nam  zresztą m ów iono. 
Kazano nam  w ie rzyć , że na w e t i  sekw estra to r 
je s t nieszczęściem, k tó ry m  nas los doświadcza. 
A le  dużo, za dużo b y ło  tych  dośw iadczeń! I  n ie ­
raz b u n to w a liś m y  się p rze c iw ko  n im .

P am iętam , p rzy je ch a ł ta k i z u rzędu  i  po­
w iada , że stodo ły  i  cha łupy  się pa lą , w ięc trze ­
ba ra tow ać  i  przez to  przym usow o na leży — 
ubezpieczyć się i  p łac ić  s k ła d k i ogniowe. Po 
zap isyw a ł. A le  czy wszyscy m o g li płacić? Tym , 
co n ie  m ie li —  ro s ły  z ło tó w k i d ług u  dotąd, az 
p rz y je c h a ł sekw estra to r z p o lic ja n te m  i  os ta t­
n ią  św in ię  z ch lew a czy k ro w ę  z obory  zabie­
ra ł. Dziś jeszcze pam ię tam , ja k  Jóźw iakow a 
b łaga ła  na ko lanach : „N ie  zab ie ra jta . P om rą 
m i z g łodu d z ie c ia k i!“  —  O j, p rz y k ro  to by ło  
patrzeć na taką  m atkę , co ja k  oszalała t rz y ­
m a ła  stw orzenie za rog i. N ie  pom ogło, d raby  

k ro w ę  w y w le k li.

Może i  n ie  p rzysz łoby m i na pam ięć owo 
zdarzenie przedw ojenne, gdyby n ie  to, że n ie ­
daw no w  naszym  zespole czy te ln iczym  czy­
ta liś m y  taką  ks iążkę M aksym a G ork iego 
p t. „B aśn ie  w ło s k ie “ . Jest ta m  w  te j k s ią ż ­

ce taka  baśń za ty tu łow a na  „M a tk a “ . D y ­
sku to w a liśm y  nad treśc ią  te j ś liczne j b a jk i 
i  nad nieszczęściem je j b o h a te rk i: m a tk i, k tó ­
re j z w in y  k rw a w eg o  w ładcy , Tem erlana, co 
p o d b ija ł i  m o rd o w a ł n a rod y  —  w o jn a  zabra ła  
dziecko. Ten b ó l m a tk i, op isany w  baśni G o r­
kiego, i  w a lk a  te j m a tk i o odzyskan ie syna 
porw anego przez o k ru tn y c h  w o jo w n ik ó w  —  
p rz y p o m n ia ły  nam  Jóźw iakow ą . O bydw ie  te 
m a tk i je dn akow o  b y ły  nieszczęśliwe, bo bez­
radne wobec przew aża jące j s iły , k tó re j zła w  
po je dynkę  n ie  m og ły  pokonać. Ta b a jk a  nas, 
kob ie ty , u tw ie rd z iła  jeszcze ba rdz ie j w  p rze­
konan iu , że o szczęście naszych dzieci da rem ­
n ie  w a lczyć w  po jedynkę . T rzeba w  grom adzie 
dzia łać i  przed grom adą postaw ić  ten  cel.

Dziś, k ie d y  w spom inam  czasy p rze dw o je n ­
ne i  ten  lę k  i  troskę  o przyszłość m oich dzie­
ci, k tó re  się w te d y  u ro d z iły , jestem  szczęśliwa. 
A  szczęśliwa dlatego, że w ra z  z w yzw o len iem  
spo łecznym  zdoby łam  świadom ość, iż p rzysz­
łość pracą sw o ją  sam i m ożem y ksz ta łtow ać, że 
pęta, k tó re  w ią z a ły  nam  ręce i  u n ie m o ż liw ia ły  
tw o rzen ie  szczęśliwej przyszłośc i naszych dzie­
ci —  zosta ły  na zawsze zerwane. A le  to  samo 
n ie  przyszło  i  n ik t  nam  n ie  po da row a ł te j ra ­
dości, że dz is ia j w e w s i naszej p iękna  szkoła 
nowa, że ju ż  z je j m u ró w  za rządów  lu do w ych  
dz iec ia k i ch łopsk ie  w y je c h a ły  do m ia s t do 
średn ich  i  w yższych szkół. To samo n ie  p rzysz­
ło, że m o i dw a j synow ie , synow ie  b ied n ia ck ich  
rodziców , kończą p o lite c h n ik i w  G liw ica ch  i 
G dańsku. Samo n ie  przysz ło  i  n ik t  nam  tego 
n ie  podarow a ł, że w śród  w ie lu  in nych , A lin k a , 
córka Barabasza, przed w o jn ą  przym iera jącego  
głodem  z rodz iną  na trzech  m orgach, dziś 
ksz ta łc i się w  g im n a z ju m  w  S ied lcach; że ch ło ­
p i codziennie z jeżdża ją do D om an ic i  z p lacu 
G S -u  k u p u ją  i  ła d u ją  na fu r y  gospodarskie 
w y ro b y  przem ysłow e, m aszyny ro ln ięze  i  sprzęt 
gospodarski.
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Może na w e t i  śm iać się ze m n ie  będziecie, 
że m a jąc  zam ia r pisać ty lk o  o p racy  naszej 
g rom adzk ie j ś w ie tlic y , a w  szczególności o na ­
szym  ko le  W szechnicy R ad iow e j, na sam ym  
początku ta k  rozp isa łam  się zupe łn ie  o czymś 
in n ym . A le  czy to  „ in n e “ , o k tó ry m  tu  w spom ­
n ia łam , n ie  obchodzi nas, czy to  „ in n e “  n ie  
m ia ło  i  n ie  m a żadnego zw iązku  z naszą pracą 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  na wsi? M y , a k ty w iś c i 
p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  naszej w si, 
m yś lim y , że m ia ło  i  m ieć będzie bardzo m ocny 
zw iązek.

A  dziś coraz w ięce j i  w ięce j ch łopów  rozum ie 
doniosłość p ra cy  ś w ie tlico w e j. R ozum ie ścis ły 
zw iązek w y n ik ó w  te j p ra cy  z ogólnonarodo­
w y m i os iągn ięc iam i p ro d u k c ji,  do b ro b y tu  
mas, k u l tu r y  i  ośw ia ty . M y  w łaśn ie , p rzeko ­
n a n i i  św iado m i ro l i,  ja k ą  p e łn i św ie tlica  i  
w szys tk ie  fo rm y  je j p racy, m y  n ig d y  n ie  od­
ry w a m y  i  n ie  oddz ie lam y naszej dz ia ła lnośc i 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j od p ro d u k c ji, od rea­
liz a c ji p ro d u k c y jn y c h  p la n ó w  państw ow ych . 
R ów nież k ie dyśm y w  paźdz ie rn iku  1951 ro ku  
o rg an izow a li w  sw o je j ś w ie tlic y  ko ło  W szech­
n ic y  R ad iow e j, ten  ce l nam  przyśw ieca ł.

W tedy pam ię tam , A nn a  M ich a la kow a  (potem 
p rzo d o w n ik  n a u k i w  naszym  ko le) pow iedz ia ­
ła  ta k : „Ja  chcę, żeby w e w s i naszej b y ło  stałe 
k ino , bo bardzo lu b ię  k ino . Chcę też, żeby dz ie­
c ia k i m o je  cho dz iły  do szko ły ; żeby m ia ły  stale 
dobre b u ty  i  ładne, czyste ub ranka . Chcę także, 
żebym  m ia ła  p a rn ik  do k a r to f l i ,  bom  dość ju ż  
w  życ iu  na łam a ła  k rzyże  dźw igan iem  saga­
nów  k a r to f l i .  Przez pó ł w ie ku , k tó re  przeży­
łam , dość się nab iedow a łam . I  n ie  chcę, żeby 
k tó re k o lw ie k  z m oich dzieci m usia ło  um ierać 
na g ruź licę , ta k  ja k  'm ó j mąż. D latego w ięc — 
że pragnę, żeby w szystko  to, o czym  m ów ię , 
sp raw dz iło  się —  chcę się uczyć i  muszę się 
nauczyć tego, w  ja k i  sposób m o je  k ro w y  w ię ­
cej dać mogą m leka , k u ry  w ięce j znieść ja j,  
św in ie  p rędko  mogą się tuczyć. I  d la tego p ie r­
wsza zap isu ję  się do W szechnicy R a d io w e j“ .

Za M ich a la ko w ą  poszły następne k o b ie ty : 
M a ria  B ednarek, Ł u c ja  Lańska , M a rta  O sto- 
lińska , W ładys ław a  B iednarczyk , M a rta  G a r- 
w o liń ska  i  inne .

W y b ra liś m y  spośród siebie przewodniczącą 
ko ła , sekre ta rza i  p o d z ie liliśm y  m iędzy siebie 
fu n k c je  organ izacyjne . P os ta now iliśm y  też, 
że do czasu następnego zebran ia ko ła  porozu­

m ie m y się us tn ie  lu b  p isem nie z zarządem  po­
w ia to w y m  ZSCh i  z p o w ia to w y m  k o n su lta n ­
tem  W szechnicy R ad iow e j w  S iedlcach, żeby 
p rzygo tow ać konieczne d la  początkow ej p ra ­
cy ko ła  m a te r ia ły  in fo rm a cy jn e , in s tru k ta ż o ­
we oraz s k ryp ty . Na następnym  zebran iu, m a­
ją c  ju ż  potrzebne m a te ria ły , z ro b iliś m y  p lan  
zajęć. Z a o p a trzy liśm y  się w  zeszyty do ro b ie ­
n ia  no ta tek  (osobny zeszyt do każdego tem atu) 
i  u s ta liliś m y , że w e d łu g  opracowanego w  na ­
szym p lan ie  te rm in a rza  zajęć, każdy  w y k ła d  
zam ieszczony w  sk rypc ie  p rzerab iać będziem y 
w  domu. N a to m ia s t raz na dw a tygodn ie  (w  
początkow ej faz ie  naszej n a u k i) zbierać się 
będziem y w  ś w ie tlic y  i  na o rgan izow anych  se­
m in a ria ch  om aw iać będziem y p rze rob iony  
przez nas w  dom u w y k ła d . Początkow o m ie liś ­
m y  zam ia r n a w e t każdego w y k ła d u  W szech­
n ic y  R ad iow e j słuchać p rzy  g łośn iku , jednakże 
p ro je k t ten  n ie  zosta ł z rea lizow any, bow iem  
czas, w  k tó ry m  tran sm ito w a n e  są w y k ła d y , 
n ie  zawsze w szys tk im  cz łonkom  ko ła  odpo­
w iada ł. T ak  w ięc  zaczęliśm y pracę ku rsu  
wstępnego W szechnicy R ad iow e j i  w ed ług  
p ro g ra m u  zaczęliśm y p rze rab iać t r z y  tem a ty : 
„N a u ka  o K o n s ty tu c ji P R L “ , „R ozw ó j społe­
czeństwa lu dzk iego “  i  „A g ro b io lo g ia “ .

W  sw o im  p lan ie  zajęć p rze w id z ie liśm y , że na 
sem ina rium  każdem u te m a to w i pośw ięcam y 
40 m in u t, a w ięc  sem ina rium  trw a ć  będzie 2 
godziny. A le  w  p ra k tyce  n ig d y  n ie  m ie śc iliś ­
m y  się w  ty m  czasie. D ysku s ja  na sem inariach 
do tego stopnia za jm ow a ła  w szystk ich , że ze­
b ra n ie  trw a ło  n ie raz i  4 godziny.

Prócz s k ry p tó w  do każdego p rzedm io tu , ko ­
rzys ta liśm y  z le k tu ry  pom ocniczej. O ks ią żk i 
te s ta ra liśm y  się w spó ln ie . Część tych  ks ią ­
żek i  b roszur zna leź liśm y w  b ib lio tece  g m in ­
ne j, w  pu nkc ie  b ib lio te czn ym  naszej św ie tlicy , 
a także k o rzys ta liśm y  z ks ięgozb io ru  m ie jsco­
w e j b ib lio te k i szko lne j. N ie k tó re  b roszu ry  i 
k s ią żk i k u p iliś m y  sam i w  sklep ie  G S-u.

Na le kc jach  „N a u k i o K o n s ty tu c ji P R L “  b a r­
dzo ńam  b y ły  pom ocne k s ią ż k i L , S tasiaka „Co 
now a K o n s ty tu c ja  da je  ch łopom “ , J. Tep ich ta  
„O  K o n s ty tu c ji“ , Szorcowa „K o b ie ta  w czo ra j i 
dziś“ , Z. W a s ilko w sk ie j „P ra w a  k o b ie t w  P o l­
sce L u d o w e j“  i  inne.

P onieważ w  naszym  ko le  W szechnicy R ad io­
w e j w iększą liczbę s tanow ią  kob ie ty , w ięc 
zagadnienie k o b ie t i  dzieci, ro la , ja k a  ko b ie ­
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tom  przypada ła  w  u s tro ju  ka p ita lis ty c z n e j 
P o lsk i i  obecnie —  szczególnie nas in te reso­
w a ła . N ie  poprzes taw a liśm y też w  sw o je j nau­
ce o K o n s ty tu c ji na  czerpan iu  w iadom ośc i ze 
s k ry p tu  i  ty c h  książek, k tó re  tu  poda łam . S ta­
ra liś m y  się rów n ie ż  korzystać z p rzeczytanych 
w  zespole czy te ln iczym  ks iążek z l i te ra tu ry  
p ię kn e j. Bardzo na m  one pom og ły  w  u św ia ­
do m ie n iu  sobie zła, ja k ie  daw a ła  nam  przesz­
łość, i  do b rodz ie js tw , ja k ie  n iesie nam  te raź­
niejszość. Jakeśm y na p rz y k ła d  o m a w ia li roz ­
d z ia ł 7 naszej K o n s ty tu c ji:  p ra w a  i  obow iązk i 
ob yw a te li, podczas d y s k u s ji nad a r ty k u ła m i 
m ó w ią cym i o p ra w a ch  k o b ie t i  dz iec i w  P o l­
sce L u d o w e j —  s ięga liśm y do p rz y k ła d ó w  z 
przeszłości, k tó rą  ta k  p ra w d z iw ie  u t r w a l i l i  w  
sw o ich  ks iążkach  w ie lc y  pisarze. M ó w iliś m y  o 
„A n tk u “  —  Prusa, o „J a n k u  m uzykanc ie “  i  
„S zk icach  w ęg lem “  —  S ienkiew icza, o „T ru d ­
ne j drodze“  i  „S iłaczce“  —  Żerom skiego, o 
„O jczyźn ie “  —  W as ilew sk ie j i  o innych . Po­
ró w n y w a liś m y  też sy tuac ję  dzieci w  k ra ja c h  
k a p ita lis tyczn ych . R o b iliś m y  to  w  ten  sposób, 
że każdy  z nas w y b ie ra ł z ks ią żk i, k tó rą  p rze ­
czy ta ł i  znał, ja k iś  fra g m e n t do głośnego czy­
ta n ia  lu b  opow iadan ia . A  w ięc na p rz y k ła d : 
Ja czy ta łam  a r ty k u ł 68 K o n s ty tu c ji,  k tó ry  
m ó w i:

Polska Rzeczpospolita L u do w a  otacza szcze­
gó ln ie  t ro s k liw ą  op ieką w ych ow a n ie  m łodzieży  
i  zapew nia je j  najszersze m oż liw o śc i rozw o ju .

Potem  zaczyna liśm y dysku tow ać, ja k  to  pań­
stw o o p ie ku je  się m łodzieżą i  je j pomaga. D a­
w a liś m y  p rz y k ła d y  z w s i sąsiednich i  sw o je j 
g rom ady: dzieci ch łopów  p racu jących  ksz ta ł­
cą się po szkołach, zdobyw a ją  w ysok ie  w  
św iecie s tanow iska. A  ja k i je s t los dzieci w  
państw ach ka p ita lis tycznych?  W tedy  zaczy­
n a liśm y  czytan ie  fra g m e n tó w  ks iążek naszych 
p isarzy, ta k ic h  k tó ry c h  k s ią ż k i zna liśm y. Czy­
ta liś m y  w ięc fra g m e n ty  „S zk icó w  w ęg lem “  —  
S ienk iew icza, k tó ry  op isu je  m iędzy in n y m i los 
dzieci b ied aków  w  A n g li i  i  pewnego chłopca, 
k tó rego  spo tka ł w ynędzn ia łego, obszarpane­
go i  g łodnego w  H y d e -P a rk u  obok w y s tro jo ­
nych  i  sy tych  b u rżu jó w .

In n y  znów  cz łonek k o ła  czy ta ł w y b ra n y  f r a ­
gm ent z k s ią ż k i „B ie g  do F ra g a la “  —  S t r y j­
kow skiego, m ów iący  o losach dzieci w  k ra ­
ja ch  ka p ita lis ty c z n y c h :

G łód ściągał lu d z i z barłogów .

...Ze ścian zd ję to  p ę k i k u k u ry d z y  i  łuskano  
z ia rno  dzie ląc się n im  z drob iem , ba rdz ie j 
żarłocznym  od ludz i. A  w  p o łu dn ie  od byw a ły  
się p ie lg rz y m k i do ja ru  po w odę do p ic ia , a 
dzieci b ro d z iły  w  o d ta ja łe j z ie m i ■ cze rw onym i 
nogam i i  zb ie ra ły  gorzką cykorię ...

T ak  w ięc  p o ró w n y w a liś m y  życie o b yw a te li 
w  Polsce z życiem  lu d z i w  k ra ja c h  b u rż u a z y j- 
nych, w  k ra ja c h  k la sow ych  kon tra s tów , gdzie 
obok bogactw a, luksusu , n a d m ia ru  d la  n ie ­
licznych  —  je s t s k ra jn a  nędza i  g łód m ilio n ó w .

P rzedm io t „R ozw ó j społeczeństwa lu d z k ie ­
go“  in te reso w a ł nas n ie m n ie j od n a u k i o K o n ­
s ty tu c ji i  p o św ię c iliśm y  tem u te m a to w i sporo 
czasu.

W  m ia rę  jakeśm y coraz w ięce j się u c z y li i 
w ięce j poznaw a li, ro s ły  nasze za in teresow ania. 
Sam s k ry p t do trzeciego tem a tu  „A g ro b io lo ­
g ia “  ju ż  nam  n ie  w ys ta rcza ł. Podam  tu ta j,  
ja k ie  k s ią ż k i p rz y d a ły  się nam  do pogłęb ien ia  
poszczególnych w y k ła d ó w  w  skrypc ie . Do w y ­
k ła d u  p t. „J a k  i  dlaczego k rz y ż u je m y  ro ś lin y “  
ko rz y s ta liś m y  z ks iążek: W . R ża w itin a  —  „W e­
ge ta tyw ne k rzyżow an ie  ro ś lin “ ; S. B a rb a ck ie - 
go —  „D ośw iadczen ia  kom b in ow a ne “ ; I .  M i­
czurina- —  „W yp row adze n ie  z nasion now ych  
sz lachetnych odm ian  d rzew  i  k rze w ó w  owoco­
w y c h “ . Do w y k ła d u  „J a k  Łysenko  o d k ry ł p ra ­
w a  ro z w o ju  ro ś lin “  m ie liś m y  ks ią ż k i: L . P io t­
row sk iego  —  „O d m ia n y  ro ś lin  zbożow ych“ ; I. 
G łuszczenki —  . „W e g e ta tyw n e  k rzyżow an ie  
ro ś lin “ . Do w y k ła d u  „J a k  tw o rzyć  nowe rasy 
zw ie rzą t gospodarsk ich“ : W . Jud in a  —  „ M i-  
czu rino w sk ie  m etody p ra cy  rad z ie ck ich  zoo ­
te c h n ik ó w “ ; K ie la now sk ieg o  —  „M ło d z i zoo­
te ch n icy “  i t d „  itd .

P onadto na doda tkow e w y k ła d y  zaprasza liś­
m y  p re legen tów  TW P, in s tru k to ra  ro lnego z 
P R N  w  S iedlcach —  B ro n is ła w a  Zająca, le ka ­
rza w e te ry n a r ii —  Bogdana P io trow sk iego , a 
rów n ież  k ie ro w n ik a  m ie jscow e j szkoły. I  ta k  
m iesiąc po m iesiącu m ija ł czas na nauce. N a ­
deszło la to  i  czas b y ło  pom yśleć o egzam inach. 
P o w ia d o m iliśm y  o sw o je j d e cyz ji p o w ia tow e ­
go ko n su lta n ta  W szechn icy R ad iow e j w  S ied l­
cach, A n ie lę  W iśn iew ską . U sta lono  te rm in  eg­
zam inów  na dz ień 20' lipca . B y ł to  pam ię tny , 
bo radosny d la  nas dzień.
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P rzy je ch a ł d y re k to r W szechnicy R ad iow e j z 
W arszaw y, b y l i  p rzeds taw ic ie le  R ady N arodo­
w e j, Z w ią z k u  N auczyc ie ls tw a  i  in n i.  M ie liś ­
m y  ja k  m ałe dzieci trem ę. M yś le liśm y , że ta k  
„n a  w y ry w k i“  py tać  nas będą o to  lu b  owo, a 
to  b y ła  taka  serdeczna pogawędka i  dyskusja , 
o ty m  w szys tk im , cośmy w  nauce zdoby li. N a ­
szych egzam ina to rów  bardzo za in te resow a ły  
prow adzone przez nas dośw iadczenia nad uod­
po rn ien iem  in dyczą t na zim no. D y re k to r  .obie­
cał, że na w e t przyś le  do nas pro fesora  z W a r­
szawy, to  p o d ysku tu je m y  sobie „fa ch o w o “  o 
naszych dośw iadczeniach z łu b in e m  i  in d y k a ­
m i.

D osta liśm y św iadectw a. W ie le  b y ło  ocen do ­
b rych , a na w e t bardzo dobrych . 53 -le tn ia  A n ­

na M ich a la ko w a  egzam in zdała na p ią tkę . Te­
raz inacze j p a trz y  na sw oje gospodarstwo. Z a­
stosowała w ie le  zm ian  w  k a rm ie n iu  i  p ie ­
lę g n a c ji in w en ta rza . K ro w ę  k a rm i ra c jo n a l­
nie, a na w e t stosu je masaż w y m io n  i  rzeczy­
w iśc ie  k ro w a  m le ka  da je  w ięce j. M ich a la ko ­
w a zap row adz iła  też u  siebie je d n o litą  rasę 
k u r  —  zie lononóżek. M ó w i, że to  w  tu te jszym  
k lim a c ie  na jlepsze n iosk i, p rzec ię tn ie  da ją  je j 
po 25 jaij m iesięcznie.

Czas pom yśleć o następnym , w yższym  ju ż  
ku rs ie  W szechnicy R ad iow e j. Podnosić sw oją 
św iadom ość —  to znaczy uczyć się!

M a ria  Uziębło
w ieś Dom anice, pow. S iedlce

Z K R O N IK I N A S Z E J Ś W IE T L IC Y

W  jes ien i 1948 ro k u  w y re m o n to w a liśm y  na ­
szą św ie tlicę  w  S ta rym  D zierzgon iu . D ług ie  
jesienne w ieczo ry  s p rz y ja ły  ba rdz ie j n iż  k ie d y  
in d z ie j zaczęciu życ ia  św ie tlicow ego w  naszej 
w si. W ieczo ram i m łodzież, a rów n ież  i  s ta rs i —  
coraz chę tn ie j i  lic z n ie j zaczęli odw iedzać 
św ie tlicę , spędzając czas na różnych  ro z ry w ­
kach k u ltu ra ln y c h . W  ty m  to  ro k u  1948 po w ­
sta ła  u  nas m y ś l zo rgan izow an ia  zespołu p ieś­
n i i  tańca. Od p ro je k tu  do jego  re a liza c ji, je ś li 
je s t zapał —  droga n ieda leka. Zaczę liśm y p ra ­
cę.

W ym ien ię  nńzw iska  osób, k tó re  n a jb a rd z ie j 
p rz y c z y n iły  się do  zorgan izow an ia, a potem  
u trz y m a n ia  p rz y  życ iu  zespołu. Są to : A n to n i 
B ąk, Józef Bogdan, -N o rbe rt Cza jka, Z y g m u n t 
D rozd,» B ro n is ła w  Bogacki, S tan is ła w  Hus, 
E d w a rd  K . m iń s k i, W ła d ys ła w  i  Ryszard S te­
fańscy, F ranc iszek S zym borsk i, Jan Paw , a z 
k o b ie t —  Teresa Baszaków na, Jan ina  D ym ek, 
Ire n a  D rozdow a, K a z im ie ra  i  Z o fia  G niadek, 
W ie ra  G rom adzka, C ecy lia  Gębusia, Cecylia 
K usak , Z o f ia  Kopańska, Jan ina  Rom anowa, 
Ire n a  i  M a ria  Ś liw iń sk ie , Sab ina W ic iko w a , 
A n ie la  M ik o la ju k o w a , G enow efa W ic iko w a .

P ie rw szy  op racow any przez nas p ro g ra m  
no s ił t y tu ł „G o d y  w iosenne“ . W ystępam i 
sw o im i p o tra f iliś m y  zainteresować m ieszkań­
ców  n ie  ty lk o  gm iny , ale całego w o jew ództw a .

W  k o n ku rs ie  re c y ta to rs k im  zorgan izow anym  
w  O lsztyn ie  w  ram ach uroczystości P uszk ino w ­

sk ich  i  M ick ie w iczo w sk ich , a rów n ie ż  w  ob­
chodach roczn ic  śm ie rc i Szopena i  S łow ack ie ­
go ■— zdo by liśm y  w ie le  nagród. Szczególnie 
w y ró ż n ie n i zosta li: W ie ra  G rom adzka, K a z i­
m ie ra  G niadek, Jan S ze ligow sk i i  Jan Paw .

W  ro k u  1950 zespół nasz p rz y s tą p ił do zo r­
gan izow ania  uroczystości pod hasłem : „P ięć  
la t  do rob ku  g m in y  S ta ry  D zierzgoń“ .

U rzą d z iliśm y  w ys taw ę  ob razu jącą osiągnię­
cia naszej w s i w  Polsce Lu d o w e j. D a w a liśm y  
w ie le  w ys tęp ów  a rtys tycznych . O uroczys­
tościach tych  p isa ła  prasa w o jew ódzka , a 
na w e t też i  gazety in n y c h  w o je w ó d z tw  k ra ju .

Ten ro k  b y ł ro k ie m  p rze ło m o w ym  d la  na ­
szej ś w ie tlic y , bo w ie m  zespół nasz —  do tąd 
n ie  o b ję ty  op ieką —  uzyska ł bezpośrednio po­
moc i  op iekę ze s tro n y  Z arządu P ow ia tow ego 
ZSCh.

W  e lim in a c ja ch  zespołów am a to rsk ich  w  
P asłęku zaczę liśm y się w y b ija ć , zdobyw ając 
uznanie. B y ło  to  d la  nas bodźcem do dalszej 
pracy. R ozpoczęliśm y p ró b y  nad p rzygo tow a­
n iem  reg ionalnego p ro g ra m u  W a rm ii i  M azur. 
W ie le  pom ocy u d z ie lił nam  w  ty m  czasie ob. 
W. J a rm u l z Z arządu G łów nego ZSCh oraz 
Zarząd W o je w ó d zk i ZSCh w  O lsztyn ie . Po­
z iom  p o lity c z n y  i  a rty s ty c z n y  naszego zespołu 
bardzo się podn iósł.

G ra liś m y  d la  ca łe j oko licy . W  ty m  czasie 
zespół nasz, d z ię k i w p ły w o w i, ja k i w y w ie ra ł,  
po w ię kszy ł się do lic z b y  50 osób obojga p łc i.
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Zaczę liśm y się p rzyg o tow yw ać  do w ystępów  
na cen tra lne  d o ż y n k i w  Poznaniu. I  w te d y  
w łaśn ie  p rze żyw a liśm y  n a jp ię k n ie js z y  dzień w  
życ iu : nasze tańce i  p iosenk i m a zu rs k o -w a r­
m iń sk ie  w id z ia ł i  s łysza ł P ie rw szy  B udow n iczy  
P o lsk i Lu d o w e j, B o les ław  B ie ru t.

O dtąd zrodz iła  się u  nas a m b ic ja  uzyskania 
jednego z czo łow ych m ie jsc  w  przeglądzie  zes­
po łó w  w ie js k ic h  w  W arszaw ie. D z ię k i naszej 
p racy  osiągnę liśm y zam ierzony cel, w  ce n tra l­
nych  e lim in a c ja ch  zdo by liśm y  I I I  m ie jsce w  
k ra ju . Radość nasza b y ła  w ie lka .

P rasta re  po lsk ie  z iem ie p ias tow sk ie  bardzo 
kocham y i  d la tego s ta ram y się, żeby poprzez

ukazan ie  pieśn ią, tańcem  i  słowem  p iękna  p o l­
sk ie j lu d o w e j k u l tu r y  na z iem iach W a rm ii i  
M azu r —  zw iązać je  ba rdz ie j jeszcze z pozo­
s ta ły m i z iem iam i P o lsk i.

M y ś lim y , że op racow any przez nas p rog ram  
„O d  w a rm iń s k ic h  łą k “  spełn ia choć trochę  cel, 
ja k iś m y  przed sobą w y tk n ę li.

Obecnie m am y ju ż  w łasne in s tru m e n ty  m u ­
zyczne d la  k a p e li lu d o w e j i  p rzyg o to w u je m y  
się do w ys tępów  w  m iastach w  ram ach w y ­
m ia n y  k u ltu ra ln e j m ię dzy  w s ią  a m iastem , 
jednocześnie p ra cu je m y  nad p rogram em  pt. 
„Ś w ie tlic a  —  p rzo do w n ikom  p racy  na w s i“ .

S tan is ław  Hans
S ta ry  Dzierzgoń, w o j. o lsztyrisk ie

OTO JEDEN Z  P R Z O D U JĄ C Y C H  ZE S P O LÖ W  Ś W IE T L IC O W Y C H  O P O LS ZC ZY ZN Y

R egiona lny zespół taneczny ze S tudzienny, pow . Racibórz, w o j. opolskie. Zespół 
is tn ie je  od 1946 r. Początkow o sk ła da ł się z sam ych starszych kob ie t i  p ra cow a ł p rzy  
K o le  Gospodyń. W  czasie przeg lądu  zespołów a rtys tycznych  przed F estiw a lem  
w  Bukareszcie zespół ten  w y s tą p ił na w szys tk ich  e lim in a c ja ch  w ra z  z m łodzieżą. Na  
e lim in ac jach  w  W arszaw ie z a ją ł w  g rup ie  zespołów reg io na lnych  I I I  m iejsce. B ra ł 
ud z ia ł rów n ież  w  dożynkach cen tra ln ych  w  Szczecinie i  w y s tą p ił przed Gospodarzem  
dożynek. Zespół posiada tra d y c y jn e  s tro je  opolskie , skrzę tn ie  przechowane przez  
czas okupac ji. W raz ze s tro ja m i lu d o w y m i cz ło nk in ie  zespołu p rzechow a ły  w  pam ięci 
stare tańce, p iosenk i i  p rz y ś p ie w k i opolskie. K ie ro w n ik ie m  zespołu je s t P io tr  Koza.

(W. J.)
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Będziemy o tym tyjącej pisać

W ypo iu iadam y tualkę pladze pijaństiua!
U w aga, zespoły red akcy jne  grom adzkich  

gazetek ściennych! W ypow iad am y w a lk ę  p la ­
dze p ija ń s tw a !

W szyscy zda jem y sobie sprawę z ogrom u 
zla, ja k ie  w yrządza jednostkom , rodzinom , 
całem u społeczeństwu i  pańs tw u  p laga a lk o ­
ho lizm u . T o  zło społeczne, ja k im  je s t a lkoho ­
lizm , podkopu je  m a te r ia ln y  b y t ob yw a te li, n i ­
szczy ic h  fizyczn ie  i  m ora ln ie . P aństw o L u d o ­
we pladze te j od daw na w yp ow ied z ia ło  w a l­
kę. A le  będzie ona skuteczna i  zwycięska 
wówczas, gdy zjednoczy się w  n ie j całe spo­
łeczeństwo. D ocen ia jąc ro lę , ja ką  w  w alce te j 
odegrać po w in ie n  a k ty w  g rom adzk i ZSCh, 
Z M P , k ó ł gospodyń, a przede w szys tk im  
a k ty w  ś w ie tlic o w y  —  Zarząd G łó w n y  ZSCh 
og łos ił k o n k u r s  n a  n a j l e p s z ą  
g a z e t k ę  ś c i e n n ą  z w a l c z a j ą ­
c ą  p i j  ń s t w o .  W a ru n k i ko n ku rsu  są 
następujące:

1. opracować w  okresie trw a n ia  kon ku rsu  
co n a jm n ie j 2 gazetk i om aw ia jące w a lkę  z 
a lkoho lizm em  i  je j m etody;

2. up rzystępn ić  obejrzenie gazetek m iesz­
kańcom  w łasne j ' i  oko licznych  grom ad;

3. zorganizow ać w  ś w ie tlic y  w ieczór d ys ­
ku s y jn y , pośw ięcony w a lce  z a lk o h o liz ­
m em ;

4. gaze tk i i  p ro to k ó ł z w ieczoru  d y s k u s y j­
nego, podp isany przez k ie ro w n ik a  św ie ­
t lic y , na leży przesłać w  te rm in ie  od 15 
do 20 stycznia 1954 r., do Zarządu P o­
w ia tow ego ZSCh.

D la  au to rów  na jlepszych gazetek ściennych 
przeznaczono następujące nagrody:

P ierw sza —  5.000 zł, dw ie  d ru g ie  —  po 2.000 
zł, p ięć nagród trzec ich  —  po 1.000 zł, dziesięć 
nagród czw a rtych  —  po 500 zł, dwadzieścia 
nagród p ią tych  —  po 300 zł i  p ięćdziesią t na­
gród szóstych ■— po 60 zł.

T e r m i n  t r w a n i a  k o n k u r s u  d o  
20  s t y c z n i a  1 9 5 4  r o k u .

W ieczory dyskusy jne  w  ś w ie tlic y  pośw ięco­
ne w a lce  z a lkoho lizm em  (p u n k t 3) m iędzy in ­
n y m i zorganizow ać m ożna z udz ia łem  zapro­
szonego pre legen ta  TW P, k tó ry  w yg łos i odpo­
w iedn ią  tem atyczn ie  pre lekc ję . M ożna ró w ­
nież porozum ieć się z Zarządem  P ow ia to w ym  
PC K , k tó ry  dysponu je  przezroczam i ob razu ją ­
cym i m etody w a lk i z p ijań s tw em . Ponadto 
poda jem y ty tu ły  ks iążek i  b roszur, na podsta­
w ie  k tó ry c h  będziecie m o g li sam i opracować 
m a te ria ł do pogadanki:

Są to : „P ra w d a  o a lk o h o lu “  —  F e liks  K a ­
czanow ski, „D z iecko  a w ó dka “  —  H anna T o­
maszewska, „Społeczne s k u tk i nałogowego  
a lko h o lizm u “  —- S tan is ław  B a taw ia , „Z aga d ­
n ien ie  a lko h o lizm u  w śród  dzieci i  m łodz ieży“  
—  Jan Szym ański.

W S Z E C H N IC A  R A D IO W A

W s z e c h n i c a  R a d i o w a  —  to jedna 
7  w ielu w  Polsce Ludowej stosowanych form  
upowszechnienia wiedzy. Obecnie z Wszech­
nicy Radiowej korzystają tysiące robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej.

Do dnia 30 listopada rb. trw a ją  zapisy na 
wszystkie kursy Wszechnicy Radiowej.

W a r u n k i  z a p i s ó w  są następujące:
Na kurs wstępny zapisać się mogą kandy­

daci, którzy posiadają niepełne wykształce­
nie podstawowe.

Na kurs I  —  którzy ukończyli kurs wstęp­
ny W R  bądź szkołę podstawową, bądź też 
podstawowe kursy szkolenia ideologicznego.

Na kurs I I  —  którzy ukończyli I  kurs W’R 
bądź kursy szkolenia ideologicznego i m ają  
wiadomości z zakresu wyższych klas szkoły 
ogólnokształącącej.
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Zapisy członków kół Wszechnicy Kacłiowej 
przyjm ują:

wojewódzkie oddziały Wszechnicy Radio­
wej, rady zakładowe PGR, zarządy powia­
towe ZSCh oraz zarządy gminne ZM P .

Przypominamy, że zapisy trw a ją  do 30 l i ­
stopada 1953 roku.

R A D IO W Y  K U R S  N A U K I JĘ Z Y K A  
RO S Y JS K IE G O

W zorem  la t  ub ie g łych  P o lsk ie  Radilo roz­
poczyna w  po ło w ie  paźdz ie rn ika  nadaw an ie  
le k c ji  ję zyka  rosy jsk iego . Jak  w y n ik a  z lic z ­
n ie  na dsy łanych  do P olskiego R ad ia  lis tó w , 
coraz w ięce j osób p ragn ie  uczyć się języka  
rosy jsk iego, rozum ie jąc dobrze, ja k  w ie lk ą  
pomoc czy to  w  p racy zaw odow ej, czy w  czy­
ta n iu  w  o ryg in a le  zna kom itych  utwioirów l i ­
te ra tu ry  ro s y js k ie j i  ra d z ie ck ie j da je  zna jo ­
mość języka  rosy jsk iego w  s łow ie  i  p iśm ie.

Lekcje języka rosyjskiego przez radio roz­
poczynają się dnia 19 października rb. i bę­
dą nadawane dwa razy w  tygodniu:

d la  poziom u I  (początku jących) w  pon ie ­
d z ia łk i i  c z w a r tk i o  godz. 
19,10 w  p ro g ra m ie  I I ,  a  d la  

poziom u I I  (zaawansowanych) w  pon ie ­
d z ia łk i i  p ią tk i o godz. 17,00 
w  p ro g ra m ie  I.

N adto  d la  w szys tk ich  słuchaczy Radiowego 
K u rs u  N a u k i Języka R osyjskiego drukowane 
są teksty nadawanych lekcji. T eks ty  te, ja k o  
bezpłatna, w k ła d k a , dołączane są do n a k ła d u  
tyg o d n ika  „R a d io  i  Ś w ia t“  w  odcinkach a r­
kuszow ych, co po zw o li każdem u na  skom p le ­
to w a n ie  sobie w  całości podręczn ika  n a u k i 
ję zyka  rosy jsk iego.

KO NKURS H O DO W LANY

Związek Samopomocy Chłopskiej, podob­
nie ja k  w  latach ubiegłych, ogłasza k o n ­
k u r s  h o d o w l a n y  n a  r o k  1 9 5  4.

Praca —  w  ramach konkursu —  trw ać bę­
dzie od 1 stycznia do 39 września 1954 roku.

Zgłoszenia do konkursu będą przyjmowane 
przez zarządy gminne i  powiatowe Związku  
Samopocy Chłopskiej już od 1 listopa­
da br.

Konkurs hodowlany obejm uje 5 zasadni­
czych tematów: h o d o w l a  b y d ł a ,

t r z o d y  c h l e w n e j ,  o w i e c ,  d r o ­
b i u  i k r ó l i k ó w .

Zw iązek Samopomocy Chłopskiej, jako or­
ganizator, uczestnikom konkursu w  ich p ra­
cy stara się zapewnić pomoc fachową in ­
struktorów służby rolnej, a poprzez samo­
kształcenie prowadzone w  kołach gospodyń 
—  pomoc w  zdobywaniu wiedzy rolniczej.

Ponadto ZSCh stara się zapewnić pomoc 
w  uzyskaniu zakupu w  pierwszej kolejności 
kurcząt z zakładów wylęgowych, królików  
rasowych, owiec iip .

Kobiety uczestniczące w  konkursie, które  
uzyskają dobre w yn ik i w  hodowli, będą m ia­
ły możność ubiegania się o odznakę „W zoro­
wego hodowcy“. Odznaka upoważnia do na­
bywania w  sklepach GS pasz treściwy ch, w  
określonych ilościach. Za dobre w yn ik i w  
konkursie hodowlanym uczestniczki mogą u - 
zyskać nagrody oraz ty tu ł przodującej w  ho­
dowli gospodyni w iejskiej.

Bliższe inform acje oraz m ateria ły uzyskać 
można w  gminnych i powiatowych zarządach 
ZSCh.

„C Z Y T E L N IK “
N O W O Ś C I B IB L IO T E K I Ś W IE T L IC O W E J 

„C Z Y T E L N IK A “

Krystyna Berwińska  
PROCES

S ztuka w  4 aktach, k tó re j akc ja  osnuta zo­
sta ła  na t le  procesu wytoczonego przez 
rząd  fra n c u s k i po lsk ie m u e m ig ra n to w i za 
w yko n a n ie  na rozkaz R uchu O poru w y ­

ro k u  śm ie rc i na gestapow skim  szpiclu, 
Str. 128 zł. 7.'—

How ard Fast
T R Z Y D Z IE Ś C I S R E B R N IK Ó W

S ztuka w  3 ak ta ch

Znana ze scen te a tra ln ych  sz tuka postępo­
wego p isarza am erykańsk iego  w  opraco­

w a n iu  d la  zespołów  św ie tlicow ych .
Sir. 96 zł 5.20

M ichał Rusinek 
P R A W I D Z IE D Z IC E

Jednoaktów ka

S ztuka  ukazu jąca w a lk ę  lu d u  po lskiego na 
Opolszezyźnie o w yzw o le n ie  narodow e i  

społeczne.
Str. 60 zł 3.70

„C Z Y T E L N IK “
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Program w ieczo rn icy  
»W ielka R ew olucja  Październikowa«

P O TR ZE B N E  M A T E R IA Ł Y . K s ią ż k i: „P od  
sz tandaram i p o k o ju “  —  C z y te ln ik  1952; „R o ­
dow ód“  —  C z y te ln ik  1953; „B ó j to je s t nasz 
o s ta tn i“  —  C zy te ln ik  1953; „W iersze  i  poem a­
ty "  W łodz im ie rza  M a jakow sk iego  —  K siążka  i 
W iedza 1949; „J a k  h a rto w a ła  się s ta l“  M ik o ła ­
ja  O strow skiego  —  Prasa W ojskow a 1950. 
A r ty k u ł H e leny  Z a to rs k ie j w  ty g o d n iku  „Ż o ł­
n ie rz  P o ls k i“  n r  2 z r. 1953. M ies ięczn ik  „P raca  
Ś w ie tlic o w a “  n u m ery  9 —  1950, 8— 9 —  1952, 
11 —  1952, 10 —  1953. Z b io rk i:  „M łodz ież  śpie­
w a “  —  zeszyt 4; „N a  no w e j drodze“  —  w yd . 
„ Samopomoc C h łopska“  i  C zy te ln ik  1951; „25 
p ieśn i rad z ie ck ich “  i  „40 p ieśn i rad z ie ck ich “  —  
K siążka  i  W iedza 1950.

1
Pogadanka: „Co Rewolucja Październikowa 

dała chłopom.“ (Można odczytać pogadankę z 
„Pracy Św ietlicow ej“ nr 10 —  1953 lub też o- 
pracować samemu na podstawie artykułów  z 
prasy i broszur o Zw iązku  Radzieckim, np. 
„Potężna siła idei W ie lk ie j Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej“ —  wyd. Książka i 
Wiedza 1950; „Jak żyli i w alczyli o swoje w y ­
zwolenie robotnicy i chłopi w  Rosji carskiej“ —  
wyd. M O N  1951; „Jak żyją i pracują w  koł­
chozach radzieckiej U k ra in y“ — wyd. Książka  
i W iedza 1950; „Zwycięska wieś radziecka“ — 
Książka i W iedza 1950 i inne.)

2

Wiersz W ładysława Broniewskiego „Po­
kłon Rewolucji Październikow ej“ (zbiorek 
„Rodowód“, str. 35) lub inscenizacja tego w ie r­
sza („Praca Św ietlicow a“ n r 11 —  1952).

3
Międzynarodówka (zbiorek „Na nowej dro­

dze“, str. 1).

4

W iersz W łodz im ie rza  M a jako w sk ie go  „P ieśń 
dz ies ięc io lec ia“  —  (tłum . Leon P asternak, 
„W iersze i  poem aty“ , str. 299).

5

Z apow iada jący  opow ie k ró tk o  o książce 
M ik o ła ja  O strow sk iego „J a k  h a rto w a ła  się 
s ta l“  i  zakończy tym , że życie bohatera te j 
w sp an ia łe j pow ieści, P aw ła  K orczag ina, je s t 
odpow iedzią  na s taw iane n ieraz py ta n ie : skąd 
z ro d z iły  się w  dn iach  W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j 
R e w o lu c ji s iły  zdolne do obalen ia  w iekow ego 
w yzysku  i  do budow an ia  m im o  w ie lk ic h  t ru d ­
ności nowego życia.

6

O dczytan ie fra g m e n tu  z k s ią żk i „J a k  h a r­
tow a ła  się s ta l“ , od s tr. 241 od s łów : „W  czasie 
ob iadu au todrezyna p rzy je ch a ła  pędem  z m ia ­
sta...“  do str. 247 do s łów : „w y p is y w a ł pozwo­
len ie  na poda row any re w o lw e r.“

7

„P ieśń  o O jczyźn ie “  —  D una jew sk iego („25 
p ieśn i rad z ie ck ich “ , str. 4) lu b  „O jczyzna  m o­
ja “  —  N o w iko w a  („40 p ieśn i ra d z ie ck ich “ , str. 
9) a lbo  też „M o s k w a “  —  Pokrassa („Ś p ie w a j­
m y "  n r  9 —  1950).

8
Z apow iada jący  m ó w i' da le j o P aw le  K o r -  

czagin ie i  doprow adza do w n io sku : P aw ła  w y ­
chow ała P a rtia , P a rtia  dodaw ała m u s ił —  
P a rtia  k ie ro w a ła  rew o luc ją .

9

F ragm en t o P a r t i i z poem atu W łodz im ie rza  
M a jakow sk iego  „W ło d z im ie rz  I l j ic z  L e n in “ , 
od str. 108 od s łów : „S ło w a  nasze, naw et, co
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ważniejsze...“  —  do str. 111 do s łów : ,,M ó w i­
m y —  P a rtia , a w  dom yśle —  L e n in “ .

10
,¡Pieśń o na jlepszych  p rzy ja c io ła c h “  („Ś p ie ­

w a jm y “ , n r  8— 9 —  1952, s tr. 6 i  7).

11
Z apow iada jący  m ó w i o tym , ja k  W ie lka  

R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a  w ych ow a ła  i  zm ie­
n iła  lu d z i, ja k  je j idea z rea lizow ana w  K ra ju  
Rad —  pom ogła w  w a lce  z faszys tow sk im  na ­
jeźdźcą. O pow iada nam  o ty m  obrazek scenicz­
n y  „Ig n a c  P rze c iw n y “  B orysa G orbatow a.

12
I G N A C  P R Z E C I W N Y

O brazek scen iczny‘ W je d n e j odsłonie

O s o b y

IG N A C  P R Z E C IW N Y  —  w yso k i, m ocny, 
barczysty chłop o s iw ie ją ce j b rodzie  i  m ąd rym  
spo jrze n iu  b ys trych  oczu,

S T E FA N  JA C E N K O ,
N A R R A T O R .

N A R R A T O R  (przed k u rty n ą ): S ekre ta rz  po­
w ia to w y , S te fan Jacenko, jeden z synów  sta­
rego ro b o tn ika , Tarasa, po p rz y jś c iu  h it le ro w ­
ców  pozostał na ty ła c h  i  p ra cow a ł w  ko n sp i­
ra c ji.  W ęd ru ją c  przez gościńce i  po lne ścieżki 
udręczonej U k ra in y , w id z ia ł ch łopów  za­
p rzęgn ię tych  przez faszystow sk ich  na jeźdźców  
ja k  zw ierzęta  do p ługa, tysiące obdartych , 
w ynędzn ia łych , zm ęczonych jeńców . W ie lu  z 
n ich  pad ło  na gościńcu, aby w ięce j n ie  po w ­
stać, a ż y w i depcząc po n ich  szli dale j... na 
m ęki. Z prze jeżdża jących zam kn ię tych  w ago­
nó w  byd lęcych  słychać b y ło  rozdz ie ra jący 
p łacz w yw ożonych  k o b ie t i  dzieci. Na szubie­
n icach  —  powieszono na jlepszych  lu dz i. Gdzieś 
ta m  rów n ież  i  d la  niego, S tefana, p rzyg o tow a­
na ju ż  b y ła  szubienica.

Tę noc p o s tano w ił - spędzić w e w s i O lcho - 
watce, u  swojego k re w n ia k a , S aw ki. I  oto tu ­
ta j ze tkn ą ł się n iespodziew anie z h it le ro w ­
sk im  starostą —  Ignacem  P rzec iw nym .

K u r ty n a  podnosi się

Na scenie w nętrze  chaty. D w o je  d rz w i p ro - . 
w adz i do s io n k i i  do sąsiedniego poko ju . Piec. 
[Ł a w a  pod obrazam i.

W chodzi S t e f a n .  P o w o li p rzym yka  za so­
bą d rzw i. Rozgląda się ostrożn ie i  zaczyna się 
rozb ierać. Nagle, k ie dy  w łaśn ie  ściągał ju ż  
d ru g i rękaw , zaczyna nads łuch iw ać z n iepoko­
jem . W  s ien i rozlega się tu p o t c iężk ich  k ro ­
ków . Bez p u ka n ia  o tw ie ra ją  się d rz w i —  
w chodzi I g n a c .  S tefan, u jrzaw szy  Ignaca, 
z ry w a  się z pośpiechem , naciąga z pow ro tem  
m aryn a rkę . Chce sk ryć  się w  sąsiednim  poko ­
ju , ale je s t ju ż  za późno. Ignac go zauw ażył.

IG N A C  (pa trzy  S te fanow i prosto  w  oczy —  
S tefan m ilczy ): W ita j,  tow a rzyszu  Jacenko 
(zb liża się do S tefana). A leś odważny. Śm ia ło  
chodzisz po w si. Przez okno w id z ia łe m  i  zaraz 
poznałem . Do s try ja  S a w k i przyszedłeś. Co? 
Zaraz będzie (z iro n ic z n y m  uśm iechem ) Ano, 
w ita j raz  jeszcze, tow arzyszu  Jacenko.

S tefan szuka w y jś c ia  z p u ła p k i. O gląda się 
na d rzw i. Ignac w id z i to. Uśm iecha się pod w ą -  
sem, opuszcza się ciężko na ławę.

IG N A C : S iada jc ie . N ie  m a co stać. W  nogach 
p ra w d y  n ie  ma.

S T E F A N  (zam yślony): W  nogach p ra w d y  

n ie  ma. (siada).
IG N A C : A no  tak . Toś m n ie  poznał.
S T E F A N : N ie  poznałem .
IG N A C : Znaczy, żeś n ie  poznał.
S T E F A N : Gdzieś was może i  w idz ia łem ...
IG N A C : W spom nijc ie ...
S T E F A N : Może pom agałem  was upaństw o­

w ić  —  n ie  pam iętam ...
IG N A C  (śm ie jąc się): Gdzeżbyście zapa­

m ię ta li. Nas, ch łopów , m oc w ie lk a . Jak  k łosów  
w  życie, a wyście  —  jeden. Jak  nas zapam iętać. 
A  w ięc  n ie  pam iętacie?

S T E FA N : N ie.
IG N A C : A  jeszczeście ze m ną rozm ow y 

p ro w a d z ili. P raw da , n ie  na osobności. No, 
n ie  p rzypom inac ie  sobie?

S T E F A N : N ie.
IG N A C : N am aw ia łeś m n ie  na kołchoz, pa­

m iętasz, sześć la t  nam aw ia łeś. A  ja  sześć la t  
n ie  szedłem. Pamiętasz?

S T E F A N : N ie  pam ię tam .
IG N A C : Sześć la t  n ie  szedłem. P rzec iw ny  je ­

stem  i  już . T akem  gadał. I  od tego czasu p rze­
zw isko  d a li: Ignac  P rzec iw ny.

S T E FA N : P rzypo m in am  sobie teraz. 
IG N A C : P rze c iw n y  —  to  w łaśn ie  ja . Tak, 

tak . A  na s iódm y ro k  samem przyszed ł do k o ł­
chozu. A  dlaczegom  przyszedł? Ha?
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S T E F A N  (w zrusza jąc ram io n a m i): No, na ­
m ó w ili,  znaczy się, w  końcu.

IG N A C : N ie. N ie  n a m ó w ili. M n ie  n ie  nam ó­
wisz... N ie  m a co. W ięc czemu?

S T E FA N : N ie  w iem . Lu dz ie  z rozm a itych  
pow odów  sz li do kołchozów...

IG N A C : Szkodzić, co? B yd ło  niszczyć? He? 
(S te fan m ilczy). A  nie. Sam się przekonałem . 
I  ta k  ka lk u lo w a łe m , i  inacze j p róbow ałem , i  
w ysz ło  m i, że na jdogodn ie j w  ko łchozie . No i  
zgodziłem  się, i  przyszedłem  sam.

S T E F A N : Przekona łeś się.
IG N A C : A no ! W y k a lk u lo w a łe m  sobie, że to 

—  dogodnie.
S T E F A N : A  czy n ie  za późno się p rzekona­

łeś?
IG N A C : A  co m a być za późno! Teraz H it le r  

u lo tk i rozrzuca, ob iecu je  g ru n t dać na w ła s ­
ność. Jak  m yślisz, da? (S te fan m ilczy). O t, za 
O lchow a tką , czarnoziem . No co? Jak  myślisz? 
Da?

S T E F A N : N ie  da.
IG N A C : N ie  da? H m . (w  zam yślen iu ) I  ja  

ta k  sobie k a lk u lu ję , że n ie  da. O cygani. O b­
sza rn ikom  odda. (p rzysuw a się do Stefana  
m rużąc chytrze  oczy) No, a może tam  kom uś 
i  da? Co? T a k im , co z n im i trzym a ją?  Ha?

S tefan w sta je  i  p o w o li zb liża  się do d rz w i 
zw leka jąc  z odpow iedzią. Ignac idz ie  za n im  
depcząc m u po p iętach.

S T E FA N : B yć może...
IG N A C : No, ta k im  us łużnym , p ra cow itym , 

p iln y m  chłopom ... Da? Co?

S T E FA N : Może...
IG N A C : A lbo... może starostom ! Da? Co?
S T E F A N : No, ja k  c i to  powiedzieć...
IG N A C : No, ale przecie. Da czy n ie  da?

S T E F A N  (p rzy  d rzw iach ): Chcesz odpow ie­
dzi? No cóż. (ze złością) T ak ie m u  ja k  ty  da. Za 
gorliw ość. T y lk o  uw aża j, Ignac, drogo ciebie 
ta z iem ia  będzie kosztow ała. N ie  zapom ni ci 
n ik t  je j ceny. N a g rzb ie tach  n a h a jk a m i h it le ­
ro w s k im i w y b ita , ra n a m i na ludz iach  pozna­
czona. N ik t  c i tego n ie  d a ru je . I  w ie lu  p rz y j­
dzie ob liczać się z tobą. A  ja  p rz y jd ę  p ierw szy. 
Słyszysz? Słyszysz, Ignac?

S tefan chce w y jś ć  za d rzw i, ale starosta  
ch w y ta  go za ram ię.

IG N A C : Poczekaj. To znaczy m yślisz, że je d ­
na k  da. Da, powiadasz? I  ja  ta k  m ia rkow a łe m ,

że ta k ie m u  ja k  ja , to  chyba że... (krzykzy t r i ­
um fu ją co ) A  ja  n ie  wezm ę! N ie  wezm ę! H a!

S tefan s to i os łup ia ły . Ignac  k lep ie  S tefana  
po ram ien iu .

IG N A C : N ie  wezmę. Możesz ty  to  zrozum ieć, 
ech, a k u ra t byś to  z rozum ia ł! Ty, towarzysz, 
cz łow iek  z m iasta . A  ja  co? Chłop. Ja w  tę  z ie­
m ię  ko rze n iam i w rosłem . I  w  z iem i te j ca ły  
ży w o t m ó j i  o jców  m oich, i  dz iadów , i  p ra ­
dziadów7. Ja bez z iem i n ie  dam  rady . A le  z ie­
m i na w łasność nie  trza  m i. N iedogodne to. N ie  
pasuje m i. Z aw racan ie  g łow y. D la  m n ie  to  za 
m arne. M o ja  gospodarska dusza bez ko łchozu 
życia te raz  n ie  rozum ie. 1

S T E F A N : Poczekaj, ależ poczekaj. W ięc za 
k im  ty  teraz jesteś? Z  k im  trzym asz?

IG N A C : Za ko łchozam i jestem .
S T E F A N : W ięc znaczy się i  za Radą, za na ­

szym  rządem .
IG N A C  (m ruga  f i lu te rn ie  do Stefana): Ano, 

ja k  n ie  m a in n e j w ła d zy  prócz naszej radziec­
k ie j,  k tó ra  je s t za ko łchozam i, to i  ja  in n e j n ie  
uznaję.

S T E F A N  (śm ie je się i  oddycha z u lgą ): I n ­
ne j ta k ie j w ła d z y  n ie  ma.

IG N A C  (cicho): A  ty  to  jak ... (pochyla się 
nad S tefanem ) T a k  sobie sam chodzisz. R a tu ­
jesz się? Czy upow ażniony?

S T E F A N  (uśm iecha jąc się): U pow ażn iony.
I  teraz ju ż  zupe łn ie  inacze j podchodzą do 

sto łu .

IG N A C : P ap ie rów  tw o ic h  nie  trzeba. Znam  
c-ię. No w ięc, ja k  jesteś przez naszą w ładzę 
upow ażn iony, to  mogę ci pow iedzieć, a ty  im  
pow tórz.

S T E FA N : S łucham .
IG N A C : Pow iedz naszei w ładzy, że kołchoz 

nasz żyje... Ja kb y  to  pow iedzieć. No, ży je  w  
u k ry c iu , w  k o n sp ira c ji. I  p rzew odniczący nasz, 
ten poprze tjn i, też je s t z nam i. O rde r ma. 
U k ry w a m y  go dobrze. I  b u ch a lte r też jest.

S T E FA N : P row adz i ks iążki?
IG N A C : A  jak?  Mogę ci je  pokazać.
S T E FA N : W ierzę. N ie  trzeba;,
IG N A C : I  całe dobro ko łchozow e u k ry te . 

Możesz k re w n ia k ó w  spytać.
S T E FA N : W ierzę.

IG N A C : M ądrze zrobione. U rzędowo. Po 
państw ow em u.

S T E FA N : No, a ty? Ty? Jesteś przecież sta­
rostą.
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IG N A C : P raw da. Jestem. T y lk o , że z naszej 
w s i faszyści an i z ia rn ka  n ie  dosta li. Co sam i 
z rab ow a li, to m ają. A le  m yśm y im  an i z ia rnka  
n ie  da li.

S T E F A N : A  ja k  to  było?

IG N A C : Jak? O ty m  to  ju ż  m ó j g rzb ie t w ie. 
(zam yśla się; bębn i pa lcam i po sto le ; po c h w i­
l i  m ilczen ia  m ó w i z goryczą) S tarosta ! Na sta­
rość, na kon iec żyw o ta  —  faszystow sk i s ta ro ­
sta! H ańba! I  b łagam  ch łopów : „U szanu jc ie ! 
Starość m o ją  uszanu jc ie ! M am  dzieci w  A rm ii 
C ze rw one j“ . A n i słuchać nie  ch c ie li ch łop i. No 
i  p rzem ogli.

S T E FA N : Cała gm ina  prosiła?

IG N A C : N ie  gm ina, a ko łchoz ca ły  p ro s ił. 
„T y  —  po w ia da ją  —  Ignac, duszę masz rogatą, 
co n ie  znosi n ie w o li. S tań za nas w szys tk ich “ . 

S T E F A N : No w ięc  stoisz.
IG N A C : A no ! S toję . O n i k rzyczą : „G dz ie  

chleb, starosto?“  A  ja  gadam : „N ie  m a ch leba“ . 
„ A  dlaczego żyto  się osypuje, s tarosto?“  „N ie  
ma czym  op rzą tnąć“ . „ A  czemu snopy pod 
deszczem gn iją c  sto ją , s tarosto?“  „N ie  m a czym  
m łóc ić “ . „D a m y  ci m aszyny, s tarosto“ . „L u d z i 
— m ów ię  —  n ie  ma, choć za b ijc ie “ . No i  b iją . 
B iją  starostę bez lito śc i, a chleba w ciąż d la  
n ich  n ie  ma.

S T E F A N : N ie  mogą, znaczy, duszy tw e j 
ugiąć.

IG N A C  (uśm iecha  się): Co, duszę? G rzb ie t 
m ój, i  ten  się n ie  poddaje. N ie  na leży do po­
ko rn ych . (p ros tu je  się) N ic  to, w y trz y m a . Jeże­
l i  w ła d zy  naszej po trzebny  będzie chleb, da j 
znać —  dam y chleba.

S T E F A N : Dobrze, dz ięku ję .
IG N A C : Jeszcze się ciebie spytam ... Pow iedz, 

w rócą nasi? N ie  py tam , czy p rędko  i  k iedy , bo 
tego ty  sam też n ie  w iesz. P y ta m  ty lk o :  czy 
wrócą? M ó w  praw dę.

S T E F A N : Czy wrócą? W rócą, Ignac, i  to 
w kró tce .

IG N A C : No w ięc ! A  ju ż  co g rzb ie t m ó j, to 
w y trzym a . N ie  bó j się!

S T E F A N : I  przebacz m i, na lito ść  Boga, 
przebacz.

IG N A C : Co ci m am  przebaczyć?
S T E F A N : N iedobrze o tob ie  m yśla łem , 

Ignac. I  n ie  ty lk o  o tobie... I  w  ogóle przebacz, 
za co —  w ie m  sam.

IG N A C : No, n iech ci Bóg przebaczy! (bierze  
S tefana w  ram iona).

Żegna ją  się.
K u r t y n a

13

Z apow iada jący  m ó w i o tym , że idea W ie l­
k ie j R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko w e j n ie  ty lk o  
dźw ignę ła  p ierw sze w o lne  od w yzysku  pa ń ­
stwo socja listyczne, ale p rze n ika  do serc i  u -  
m ys łó w  mas p racu jących  na ca łym  św iecie, n ie  
zna g ra n ic  n i ko rdonów .

14

W iersz: „Z ie m ia  obrońców  p o k o ju “  —  Jorge 
A m ado (zb io rek „P od  sztandaram i p o k o ju “ , 
s tr. 30).

15

Pieśń „W  ob ron ie  św ia ta “  (zb io rek „B ó j to 
je s t nasz o s ta tn i“ , str. 168).

16

Z apo w iada ją cy  m ó w i o tym , że w ie lk a  p rz y ­
jaźń  łączy na ród  p o ls k i z na rod am i Z w ią zku  
Radzieckiego, że w zras ta ła  ona i  okrzep ła  w  
w a lka ch  re w o lu c jo n is tó w  p o lsk ich  i  ro s y j­
skich , w  w yzw o leńczych  w a lka ch  I I  w o jn y  
św ia tow e j.

17

W iersz Leona P aste rnaka „R o do w ód“  (zbio­
re k  „R odow ód“ , str. 21).

18

P ieśń „O k a “  („M łodz ież  śp iew a“ , zeszyt 4, 
str. 18).

19

Z apow iada jący  m ó w i o pom ocy Z w ią zku  Ra­
dzieckiego w  b u d o w n ic tw ie  P o lsk i L u d o w e j.

20

W iersz S tan is ław a  O strow sk iego „R a c jon a ­
liz a to rs tw o “  (zb io rek  „R odow ód“ , s tr. 42) lu b  
w iersz Jerzego Zagórskiego „O  w arszaw sk im  
pa łacu“  (zb io rek „R odow ód“ , str. 45).

21
Z apow iada jący  m ó w i o tym , że K ra j Rad to 
potężny bastion  św iatow ego poko ju .

22

P ieśń „N a  s traży  p o k o ju “  (zb io rek „B ó j to  
je s t nasz o s ta tn i“ , str. 174).
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O p i s  t a ń c a .

D ow o lna  ilość pa r us taw ia  się po l in i i  koła. 
W szyscy zw rócen i są bok iem  do środka. 
C h łopcy sto ją  w  ś rod ku  ko ła , dziewczęta na 
zew nątrz.

E lem en ty  f ig u r.

1. K ro k  p o lk o w y  (raz i  dw a) akcent na 
„ ra z “ .

2. C w a ł boczny ze skokiem .
3. D robne podskok i z n ie w yso k im  w zno­

szeniem ko lan .
4. P odskok i z nog i na nogę, z równoczes­

n y m  k la ska n ie m  na każdy podskok.
5. S krzyżny  k ro k  po lko w y .

F ig u ra  I
P a ry  zaczynają tan iec nogam i zew nę trzn y­

m i, t j .  ch łop iec lewą, dz iew czyna praw ą. 
W szyscy tańczą w  k ie ru n k u  p ierw szym .

P odanie rą k : chłop iec ob e jm u je  p raw ą  rę ­
ką  dziewczynę w  pasie, a dziewczyna ta k  sa­
m o chłopca —  lew ą ręką. Ręce zew nętrzne 
dow o ln ie  rzucone są w  bok. O bo je w y k o n u ją  
ru c h y  od siebie i  do siebie, zw raca jąc g łow ę 
za ruchem  rę k i. Taniec rozpoczyna się 
sk rzyżnym  k ro k ie m  po lko w ym . P a trz  rys. 1.

F ig u ra  I I

P a ry  za trzym u ją  się w  kole.
T a k t I.

Na „ ra z “  —  ch łop iec zw'raea się tw a rzą  
w  k ie ru n k u  d ru g im  tańca, równocześnie 
chw y ta  dziewczynę lew ą ręką  w  pół. Z ew ­
nę trzne  ręce (czy li p raw e) w zn iesione p ó ł- 
łu k ie m  nad głową.

Na „d w a “  —  oboje posuw ają  się do p rz o ­
du kręcąc się w  m ie jscu  k ro k ie m  3 (patrz 
e lem enty  f ig u r).
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Rys. 1

T a k t I I  i  I I I .
W yko n u je  się ja k  ta k t  I.

T a k t IV , V  i  V I.
W yko n u je  się ja k  ta k t  I, I I ,  I I I ,  lecz w  k ie ­

ru n k u  p rzec iw nym .

T a k t V I I ,  V I I I ,  IX .
W yko n u je  się ja k  ta k t  I, I I ,  I I I .

T a k t X , X I ,  X I I .
W y k o n u je  się ja k  ta k t  IV , V , V I.

F ig u ra  I I I

T a k t I  —  I I I .
P a ry  u s ta w ia ją  się ja k  w  fig u rz e  d ru g ie j, 

to je s t po l in i i  k o ła  i  w y k o n u ją  w  k ie ru n k u  
p ie rw szym  czte ry  k ro k i k ro k ie m  3. T a k t I I I  
w y tu p u ją  w  m ie jscu  na „raz , dw a, t rz y “ .

T a k t IV  i  V.
P a ry  w y k o n u ją  ru ch  taneczny w  k ie ru n k u  

p rze c iw n ym  (k ie ru n e k  d ru g i) to  znaczy ch ło ­
piec idz ie  przodem , dziew czyna zaś ty łe m  — 
w y k o n u ją c  cz te ry  k ro k i w  d robnych  podsko­
kach.

T a k t V I.
W y tu p y w a n ie  w  m ie jscu  na „raz , dw a “ . 

F ig u ra  IV

P a ry  zm ie n ia ją  k ie ru n e k  i  u s ta w ia ją  się 
p rom ien iśc ie  do środka ko ła , to  je s t w  ten

sposób, że ch łop iec zw rócony  je s t tw arzą , 
a dziewczyna ty łe m  do środka ko ła  i  po w ta ­
rza ją  f ig u rę  I I I - c ią .
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T a k t V I I ,  V I I I ,  IX .
P a ry  posuw ają  się do środka.

T a k t X , X I ,  X I I .
P o w ró t pa r na sw oje m ie jsca.

F ig u ra  V

P a ry  u s ta w ia ją  się po l in i i  ko ła  tw a rza m i 
do siebie, w  od ległości dw óch m e tró w  ch ło p ­
cy od dziewcząt. W  środku  pow sta ła  „u l ic z ­
k a “ .
T a k t I  —  X I I .

P ara  czołowa cw a łem  bocznym  przechodzi 
ś rodk iem  „u l ic z k i“ , a za n ią  p a ry  następne. 
W szyscy pozosta li klaszcząc w  d łon ie  masze­
ru ją  sprężyście w  mi'Sjscu. P a trz  rys. 3.

F ig u ra  V I

T a k t I  —  X I I .

P a ry  c w a łu ją  środk iem  sali. Chłopiec 
i  dz iew czyna rozdz ie la jąc  się kroczą w  prze­
c iw n ych  k ie ru n k a c h  k ro k ie m  4. Po spotka­
n iu  się na p rze c iw n ym  końcu  sa li w y k o n u ją  
ta k  zw any „łańcuszek“  z p ra w e j rę k i, aż do 
do jśc ia  do swej dz iew czyny (chłopca).

P odziękowanie.

U w aga: F ig u ry  powyższe można tańczyć 
w  dow o lne j ko le jności.

O pracow a ł M . S ło m ińsk i
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Akt
( C i ą g  d

S IE C IE C H O W A : To ja  ju ż  n ie  rozum iem , 
panie L igas. Bo ja k  ju ż  ta k  źle ma być w  tych  
spó łdz ie ln iach, to  czemu pan chce, żeby je  ja k  
na jp rędze j zakładać? Przecież pan przed 
c h w ilą  ta k  m ów ił...

L IG A S : Ano, w id z i pani, to  je s t ta k : ja  
pszczołą będę i  do c u k ru  przylecę, ale m iodu  
to  sobie odebrać n ie  pozwolę. Ja n ie  g łup i, 
ja  sobie tam  żadnym  sojuszem rob o tn iczo - 
ch łopsk im  oczu zam yd lić  n ie  dam . M n ie  p ro ­
le ta r ia t  n ie  og rab i, co m oje, to  m oje, bom  na 
to p racow ał.

S IE C IE C H O W A : No dobrze, panie L igas, 
ale przecież ro b o tn ik  m usi jeść i  też m usi 
jakoś żyć.

L IG A S : A  n iech sobie żyje , ja k  chce. P rze­
cie n ie  m y, ty lk o  on i chcą w a lk i k las, on i 
chcą z n a m i w o jow ać. Jak  w a lka , to  w a lka . 
O n i k lasa i  m y  klasa, on i kom un iśc i, m y  lu ­
dowcy. T a k  b y ło  zawsze i  ta k  zawsze będzie. 
T rudno , ta k i je s t św ia t, s iln ie jszy  zawsze b y ł 
na górze, słabszy na spodzie, a ja  n ie  chcę 
być. (nagle dźw iga się z sofy i  s ta je  przed  
Sieciechową) P an i S ieciechowa, co ja  będę 
dużo gadał. Z  w a m i je s t ta k : m acie w szyst­
ko  do stracenia, albo w szystko  do zv«kan;a. 
N ie  p rzys tąp ic ie  do zespołu, toście straceni, 
a przystąp ic ie...

S IE C IE C H O W A : (podnosząc w z ro k  ku  n ie ­
m u) To co?

L IG A S : To będziecie m ieć wszystko. I  ła d ­
ną d z ia łkę  przyzagrodow ą, i  k ro w y  p a n i bę­
dzie chować, i  św iń , ile  chce, i  d rob iu , i  na 
d n ió w kach  dobrze w y jdz iec ie . No, je dn ym  
słowem , n ie  będzie w a m  gorzej, n iż  teraz na

*) P a trz  „P ra ca  Ś w ie tlic o w a “  — n u m e ry  6 do 9 
z rb .

II*)
a 1 s z y)

p ry w a tn y m . A le  do tego trzeba m ieć tu , (s tu ­
ka się w  czoło) $ n ie  tu . (uderza się d łon ią  w  
ram ię ) N iech się p a n i n ie  bo i, to  ju ż  m o ja  
sprawa, żeby wszystko by ło  dobrze. Chodzi 
ty lk o  o to, żeby A n te k  ja k  na jp rędze j p rz y ­
s ta ł do spó lnoty. N iech pow ie, że tak , a tak , 
że n a m y ś lił się, je d n ym  słowem , że się b ie ­
rze do robo ty . Ja ta k  zrobię, że ju ż  on zosta­
n ie  przewodniczącym ...

S IE C IE C H O W A : (p rze ryw a) A  po cóż to?
L IG A S : (z uśm iechem ) Dziecko, ja ka  też z 

p a n i dz iw na  kob ie ta . Po tó, żeby p ie rw szym  
być i  w szystko w iedzieć, i  (słodko) m ieć. (rze­
czowo) I  n iech ta k  la w iru je , żebym  ja  wszedł 
do zarządu, (chichocze) W tedy, dziecinko, n ie  
zg in iem y. A n i pani, an i ja . (poważnie) A le  
w szystko  w  rę k u  pani. T a k  trzeba A n tk a  
ustaw ić , żeby i  on, i  ja  b y liś m y  w  zarządzie. 
Bo, m o ja  pani, wszystko zależy od tego, czy ja  
będę w  zarządzie. A  w iem , że n ie k tó rz y  p a r­
ty jn i,  ja k  P a tu lsk i, czy K ob ie la , czy naw e t 
ta k i W o jta s ik , będą p rze c iw ko  m n ie  .

S IE C IE C H O W A : Panie L igas, co pan...
L IG A S  (łagodnie, n ie  da je  je j  m ów ić ) N iech 

pan i n ie  prze ryw a, dziecko kochane, n iech 
pa n i uw ażn ie  słucha. Ja przecież i  ta k  n ie  
zginę, ty lk o  m n ie  was żal. Szczególnie p a n i 
i  (z fa łszyw ą czułością w  stronę wózka) k r u ­
szynk i ta k ie j m a le ń k ie j. A  n iech p a n i pam ię ­
ta, co pow iedz ia łem : zginiecie. I  n ie  ta k  A n ­
tek, ja k  pani, bo cała złość grom ady na pa ­
nią.

S IE C IE C H O W A : (p rze ryw a) A le  co ja  im ..
L łG A S : W róg  p a n i im , rea kc jo n is tka . (S ie­

ciechowa cała  się wstrząsa, L igas z coraz 
w iększym  zapałem ) A le  n iech pa n i się n ie  bo i, 
p rzy  L igas ie  pan i n ie  zginie. W szystko się da
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zrob ić, ja k  się chce. Ja zawsze pow iadam : 
n ie  m a tak iego  pa rkan u , żeby się w  n im  
dziury nie znalazło. I  ja k  on i z te j s trony, 
(ge s tyku lu jąc  pa lcem ) to  m y  z ta m te j, ja k  on i 
tędy, to  m y  tam tędy. Ha, ha, ha. A  co pan i 
m yś li, że ch łop się da w yko rzystać?  M y, lu ­
dowcy, n ie  dam y się kom un is tom . Chcą spó ł­
dz ie ln i —  dobrze, będą spó łdzie ln ie , a le  te 
spó łdz ie ln ie  będą d la  nas, d la  pan i, o t (znów  
w skazu je  na wózek dziecięcy) d la  te j dz iec i­
ny, tego biedactMja, co tu  śpi. No, do w idze ­
nia. N iech pa n i^ tS k  po k ie ru je , żeby w szystko 
by ło  dobrze, a ja  ju ż  resztę b io rę  na siebie.

N iech p a n i jeszcze dziś z A n tk ie m  pogada, 
ja  tu  ju tro  zajrzę. Do w idzen ia . (S ieciechowa  
nie odpow iada, s iedzi n ie ruchom a, zam yślona. 
L igas odw raca się jeszcze od d rz w i)  A  o K n a - 
p iko w ą  n iech się p a n i n ie  bo i, ju ż  ja  ją  tam  
p rzyh am u ję , ona w ięce j na pan ią  pyska n ie  
o tw orzy.

(W ychodzi, a S ieciechowa siedzi zam yślona, 
pa trzy  w  ziem ię. Po c h w ili z ry w a  się)

S IE C IE C H O W A : (z zaciętością) Dobrze, do­
brze, ja  w róg , ja  rea kc jo n is tka . Zobaczym y.

K u r t y n a

Akt III
O D S ŁO N A  P IĄ T A

Wczesne p rzedw iośn ie  o zm ierzchu. Ta sa­
m a izba Sieciechów. D ra gu low a  z n ie m o w lę ­
ciem  na rę k u  chodzi po izb ie, kołysze je , nuc i, 
usypia. Jest zdenerw ow ana. Co c h w ila  pod­
chodzi do okna i  zagląda, czy k to  n ie  idzie. 
W chodzą: S ieciechowa, S ieciech, 'P a tu ls k i, 
W ojtas ik , S tycu ła , W ładek, w  roboczych u - 
bran iach, zm ęczeni bardzo i  zdenerw ow an i 
Sieciechowa p o p łaku je , co rusz to  oczy f a r ­
tuchem  ociera.

D R A G U L O W A : I  co?
S IE C IE C H O W A : (odb ie ra jąc dziecko, k ła ­

dzie je  do w ózka, w y w o z i do p o ko ju )  O j, 
chrzesno m atko, (w ychodzi)

S IE C IE C H : (w zdycha jąc) No... n ie  od ra to ­
w a li. (ch łop i siada ją, m a rk o tn i, zaczynają pa ­
lić )

W O J T A S IK : Po p raw dzie , to m i się ten  
d o k tó r w id z i za m łody . Czy to  ta k i um ie  ty le , 
żeby pomóc? v

W Ł A D E K : O, co w y?  Że m łody , to zaraz 
n ic  n ie  um ie? N a pewno on um ie, ale z taką  
zarazą to trudno...

P A T U L S K I: N a jw ażn ie jsze  przestrzegać
czystości, u  nas ju ż  osta tn ia  choru je . Od­
d z ie liliś m y  od razu te  trz y , co zachorow ały. 
D w ie  p rzechorow a ły , a trzec ia  ju ż  kończy. 
I  w łaśc iw ie , to  ju ż  sy tuac ja  opanowana. W a­
sza osta tn ia . B łą d  zrob iliśc ie , żeście te j d ru ­
g ie j n ie  o d d z ie lili, będziecie jeszcze m ie li dwa 
tygodn ie  strachu.

S IE C IE C H : Szkoda k ro w y , a n a jb a rd z ie j 
+ego c ie laka, co m ia ł ju ż  za tydz ień  być.

S IE C IE C H O W A : (w chodzi zap łakana) A  ta ­
k ie , żałosne oczy m ia ła  ja k  cz łow iek. W czora j

d o k tó r po w iedz ia ł: le p ie j, może się od ra tu je ... 
K aza ł g rzb ie t ciepło trzym ać, całą noc c iep łe  
k a r to f le  w  w o rk u  z A n tk ie m  na zm ianę 
k ła d liś m y . I  żeby co pom ogło, n ic. (z zacię­
tością). Żebym  ja  w iedz ia ła , skąd ta  zaraza, 
k to  ją  p rzyn ió s ł na nasze g łow y, to...

S IE C IE C H : Ech, M aryśka , da łabyś spokój
S T Y C U Ł A : (ponuro) K to  ją  tam  przyn ieść 

m ógł, sama przyszła.
W O J T A S IK : Samo się n ic  n ie  ro b i, to p ra w ­

da. D z iw n o  to jakoś, że a k u ra t w  c a lu tk im  
pow iecie  u nas ty lk o  jednych. I  to  w łaśn ie ' 
w  parę tyg o d n i po tym , ja k  byd ło  poszło do 
spó lnoty. Taka  bieda przed sam ym i s iew a­
m i...

W Ł A D E K : Całe szczęście, że to  się na 
kon ie  n ie  rzuca.

P A T U L S K I: Tak... to  da je  do m yślenia...
S T Y C U Ł A : Co tu  myśleć... dopust Boży.
D R A G U L O W A : W idz ic ie  go, dopust Boży. 

A k u ra t  na nas Pan Bóg się zaw ziął. W  ca łym  
pow iecie  na nas.

W O J T A S IK : I  od kogo to  się zaczęło?
S IE C IE C H O W A : To p raw da, od kogo to  

się zaczęło?
S T Y C U Ł A : (szybko) K to  tam  pam ięta.
W Ł A D E K : Spółdzielcze k ro w y  zaczę ły

pierw sze chorować.

S T Y C U Ł A : (skw a p liw ie  po taku je )  S pó łdz ie l­
cze, spółdzielcze...

S IE C IE C H O W A : A  może, praw dą, ty lk o  z. 
brudu? Czy ta m  stara K ub ico w a  dobrze do­
pa trzy ła?

D R A G U L O W A : M aryśką , co ty  opowiadasz.



S IE C IE C H O W A : Ja n ie  m ów ię , chrzesno 
m a tko , ty lk o  tak... (w ybucha) Bo trzeba by ło  
te j spó łdz ie ln i.

S IE C IE C H : (groźnie) M aryśka .
W O J T A S IK : To może pow iecie , że to spół­

dzie lcza choroba? Od spó łdz ie ln i byd ło  się 
pocho row a ło  czy jak?

S IE C IE C H O W A : Jak  n ie  m ów ię... ale...
P A T U L S K I: W idz ic ie , to ta k ie  gadanie. 

I  żeby to  k to  in n y , a le  w y , taka  gospodyni. 
I  czytacie, i  na odczyty  chodzicie. Przcciez 
b y liś c ie  p rzedw czora j w  ś w ie tlic y , s łysze li­
ście, co d o k tó r m ów ił?  B yd ło  zostało zarażo­
ne. Choroba skądeś przyw leczona. I  wreszcie, 
pom yślc ie  trochę, toż waszego n ic  n ie  b y ło  
w  spółdzie lczym , bo n ie  na leżycie, a wasza 
k ro w a  zachorowała.

S IE C IE C H O W A : A  skąd możecie w iedzieć? 
D o k tó r m ów i, bo m usi m ów ić, a ja  n ie  w ie m  
a n i w y  n ie  w iec ie , czy na zdrow ie  i  k row om , 
i  ko n io m  w  ta k ie j kup ie?

D R A G U Ł O W A : Z m iłu j się, dziewczyno, toż 
tw o je  n ie  by ło  w  kup ie , a osobno, i  co?

S IE C IE C H O W A : (p rze ryw a) To od w a ­
szych, od waszych. Przez wasze m o ja  Czarna 
zginę ła, (płacze)

P A T U L S K I: G adaj tu  z kob ie tą . No, m y  
ju ż  tu  n ic  n ie  pomożemy. Idę. Do w idzen ia . 
A  w y , Sieciechowo, n ie  la m en tu jc ie .

S T Y C U Ł A : (sen tym enta ln ie ) Bóg dał, Bóg 
w z ią ł.

D R A G U Ł O W A : Boga do ta k ic h  spraw  nie  
m ieszaj.

W Ł A D E K : N ie  Bóg to, in o  ja k iś  chytrus... 
:i w róg .

S T Y C U Ł A : (d rżącym  głosem, zaśm ia ł się 
■niepewnie) Zaraz w róg... a k tóż  to  w  naszej 
■gromadzie wróg?

W Ł A D E K : A  w iec ie , k ie d y  p ierw sza k ro w a  
:w spólnocie zachorowała?

S T Y C U Ł A : No... no... K iedy... w iadom o, n ie ­
daw no...

W Ł A D E K : (równocześnie) N iedawno.. P a ­
rę  d n i po (z nacisk iem ) czyim ś pow roc ie  od 
ro d z in y .

D R A G U Ł O W A : M a tko  Ś w ię ta ! W ładek. Co 

ty ...
P A T U L S K I: (szybko) Przestań, W ładek. N ie  

m a co się tu  teraz rozw odzić i  doszukiwać, 
skąd przyszła  choroba. W szyscyśm y zmęczeni 
ju ż . C hodźm y spać. Chodźm y, S tycu ła .

(W chodzi T ra k to rzys ta )

T R A K T O R Z Y S T A : D o b ry  w ieczór.
W S ZY S C Y : D o b ry  w ieczór.
S IE C IE C H O W A : S iada jc ie , zaraz ko lac ję  

dam.
T R A K T O R Z Y S T A : D z ięku ję , n ie  g łodnym . 

K lu c z  przyn ios łem , bo dziś nocować n ie  bę­
dę, jadę do m iasteczka, (oddaje k lucz  S iecie- 
chow e j) Rano muszę o liw ę  dostać, a chcę na 
dz iew ią tą  rano być z pow ro tem . Tow arzyszu 
P a tu lsk i, K ob ie la  was wszędzie szuka. B y ł z 
w e te ryna rzem  w  oborze i  v ^ | a jn i ,  i  ten  po­
w iada , że m ożna m ieć nadzie ję , że w ięce j za­
chorow ań nie  będzie.

S IE C IE C H O W A : (p raw ie  ze złością) T y lk o  
m oja... ty lk o  m oja.

S IE C IE C H : (syczy) Przestałabyś,..
P A T U L S K I: K o b ie la  gdzie?
T R A K T O R Z Y S T A : W  b iurze . J u tro  agro­

nom  m a być. (wesoło) W  przyszłą  środę za­
czynam y.

W O J T A S IK : A  zaczynam y. Lu d z ie  ty lk o , 
psia k ręćka , tą  zarazą um ęczeni.

T R A K T O R Z Y S T A : N ie  m a rtw c ie  się, to w a ­
rzyszu. Nas je s t dwóch. Jak  się w eźm iem y, to 
ta k  się sp ra w im y , że się n ie  obejrzycie .

P A T U L S K I: No to, S ieciechow ie, dobranoc. 
N ie  m a rtw c ie  się, S ieciechowa, jeszcze se 
k u p ic ie  lepszą krow ę .

(W ychodzi, z n im  W o jtas ik , S tycu ła  i  T ra k ­
to rzysta)

D R A G U Ł O W A : I  czemu ten  u  was m iesz­
ka, a n ie  u spółdzie lców.

S IE C IE C H O W A : (zaczepnie) Bo co? U g ry ­
z ien i go?

D R A G U Ł O W A : A leś się zła z ro b iła  ja k  
osa.

W Ł A D E K : (łagodząco) Szkoda m atce Czar­
ne j.

S IE C IE C H : (do D ra g u ło w e j)  Ten m ło d y  b y ł 
z m o im  starszym  w  w o jsku . No i  ja k  tu  p rz y ­
jecha ł, to  z lis te m  od Staśka i  ta k  został ja ­
koś... P rz y ja c ie l syna.

W Ł A D E K : A le  to  n ie  je s t w  porządku, że 
on k lu c z  tu  od tra k to ró w  zostaw ia. M óg ł go 
oddać w  b iu rze  K o b ie li, a n ie  u nas.

S IE C IE C H O W A : (k rzą ta  się p rzy  kuchn i, 
zła) M óg ł n ie  zostaw iać. N ie  p ro s iła m  go o to,

S IE C IE C H : P o d e jrz liw y  się W ładek  z ro b i­
łeś. W szędzie coś węszysz.

W Ł A D E K : (w sta jąc) Węszę. Bo je s t czego. 
(gorąco) D laczego u  nas b y d ło  choru je? D la ­
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czego? P a tu ls k i m i gębę zam knął, a ja  swoje 
w iem . (zaczyna chodzić po izb ie) Może i  s łu ­
sznie, że zam knął. Za dużo luda.

D R A G U Ł O W A : B ó j się Boga, sam i swoi.
W Ł A D E K : A  w  całe j grom adzie to n ie  sa­

m i swoi?

S IE C IE C H O W A : (p ła c z liw ie ) Czasem swój 
gorzej dokuczy, n iż obcy...

S IE C IE C H : (zam yślony) S w ó j dokuczy, po­
wiadasz? Chyba nie... M y  jeszcze ty lk o  n ie  
W iem y, k to  sw ój, a kto...

W Ł A D E K : ...W róg.
S IE C IE C H : N iech ta  w róg. Jak  rozpoznasz?

D R A G U Ł O W A : To praw da, w  je dn e j g ro ­
madzie, a ludz ie  różn i... oj... różn i. I  ta k  zdaje 
się, znasz człow ieka. Żyjesz i  na weselu ta ń ­
czysz, i  do c h rz tu  trzym asz, a potem  i  n ie  
znasz... nic... a n ic  n ie  znasz. Choćby M a ry ś ­
ka. D w adzieścia cz te ry  la ta  ją  znam. I  w ła s ­
n y m i oczam i na je j życie patrzę , i  żeby m i 
k to  pow iedz ia ł, że p rze c iw  spólnocie pó jdzie, 
n ie  uw ie rzy ła b ym . No i  te raz n ie  w ierzę... 
A d y  przekona się jeszcze, przekona.

S IE C IE C H O W A : D o czego się m am  prze­
konać? Do czego i  do kogo? A bo to  m i źle? 
No i  zaw iąza liśc ie  tę sw o ją  spó łdzie ln ię . 
M acie. W y  będziecie orać tra k to re m , u  m n ie  
też t ra k to r  zaorze. Skończy u  was, zacznie 
u  m nie. M ó w ili :  n ic  n ie  będzie d la  in d y w i­
dua lnych . S traszy li. A  to n iep raw da, (gorąco, 
ta k  ja k b y  przede w szys tk im  siebie chcia ła  
przekonać) N iep raw da . I  naw ozy dosta liśm y, 
i  z ia rno  na siew  w y m ie n iliś m y . Zobaczym y 
jeszcze, kom u będzie le p ie j. K o b ie la  n iezgor­
szy gospodarz. A  co? M y  to  gorsi? Co to, 
A n te k  g łupek  czy ja k?  R oboty się n ie  bo im y. 
A  w am  niech się ta  szczęści. A le  ja... ja  pan i 
na  swoim . A  jak... (d rżącym  głosem) ja k  b y d ­
ło  u was cho ru je , to  i... to  i... u  m n ie  Czarna 
też padła.

D R A G U Ł O W A : G łup iaś, ot, co c i pow iem . 
G łup iaś. T rz y  razy  ty le  la t  m am , co ty , a sto 
ra zy  w ięce j na św iecie w idz ia ła m . Pow iadasz: 
(p rzedrzeźnia ją )  „u  m nie, u  m nie, u  was“ . A  
gdzie tob ie , robaku , z zespołem, z taką  siłą 
się m ie rzyć. Rozpuścisz te swoje k u rk i,  no 
ile , no sto, no dw ieście, i  pa trzysz, rą czk i za­
cierasz, a u nas fe rm a  cała, ferm a... tysiące. 
A ż  b ia ło  od leghornów , aż...

S IE C IE C H O W A : G dzie je  macie, gdzie, na 
księżycu?...

D R A G U Ł O W A : P rędzej je  m ieć będziem y, 
n iż  ty  pom yślisz. N o i  ż y j sobie ta k  ze sw oim  
A n tk ie m ...

S IE C IE C H : (barm ocze) No... D ragu łow a... 
no...

D R A G U Ł O W A : (do A n tk a )  Boś ty  też do ­
b ry . G łup s tw o  rozum  z jad ło . (W sta je  zła, o w i­
ja  się chustką) No, ży jc ie  ta k  sobie... w leczcie 
się pareczką przez to  życie. Sam i, a m y  fiuuu ... 
T rak to rem ... K om bajnem ... w e wspólnocie , a 
w y  ku ś ty k , kuś tyk ... ale sami. (śm iesznie po ­
ku ś ty k a ła  k u  w e jśc iu . O dw raca się jeszcze 
od d rz w i)  Szkoda m i ciebie, M aryśka . Jak  
cz łow ieka, co rozum  s trac ił, szkoda, (d rw ią ­
co) K u ś ty k , kuś tyk ... (w ychodzi)

W Ł A D E K : (śm ie je  się) A  to w am  m atka 
chrzestna do łożyła .

S IE C IE C H : Przestań, sm arkaczu.
W Ł A D E K : (chw y ta  czapkę, wesoło) P rze­

staję, przestaję... (zab iera się do w y jśc ia )
S IE C IE C H : (surow o) G dzie idziesz?
W Ł A D E K : Do ś w ie tlic y . A  co, n ie  można?

S IE C IE C H O W A : (k rzyczy z rozpaczą n ie ­
om al) No, idźże ty  sobie.

(W ładek  w ychodz i, S ieciech chce iść do 
p o ko ju )

S IE C IE C H O W A : Idziesz... n ie  będziesz jad ł?
S IE C IE C H : (b u rk liw ie )  N ie  chce m i się. 

(po c h w ili łagodnie) P oczytam  sobie. (Siecie­
chowa s to i tw a rzą  k u  ko m in o w i, co chw ilę  
oczy w yc ie ra . Sieciech podchodzi do n ie j, 
c h w ilę  się w aha, w reszcie k ładzie  rękę  na je j  
ra m ie n iu )  M aryś...

S IE C IE C H O W A : (w ybucha  płaczem ) A n ­
toś... Antoś...

S IE C IE C H : (p rzyc iąga ją  ku  sobie) A le  n ie  
płacz ty le  po te j Czarnej...

S IE C IE C H O W A : Ja... ja...
S IE C IE C H : Zaoszczędzimy... sprzedasz k u ­

ry... ja  b u ra k i zako n trak tu ję ... będziem y 
oszczędzać... kup im y... zobaczysz.

S IE C IE C H O W A : (w y ry w a  się) D a j spokój. 
Co tu  gadać. Czarna... Czarna... (Podchodzi 
znów  do kom ina , ze złością ciska ga rnkam i) 
Z jedz co.

S IE C IE C H : (chm urn ie ) N ie  chcę. (w ychodzi; 
po c h w ili płacz dziecka za sceną, Sieciechowa  
w yb iega  do p o k o ju  rów n ież)

Przez m om ent scena pusta. D rz w i od sieni 
le kko  się u ch y la ją , w suw a  się g łow a S tycu ły  
w  czapce. Rozgląda się, w idząc, że n ikogo  nie
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-ma, p rzyska ku je  do posłan ia  T ra k to rz y s ty  na  
sofce, zasadza ręką  pod poduszkę. W  te j c h w i­
l i  w chodz i S ieciechowa, p a trzy  ze zdum ie ­
n iem  na S tycułę .

S T Y C U Ł A : (podśm iew u jąc się g łupawo, 
w yra źn ie  p ija n y )  He... he.. ja... tego...

S IE C IE C H O W A : Z g ub iliśc ie  coś, czy co?
S T Y C U Ł A : Tego... czapkę... (od razu  się spo­

strzega, że S ieciechowa z przerażeniem  p a trzy  
na  jego głowę, na k tó re j je s t czapka, chw y ta  
czapkę z g łow y  i  znów  g łupaw o się śm ie je) 
Te... te... n ie  czapkę... a (szybko) kapciuch, 
kapc iuch  z ty to n iem . T u  siedzia łem , na tym ... 
tego... na te j kanapie... (zagląda pod kanapkę) 
He... he... n ie  ma. Jak  Boga kocham , n ie  ma. 
{ c h w ila  m ilczen ia . S tycu ła  m ię tos i czapkę w  
rękach, w yra źn ie  chw ie je  się na nogach. S ie­
ciechowa uw ażn ie  m u  się p rzyg ląda)

S IE C IE C H O W A : (surow o) Gdzieżeście się to 
ta k  s p ili przez te parę chw il?  Idźc ież do do­
m u.

S T Y C U Ł A : (rap tem  pow ażnie i  spokojn ie , 
opanow u jąc chw ian ie  się c ia ła ) A n te k  jest?

S IE C IE C H O W A : A  po co on wam?
S T Y C U Ł A : (idz ie  do p o ko ju )  P o trzebny 

Antoś, potrzebny...
S IE C IE C H O W A : (ze złością) N ie  m a A n tka . 

No. Idźc ie  sobie. T am  ju ż  żona m a r tw i się, 
późno już . A  ja  będę sprzątać, to  kapciucha 
waszego poszukam , no, idźc ie  już .

S T Y C U Ł A : A  W ład ek  jest?
S IE C IE C H O W A : I  W ład ka  n ie  ma. W  św ie t­

lic y  obaj. (chcąc za w sze lką  cenę w y p ra w ić  
p ijanego  z dom u) No, idźc ie  już . Idźc ie  do 
ś w ie tlic y , tam  i  A n te k , i  W ładek.

S T Y C U Ł A : (stanowczo siada p rzy  sto le ) 
N ie  m a, pow iadacie , A n tk a  an i W ładka , to 
ja  do was.

S IE C IE C H O W A : (zrezygnow ana uporem  
p ija k a ) No, co m acie za in te res, pow iada jc ie , 
a szybko, bo m i się dziecko obudzi.

S T Y C U Ł A : (n iem a l groźnie) S iada jc ie .
S IE C IE C H O W A : Spieszy m i się.
S T Y C U Ł A : P ow iadam  w am , siadajcie .
S IE C IE C H O W A : (zrezygnowana i  zn iec ie r­

p liw io n a )  No ju ż  siedzę, gada jc ie , (dom yśln ie) 
Pożyczyć w am  na ćw ia rtkę?  Dam , idźc ie  aby.

S T Y C U Ł A : S ieciechowa. N ie  ta k im  ja  p i­
ja ny , ja k  w yg ląd am . A  pieniądze? P ieniądze 
mam . (w y jm u je  pe łną garść 10 i  5 z ło tów ek, 
k ładz ie  na stole) I  jeszcze m ieć będę.

S IE C IE C H O W A : (zn ie c ie rp liw io n a  do n a j­
wyższego stopn ia  z ry w a  się z krzesła) S tycu ­
ła. W y p iliś c ie  se. Z gub iliś c ie  u  m n ie  kap c iu ch , 
to w am  ju tro  znajdę. A  te raz idźcie  po do­
broci, bo A n tk a  zawołam .

S T Y C U Ł A : (p o d e jrz liw ie )  Przecież A n tk a  
n ie  ma...

S IE C IE C H O W A : (spostrzegła się) No... n ie  
ma, ale... do dziecka muszę iść, p łakać za­
raz będzie.

S T Y C U Ł A : (podchodzi do d rz w i po ko ju , 
nas łuchu je ) N ie  płacze przecież... Cicho...

S IE C IE C H O W A : No, n ie  dziwaczcie się, po­
ra  późna, w y p iliś c ie , idźc ie  spać.

S T Y C U Ł A : (śm ie je  się cicho; ch ra p liw ie , 
z goryczą) Ja... spać?... Na robotę pó jdę, (groź­
nie  i  trzeźwo) K lu c z  da j.

S IE C IE C H O W A : (przerażona) W  im ię  O jca. 
Syna... ja k i klucz?

S T Y C U Ł A : (nacie ra jąc na n ią ) N ie  w iesz, 
ja k i?  N ie w in ią tk o . K lu c z  da j, pow iadam .

S IE C IE C H O W A : S tycu ła . O pam ię ta jc ie  się, 
co w y  gadacie?

S T Y C U Ł A : Jesteś p rze c iw  spólnocie czy 
nie? Z L igasem  gadasz? Gadasz. Częściej n iż  
ja . B aranek  n ie w in n y . W  im ię  O jca i  Syna, 
pow iada. W  im ię  L igasa, pow iedz. Cóż to , 
m yślisz, że n ik t  n ie  w id z i, ja k  on tu  p rzycho ­
dzi i  pogadujecie. Lu dz ie  jeszcze n ie  w iedzą, 
a le  ja  w iem . (b ije  się k u ła k ie m  w  p ierś) Ze  
m ną też ta k  gada. N ib y  ty  n ie  wiesz, że to  
ja  od k re w n ia k ó w  ca ły  w o re k  zarażonej pa­
szy p rzyw ioz łem  i  nocą do obory  w rzu c ił?  N ie  
wiesz? T y lk o  żeś się n ie  ob liczy ła , że c i C zar­
na padn ie, tak? A le  L igas c i zapłaci... ja k  
m nie... ja k  mnie...

S IE C IE C H O W A : Jezus, M a ria ! S tycu ła . Co 
w y  opow iadacie. Co w y  opow iadacie.

S T Y C U Ł A : N ie  m yśla łaś, że je s t trzec i 
w sp ó ln ik?  N ie  bó j się i  cz w a rty  jest. Szy- 
m ońsk i tra k to rz y s tę  do siebie na w ódkę w z ią ł, 
a k lu cz  do ciebie. N ie  w iedz ia łaś  tego? N o 
to teraz wiesz. L igas m n ie  tu  p rzys ła ł. L i ­
gas, rozum iesz? (zmęczony przesta je  m ów ić , 
ciężko dyszy. S ieciechowa ja k  skam ien ia ła , 
rękom a uch w yc iw szy  się g łow y z przeraże­
n iem  m ilcząco p a trzy  na S tycu łę ) N ie  chcesz 
spó łdz ie ln i?  N ie  chcesz w spólnego siewu? N ie  
będzie... D a j k lucz. T ra k to ry ... trach , trach... 
staną. Siać w  środę n ie  pó jdą. No. Już. (po  
c h w ili)  Czego wytrzeszczasz ga ły. N o w in a  ci 
to? - Możesz n ie  udawać. D a w a j k lucz .



S IE C IE C H O W A : ( ja k b y  nagle odzyskała  
głos krzyczy  p rz e ra ź liw ie  z bó lem  i  rozpaczą) 
A n te k ! A n te k ! (z p o ko ju  'w yskaku je  Sieciech  
bez m a ry n a rk i,  w  ro zp ię te j koszu li)

O D S ŁO N A

Ta sama izba S ieciechów w  parę d n i póź­
n ie j.  Siedzą w  n ie j m łodz i: W ładek, Staszek, 
T ra k to rzys ta , Zosia i  M arys ia . T ra k to rzys ta  
gra na ha rm on ii, m łodzież śpiewa „W  p rz y ­
szłość idz iem y grom adą“ . K ie d y  m ło dz i p rze ­
s ta ją  śpiewać, z p o ko ju  wychodzą D ragu łow a  
i  S ieciechowa. S ieciechowa pcha wózek z 
K ry s ią .

D R A G U Ł O W A : A ż  się K ry s ia  do waszego 
śp iew u  śm ieje.

W Ł A D E K : A  co, ładnie?
D R A G U Ł O W A : Ładn ie , ładnie...
S IE C IE C H O W A : (k rzą ta jąc  się ko ło  k re ­

densu) Czekajcie, dam  w a m  placka , w czora j 
up iek łam .

W Ł A D E K : H u ra . A  z czym  placek, z czym?
D R A G U Ł O W A : Jeszcze „z  czym “ . A ch, ty...
S IE C IE C H O W A : Ze słodką herbatą . N o co, 

chcecie? (n a k ryw a  do s to łu )
M A R Y S IA : Ś liczn ie  dz ięku jem y, ale m y  

przecież ty lk o  tak , pośpiewać przyszliśm y...
M łodzież zasiada do sto łu , D ragu łow a  na 

krześle podanym  usłużn ie  przez T rak to rzys tę .
D R A G U Ł O W A : (b io rąc kaw a łe k  p lacka ) 

No, m łodz i, n ie  w stydźc ie  się, p lacek na p e w ­
no dobry .

W chodzi Sieciech z W o jtas ik iem .

S IE C IE C H O W A : (radośnie) Dobrze, że je ­
steś. P ros im y, panie W o jtas ik .

W Ł A D E K : Na place!?, na p lacek!

W O J T A S IK : D z ięku ję . Po p raw dzie , to  na ­
cho dz iliśm y się po po lu , gorącego trzeba w y ­
pić.

M A R Y S IA : (p rzysuw a jąc  krzesło) Proszę, 
tu  je s t m iejsce...

Sieciech i  W o jta s ik  siadają.

W O J T A S IK : (pa trząc na m łodych ) Co to, 
zaręczyny, może wesele?

T R A K T O R Z Y S T A : (rozciągając harm on ię) 
A  bez wesela pobaw ić  się n ie  można?

W Ł A D E K : A le , wesele, wesele! Toż ju tro  
m am y w sp ó ln y  siew.

W O J T A S IK : P raw da , że okazja  do ucie­
chy  d la  m ło dych  i  s tarych.

S IE C IE C H : M a rys iu !
(S tycu ła  je d n ym  susem p rzy  drzw iach , S ie­

ciech go dopada i  p rz y trz y m u je )  

K u r t y n a

SZÓSTA.

S IE C IE C H O W A : Jedzcie, proszę, placek 
świeży.

W chodzą P a tu ls k i i  K ob ie la .
P A T U L S K I i  K O B IE L A : Dzień dobry .

W S ZY S C Y : D zień dobry.

W O J T A S IK : (pa trząc py ta jąco  na P a tu l-  
skiego) No, ja k  tam?

P A T U L S K I: A no  bez sądu nie  obejdzie się.

D R A G U Ł O W A : W  im ię  O jca i  Syna. A  to 
dopiero!

K O B IE L A : S tycu ło w a  rozpacza.
S IE C IE C H O W A : (z zaciętością) Teraz roz­

p a c z a ła  ja k  je j ch łop p ien iądze za k rzyw d ę  
lu dzką  p rzynos ił, to  n ie  rozpaczała. S iada j­
cie, he rba ty  zaraz na le ję , siadajcie.

P a tu ls k i i  K ob ie la  p rzys iada ją  się do stołu, 
T ra k to rz y s ta  c ich u tko  gra jakąś  melodię, 
wszyscy jedzą w  m ilczen iu .

D R A G U Ł O W A : A lb o  ten  Ligas? M a tko  
Ś w ię ta ! K to  b y  się spodziewał. K to  by  po­
m yśla ł?  No, bogatszy, to bogatszy, ale prze­
cież do spó łdz ie ln i p ie rw szy  się pchał...

S IE C IE C H O W A : Żeby d la  siebie korzyści 
m ieć.

D R A G U Ł O W A : A  cóż by  za korzyśc i m ia ł? 
Ty le , co każdy. A  Szym ońskiego ciągną ł i  was. 
N a jw ię ce j tom  m u by ła  wdzięczna, że tu  
p rzych od z ił i  M aryśce spó łdz ie ln ie  p rze tłu m a ­
czą!,

S IE C IE C H O W A : (m ru k liw ie )  Żebyście w ie ­
dz ie li, ja k  on tłum a czy ł, tobyście...

W O J T A S IK : (p rze ryw a jąc) Tak... I  ja k  t y l ­
ko  się dow iedz ia ł, że u b ra ta  S tycu ły  pod 
B ia łym s to k ie m  k ro w y  na pryszczycę choru ją , 
to  m u  na k o le j da ł, żeby zarażoną paszę p rz y ­
w ióz ł.

D R A G U Ł O W A : Jezus! Co też to  ludziom  
do g ło w y  p rzy jd z ie !

W Ł A D E K : N ie  ta k ie  przychodzi. P rzeczy­
ta jc ie  „Z o ra n y  ug ó r“  Szołochowa.

D R A G U Ł O W A : ( ja k b y  nie  słyszała, móuu 
da le j) A  ta k i się w id z ia ł porządny, stateczny, 
spoko jny człow iek.



P A T U L S K I: O, strzeżm y się ta k ic h  spo­
k o jn y c h  lu d z i!

D R A G U Ł O W A : M n ie  to  cieszyło, że ta k i 
gospodarz do spó łdz ie ln i chce iść, p racow ać 
z nam i.

Z O S IA : On, pracować? Z a p y ta jc ie  m ojego 
ojca, to w a m  pow ie . P rzed w o jn ą  pa rob k iem  
u L igasa by ł, on b y  w am  pow iedz ia ł, ja k  L i -  
gas a lbo Szym oński pracow ać lu b ią .

S T A S Z E K : Pobożny... Do św iętego p ie n ią ­
dza się m o d li.

W Ł A D E K : A  S tycu łę  k to  ro zp ija ł?

D R A G U Ł O W A : A  co ze S tycu łą?

P A T U L S K I: S tycu ła  to  co innego. Co do 
Ligasa...

W O J T A S IK : (p rze ryw a) Jem u to  ta m  n ik t  
n ie  w ie rz y ł, żeby się ta k  do spó łd z ie ln i pchał. 
G adał, bo gadał...

P A T U L S K I: N ie  opow iada jc ie , W o jta s ik , 
n ie  opow iadajc ie ... K a żd y  m u  trochę  w ie ­
rzy ł.

S IE C IE C H O W A : (w zdycha) O j, to  prawda...

P A T U L S K I: A lb o  z ty m  zbożem na jes ie­
ni... J a k  m u  u w ie rz y li,  że nap raw dę  n ie  ma, 
to  i  wszyscy zaczęli na  n iego  pa trzeć in a ­
czej.

K O B IE L A : (do D ra g u ło w e j)  A  tu  dopiero 
dziś na m il ic j i  S tycu łow a  w y p ła k a ła , że L i -  
gas u  n ich  zboże p rze chow yw a ł. C zterdzieści 
m e tró w  pszenicy!

D R A G U Ł O W A : Jezus, M a ria !

P A T U L S K I: D obra  nauka  d la  nas.

W Ł A D E K : (do Staszka) O t, i  masz naszą 
„ le k k ą  k a w a le rię “ ! Och, m y  d u rn ie !

P A T U L S K I: (poważnie, do w szys tk ich ) 
W iecie : S tycu ła  —  to  nasza w in a . N o ta k . Z a ­
czął p ić, to  p i ł  i  n ik o m u  do  g ło w y  n ie  p rz y ­
szło pogadać z n im  czy z je go  kob ie tą , żeby 
ch łopem  pok ie row ać. N o i  L ig a s  w z ią ł go w  
swoje łapy . N ie  w y b ro n iliś m y , nasza w in a !

K O B IE L A : N ie  m a co, nasza w in a !
W O J T A S IK : Nasza, nasza! Bo ja k b y  my...
D R A G U Ł O W A : A  ja  se ta k  c ięg iem  m yś­

la ła : za co ten  ch łop p ije?  I  rano , i  w ieczo­
re m  w ódka  od niego idz ie . O j, ta  w ódka , 
w ódka , p ó ł św ia ta  g u b i!

K O B IE L A : Teraz to  m y  w szyscy m ąd rzy !

D R A G U Ł O W A : A ha , m ą d ry  P o lak  po « k o ­
dzie.

P A T U L S K I: (gn iew nie) O to w łaśn ie  cho­
dzi, żeby być  m ą d ry m  przed szkodą. O, w i­
dzic ie, S ieciechowa przed szkodą S tycu łę  
chw yc iła . (S ieciechowa, sto jąca ko ło  pieca, 
m achnęła ręką  i  d a le j się krzą ta ) P om yślc ie , 
co b y  się stało, gdyby  S tycu ła  t ra k to ry  po­
psuł?

T R A K T O R Z Y S T A : N ie  ta k  p rędko , n ie  
ta k  prędko...

K O B IE L A : (z w y rzu te m  do T ra k to rz y s ty )  
A  tob ie  to szkoda b y ło  tych  p a ru  k ro k ó w  do 
b iu ra , żeby k lucze  zanieść. T am  b y  S tycu ła  
n ie  przyszedł.

P A T U L S K I: D a j spokój, ja k  on i to ju ż  m ie ­
l i  w  p lan ie , to  i  k lucze by  zna leź li. D z iw ię  
się ty lk o , że się zdoby ł na odwagę i  p rzyszed ł 
tu  do was, Sieciechowa.

D R A G U Ł O W A : M n ie  też to dz iw no. A le  
p ija n y  b y ł, p ija n iu s ie ń k i... Te ch łopy  to  
dziw ne, ja k  p a ły  zaleją. A ch, co by ło , to  b y ło , 
co tam  rozpam iętyw ać...

P A T U L S K I: O, n ie ! R ozpam iętyw ać to  
trzeba, bo to jeszcze d ługo n ie  kon iec!

D R A G U Ł O W A : Teraz to będą siedzieć c i­
cho i  on, i  S zym oński, i  inn i...

P A T U L S K I: (w ą tp iąco) No...
Sieciech na uboczu szepce coś do żony, k tó ­

ra  p rz y ta k u je  g łow ą i  w ych od z i z p o ko ju . 
Równocześnie T ra k to rzys ta  rozciąga ha rm o­
nię, zaczyna grać, fa łszu je . W chodzi S iecie­
chowa niosąc trz y  f la s z k i w ina .

W S ZY S C Y : Aaa!
S IE C IE C H O W A : To nie  ta k ! (na le w a jąc  

w in o  do k ie liszkó w  n u c i w o lno , z pow agą) 
Zaorzem y m iedzę z kąko lam i...

T ra k to rzys ta  ja k b y  pod na tchn ien iem  za­
czyna grać żyw io łow o . Wszyscy p o d c h w y tu ją  
m elod ię  „Z aorzem y m iedzę z k ą k o la m i“ .

T R A K T O R Z Y S T A : (po skończen iu p ieśn i 
na chy la  się gw a łto w n ie  do D ra g u ło w e j)  Ł a d ­
nie?

D R A G U Ł O W A : O j, ładn ie , ładnie...
S IE C IE C H O W A : (zam yślona) A  ja  w am  

coś pow iem ...
S IE C IE C H : (z n iepoko jem , zgadując, o 

czym  chce m ów ić  żona) Zostaw , M aryśka ...
S IE C IE C H O W A : (patrząc poważnie na m ę­

ża) Dlaczego? M am  to w  sobio gryźć?
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S IE C IE C H : A le  po co to  gadać? S tycu ła  
b y ł p ija n y .

D R A G U Ł O W A : M a tko  Ś w ię ta ! Z now u  coś 
S tycu ła .

W ładek trąca  ło kc iem  Staszka.
P A T U L S K I: A ha , coś nowego.

S IE C IE C H O W A : Dobrze to  Pa tu ls k i po­
w iedz ia ł, dobrze. Z  ty m  w ro g ie m  to  jeszcze 
n ie  kon iec. I  ja  w am  pow iem ... To ju ż  nie 
chodzi o L igasa albo o tego biednego S tycu - 
łę. To o nas samych. O t, ta k i d ro b n y  kąke l, 
co go L igas sieje... On zasia ł w e mnie... Ten 
k ą k o l je s t w  każdym  z nas... (z prze jęc iem ) 
T ak ie  m ałe, gorzk ie  z iarno, (po c h w ili z n a ­
m ysłem ) Tak... gorzk ie  ziarno... go rzk ie  z ia r­
no, co to ła dn ym  k w ia tk ie m  k w itn ie , a ja k  
się do m ą k i dostanie, to ca ły chleb gorzki.

D ługa  c h w ila  m ilczen ia .

D R A G U Ł O W A : (poważnie) M ądrze m ó­
w isz, M arys ia .

S IE C IE C H O W A : (w zruszonym  głosem) T y ­
dz ień ju ż , ja k  tu  przede m ną, o tu  (pokazuje) 
w  ty m  m ie jscu  S tycu ła  stał. T ydz ień  już . A  
ja  go jeszcze słyszę. (głos je j  się za łam u je) 
Jeszcze słyszę...

C h w ila  m ilczenia.

S IE C IE C H : I  po co ty  o tym , M aryś?

P A T U L S K I: (rów n ież  w zruszony) M ów cie, 
S ieciechowa, m ówcie.,.

D R A G U Ł O W A : (łagodnie) M ówże, M a ry ­
siu, m ów... lże j c i będzie, ja k  wypow iesz.

S IE C IE C H O W A : (opanowawszy się) S ta ł 
tu  i  m ó w ił, że ja... ja  ich  w spó ln iczka . L igasa 
i  jego, i  Szym ońskiegc.

D R A G U Ł O W A : M a tko  Ś w ię ta !

S IE C IE C H O W A : W iecie, po co L igas do 
m n ie  chodził? Do spó łdz ie ln i na m aw ia ł, żeby 
z n im  ręka  w  rękę, że to bogacka spó łdz ie l­
n ia  będzie, tego, co m a tu  (uderza się d łon ią  
po czole) Tak. M n ie  z A n tk ie m  łaskaw ie  do 
te j spó łk i b ra ł. Że w ładza lu d o w a  nas znisz­
czy, pow iada ł, i  że m y  zg in iem y, że n ie  ma 
życ ia  d la  chłopa in dyw idu a ln eg o , ty lk o  we 
w spólnocie  p rze c iw  kom un is tom .

P A T U L S K I: A  c h y tra  bestia ! A  chy tra !
S IE C IE C H O W A : M ądrze pom yślane, nie?

S IE C IE C H : M aryśka , czemużeś m i n ic  n ie  
m ów iła?

S IE C IE C H O W A : Co m ia łam  m ów ić? Co? 
Na w s i na m n ie  gadali...

K O B IE L A : K to , co gadał?

S IE C IE C H O W A : A no, żem re a k c jo n is tk a r 
że do spó łdz ie ln i n ie  idę...

P A T U L S K I: T rzeba b y ło  m ężow i wszystko' 
pow iedzieć.

S IE C IE C H O W A : (uparcie) T a k ! A le m  te raz  
dopiero m ądra. A  w tedy , w te d y  m yś la łam , że- 
sama uradzę, pokażę, co po tra fię . D op ie ro  ja k  
m i k ro w ę  wszyscy ra to w a li:  i  w y  (w skazu je  
na P atu lsk iego), i  w y  (w skazuje na K ob ie tę), 
to  jużem  się zastanow iła .

P A T U L S K I: M y  zawsze w iedz ie liśm y, że 
w y , czy prędzej, czy późnie j, przekonacie się...

S IE C IE C H O W A : (p rze ryw a jąc) P ozw ólc ie  
jeszcze powiedzieć...

S IE C IE C H : (ze śm iechem) A leś m i się roz­
gadała.

S IE C IE C H O W A : D ługom  m ilcza ła . No i  
tak , ja k  to  w szystko: i  gadanie L igasa, i  ta 
fe rm a  wasza, chrzesno m atko...

D R A G U Ł O W A : (p rze ryw a) O, coś ty?
S IE C IE C H O W A : A  tak , ta k ! I  ta fe rm a 

ptasia, i  s łowa S tycu ły  na m n ie  pad ły , to -  
żem jasno zobaczyła, że ja k  naprzód iść, to 
n ie  w o lno  się za trzym yw ać an i na jeden 
dzień. Bo w czo ra j by ła m  na przedzie, a dziś 
ju ż  w  tyle...

W Ł A D E K : (w yska ku je  z m ie jsca, podbiega  
do S ieciechowej, chw y ta  ją  w p ó ł i  okręca ) 
H u ra ! M am o! H u ra ! N ie  będziecie w  ty le , 
na przedzie, na s a m iu tk im  przedzie!

S IE C IE C H O W A : (wzruszona, z udaną sro- 
go^cią) Przestańże, W ładek! No, co w y p ra ­
w iasz!

W Ł A D E K : (do T ra k to rz y s ty )  Ko lego M ie ­
czysław ie, na cześć ko leżank i S ieciechow ej, 
p ie rw sze j k ie ro w n ic z k i i  za łożyc ie lk i fe rm y  
p tas ie j w  spó łdz ie ln i „22 L ip c a “  —  fanfarę....

T ra k to rzys ta  gra, wszyscy się śm ieją.

S IE C IE C H O W A : W ładek, zwariow ałeś?

K u r t y n a

K O N I E C



#$P0RT,#<3RV, #ZABAW¥
N o iu e  f o r m y  p r a c y  ś w i e t l i c o w e j

(Zakończenie chłopskich raidóui kolarskich)

W IE M Y , że w  45 po w ia tach  w szys tk ich  
w o je w ó d z tw  w e w rześn iu  rb . b y ły  zor­

ganizow ane W ys ta w y  Roln icze ilu s tru ją c e  
dorobek spó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych , P G R -ów , 
P O M -ó w  i  gospodarstw  in d y w id u a ln y c h . Z a ­
rząd  G łó w n y  ZSCh w  ce lu  spopu la ryzow an ia  
ty c h  w y s ta w  z a in ic jo w a ł, ta m  gdzie się one 
od byw a ły , zorgan izow anie ch łopsk ich  ra id ó w  
k o la rs k ic h  pod hasłem : „R o w e ra m i na W y ­
s ta w y  R o ln icze“ .

R a id y  ko la rs k ie  ogóln ie  c ieszyły  się og rom ­
n y m  za in te resow an iem  p racu jących  ch łopów . 
N ie  wszędzie je d n a k  ogn iw a Z w ią z k u  Sam o­
pom ocy C h łopsk ie j, ja k  i  św ie tlice  —  doce­
n i ły  ten  rodza j p racy  ZSCh, toteż n ie  wszę­
dzie organ izacja  ra id u  b y ła  w zorow a. Szcze­
gó ln ie  zaś ud a ły  się ra id y  tam , gdzie Zarząd 
W o je w ó d zk i ZSCh, ja k o  o rgan iza to r ra id u  
p o tra f i ł w  okresie  p rac p rzygo tow aw czych  
pozyskać sobie pomoc Rad N a rodow ych  oraz 
naw iązać w spó łp racę z Z M P , SP i  in n y m i 
o rg an izac jam i społecznym i.

O gółem  w  ch łop sk ich  ra ida ch  ko la rs k ic h  
uczestn iczyło  18.772 osoby, w  ty m  k o b ie t 
3.864. C h łopów  w  w ie k u  ponad 30 la t  w  ra i­
dach w z ię ło  ud z ia ł 4.953. Jak  ba rw n e  b y ły  
ra id y  ko la rsk ie , tego p rz y k ła d e m  jest, że 843 
d ru żyn y  b y ły  w  s tro ja ch  reg iona lnych .

R a id y  k o la rs k ie  b y ły  n ie  ty lk o  im prezą  tu ­
rystyczną, sp e łn ia ły  one rów n ież  w span ia łą  
ro lę  propagandow ą w  w a lce  o p ro du kc ję , o 
dalsze um ocn ien ie  so juszu ro b o tn iczo -ch ło p ­
skiego, w  w a lce  o pokó j. 1460 d ru żyn  w ioz ło  
a k tu a ln e  hasła i  tran sp a re n ty , m o b ilizu jące  
całe p o w ia ty  do w y p e łn ia n ia  obow iązków  
wobec państw a ludowego, g ło s iły  w a lk ę  z 
w ro gą  p lo tk ą  itp .

C h łopskie  ra id y  k o la rs k ie  o b ję ły  45 p o w ia ­
tów , 333 gm iny , 1406 grom ad. W span ia łą  
prężność o rgan izacy jną  zadem onstrow a ły  w  
n ie k tó ry c h  pow ia tach  Lu dow e  Z espo ły S por­

towe. W  ra idach  w z ię ły  ud z ia ł 394 d ru żyn y  
LZS .

N ie m a ły  też w k ła d  p ra cy  d a ły  gm inne i  
grom adzkie  św ie tlice . Tam , gdzie w z ię ły  one 
ud z ia ł w  o rgan izow an iu  ra id ó w , grom ady 
w yka za ły  się n ie  ty lk o  liczbą  uczestn ików , 
a le  też ich  postawą ideow ą O gółem  160 
ś w ie tlic  uczestn iczyło  w  o rgan izow an iu  ra i­
dów.

G aze tk i ścienne, odpow iedn ie  p la k a ty , w y ­
ko rzys tan ie  m ie jscow ych  rad iow ęz łów , p ię k ­
ne dekoracje  row erów , hasła i  tran sp a re n ty  
—  w p ły n ę ły  na uśw iadom ien ie  uczestn ików  
i  w y ja ś n iły  cel ra idów . Ś w ie tlic e  zm ob ilizo ­
w a ły  też na jw ię kszą  liczbę  uczestn ików , 
w śród  k tó ry c h  duży p rocen t s ta n o w iły  k o ­
b ie ty . T rzeba ró w n ie ż  podkreś lić , że zw y ­
cięzcam i ogó lnopo lsk ich  ra id ó w  k o la rsk ich  
są te  p o w ia ty  i  gm iny , w  k tó ry c h  do orga­
n iz a c ji ra id ó w  w łą c z y ły  isię św ie tlice  g ro­
m adzkie.

D n ia  25 w rześn ia  rb . odby ło  się posiedze­
n ie  K o m is ji S ędz iow sk ie j, k tó ra  oceniła  w y ­
n ik i gw iaźdz is tych  tu rys tyczn ych  ra id ó w  k o ­
la rs k ic h  oraz przyzna ła  nagrody.

Z powiatów —  pierwsze miejsce za ją ł pow. 
Kościan, w o j. poznańskie, w  k tó ry m  ud z ia ł 
w  ra idz ie  b ra ło  1515 osób, w  ty m  287 kob ie t. 
P o w ia t K ościan o trz y m a ł o g ó l n o p o l ­
s k ą  n a g r o d ę  —  p u c h a r  p r z e ­
c h o d n i  M i n i s t r a  R o l n i c t w a  
za n a jle p ie j zo rgan izow any ra id  k o la rs k i, za 
dobrą  frekw e nc ję , za ilość grom ad ob ję tych  
ra idem , za ładne  dekorac je  itp . W  ty m  po­
w iec ie  w  o rg a n iza c ji ra id u  b ra ło  ud z ia ł 46 
ś w ie tlic  grom adzkich.

Drugie miejsce z a ją ł powiat Strzelce O - 
polskie, w o j. opolskie , gdzie uczestn iczyło  
1804 osoby, w  ty m  k o b ie t 654.

Trzecie miejsce przyznano pow. Chełmno,
w o j. bydgoskie . W  pow iecie  ty m  w z ię ło  u ­
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dz ia ł w  ra ida ch  1409 osób, w  ty m  401 k o ­
b ie t.

Najlepszą gminą okazała się gmina Je­
mielnica, pow . S trze lce  O polskie , w o j. opo l­
skie. G m ina ta  o trzym a ła  p u c h a r  
p r z e c h o d n i  Z a r z ą d u  G ł ó  w -  
n  e g o P T T K  oraz n a g r o d ę  Z a r z ą ­
d u  G ł ó w n e g o  ZSCh —  2 -d n iow ą  
bezpłatną w y c i e c z k ę  p o  k r a j u  
d la  uczes tn ików  ra d iu .

Drugie miejsce przyznano gminie Racot, 
pow . Kościan, w o j. poznańskie.

Z  gromad pierwsze miejsce za ję ła  gromada 
Jerka, pow . Kościan, z k tó re j w  ra id z ie  b ra ­
ło  ud z ia ł 130 osób. G rom ada Je rka  za dużą 
fre kw e n c ję , dobrą  organ izację  i  w zo row ą 
d yscyp lin ę  o trz y m a ła  n a g r o d ę  Z a ­
r z ą d u  G ł ó w n e g o  ZSC h —  5 -d n io - 
w ą  bezp ła tną w y c i e c z k ę  p o  k r a -  
j  u.

Ponadto  k o m is ja  w y ró ż n iła  dw a najlepsze 
zespoły kobiece: piętnastosooow y zespół z 
gromady W ilków , gm ina Przenno, pow . Ś w i­
dn ica , w o j. w ro c ław sk ie , p ięcioosobowy 
zespól ze spółdzielni produkcyjnej Bzinica 
Nowa, pow . L u b lin ie c , w o j. s ta linogrodzk ie . 
Zespo ły  te  o trz y m a ły  n a g r o d ę  Z a r z ą ­
d u  G ł ó w n e g o  L i g i  K o b i e t  —  
2 -d n iow ą  bezp ła tną w y c i e c z k ę  d o  
W a r s z a w y .

Nagrody indywidualne za tw órczą  i  o f ia r ­
ną pracę p rz y  o rgan izow an iu  ra id ó w  o trz y ­
m a li:  ob. Jagodzik, sekre ta rz  Z arządu Po­

w ia tow ego ZSCh w  K ościan ie , i  ob. B iliń ­
ski, w iceprezes Z arządu  P ow ia tow ego ZSCh 
w  C hełm nie. K o m is ja  przyznała, im  p  i  e r  w -  
s - z ą  n a g r o d ę  w  postac i m  o t o c y -  
k la  S H L .

Spośród kobiet w yróżniły się w  p racy 
o rgan izacy jne j ob. M a ria  Dom iniak z g ro ­
m ady Pakoszew, pow . Ś w idn ica , k tó ra  o - 
trz y m a ła  w  nagrodę r a d i o  o d  b  i  o r -  
n  i  k , i  A lic ja  Now ak z g rom ady D o­
brodzień, pow . L u b lin ie c , nagrodzona 
b i b l i o t e k ą  (50 tom ów ). O bie nagrody 
u fu n d o w a ł Z a r z ą d  G ł ó w n y  L i g i  
K o b i e  t.

*

Na p rzyk ła d z ie  ra id ó w  k o la rs k ic h  w id z im y , 
ja k  w ie lk i  w p ły w  na każdą pracę m ogą m ieć 
św ie tlice , skoro  w  od pow iedn im  czasie u m ie ­
ję tn ie  p o tra f ią  się w łączyć do robo ty . R a idy  
k o la rs k ie  w yka za ły , że św ie tlice  g rom adzk ie  
m ogą i  p o w in n y  szerzej, n iż  to b y ło  do te j 
po ry , stosować fo rm y  dokszta łcan ia  i  sam o­
kszta łcen ia  poprzez na jróżnorodn ie jsze  w y ­
cieczki.

W  ro k u  1954 będą organ izow ane w e w szy­
s tk ic h  po w ia tach  ra id y  ko la rsk ie . Zarządy 
ś w ie tlic  ju ż  te raz  p o w in n y  p rzys tąp ić  do o - 
m a w ian ia  tego ro d za ju  w yc ieczek ja ko  spor­
tu  i  n a u k i. R a id y  ko la rs k ie  pozw olą nam  o - 
ż yw ić  i  w zbogacić w  now e fo rm y  pracę 
św ie tlicow ą . W a rto  w ięc  się do n ich  do­
brze przygotow ać.

K . W.

Uczym y się grać u; ira rcaby
W  num erze 6 „P ra c y  Ś w ie tlic o w e j“  z rb . 

po da liśm y p ra w id ła  g ry  w  w a rca b y ; w  n i­
n ie jszym  podam y k i lk a  re g u ł i  p rzyk ła d ó w , 
odnoszących się do na jp ros tszych  ko m b in a c ji. 
Jeś li na szachow nicy pozostało ty lk o  po je d ­
n y m  k a m ie n iu  z obu stron, a z n a jd u ją  się 
one na je d n e j l in i  p ion ow e j ( ja k  na rys. 6) — 
p rze g ryw a  ta  strona, na k tó rą  w ypada k o ­
le jność posunięcia.

Czarne mogą w  te j p o zyc ji grać 1... d8— c7 
lu b  1... d8— e7.

R ozpa trzm y oba te ruch y .
1. ... d8— c7
2. d2— c3
B ia łe  u trz y m u ją  korzys tne  d la  siebie po ło ­

żenie p rzec iw staw ne na te j samej l in i i .  P o ło ­

żenie ta k ie  nazyw am y opozycją (podobna sy­
tua c ja  je s t i  w  szachach).

2. ... c7— d6
3. c3— d4
Teraz czarne muszą oddać sw ó j kam ień..
1. ... d8— e7
2. d2— e3 e7— f6
3. e3— f4

i b ia łe  w y g ry w a ją  ja k  w yże j.
O p ra w id le  opozyc ji trzeba pam iętać w  

każdej pozyc ji, w  k tó re j na szachow nicy po­
zostało n iew ie le  kam ien i.

T ak. np. w  p o zyc ji pokazane j na rys . 7, 
je ś li ru ch  w ypada na b ia łe , n ie  mogą one za­
grać 1. e l— f2, gdyż p rzeg ra ją  po odpow iedzi 
czarnych 1... g7— f6: czarne za ję ły  opozycję i
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po d w u  posunięciach b ia łe  stracą piona. Je­
d yn ym  ruch em  d la  b ia ły c h  je s t 1. e l— d2 i  
je ś li 1... g7— f 6, to  2. d2— c3 —  ciągle u n i­
ka ją c  b lisk ie go  sąsiedztwa.

Jeś li w  te j p o zyc ji ru c h  w ypada na czarne, 
to  muszą one przegrać. Ruch 1... g7— f6 p rze­
g ryw a  od razu  po odpow iedzi b ia ły c h  
2 . el — f2 i  teraz b ia łe  m a ją  opozycję i  zdoby­
w a ją  czarny kam ień . Pozostaje wobec tego 
ty lk o  1... g7— h6, na co b ia łe  g ra ją  je d n a k  
2. e l— f2 i  po 2... h6— g5, 3. f2— g3 z w yg raną . 
R ów nież typo w ą  pozycję  p rzeds taw ia  rys. 8. 
Jeś li ru c h  m a ją  b ia łe , uzysku ją  w yg raną  
przez 1. h2— g3, h4 : f2. 2. e l : g3 —  b ia łe  za­
ję ły  opozycję.

Jeś li je d n a k  ru c h  w ypada na czarne, to 
g ra ją  one 1... g7— f6 i  teraz ru c h  2. h2— g3 
p rze g ryw a : 2... h4 : f2. 3. e l : g3, f6— g5 i  czar­
ne w y g ry w a ją .

a  £> c xi e f  g h
Rys. 8

W  zakończeniu p a r t i i  często się zdarza, że 
obaj p a rtn e rz y  do ra b ia ją  da m k i. Do dam ek 
n ie  odnoszą się p ra w id ła  opozyc ji i  w yg ran a  
je s t m oż liw a  ty lk o  p rz y  odpow iedn ie j p rze ­
wadze liczebne j. W ygrana  je s t ła tw a  je ś li 
jeden z g ra ją cych  m a 4 d a m k i p rze c iw  je ­
d n e j; je ś li stosunek w yn os i 3 : 1 ,  do w y g ra ­
ne j konieczne je s t opanow anie w ie lk ie j p rze­
k ą tn e j (a l— h8).

a. S c d  & f  g H

Rys. 9
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Sposób w yg ra n e j w  po zyc ji rys. 9 je s t na­
s tępu jący: zachow ując posiadanie w ie lk ie j
p rze ką tn e j, na leży odrzuc ić  czarną dam kę na 
środkow e lin ie , a następn ie zbudować t r ó j ­
k ą t zw rócony w ie rzch o łk ie m  do sam otnej 
dam ki.

1. a3— d6 a7— g l
2. a5— c7 g l— a7
3. c7— b 8 a7— e3

Czarne ju ż  n ie  mogą grać 3... a7— g l,  bo 
nastąp i 4. b 8— a7 i  na 4... g l— h2, 5. a7— b 8 .

4. b 8— a7 e3— h 6
5. a7— c5 h 6— d2
6 . a l— f 6 d2— e l

Na 6... d2— c l nastąp i 7. f6— b2, c l : a3.
8. d6— f8 z w yg ra n ą ; na 6... d2— h6, 7. f6— g7, 
h(i : f8. 8. c5— a3

7. c5— e3
W  ten sposób b ia łe  uzyska ły  pożądaną po­

zyc ję  tró jk ą ta .
7. ... e l— a5
Jeś li 7— e l— h4, to  8. f6— d8, h4— e l.

9. d6— g3, e l : h4. 10. e3— g5.
8. f6— d8 a5— c3
9. d6— b4 c3 : a5
10. e3— b6 a5 : c7
11. d8 :b6

(Na podstaw ie  N. P o lew o ja  
„S zachm aty  i  szaszki“ )

GRAMY W SZACHY
16.

R ozpa trzym y te raz pozycję , w  k tó re j n ie  
m a spec ja lnych  m oż liw ośc i d la  żadnej ze 
stron.

G dyb y  w  p o zyc ji rys . 1 ru c h  w yp a d a ł na 
czarne, to  z rem isow a łyb y  one przez 1... b4-b3 
i  o b ydw a j p a rtn e rz y  do rab ia ją  H e tm a ny  bez­
pośredn io  jeden po d ru g im , p rz y  czym  b ia łe  
n ie  m a ją  m oż liw ośc i zdobycia  H e tm ana prze­
c iw n ik a , np. 2. e6-e7, b3-b2. 3. e7-e8H,
b 2 -b lH . 4. H e8-c 6 +  , Kc4-d3 i  rem is.

Jeś li w  po zyc ji rys. 1 ru ch  m a ją  b ia łe , to 
w y g ry w a ją  one w  następu jący sposób:

1. e6-e7 "* b4-b3
2. e7-e8H b3-b2
3. H e8- e l K c4-c3
4. H e l- b l

B ia ły  H e tm an z a trzym a ł czarnego piona, 
teraz b ia łe  zb liżą  się sw ym  k ró le m  do piona 
i  zdobędą go —  czarny K r ó l będzie w  te j 
w a lce  bezsilny:

4. . . .  Kc3-b3
5. K f4 -e 4  Kb3-c3
6 . Ke4-e3 Kc3-b3
7. Ke3-d3 Kb3-a3
8 . Kd3-c3

C zarny K r ó l m usi ustąpić, b ia łe  zdobyw a ją  
Piona i  w y g ry w a ją  (sposób m a tow an ia  H e t­
m anem  ju ż  znam y).

Rys. 1

N ie  zawsze je d n a k  strona s iln ie jsza  m a ta ­
k ie  ła tw e  zadanie. G dyby  np. w  po zyc ji rys. 1 
b ia ły  K ró l s ta ł n ie  na f4, lecz na e4, to  b ia łe  
n ie  m o g łyb y  zrob ić  ru ch u  3. H e l (a w ięc 
i  4 .H b l). H e tm an  n ie  m óg łb y  się dostać na 
b l  rów n ież  i  z p rzeką tne j, bo lin ię  b l - g 6 też 
przesłan ia  b ia ły  K r ó l ( ta k  to  w łasna  fig u ra  
może bardzo przeszkadzać!). Sposób w yg ra n ia  
w  ta k ie j p o zyc ji je s t ju ż  o w ie le  tru d n ie jszy .
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R ozpa trzym y jedną  z po zyc ji, w  k tó ry c h  
p ion  s tro n y  słabszej doszedł ju ż  do p rzed­
os ta tn ie j l in i i ,  a H e tm an  s tro n y  s iln ie jsze j n ie  
może go zatrzym ać przez za jęcie  po la  p rze­
m iany.

Rys. 2

T aką  pozycję  w id z im y  na rys . 2. Posunięcie 
m a ją  b ia łe . Jeś li chcą w yg rać , m uszą k o ­
n ieczn ie za trzym ać czarnego p iona, ale isc 
H e tm anem  na d l  n ie  mogą. C el osiąga się 
w  nas tępu jący  sposób:

1. Hc6-c3
B ia łe  z a trzym u ją  p iona przez zw iązanie.

1. . . .  K e l-e 2
2. Hc3-c2 K e 2 -e l
3. H c2 -e4 +  K e l - d l

O to  b ia ły m  chodziło . Teraz w łasny  K ró l 
za trzym a ł p iona  —  choć ty lk o  na jedno  posu­
n ięc ie ; b ia łe  w y k o rz y s tu ją  to  „ te m p o ' 1 na 
zb liżen ie  swego K ró la .

4. K f5 - f4  K d l - c l
P io n  zosta ł u w o ln io n y , trzeba go znów  

„ha m ow a ć“ .

5. H e 4 -c4 +  K c l - d l
G dyby  czarne zag ra ły  5 . . .  K c l - b l ,  to  b ia ­

łe  odpow iedzą 6 . Hc4-d3, K b l - c l .  7. H d 3 -cJ -r 
i  czarny K r ó l m us i w e jść na d l.

6 . K f4 -e 3  K d l - e l
7. Hc4-e2 m at.

Ten  sposób w a lk i H e tm ana z dochodzącym  
p ionem , po lega jący na p o w s trz y m y w a n iu  
p iona  i  zdobyw an iu  „te m p a “  d la  zb liżen ia

w łasnego K ró la  m u s im y  zapam iętać. W  p ra k ­
tyce począ tku jących  szachistów  k o ń c ó w k i te ­
go ro d z a ju  zda rza ją  się dosyć często —  i  w ca ­
le  n ie  są ła tw e , ty m  ba rdz ie j, że m a ją  pew ­
ne „w y ją tk i od re g u ły “ . W y ją tk a m i ty m i są 
p ion y , stojące na lin ia c h  „gońcow ych“ , t j .  na. 
lin ia c h  „c “  i  „ f “ .

Pozycję z p ionem  „go ńco w ym “  w id z im y  na 
rys. 3. W  te j po zyc ji, p rz y  p ra w id ło w e j g rze  
czarnych, b ia łe  n ie  mogą w yg rać :

1 . Hc6-a4 K d l-d 2
2 . H a 4 -d 4 + K d 2 -c l
3. K£5-e4 K c l - b l
4. H d4-b4 + K b l - a l
5. H b 4 -c 3 + K a l - b l
6 . Hc3-b3 + K b l - a l !

W  poprzedn ie j p o z y c ji czarny K ró l m u s ia ł 
w ró c ić  przed swego p iona, co po zw o liło  b ia ­
ły m  na  decydu jące pode jście  sw ym  K ró le m . 
T u ta j czarny K ró l porzuca swego p iona, ko ­
rzys ta ją c  z w łaśc iw ośc i p o z y c ji; je ś li bo w iem  
b ia ły  H e tm a n  zab ije  p iona, to  będzie pa t!

8

7

6

S

h

3

2

1

B ia łe  n ie  mogą ju ż  zdobyć tem pa d la  z b li 
żenią swego K ró la  i  p a rtia  pozostaje n ie ro z­
strzygn ię ta .

(Z te j os ta tn ie j uw a g i w y n ik a  w n iosek, że 
w  pozycjach, w  k tó ry c h  K ró l s tro n y  s iln ie j­
szej je s t dostatecznie b lisko , w y g ry w a  się 
na w e t p rzy  p ion ie  „go ńco w ym “ .)

T a k im i sam ym i w y ją tk a m i, ja k  p io n y  goń­
cowe, są i  p io n y  „ w  i  e ż o w  e“  (stojące 
na lin ia c h  „a “  i  „ h “ ). O grze p rze c iw  ta k im  
p ionom  napiszem y w  następnej le k c ji.

Rys. 3
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Zadanie  X I I I

K O L E JN E  Z A D A N IA  K O N K U R S O W E

Zadanie X IV Zadanie X V

W  zadan iu  X I I I  posunięcie m a ją  b ia łe . Jak  
pow itany grać, by  dać m ata  w  2 posunięciach?

W  zadan iu  X IV  posunięcie m a ją  czarne. 
J a k  p o w in n y  grać, aby dać m ata  w  2 posu­
nięciach?

W  zadan iu  X V  posunięcie m a ją  białe. Jak  
p o w in n y  grać, aby dać m ata  w  2 posun ię­
ciach?

Tadeusz C zarnecki

R o z r y w k i
Od bieżącego n u m eru  w p row adzam y s ta ły  

d z ia ł szarad i  zagadek kszta łcących um ys ł i  
w o lą  oraz będących m iłą  i  pożyteczną zaba­
wą. M iędzy czy te ln ikó w , k tó rz y  nadeślą t r a f ­
ne odpow iedzi, będą losowane w artośc iow e  
na g ro dy  książkowe.

u m y s ł o w e
P ros im y  o nadsyłan ie  w łasnych  zadań i  za­

gadek, k tó re  będziem y d rukow ać, a najlepsze  
z n ich  nagradzać.

Rozw iązan ia na leży nadsyłać pod adresem: 
red a kc ja  m ies ięczn ika  „P raca  Ś w ie tlicow a  
W arszawa, P lac S ta ryn k iew icza  7.

K W A D R A T  M A G IC Z N Y

L ic z b y  od 1 do 16 ta k  um ieścić  w  k w a d ra ­
cie ab y  ic h  sum y w  rzędach poziom ych, p io ­
no w ych  i  po p rze ką tnych  b y ły  sobie rów ne.

K O Ł Ó W K A

Poczynając od pewnego po la  p rzeskak iw ać 
w  k ie ru n k u  ru ch u  w ska zów k i zegara sta le  tę 
samą ilość m ie jsc  odczytu jąc rozw iązanie.

Praca Ś w ie tlico w a  — 5
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Z  K S IĄ Ż E K  N A  K O N K U R S  C Z Y T E L N IK Ó W  W IE J S K IC H

Anna Seghers: „Siódmy krzyż“ —  W yd. 
„C z y te ln ik “ , W arszaw a 1950. S tro n  408.

Odznaczona nagrodą pańs tw ow ą N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j oraz S ta li­
now ską N agrodą P o k o ju  w ie lk a  p isarka i n ie ­
m iecka, A n n a  Seghers, je s t au to rką  szeregu 
znanych ju ż  w  ca łym  św iecie pow ieśc i m .in .: 
„T ow arzysze “ , „ L is t  gończy“ , „O ca le n ie “  i 
„S ió d m y  k rz y ż “ .

Po p rzew roc ie  h it le ro w s k im  zmuszona do 
opuszczenia sw o je j o jczyzny  —  w  u tw o ra c h  
swych, s to jących  na w y s o k im  poziom ie a r ty ­
stycznym , g łos i pochw ałę  postępu i  w o lności, 
w a lczy  o po lityczne , społeczne i  m ora lne  od­
rodzen ie N iem iec, uka zu je  p ra w d z iw e  ob licze 
faszyzm u i  jego zw o len n ików , ja k  rów n ież  o p i­
suje zm agania N iem ców -an ty faszys tów  z h it le ­
ro w s k im  reżim em .

N ie z w y k le  in te resu jąca  pow ieść o n iem iec­
k im  ru c h u  oporu  p t. „S ió d m y  k rz y ż “  uka zu je  
obraz N iem iec w  ro k u  1937, k ie d y  to  ogół. spo­
łeczeństw a n iem ieck iego  b y ł ja k b y  zah ypn o ty - 
zow any po zo rn ym i sukcesam i gospodarczo- 
p o lity c z n y m i H it le ra  i  n ie  zdaw a ł sobie sp ra ­
w y , iż  je s t to  p o lity k a  zbro jeń, k tó ra  w  końcu 
m u s i p rzyn ieść ogólną klęskę. W  w a ru n ka ch  
b ru ta ln e g o  te r ro ru  n ie m ie c k i ru c h  oporu  p rze­
ż y w a ł sw ó j k ryzys , co u w y p u k liła  a u to rka  w  
sposób zgodny z p ra w d ą  h is to ryczną . Spośród 
bo ha te rów  pow ieści w y ró ż n ia ją  się p iękne  po­
stacie bezkom prom isow ych  an ty faszys tów  —  
H e is le r i  W a llau . H e is le r, d z ię k i pom ocy lu ­
dz i, k tó rz y  z rozu m ie li potrzebę p rze c iw s ta w ie ­
n ia  się niszczącej m ach in ie  pa ńs tw ow e j I I I  
Rzeszy, uc ieka  n ie  ty lk o  z obozu, a le  i  za g ra ­
nicę, aby ta m  nieść p raw dę  o „na rod ow ych  
soc ja lis tach“  i  ic h  b a n d yck ie j po lityce . W a llau , 
n ieustraszony kom u n is ta , uc ieka  w p ra w d z ie  z 
obozu, ale zostaje schw y ta ny  i  zam ęczony 
przez esesm ańskich siepaczy.

D z ie je  k o m u n is ty  W a llaua , m im o  ic h  t r a ­
gicznego zakończenia, prow adzą zgodnie z k o n ­

cepcją a u to rk i —  do w n io s k u  op tym is tyczne ­
go. Jeś li w  m ro k u  faszys tow sk ie j nocy dz ia­
ła ją  w  na rodz ie  je d n o s tk i ta k ie  ja k  W a lla u  —  
a przecież h it le ro w s k ie  obozy kon cen tra cy jne  
m ie śc iły  tysiące ta k ic h  lu d z i, tysiące a n ty fa ­
szystów, cz łonków  K P D , gorących p a tr io tó w  —  
to  p ły n ie  stąd w n iosek, że na ród  ten  m usi 
p rze trw a ć  sw ó j n a jtra g ic z n ie js z y  okres i  z rzu­
cić z siebie ja rzm o  h itle ry z m u .

T a k i je s t p o lity c z n y  sens te j pow ieści, k tó ra  
poza ty m  odznacza się c iekaw ą, n ieraz w ręcz  
sensacyjną akc ją  oraz bogactw em  i  różnorod­
nością postaci, ś rodow isk  i  sy tua c ji.

Janina Broniewska: „Z notatnika korespon­
denta wojennego“ —  W yd a w n ic tw o  M in is te r­
s tw a  O brony  N a rodow e j, W arszawa 1953. 
S tron  316.

B ron iew ską , k tó rą  znam y ja k o  au to rkę  p ię k ­
nych  pow ieści i  opow iadań  d la  m łodzieży, opu­
b lik o w a ła  ty m  razem  swe w spom n ien ia  z po­
b y tu  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  w  la ta ch  1941— 
1944. W spom n ien ia  te, napisane ż y w y m  i  p ro ­
s tym  ję zyk iem , zapoznają nas z życ iem  lu d z i 
rad z ie ck ich  na zapleczu w  okresie  na jazdu  h i­
t le ro w sk ie go  na ZSRR. M ó w ią  o g igan tycz­
n ym  w y s iłk u  lu d z i, k tó ry c h  praca i  m y ś li k o n ­
ce n tro w a ły  się w o k ó ł jednego, zasadniczego 
p ro b lem u : pom ocy d la  fro n tu , uczyn ien ia  
wszystk iego, ażeby ja k  na jp rędze j zdusić fa ­
szystowskiego gada. K s iążka  B ro n ie w s k ie j o - 
pow iada  da le j o tys iącznych  rzeszach P o la ­
ków , p rze byw a ją cych  w  ZSR R  w  tru d n y m  d la  
o b y w a te li ra d z ie ck ich  okres ie  w ie lk ie j w o jn y  
na rodow e j. R ozsian i po m iastach i  ko łchozach 
P o lacy —  ja k  pow iada  a u to rk a  —  b y l i am ba­
sadoram i o jczyzny okupow ane j przez h it le ­
row ców . B ardzo  ró żn i b y l i  c i am basadorow ie... 
B y li ta c y  —  na szczęście w  w iększości —  k tó ­
rz y  swą oddaną, w y d a jn ą  pracą b u d z ili po­
d z iw  u  lu d z i radz ieck ich . A le  b y l i  rów n ie ż  i  ta ­
cy, k tó rz y  sw ym  postępow aniem  p o d k o p y w a li 
zau fan ie  gospodarzy i  dobre im ię  Polaka.
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Zasadn iczym  tem atem  n o ta tn ik a  B ro n ie w ­
sk ie j są je j w spom n ien ia  z okresu pow stan ia  
Z w ią z k u  P a tr io tó w  P o lsk ich , na czele k tó rego  
stanęła W anda W asilew ska , i  z okresu fo rm o ­
w a n ia  się I  D y w iz ji im . Tadeusza K ośc iuszk i, 
k tó ra  m ia ła  u  boku  A r m ii  C zerw onej odbyć 
sw ó j b o jo w y , zw yc ię sk i sz lak  od Le n in o  do 
B e rlin a .

B ron ie w ska , ja k o  b l is k i w sp ó łp ra co w n ik  
W andy W as ilew sk ie j, op isu je  dz ień po d n iu  
tru d n ą , ale ja kże  zaszczjdną pracę ZPP, opo­
w iada  o za łożeniu i  spraw ach re d a k c ji w y d a w ­
n ic tw a  „N o w e  W id n o k rę g i“ . Z  czasu fo rm o w a ­
n ia  się D y w iz j i  na  p ie rw szy  p la n  w spom nień 
a u to rk i w y ła n ia  się postać boha te rsk iego ge­
ne ra ła  W a lte ra  —  Św ierczew skiego.

Juliusz Fuczik: „Reportaż spod szubienicy“
—  W yd. „K s ią ż k a “ , Łódź 1947. S tron  111.

„L u d z ie , kocha łem  was. C zuw a jc ie !“  —  ty ­
m i s ło w y  kończą się w spom n ien ia  w ięźn ia  —  
w y b itn e g o  p isarza czechosłowackiego, Ju liusza  
F ucz ika . W kró tce  po ic h  nap isan iu  —  w ie lk i 
b o jo w n ik  o soc ja lizm  zam ordow any zosta ł 
przez siepaczy h itle ro w s k ic h . B y ło  to  8 w rześ­
n ia  1943 ro k u  w  B e r lin ie , dokąd przew iez iony  
zosta ł z P rag i. Jego m ęczeńska śm ierć b y ła  
podsum ow ańiem  boha te rsk iego  życia , pośw ię ­
conego ca łkow ic ie  spraw ie  k la s y  robo tn icze j.

Ju liusz  F u c z ik  —  p u b licys ta  i  dz ienn ika rz , 
cz łonek K o m u n is tyczn e j P a r t i i  Czechosłowacji, 
cz łow iek, k tó ry m  n a ro d y  C zechosłow acji c h lu ­
b ią  się ja k o  boha te rem  n a ro d o w ym  —  całą 
swą dzia ła lność p o św ię c ił jednem u ce low i: 
w a lce  o ta k i u s tró j, w  k tó ry m  w szys tk ie  s iły  
tw ó rcze  na rod u  i  każde j je d n o s tk i będą m ia ły  
m ożność ja k  na jpe łn ie jszego  rozw o ju . Ju liusz  
F u cz ik  w a lc z y ł o socja lizm . D la tego w  sw ych 
a rty k u ła c h  i  repo rtażach  g ło s ił p ra w d ę  o 
Z w ią z k u  R adz ieck im , o tw ó rcze j p ra cy  i  osiąg­
n ięc iach  lu d z i radz ieck ich . (S łyn n y  je s t w y d a ­
n y  rów n ie ż  i  u  nas z b ió r re p o rta ży  F ucz ika  o 
Z w ią z k u  R adz ieck im  p t.: „W  k ra ju ,  gdzie ju tro  
ju ż  je s t dn ie m  w czo ra jszym “ .)

A le  w ró ć m y  do „R e po rta żu  spod szub ien icy“ . 
N ie z w y k ła  je s t h is to r ia  jego pow stan ia . Pisze 
o ty m  w e w stęp ie  do k s ią ż k i żona au tora , G u­
sta F ucz ikow a :

D o w iedz ia łam  się, że Ju liusz  F ucz ik  w  w ię ­
z ie n iu  p isa ł. U m o ż liw ił m u  to  dozorca A . K o ­

liń s k i, k tó ry  m em u m ężow i p rz y n o s ił do c e li 
pap ie r i  o łów ek i  zapisane k a r tk i po tem  jedną  
po d ru g ie j w y n o s ił po ta jem n ie .

Udało m i się zobaczyć z ty m  dozorcą. S top­
n iow o  uzysk iw a ła m  p isem ny m a te r ia ł Ju liusza  
F ucz ika  z jego pankrack iego  w ięz ien ia . Z a p i­
sane i  ponum erow ane k a r tk i,  k tó re  b y ły  u k ry ­
te w  różnych  m ie jscach i  u  różnych  lu dz i, upo­
rządkow a łam  i  teraz je  Tobie, C zy te ln iku , po­
daję. Jest to  osta tn ie  dzie ło Ju liusza  Fuczika .

Jest to  jednocześnie i  tes tam ent id eo w y te ­
go nieugię tego kom u n is ty . P rzy toczy liśm y  na 
w stęp ie  os ta tn ie  słowa Fuczika , pisane na k i l ­
ka  d n i przed kaźn ią . „C z u w a jc ie !“  —  z ty m  
w ezw an iem  zw ra ca ł się przed śm ierc ią  do 
sw ych w spó łb rac i, do tow arzyszy w a lk i,  do 
w szys tk ich  lu d z i m iłu ją c y c h  w olność i  spra­
w ied liw ość. W zyw a ł ic h  do czujności wobec s ił 
w ro g ich  postępow i.

N a jlepszym  p rzyk ła d e m  ow ej czu jności b y ­
ło  jego p łom ienne  życie, b y ł jego p o b y t w  
h it le ro w s k im  w ięz ie n iu , gdzie m im o  s trasz li­
w ych  to r tu r  i  c ie rp ień, k tó re  —  zdawać b y  się 
m og ło —  p rze ra s ta ły  w y trzym a łość  jednego 
cz łow ieka, katow anego przez zgra ję  uzb ro jo ­
nych  op raw ców , n ie  za łam a ł się an i na chw ilą , 
n ie  po m yś la ł n a w e t o w y d a n iu  kogoś ze swych 
tow a rzyszy  —  co w ięce j, zachow ał pogodę du ­
cha, ja k ą  w ykazać m óg ł je d yn ie  cz łow iek  n ie ­
zb ic ie  p rzekonany o słuszności sp raw y, o k tó rą  
w a lc z y ł i  za k tó rą  m ia ł umrzeć.

Fiodor Gładkow: „Opowieść o dzieciństwie“
—  W yd. „C z y te ln ik “ , K ra k ó w  1951. S tro n  427.

A u to r  n ie z w y k le  p o pu la rn e j ks ią żk i o p ie rw ­
szych la ta ch  b u d o w n ic tw a  socja listycznego w  
ZSRR p t. „C em ent“ , w  swej „O pow ieśc i o dzie­
c iń s tw ie “  przedstaw ia  nam  życie rod z in y  
ch łopsk ie j za panow an ia  cara A le ksan d ra  I I I ,  
w k ró tc e  po zn ies ien iu  pańszczyzny. Jednakże 
re fo rm a  z ro k u  1861 w  n iczym  n ie  po lepszyła 
d o li chłopa, k tó ry  te raz popad ł w  zależność 
od m ie jscow ych  u rzędn ików , popów  i  bogaczy 
w ie jsk ich .

W  ro d z in n e j w s i m ałego F ie d ii ta k im  boga­
czem b y ł M i t r i j  S todn iew , k tó reg o  powagę 
i  znaczenie pow iększa ł jeszcze fa k t, iż  sp raw o­
w a ł on jednocześnie fu n k c je  duchownego. We 
w s i panow a ł powszechny n ie m a l ana lfabe­
tyzm , ciem na w ładza  ce rkw i, zacofane p raw a
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społeczne i  rodz inne, ogólna nędza, w a lk a  o 
k a w a łe k  chleba. W szystko to  doprow adza ło  
n ieszczęśliw ych ch łopów , b iedaków  w ie js k ic h , 

do ostatecznej rozpaczy.

C hłop dzicza ł —  pisze G ła d ko w  —  m io ta ł się 
ja k  zaszczuty, n ie  zn a jd u ją c  sobie m ie jsca, od­
b i ja ł  swe k rz y w d y  na żonie, na dzieciach, na  
sąsiadach, na sobie sam ym .

T a k im  w łaśn ie  zdz icza łym  ch łopem  b y ł dz ia ­
dek F ie d ii. B y ł to  ch łop c iem ny i  zacofany, 
k tó ry  całe życ ie  s te ra ł na  pańszczyźnie, a teraz 
sp ra w o w a ł nad swą liczną  rodz iną  w ładzę  de­
spotyczną. B i ł  żonę, dz iec i, znęcał się nad sy­
now ą i  w n u k ie m  zm uszając ic h  w szys tk ich  do 
ślepego posłuszeństw a i  oddaw an ia  sobie czci 
n ie m a l bo sk ie j. M a ły  F ied ia  w id z ia ł, ja k  o j­
ciec i  m a tka  d rż e li p rzed dz ia d ko w ym  knu tem , 
n ie  d z iw ił się w ięc, że i  jego b iją  wszyscy po ­
cząwszy od dziadka, bo ta k i w id a ć  b y ł porzą­
dek rzeczy. A le  w ra ż liw y  u m y s ł dziecka p o j­
m ow a ł, że ten  o k ru tn y  „po rząd ek“  w y n ik a ł z 
jak iegoś innego zła, p łynącego do w s i z sze­
rok ieg o  św ia ta  i  za truw a jącego  lu d z i. Jednak­
że w  ro d z in n e j w s i G ład kow a  m ie szka li ludz ie  
n ie  ty lk o  ź li i  n ieszczęśliw i. B y l i  ta m  także lu ­
dzie  w  ro d za ju  w ędrow nego k ra w ca  W o ło d i- 
m irycza , uczes tn ika  w o jn y  tu re c k ie j.  Jego to  
ba rw n e  opow iadan ia  o żo łn ie rsk ich  przeży­
ciach, ks ią żk i, k tó re  d a w a ł F ie d ii —  n ie w ą t­
p liw ie  decydu jąco zaw aży ły  na ro z w o ju  u m y ­
s ło w ym  po ję tnego  chłopca. A  oto ja k  sam 
G ła d k o w  w spom ina  ty c h  lu d z i, k tó ry m  za­
w dzięcza ł jasne d n i swego ponurego dz iec iń ­

s tw a:

W  m e j n ieszczęśliw e j w s i m ie szka li ludz ie  o 
cz u ły m  sum ien iu  i  n iesp oko jne j m y ś li —  po­
szukiw acze p ra w d y , opozycjon iśc i, b u n to w n i­
cy. W śród n ich  b y l i  m arzyc ie le , m ściciele, 
oska rżyc ie le . W  m łodośc i sw e j spo tyka łem  
w ie lu  dob rych  lu d z i, z k tó ry m i ży łem  w sp ó l­
n y m  życ iem  i  k tó rz y  dotychczas są m i b liscy  
ja k o  p ie rw s i p rzy jac ie le . B y li to  Rosjan ie , k tó ­
rz y  n ie  p o d d a li się przem ocy, k tó rz y  posiadali 
d a r w idzen ia  ś w ia tła  w śród  m ro k u  i  przeczu­

w a li  radość przyszłości.

G. K .

REPERTUAR
How ard Fast: „Trzydzieści srebrników“ —

sztuka w  3 aktach. S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza 
„C z y te ln ik “ , W arszaw a 1953.

S ztuka znanego postępowego p isarza a m e ry ­
kańsk iego  p rzedstaw ia  na t le  panu jących  sto­
sun ków  społecznych w a ru n k i życia, ś redn io ­
zamożnej ro d z in y  m ieszczańskie j w  W aszyng­
ton ie . A u to r  z n ie z w y k łą  p la s tyką  p rzeds taw ił, 
ja k  ro zk ła d  u s tro ju  kap ita lis tyczneg o  w  S ta ­
nach Z jednoczonych przeradza się w  s trach  
przed kom unizm em , tocząc n ib y  ra k  s fe ry  rzą ­
dzące; ja k  s k u tk i kap ita lis tycznego  rozk ładu  
ru jn u ją  życ ie  jednos tek  o raz ca łych  rodz in , 
w y k rz y w ia ją  ch a ra k te ry  i  paczą s tosunk i lu d z ­
kie .

D a w id  G raham  o trz y m a ł posadę w  D e pa rta ­
m encie S ka rbu  na s ku te k  poparc ia  udzie lone­
go m u  przez znajomego;, Leonarda  A g ro ń sk ie - 
go. G raham  p racu je , m a  rodzinę złożoną z żo­
n y  i  m a łe j córeczki, nad to  da je  u trzym a n ie  
służącej H ild z ie  S m ith , M urzynce. A tm osfe ra  
dom u ■— mieszczańska, o w zg lęd nym  dobro­
byc ie  _  w yp e łn io n a  je s t d ro b n y m i zdarzen ia­
m i, w śród  k tó ry c h  na uw agę zasługu ją  częste 
d o c in k i k ie row a ne  pod adresem  H ild y , każące 
je j pam ię tać, że je s t ty lk o  służącą i 1 ty lk o  M u ­
rzynką .

N ag le  ta  a tm osfe ra  dom ow a u lega zakłóce­
n iu  Jeden z ko legów  G raham a oskarża A g ro ń - 
s k i e g o  w  D epartam encie  S p ra w ie d liw o śc i o to, 
że je s t on „cze rw o n ym “ . P rzyczyną tego k ro k u  
je s t zazdrość, w y p ły w a ją c a  ze zby t żywego 
za in teresow ania  się żony oska rżyc ie la  osobą 
Agrońskiego .

Od tego m om entu  zaczynają się w y w ia d y  
p o lic j i p o lityczn e j, k tó re  m a ją  na ce lu  usta le ­
n ie  „ w in y “  A grońskiego . D a w id  G raham  to  
cz łow iek  słabego cha rak te ru . W  obaw ie  przed 
aresztow aniem  i  u tra tą  posady po tw ie rdza  su­
gestie p o lic j i  i  podp isu je  dokum ent, oska rża ją ­
cy swego dawnego dobroczyńcę, podsun ię ty  
przez po lic ję .

Żona G raham a je s t ba rdz ie j w a rtośc iow a  od 
męża. O na n a jle p ie j jeszcze tra k tu je  M u rz y n ­
kę  H ild ę , zda je  też ¡sobie w  p e łn i spraw ę z upo­
d len ia  i  m ora lnego  up ad ku  D aw ida . W  w y n i­
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k u  przem yśleń dochodzi do w n iosku , że dalsze 
pożycie z ta k im  cz łow iek iem  będzie d la  n ie j 
koszm arem , po tem  zaś decydu je  się go opuścić. 
W  H ild z ie  o d k ry w a  cennego p rzy jac ie la ,, na 
k tó ry m  może polegać w  p rzysz łym  c iężk im  ż y ­
ciu.

W  sztuce te j w ys tę p u je  9 osób: 4 mężczyzn i  
5 kob ie t, w  ty m  1 dz iew czynka w  w ie k u  la t  
sześciu. Ze w zg lędu  na psycho log iczny k o n ­
f l ik t ,  sz tuka  ta  w ym aga od a k to ró w  dużo p ra ­
cy nad tekstem . T y m  ba rdz ie j w ięc lepsze ze­
spo ły św ie tlico w e  p o w in n y  zm ie rzyć w  n ie j 
sw o je  s iły .

S ztukę  z ang ie lsk iego p rze ło ży ły : Z o fia  
M eissner i  Irena  Babel.

Leon Pasternak, Stefan Artowski, Józef Hen  
—  „Skąd wolność szła...“ —  trz y  obrazy sce­
niczne. S pó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  „C z y te ln ik “ , 
W arszawa 1953.

T rzech a u to ró w  ( ja k  w y n ik a  z cha rak te ru  
u tw o ru  —  b y ły c h  uczestn ików  w a lk  po lsk ich  
jednostek w o jsko w ych  o n iepodleg łość nasze­
go k ra ju  p rzy  boku A rm ii Czerw onej) napisało
trz y  fra g m e n ty  sceniczne, nada jące się do 
odegrania w  zespole św ie tlico w ym .

F ragm e n t p ierw szy, Leona P asternaka, za­
ty tu ło w a n y  je s t „P ły n ie  O ka“  i  pośw ięcony po­
czątkom  tw o rze n ia  się W o jska  Po lsk iego w  
ZSKR. F ragm e n t d ru g i, S tefana A rtow & kiego, 
nosi t y tu ł „O g ie ń  na m n ie “  i  osnuty je s t na 
t le  w a lk  fro n to w y c h  po lsk ich  jednostek w o j­
skow ych  nad W is łą , w  k tó ry c h  to w a lkach  g i­
n ie  o fia rn ie  k a p ra l O ku rza ły . F ragm e n t trzeci, 
Józefa Hena, ma t y tu ł „P od a ru nek  zw ia d o w ­

ców “  i  p rzedstaw ia  zdarzen ia bo jow e na od­
c in k u  f ro n tu  z im owego przed w ie lk ą  ofensywą 
styczniow ą. G rupa  żo łn ie rzy  w y k o n u je  p ra w ie  
sam ow o lny zw iad  przyw odząc jeńca, n iem iec­
k iego ofice ra, ja ko  „po d a ru n e k  now oroczny“ 
d la  swego um iłow anego dowódcy.

M im o  iż  trz y  te  fra g m e n ty  op isu ją  t rz y  róż­
ne, niezależne od siebie zdarzenia, przecież łą ­
czy je  w  jedno, n ib y  łu k , w ięź ideologiczna 
oraz p ro b lem  p o lityczn y . U tw o ry  te wzboga­
ca ją  lite ra c k o  w ciąż jeszcze skąpo n a św ie tlo ­
n y  i  n ie  w yko rzys ta n y  szerzej w  lite ra tu rz e  
d ram atyczne j okres czasu, k ie d y  na gościn­
nych  z iem iach ZSRR tw o rzy ło  się ludow e W o j­
sko P o lsk ie  i  k ie d y  następn ie u  boku  A rm ii 
Czerw onej poszło w  zw yc ięsk ie  boje.

A tm os fe ra  życ ia  koszarowego, a tm osfe ra 
serdecznych ko leżeńskich  i  p rzy ja c ie lsk ich  po­
w iązań  w  czasie a k c ji bo jow ych  oddana jest 
z całą bezpośredniością i  rea lis tyczną  prawdą. 
P rze b łysk i h u m o ru  i  żo łn ie rsk iego dow cipu 
okrasza ją  treść u tw o ró w  poda jących nowe 
zdarzenia i  now ą ich  w ym ow ę.

S z tu k i w  ty m  z b io rk u  ta k  &ą skom ponow a- 
ne, że nada ją  się rów n ież  do oddzielnego op ra ­
cow ania i  w ys taw ien ia  na scenie ja k o  k ró tk ie  
pe łne d ra m atycznych  spięć ob razk i. W  ty m  
w yp ad ku  luźna budow a całości okazu je  się 
bardzo p rzyd a tna  wówczas, k ie d y  z ty c h  czy 
in n y c h  w zg lędów  trzeba  dać u tw ó r k ró tk i,  sta­
now iący je d n a k  zam kn ię tą  całość.

L iczba osób w  poszczególnych u tw o rach  róż­
na: w  p ie rw szym  —  8 , w  d ru g im  —  5, w  trz e ­
c im  __ 9 . W ystępu ją  sam i mężczyźni.

B IB L IO T E C Z K A  R O L N IC Z A  P W R iL -u  —  C E N N A  PO M OC  
W  P R A C Y  K Ó Ł  S A M O K S Z T A Ł C E N IA  R O LN IC ZE G O

W iedza ro ln icza  ju ż  dawno przesta ła  być 
przekazyw ana m łodszem u po ko len iu  ch łopów  
przez poko len ie  starsze drogą tra d y c ji.  W  
ty m  d o m o w o -tra d y c y jn y m  nauczan iu  dużo 
b y ło  przesądów i  zabobonów, znacznie m n ie j 
podstaw  ściśle na ukow ych , a w ła śc iw ie  n ie  
b y ło  ic h  wcale.

Tym czasem  w iadom o, że ro ln ic tw o  je s t ga­
łęz ią  n a u k i, a zawód ro ln ik a  —  ta k  ja k  każ­
dy  in n y  zawód —  w ym aga g ru n to w n e j i  ob­
szernej w iedzy  fachow e j.

P rzed naszym  ro ln ic tw e m , da w n ie j zanied­
banym , uka za ły  się teraz now e d ro g i rozw o ­

jo w e  N aukow e  dośw iadczenia z dziedziny 
h o d o w li byd ła  i  z dziedziny u p ra w y  ro ś lin  
wzbogacają ogólną w iedzę ro ln iczą  i  w ska ­
zu ją  naszej w s i w łaśc iw ą  drogę do stałego 
w zrostu  p ro d u k c ji ro ln e j.

K ażd y  ch łop —  czy to  członek spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j, czy p ra co w n ik  P G R -u, czy 
gospodaru jący in d y w id u a ln ie  —  pow in ien  
n ieustann ie  wzbogacać sw o ją  w iedzę facho- 
w o -ro ln iczą . O kres z im y  sp rzy ja  tem u szcze­
gólnie, a św ie tlica  je s t na jw łaśc iw szym  m ie j­
scem do p ra cy  k ó ł sam okszta łcenia ro ln icze ­

go.
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B io rąc  pod uw agę m. in . te  m ożliw ości 
ś w ie tlic  w ie js k ic h , P aństw ow e W yd a w n ic tw o  
Rolnicze i  Leśne (P W R iL ) w y p u śc iło  na r y ­
nek k s ię g a rsk i k o m p le t b ib lio teczny , sk ła d a ­
ją c y  się z dw óch części —  agrotechn iczne j 
i  zootechnicznej. Część p ierw sza składa sie 
z 13 to m ikó w , część d ruga  z 10 tom ikó w .

„A G R O T E C H N IK A “ —  c z ę ś ć  p i e r w ­
s z a  — zaw iera  następu jące pozycje :

1. „O wzrost produkcji rolnej, o rozwój 
socjalistycznego rolnictw a“ —  T . Rokicki, 
s tron  20. Jest to  rozp raw ka , k tó ra  ukazu je  
c z y te ln ik o w i dawne m etody p ro d u k c ji w  r o l­
n ic tw ie  oraz d ro g i rozw o jow e obecne- 
gc ro ln ic tw a .

2. „Życie roślin“ —  K . L ityński, s tro n  40. 
T reść tego to m ik u  stanow ią  podstaw ow e w ia ­
dom ości o roś lin ie , je j budow ie  i  ga tunkach  
oraz w iadom ośc i o p rzekszta łcan iu  cech i  w ła ­
ściw ości roś lin , a także o z ja w is k u  dziedzicz­
ności w  ich  życiu .

3. „Gleba i je j żyzność“ —  B. Dobrzański i 
M . Strzemski, s tro n  48. W  książeczce te j a u ­
to rzy  poda ją  szereg w iadom ości o g leb ie  i  je j 
znaczeniu d la  życ ia  roś lin , om a w ia ją  sk ła d  
chem iczny gleby, je j żyzność, g a tu n k i gleb, 
poznawanie rod za ju  gleb w  p o lu  oraz stoso­
wanie m ap glebowTch d la  ce lów  gospodar­
czych.

4. „U praw a ro li“ —  J. Karłow ski, s tron  44. 
Na treść tego opracow an ia  sk ła d a ją  się w ia ­
dom ości dotyczące w a ru n k ó w  w ła śc iw e j u -  
p ra w y  ro l i  oraz rod za ju  na rzędzi używ anych  
p rzy  u p ra w ie  ro li.  A u to r  w ska zu je  ponadto 
na czas w y k o n y w a n ia  o rek oraz na u m ie ję t­
ność użycia  pom ocn iczych narzędzi r o ln i­
czych.

5. „Plodozmiany“ —  M . B irecki i  F . P ie- 
kielniak, s tro n  68 . Zeszyt ten  zaw ie ra  szereg 
w iadom ości o ta k  w a żnym  w  ro ln ic tw ie  czyn­
n ik u  p rzy  u p ra w ie  ro l i,  ja k  p łodozm iany. P o ­
da je podstaw ow e w iadom ośc i o zm ianow an iu  
i p łodozm ian ie , om aw ia  system  tra w o p o ln y  
W iliam sa  i  p łodozm iany traw o po lne  oraz za­
pozna je z zasadam i w p row a dza n ia  p łodozm ia - 
nów  w  gospodarstw ie ro ln ym .

6. „Nawożenie roślin“ —  H . B irecka i Z. 
Tuchclka, s tro n  64. T o m ik  ten  zaw ie ra  w ia ­
dom ości o naw ożeniu, w iadom ośc i o n a w o ­
zach organ icznych, nawozach sztucznych oraz 
in s tru k c ję  o p rze cho w yw a n iu  naw ozów  sz tu ­
cznych. Rozdzia ł o naw ożen iu  w  p łodozm ia - 
n ie  zam yka  całość.

7. „W alka z chwastami“ —  W . Dubielecki,
stron  52. A u to r  tego opracow ania , w skazu ­
jąc  na szkod liw ość chw astów  w  gospodar­
s tw ie  ro ln y m , poda je  szereg now ych  sposo­
bów  skuteczne j w a lk i z chw astam i.

8. „Przygotowanie nasion do siewu“ —  J.
Lekczyńska, s tro n  40. A u to rk a , podkreś la jąc  
znaczenie k w a lif ik o w a n y c h  nasion odm iano­
w ych , poda je  cechy dobrego^ nasien ia  oraz 
k ła dz ie  nacisk na ważność na leżytego p rz y ­
go tow ania  nasion do siew u. W skazan ia d o ty ­
czące na jnow ocześn ie jszych osiągnięć n a u k i z 
dz iedz iny rac jona lnego s iew u (ja row izac ja , 
szczepienie) —  zam yka ją  tę  pu b lika c ję .

9. „Siew“ —  F. Dembiński, s tro n  64. W  to ­
m ik u  m a m y opracow ane in s tru k c je  om a­
w ia ją ce  w a ru n k i na leżytego s iew u. A u to r  
podkreśla  ta k ie  w łaśc iw ośc i, ja k  czas s iew u, 
sposoby siewu, głębokość s iew u  itp . O pisu je  
ró w n ie ż  rodza je  s ie w n ik ó w  używ anych  w  ra ­
c jo na ln ie  p row adzonych  gospodarstwach.

10. „Pielęgnowanie zasiewów' —  W . L en ­
kiewicz, s tro n  56. W  książeczce te j podano 
szereg skutecznych sposobów o p ie k i ro ln ik a  
nad zas ianym i ro ś lin a m i. Do now ości na leży 
opis sposobów p ie lę g n a c ji oz im in  na p rzed­
w iośn iu .

11. „Zbiór plonów“ —  J. Kozakiewicz, stron  
68 . P u b lik a c ja  ta  w skazu je , ja k  w ażną czyn­
nością w  procesie p rac ro ln y c h  je s t na leży ty , 
rozum ny sprzęt p lonów . N ie  ty lk o  zniesienie 
z pola, a le  i  odpow iedn ie zabezpiecznie zb io ­
ru  g w a ra n tu je  poważne zm nie jszenie s tra t 
p ie rw o tn e j w a rto śc i p lonów .

12. „Zwalczanie chorób i szkodników ro ­
ślin“ —  K . Strawiński i P. Szulc, s tro n  52. W  
to m ik u  zna jdz iem y om ów ien ie  rod za jów  
szkodn ików , k tó re  zagraża ją roś lin o m  i  p lo ­
nom  ro ln y m . Ponadto  to m ik  zapoznaje czy­
te ln ik a  z m etodam i zw a lczan ia  chorób i  szko­
d n ik ó w  roś lin . Z w raca  też uw agę na che­
m iczne i  m echaniczne sposoby w a lk i ze szko­
d n ik a m i i  cho robam i roś lin .

13. „M elioracje rolne“ —  F. Rosiński, s tro n  
44. A u to r  poda je  w  zw ięz ły , a le  bardzo in te ­
resu jący sposób na jnow sze zdobycze w  dz ie­
dz in ie  osuszania, i  naw a dn ian ia  ro li,  w  o p a r-

. c iu  o osiągnięcia naukow e, k lim a to lo g iczn e  i 
m eteorologiczne. L iczne  ry s u n k i u ła tw ia ją  

zrozum ien ie  tekstu .
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„Z O O T E C H N IK A “ — c z ę ś ć  d r u g a  —  
zaw ie ra  następu jące pozycje :

1. „Życie zw ierząt“ —  J. Bormann, s tron  62. 
Jest to  dość obszerny w y k ła d  p o p u la rn o -n a u ­
k o w y  z dz iedziny a n a to m ii zw ie rzą t hodo­
w lanych .

2. „Baza paszowa“ —  P. Abgarowicz, s tro n  
66 . Obszerna praca o paszach w  ro ln ic tw ie  
sk łada się z następu jących  rozdz ia łów : cha­
ra k te ry s ty k a  pasz; pasze w y tw a rza n e  poza 
gospodarstwem ; w p ły w  sprzętu , kon se rw a c ji 
i  p rzechow yw an ia  pasz na ic h  w artość  p o k a r­
m ow ą oraz zasady p lan ow a n ia  p ro d u k c ji i  za­
k u p u  pasz.

3. „Ogólne zasady żyw ienia“ —  J. Kossa­
kowski, s tron  44. Podstaw ow e zasady ż y w ie ­
n ia  zw ie rzą t gospodarskich, podane w  te j 
broszurce, są cennym i w ska zów ka m i d la  ty c h  
w szystk ich , k tó rz y  s ty k a ją  się w  p ra k tyce  z 
żyw ie n ie m  in w e n ta rza  domowego.

4. „Chów bydła“ —  H enryk Jasiorowski, 
s tro n  64. W  broszurze te j z n a jd u je m y  w ie le  
w iadom ośc i z dz iedz iny na jnowocześniejszego 
chow u byd ła . Szczególny nac isk  p o ło ży ł au ­
to r  na tzw . z im n y  w ych ó w  m łodzieży.

5. „Chów koni“ —  A. K m ita , s tro n  52. Na 
w stęp ie  ta  in te resu jąco  i  p rzystępn ie  opraco­
w ana książeczka in fo rm u je  czy te ln ika  o ro li,  
ja k ą  od g ryw a  s iła  pociągowa ko n ia  w  dobie 
w y p ie ra n ia  je j przez m echaniczną s iłę  pocią­
gową. „P rzyda tność  ko n ia  roboczego w  gospo­
d a rs tw ie  je s t szczególnie oczyw ista  p rzy  p ra ­
cach lże jszych lu b  k ró tk o trw a ły c h , k ie d y  to  
n ie  op łaca się praca c iągn ika  w  zw iązku  z 
n ie w yko rzys ta n ie m  pe łne j m ocy s iln ik a , bądź 
n ieekonom icznym  zużyciem  p a liw a “ .

Rola, ja k ą  p e łn i k b ń  w  s łużb ie  cz łow ieka, 
je s t jeszcze bardzo duża, to też a u to r broszu­
ry , podkreś la jąc  ten  fa k t, p o s ta w ił sobie za 
zadanie u m o ż liw ić  c z y te ln ik o w i poznanie w ła ­
śc iw ych  zasad chow u kon ia  roboczego, by  
przez stosowanie ty c h  zasad podnieść jego 
w yda jność  pracy.

Ja k ie  is tn ie ją  ty p y  i  rasy k o n i; dlaczego 
została przeprow adzona re jo n iza c ja  h o d o w li 
kon i i  ja k ie  ty p y  i  rasy m a ją  być hodowane 
w  poszczególnych re jon ach ; ja k ie  są n a jw a ż ­
n ie jsze za le ty  i  w a d y  w  budo w ie  ko n ia  i  d la ­
czego hodo w lą  zarodow ą -zajmuje się pań­
s tw o; w  ja k i sposób okreś lam y w ie k  kon ia  po

stan ie jego uzębien ia ; czym  p o w in n iśm y  się 
k ie row a ć  p rzy  d o b ie ra n iu  og ie rów  do k laczy ; 
ja k ie  cechy pow inna  m ieć k la cz  rozp łodow a 
i  og ier, w  ja k im  w ie k u  na leży k ry ć  k lacze; ja ­
k ie  są podstaw ow e pasze k o n i oraz k ie d y  i  
ja k  na leży po ić  kon ie ; ja k a  je s t różn ica w  
ż yw ie n iu  źrebaków  i  starszych k o n i; w  ja k im  
w ie k u  po w in n iśm y  używ ać kon ie  do p racy  
— oto na te  i  in n e  p y ta n ia  -znajdujem y w  
broszurze w ycze rpu jące odpow iedzi.

6. „Chów trzody chlewnej“ —  Jan K ie la - 
nowski, s tro n  68 . A u to r  poda ł encypk lopedy- 
c-zne dane dotyczące chow u ś w in i dom ow ej 
w  Polsce, k ładąc nac isk  na zdobycze naukow e 
w  ty m  dz ia le  hodow li.

7. „Owce“ —  S. Greulłch, s tro n  64. B roszu­
ra  zaw ie ra  opracowane w  przystępne j fo rm ie  
w iadom ośc i o h o d o w li ow iec, z podkreślen iem  
nowoczesnych zdobyczy w  te j dziedzinie.

8. „Drób" —  K. Kossakowska, s tro n  72. 
H o dow la  d ro b iu  s tan ow i jedno ze źróde ł bo-

, gactwa, k tó re  n ie  je s t jeszcze postaw ione na 
na le ży te j stop ie. To zagadnienie om ów iono w  
książeczce obszernie i  bardzo in teresu jąco. 
B roszura  ta  z pewnością zac iekaw i w szystk ie  
gospodynie.

9. „Higiena i zapobieganie chorobom zw ie­
rząt“ —  T. M ajew ski i  R. Fitko, s tro n  60. T re ­
ścią te j książeczki są w iadom ości o choro­
bach zw ie rzą t dom ow ych; szereg pożytecz­
nych  rad  w skazu je , ja k  zapobiegać chorobo-m 
in w en ta rza  domowego. Po-nadto a u to rzy  o p i­
sa li te  choroby, k tó ry m  najczęściej ulega in ­
w e n ta rz  żyw y. Opi-s podręcznej ap teczk i ho ­
dow cy uzu pe łn ia  treść broszury. R

10. „Pomieszczenia dla zwierząt gospodar­
skich“. —  T. Brzeski, s tro n  64. A u to r  W sposób 
bardzo obszerny i w ycze rpu jący  p rzeds taw ił 
e lem entarne w a ru n k i, ja k im  w in n y  odpow ia ­
dać pomieszczenia d la  zw ie rzą t gospodar­
sk ich , b io rąc za- p u n k t w y jśc ia  gospodarstwo 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j.

*

Każdy, to m ik  te j B ib lio te c z k i -rolniczej zao­
pa trzo ny  je s t na końcu w  szereg pytań, s ta ­
now iących  podsum ow anie w iadom ości za w a r­
tych  w  treści. P onadto au to rzy  do da li ró w ­
nież b ib lio g ra fię , o rie n tu ją cą  czy te ln ika  w  l i ­
te ra tu rze  fachow e j danego zagadnienia.

(tg)
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B ardzo nas uc ieszył l is t  W iejskiego Domu 
K u ltu ry  w  Garbowie, pow. Puławy, z lis tu  tego 
b o w ie m  w y n ik a , że praca D om u K u ltu r y  od­
c iągnęła m ieszkańców  g m in y  od ro z ry w e k  w  
gospodzie, a p rzyc iągnę ła  do zajęć ś w ie tlic o ­
w ych  w  D om u K u ltu r y  i  na bo isku  spo rtow ym . 
Dużą pomocą w  p ra cy  je s t gazetka ścienna, 
prow adzona przez zespół re d a k c y jn y . P raca 
zespołu je s t zorgan izow ana bardzo dobrze, 
bo w iem  p la n u je  ją  i  w y k o n u je  ca ły  zespół. 
K ażdy  n u m e r gaze tk i je s t też om a w ia n y  i  dys­
k u to w a n y , a w n io s k i z d y s k u s ji uw zg lędn iane 
w  da lsze j p racy.

W szystko to św iadczy o dobre j robocie  a k ty ­
w u  i  k ie ro w n ik a  D om u K u ltu ry .  Jedno je s t 
ty lk o  n iezrozum ia łe  w  W aszym  liśc ie , piszecie 
ta k :  „Z espó ł nasz w y d a je  co m iesiąc następu­
jące gaze tk i: gazetkę grom adzką, »S portow ca« 
i  » B łyska w icę « oraz w ydane zosta ły  gazetk i 
oko licznościow e m .i.: na roczn icę u ro d z in  Tow . 
B olesław a B ie ru ta , na  Ś w ię to  1 M a ja  i  na  
Ś w ięto  O drodzen ia 22 L ipca .“  A  da le j znów  
pow iadac ie : „G aze tka  »B łyskaw ica«  p rzyczy ­
n iła  się do ożyw ien ia  p racy  w  organ izacjach  
Z M P  i  LZ S , bo je s t biczem  d la  le n iu chó w  i  za­
n ied bu jących  się w  sw o ich obow iązkach.“  — 
Z ty c h  w yp o w ie d z i W aszych w y n ik a , że „B ły s ­
k a w ic a “  je s t nazwą W aszej re g u la rn ie  w ych o ­
dzącej gazetk i. In n e  zespoły pod tą  nazwą ro ­
zum ie ją  fo rm ę  p iln y c h , m a jących  n a tychm ia s t 
się ukazać ko m u n ik a tó w . W yda ją  „b ły s k a w i­
ce“  oprócz s ta łe j gaze tk i g rom adzk ie j wówczas, 
k ie d y  trzeba  n a tych m ia s t reagować na w y ­
pa dk i, m ające m ie jsce w  grom adzie. Np. w  
S idz in ie  (w o j. k ra ko w sk ie ) gazetka grom adz­
ka  ukazu je  się re g u la rn ie  co m iesiąc pod naz­
w ą  „E cho  B ab io gó rsk ie “ , ale gdy w  S idz in ie  
np. trw a ją  om ło ty , zespół w y d a je  —  prócz 
swego „E cha “  —  k ró tk ie  k o m u n ik a ty  o stan ie 
pracy, o w y ró ż n ia ją c y c h  się w  n ie j i  o spóź­
n ia lsk ich . Te k o m u n ik a ty  na osobnych k a r t ­
kach, p isane często odręcznie, z m nie jszą 
starannością o szatę g ra ficzną , nazyw am y

„b ły s k a w ic a m i“ . D la tego p ro s im y  Was o w y ­
jaśn ien ie , co rozum iec ie  pod s łow em  „b ły s k a ­
w ica “ , czy to, co m y  i  inne  zespoły, czy je s t 
to  nazw a waszej s ta łe j gazetk i g rom adzk ie j?

Bardzo też Was p ro s im y  o opis w y s ta w y  ga­
zetek ściennych i  po w iadom ien ie  nas, ja k  w y ­
p a d ły  na te j w ys ta w ie  Wasze gazetki? A  może 
m og libyśc ie  nam  p rzys łać  zd jęc ia  z te j w y ­
stawy? Bardzo p ro s im y !

Kolego z zespołu redakcyjnego gazetki gro­
m adzkiej W D K  w  Garbowie! Piszc-ie czy te ln ie  
i podp isu jc ie  się czy te ln ie ! N ik t  w  całe j re ­
d a k c ji „P ra c y  Ś w ie tlic o w e j“  n ie  u m ia ł odczy­
tać Waszego podp isu, a i  nad odczytan iem  l is ­
tu  po rządn ie  trzeba  b y ło  się nam ęczyć. Czeka­
m y  w ięc na l is t  czyte lny , z w y ra ź n y m  po dp i­
sem.

Klub Robotniczy Zakładów  M etalow ych w
Skarżysku —  Kam iennej. „Ś p ie w a jm y “  w  za­
sadzie p re n u m e ru je  się w ra z  z m ies ięczn ik iem  
„P raca  Ś w ie tlic o w a “ , bo je s t to  doda tek m u ­
zyczny do naszego pism a. P re n u m e ru je  się za 
pośredn ic tw em  na jb liższego u rzędu  pocztowe­
go lu b  listonosza. W a ru n k i p re nu m era ty : rocz­
n ie  48 zł, pó łroczn ie  24 zł, k w a rta ln ie  12 zł. 
W szystk ie  n u m e ry  za okresy ub ieg łe  m ożna n a ­
być za po średn ic tw em  a d m in is tra c ji „P ra c y  
Ś w ie tlic o w e j“ , I I  D e lega tu ra  RSW  „P rasa “ , 
W arszaw a, W ie jska  12. In n y c h  u tw o ró w  m u ­
zycznych prócz tych , k tó re  u ka zu ją  się w  na ­
szym  do d a tku  „Ś p ie w a jm y “ , n ie  d ru k u je m y . 
P osta ram y się rów n ie ż  zamieszczać w  p rzysz­
łośc i ta k ie  op racow an ia  i  ta k ie  p ieśn i, o k tó ­
rych  piszecie. M us ic ie  w z iąć  ty lk o  pod uw agę 
to, że op racow an ia  na chó r m ieszany z to w a ­
rzyszen iem  k a p e li z a jm u ją  bardzo dużo m ie j­
sca, a nasz doda tek  je s t n ie w ie lk i,  s ta ram y się 
w ięc  daw ać w ięce j p ieśn i w  różn ym  opracow a­
n iu  i  d la  różnych  zespołów. P ros im y  bardzo, 
n a dsy ła jc ie  nam  w  da lszym  c iągu uw a g i k r y ­
tyczne o do da tku  m uzycznym  „Ś p ie w a jm y “  i  o 
ca łym  p iśm ie , a także sw oje żądania. W  m ia rę  
m oż liw o śc i zawsze u w z g lę d n im y  Wasze ży-
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ezenia. M ożem y W am  też poradzić, abyście się 
z w ró c ili do K s ię g a rn i W y d a w n ic tw  M uzycz­
nych  —  W arszaw a, M arsza łkow ska  95 —  o 
P rzysłan ie  W am  ka ta log ów  Państw ow ego W y ­
d a w n ic tw a  M uzycznego, k tó re  w y d a je  m nós­
tw o  u tw o ró w , na pew no w ięc  w yb ie rzec ie  
s tam tąd d la  siebie c ie kaw y  i  p ię k n y  rep e rtua r. 
W  num erze 6 „P ra c y  Ś w ie tlic o w e j“  —  1953 r. 
P odaw aliśm y adresy ks ię ga rn i „D o m u  K s ią ż k i“  
za jm u ją cych  się sprzedażą w y d a w n ic tw  n u ­
tow ych . M ożecie w ięc  zw róc ić  się lis to w n ie  do 
na jb liższe j ks ię g a rn i o k a ta lo g i i  p rzys łan ie  
n u t za za liczen iem  pocztow ym . M a m y też do 
Was prośbę: napiszcie w ięce j o p ra cy  Waszego 
K lu b u  Robotniczego. Czy ty lk o  p ra cu je  w  n im  
zespół m uzyczny i  chór, czy też inne  zespoły? 
Czy m acie k o n ta k t z w ie js k im i ś w ie tlic a m i i 
czy is tn ie je  u  Was brygada łączności m iasta ze 
wsią? Czekam y na d łu g i i  c ie kaw y  lis t.

Kolega Stanisław M ajerowicz, Państwowe 
Liceum Felczcrskie w  Gorzowie W lkp. —  Sek­
cja dramatyczna. Wasze sukcesy w  p racy  rze­
czyw iście  są poważne: je s t to  w y n ik ie m  W a­
szego rze te lnego s tosunku do p ra cy  w  zespole 
te a tra ln y m . W ybó r sz tu k i: „S te fa n  Czarn iec­
k i  i  jego żo łn ie rze“  św iadczy, że n ie  bo ic ie  się 
trudnośc i. Jeś li chodzi o kos tiu m y , to  pomóc 
W am  może bezpośrednio Zarząd W o je w ód zk i 
ZSCh w  Poznaniu, u l. M ick ie w icza  33, k tó ry  
P row adzi szatnię te a tra ln ą  i  posiada na pewno 
gó ra lsk ie  s tro je  reg iona lne , do te j sz tuk i po ­
trzebne. A b y  sk ło n ić  T e a tr M łodego W idza

do szybszej odpow iedzi, zw róćcie  się do W y ­
dz ia łu  K u ltu r y  —  O ddzia ł U pow szechn ian ia  — 
p rzy  W o je w ód zk ie j Radzie N arodow e j w  Po­
znaniu. W yd z ia ł K u l tu r y  p o w in ie n  w  te j sp ra ­
w ie  in te rw e n io w a ć  w  teatrze . R edakcja  ze 
sw ej s tro n y  w ysy ła  l is t  do d y re k c ji T ea tru  
M łodego W idza, aby W am  pom ogła.

Jeś li chodzi o d rugą  sprawę: ja k  pow in na  
w yg lądać praca w  W aszym  zespole, to  p isa liś ­
m y  w  „P ra c y  Ś w ie tlic o w e j“  o ty m  bardzo dużo 
i  na pew no jeszcze n ieraz pisać będziem y. N a - 
raz ie  ra d z im y  W am  przeczytać w  roczn iku  
1951 a r ty k u ły :  N . K ry lo w a  „W ieczo ry  tem a­
tyczne w  ś w ie tlic y “  i  L . K rzem ien ieck ie j „R e ­
żyser te a tra ln y  na w s i“  (N r 3— 4), I. K oz ło ­
w a „Z espó ł a rtys tyczn y  a życie ko łchozow e“  
(N r 5), M a ria n a  S tan iew icza „K u rs o -k o n fe - 
ren c ja  te a tra ln a  w  Ł o d z i“  oraz Rom ana M a t-  
la ka  i  Tadeusza B rzez ińsk iego : „R o b im y  de­
k o ra c je “  (N r 8). Z  roczn ika  1952 —  „F e s ti­
w a l S ztuk P o lsk ich “  (N r 4), „P o  e lim in ac jach  
ce n tra ln y c h “  (N r 7), „O s iągn ięc ia  fe s tiw a lu  
w skazu ją  drogę“  —  B o les ław y H a jd u k ie w ic z  
(N r 7), „W ieczo ry  św ie tlico w e “  —  A le ksa n d ry  
N abo row sk ie j (N r 10). W szystk ie  te a r ty k u ły  
om a w ia ją  na p rzyk ła d a ch  z te renu  pracę zes­
po łó w  podobnych do Waszego, co na pewno 
wskaże W am  w łaśc iw ą  drogę i  u ła tw i pracę.

Napiszcie, ja k  uda ło  W am  się w ys taw ien ie  
sz tu k i „C za rn ie ck i i  jego żo łn ie rze“ . Czy zor­
gan izow a liśc ie  po je j w y s ta w ie n iu  dyskusję  z 
w id za m i i  ja k ie  w n io s k i w y p ły n ę ły  z dyskus ji?

M ies ięczn ik  „ P raca Ś w ie tlico w a "  — W arszawa, P lac S ta ryn k iew icza  7, Teł. 8-70-61,
u>ewn. 85. W a ru n k i p re n u m e ra ty : rocznie  —  48 z ł, pó łroczn ie  —  24 z ł, k w a rta ln ie  —  12 zł. 
Cena pojedynczego nu m eru  w  sprzedaży, łącznie z doda tk iem  m uzycznym  „ Ś p iew a jm y “ — 
4 ¿ i Cena nu m eru  podw ójnego  — 8 zł. Z am ów ien ia  i w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  
Urzędy pocztowe oraz listonosze w ie jscy  i  m ie jscy. W ydaw ca RSW  „P rasa ". P ism o reda­
guje K o le g iu m  Redakcyjne. A d m in is tra c ja  —  W arszawa, W ie jska  12. T e le fon 8-00-81.

K O L P O R T A Ż  P P K  „R U C H ", ODDZ. W ARSZ. —  W arszawa, U L . S R E B R N A  12.
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